










 
 Ty tuł ory gi na łu

The Girl With No Name
 Pro jekt okład ki 

© GHO ST DE SIGN

 Ko or dy na cja pro jek tu
KON RAD ZA TYL NY

 Re dak cja
UR SZU LA ŚMIE TA NA

 Ko rek ta
ALEK SAN DRA WIĘK-RUT KOW SKA

 Re dak cja tech nicz na
LO REM IP SUM – RA DO SŁAW FIE DO SI CHIN

 Co py ri ght © Lisa Re gan, 2018
First pu bli shed in Gre at Bri ta in in 2018 by Sto ry fi re Ltd tra ding as Bo oko utu re.

Po lish edi tion © Pu bli cat S.A. MMXXII (wy da nie elek tro nicz ne)

 Wy ko rzy sty wa nie e-bo oka nie zgod ne z re gu la mi nem dys try bu to ra, w tym nie le gal ne jego ko pio wa nie i roz po wszech nia nie,
jest za bro nio ne.

 All ri ghts re se rved.

 ISBN 978-83-271-6291-5

 Kon wer sja: eLi te ra s.c.

 

jest zna kiem to wa ro wym Pu bli cat S.A.

 PU BLI CAT S.A.
61-003 Po znań, ul. Chle bo wa 24

tel. 61 652 92 52, fax 61 652 92 00
e-mail: of fi ce@pu bli cat.pl, www.pu bli cat.pl

 Od dział we Wro cła wiu
50-010 Wro cław, ul. Pod wa le 62

tel. 71 785 9012519, fax 71 785 2519
e-mail: ksia zni ca@pu bli cat.pl

http://www.elitera.pl/
mailto:office@publicat.pl
http://www.publicat.pl/
mailto:ksiaznica@publicat.pl


Spis tre ści

Kar ta re dak cyj na
 

De dy ka cja
 

Roz dział 1

Roz dział 2

Roz dział 3

Roz dział 4

Roz dział 5

Roz dział 6

Roz dział 7

Roz dział 8

Roz dział 9

Roz dział 10

Roz dział 11

Roz dział 12

Roz dział 13

Roz dział 14

Roz dział 15

Roz dział 16

Roz dział 17

Roz dział 18

Roz dział 19

Roz dział 20

Roz dział 21

Roz dział 22

Roz dział 23

Roz dział 24

Roz dział 25

Roz dział 26

Roz dział 27

Roz dział 28



Roz dział 29

Roz dział 30

Roz dział 31

Roz dział 32

Roz dział 33

Roz dział 34

Roz dział 35

Roz dział 36

Roz dział 37

Roz dział 38

Roz dział 39

Roz dział 40

Roz dział 41

Roz dział 42

Roz dział 43

Roz dział 44

Roz dział 45

Roz dział 46

Roz dział 47

Roz dział 48

Roz dział 49

Roz dział 50

Roz dział 51

Roz dział 52

Roz dział 53

Roz dział 54

Roz dział 55

Roz dział 56

Roz dział 57

Roz dział 58

Roz dział 59

Roz dział 60

Roz dział 61

Roz dział 62

Roz dział 63

Roz dział 64



Roz dział 65

Roz dział 66

Roz dział 67

Roz dział 68

Roz dział 69

Roz dział 70

Roz dział 71

Roz dział 72
 

Od Au tor ki

Po dzi ęko wa nia



 

 

 

 

Mo je mu bra tu, Ke vi no wi Broc ko wi,
któ ry po ka zał mi, że war to za ko ńczyć wal kę



ROZ DZIAŁ 1

NEWS 5 – Akron, Ohio
27 pa ździer ni ka 2016 r.

Miej sco wy na sto la tek śmier tel nie po trąco ny przez sa mo chód. Kie row ca ucie kł z miej sca wy‐ 
pad ku.

Dzi siaj wie czo rem miej sco wy dzie wi ęt na sto la tek zgi nął pod ko ła mi sa mo cho du przy Hi gh land Squ are.
Ofia rę wy pad ku zna la zł o pi ątej nad ra nem prze cho dzień, któ ry sze dł na spa cer z psem. Chło pa ka
prze wie zio no do Cen trum Me dycz ne go w Akron, gdzie le ka rze stwier dzi li zgon. Po li cja ujaw ni na zwi‐ 
sko po trąco ne go na sto lat ka, gdy ro dzi na zo sta nie po wia do mio na o jego śmier ci. Na skrzy żo wa niu,
koło któ re go do szło do wy pad ku, nie ma mo ni to rin gu. Po li cja pro si o kon takt ewen tu al nych świad ków
zda rze nia.



ROZ DZIAŁ 2

PO NIE DZIA ŁEK

Z sa lo nu do bie gał ryk te le wi zo ra. Jo sie sły sza ła go z sy pial ni na pi ętrze, choć drzwi do po ko ju były za‐ 
mkni ęte. Kie dy wy brzmia ły pierw sze nuty dżin gla za po wia da jące go lo kal ne wia do mo ści, wes tchnęła,
po skła da ła le żące na szaf ce noc nej ma ga zy ny z modą ślub ną i ru szy ła na dół.

Jej na rze czo ny Luke le żał na ka na pie, a jego umi ęśnio na po stać zaj mo wa ła pra wie całą do stęp ną
prze strzeń. Na ko la nach trzy mał roz ło żo ne sty ro pia no we pu de łko, w któ rym przy wie zio no za mó wio ne
je dze nie, i co ja kiś czas wyj mo wał zeń kil ka fry tek. Sto py miał opar te na sto li ku, a tuż obok le ża ły
prób ne wzo ry za pro szeń na ślub. Jo sie od dwóch ty go dni nie mo gła się do pro sić, by je przej rzał. Luke
nie od ry wał wzro ku od te le wi zo ra, w któ rym aku rat nada wa no po po łu dnio we wia do mo ści. Od rana me‐ 
dia hu cza ły o spra wie Mor der cy z Au to stra dy.

– Luke, mo żesz to ści szyć?
Na wet na nią nie spoj rzał. Jo sie po ło ży ła cza so pi sma na sto li ku i usia dła obok na rze czo ne go, do ty ka‐ 

jąc udem jego nogi. Mężczy zna na dal wpa try wał się w te le wi zor. Na ekra nie po ja wi ła się re por ter ka Tri‐ 
ni ty Pay ne – sta ła przed bu dyn kiem Sądu Okręgo we go Hrab stwa Al cott. De li kat ny wiatr uno sił jej
ciem ne wło sy, kie dy ko bie ta sta now czym gło sem re la cjo no wa ła do mi kro fo nu:

– Dzi siaj rano mia ły zo stać wy gło szo ne mowy wstęp ne obro ny i oska rże nia w spra wie Mor der cy
z Au to stra dy, Aaro na Kin ga. Nie ste ty, po da no, że kil ka go dzin temu King upa dł w swo jej celi, ude rzył
się o zlew i roz ci ął so bie war gę. Pra cow ni cy słu żby wi ęzien nej twier dzą, że nie obędzie się bez kil ku
szwów.

Luke prych nął i wrzu cił so bie do ust ko lej ną fryt kę.
– Upa dł. Aku rat.
– Za ło żę się, że któ ryś ze stra żni ków ma czał w tym pal ce – ode zwa ła się Jo sie, pró bu jąc za ga ić roz‐ 

mo wę. Spra wa Kin ga była ostat nio ulu bio nym te ma tem Luke’a, lecz mężczy zna za cho wy wał się tak,
jak by nie sły szał jej słów. Jo sie ro zej rza ła się po po ko ju i za py ta ła:

– Za mó wi łeś mi che ese bur ge ra?
Ci sza. Luke wy jął pi lo ta spo mi ędzy po du szek ka na py. Po chwi li te le wi zor ry czał jesz cze gło śniej.
– Luke? – za gad nęła znów, ale zbył ją mach ni ęciem ręki. W nie bie skich oczach Tri ni ty Pay ne po ja wił

się błysk, kie dy re la cjo no wa ła dal szą część wia do mo ści:
– Uwa ża się, że Aaron King od po wia da za se rię za bójstw, w wy ni ku któ rych mo gło zgi nąć na wet

trzy dzie ści osób. Prze stęp stwa zo sta ły po pe łnio ne w sta nie Pen syl wa nia na prze strze ni ostat nich czte‐ 
rech lat. Śled czym uda ło się po wi ązać ma te riał DNA Kin ga je dy nie z ośmio ma z tych mor derstw. Do
ostat nie go z nich do szło tu taj, na te re nie hrab stwa Al cott.

– I po my śleć, że to ja mo głem go za trzy mać – wy mam ro tał pod no sem Luke. To za brzmia ło jak zna‐ 
ny już re fren. Rok wcze śniej Mor der cę z Au to stra dy zła pał przy pad kiem przed sta wi ciel po li cji sta no wej
pod czas ru ty no wej kon tro li dro go wej. King prze kro czył pręd ko ść, ja dąc dro gą mi ędzy sta no wą nu mer
80 w środ ko wej części sta nu Pen syl wa nia, przy szo sie, któ rą zwy kle pa tro lo wał Luke. Tam tej nocy jed‐ 
nak za mie nił się z in nym funk cjo na riu szem, żeby zje ść uro dzi no wą ko la cję z Jo sie i jej bab cią Li set te –
do stoj ną ju bi lat ką. I tak wspó łpra cow nik Luke’a ze brał po chwa ły za za trzy ma nie se ryj ne go za bój cy,
któ ry od pra wie czte rech lat ter ro ry zo wał oko li cę.

– A ja się cie szę, że to nie ty go za trzy ma łeś. Mó głbyś zgi nąć. – Jo sie de li kat nie ści snęła udo Luke’a,
któ ry mo men tal nie szarp nął nogą, od su wa jąc się od niej. Cof nęła rękę. Po czu ła pod po wie ka mi pa lące,
lecz zna jo me już łzy. Za mru ga ła szyb ko, by się nie roz pła kać. Nie po win na czuć się od rzu co na – taki



stan rze czy utrzy my wał się już od kil ku mie si ęcy – ale nie mo gła nic po ra dzić na to, że wci ąż było jej
przy kro.

– Luke. – Wy jęła pi lo ta z dło ni mężczy zny i ści szy ła te le wi zor.
– Hej! – za pro te sto wał i po raz pierw szy tego dnia za szczy cił ją spoj rze niem. Zmu si ła się do uśmie‐ 

chu.
– My śla łam, że spędzi my dzi siaj tro chę cza su ra zem. Tyl ko ty i ja. Bez pra cy, żeby nic nas nie roz pra‐ 

sza ło.
– No to prze cież je stem – od pa rł.
„Nie, nie ma cię”, po my śla ła. Mężczy zna znów pa trzył w te le wi zor. Jo sie pod nio sła jed no z le żących

na sto li ku za pro szeń.
– Po my śla łam, że po roz ma wia my o ślu bie. Two ja sio stra przy sła ła nam prób ne wzo ry za pro szeń, że‐ 

by śmy je przej rze li.
– Na praw dę? – burk nął Luke.
– Ale nie mu si my wy bie rać żad ne go z tych, któ re pro po nu je Car rie ann. Znaj dzie my inne w in ter ne‐ 

cie. Pój dę po lap top.
– Pro szę cię, Jo sie, nie te raz.
Spoj rza ła na nie go. Po czu ła, jak jej cia ło się spi na.
– No do brze. To mo że my...
– Po słu chaj, chcia łem od po cząć, do bra?
– No ja sne – zgo dzi ła się. – Ostat nio nie wie le mamy oka zji do wspól ne go od po czyn ku.
Obo wi ąz ki ko men dan ta po li cji w Den ton zaj mo wa ły Jo sie wi ęcej cza su, niż po cząt ko wo sądzi ła. Żyła

w ci ągłym po czu ciu winy. Wie dzia ła, że to, przez co prze cho dzi Luke, nie ma z nią nic wspól ne go, ale
nie mo gła po zbyć się wra że nia, że gdy by mia ła dla nie go wi ęcej cza su, być może nie od da la łby się od
niej z ka żdym dniem.

Przy su nęła się do nie go, chcąc się przy tu lić, jed nak on od su nął się i si ęgnął do po jem ni ka po ostat nią
por cję fry tek. Pu ste pu de łko rzu cił na ka na pę. Jo sie unio sła brew.

– Mam to wy rzu cić? – za py ta ła wy mow nie.
– Za mó wi łem ci bur ge ra – po wie dział, jak gdy by nie sły szał, co mó wi ła przez ostat nie pięć mi nut. –

Jest w kuch ni. A te raz ci cho. – Wska zał na te le wi zor. – Pro wa dzą go do sądu.
Jo sie wes tchnęła ci ężko i spoj rza ła na ekran. Luke ci cho jęk nął, kie dy lu dzie sze ry fa pro wa dzi li Kin‐ 

ga z sa mo cho du do sądu. Mężczy zna miał gło wę za sło ni ętą kurt ką.
– Nie chcą po ka zy wać tej roz ci ętej war gi – sko men to wał Luke.
Lo kal na sta cja te le wi zyj na wy świe tli ła w rogu ekra nu zdjęcie, ja kie zro bio no Kin go wi po za trzy ma‐ 

niu. Mężczy zna był mło dy, rap tem dwu dzie sto trzy let ni, miał zie mi stą cerę, nie sfor ne brązo we wło sy
i zwi chrzo ną bro dę. Wąski nos był nie co ha czy ko wa ty, a ciem ne oczy wy da wa ły się prze wier cać na wy‐ 
lot obiek tyw apa ra tu. Za ka żdym ra zem, kie dy Jo sie wi dzia ła to zdjęcie, prze cho dzi ły ją ciar ki. Cie szy ła
się, że to nie Luke za trzy mał za bój cę.

King za ata ko wał ma cze tą funk cjo na riu sza, któ ry do ko nał za trzy ma nia. Luke ja koś o tym nie wspo mi‐ 
nał za ka żdym ra zem, kie dy uty ski wał na swo je go pe cha. W ostat nim cza sie spo ro prze sze dł, a atak ma‐ 
cze tą na pew no by mu nie po mó gł w do cho dze niu do sie bie. Pó łto ra roku wcze śniej zo stał po strze lo ny
i omal nie zgi nął, kie dy po ma gał roz wi ązać spra wę za gi ni ęć mło dych dziew cząt z oko li cy.

Ale to nie to prze isto czy ło go z ko cha jące go, we so łe go, ener gicz ne go mężczy zny w apa tycz ne go
czło wie ka, któ re go Jo sie z tru dem roz po zna wa ła. Czte ry mie si ące wcze śniej Luke wy brał się do swo je‐ 
go zna jo me go, żeby oglądać roz gryw ki ligi ho ke ja. Kie dy do ta rł na miej sce, oka za ło się, że ów ko le ga –
Bra dy Con way – za strze lił swo ją żonę Evę, a na stęp nie ode brał so bie ży cie. Con way owie miesz ka li
w mia stecz ku Bo wer svil le, znaj du jącym się poza ju rys dyk cją ko men dant ki, któ ra nie wi dzia ła miej sca
zda rze nia. Wie dzia ła jed no: od tam tej pory Luke nie był już taki jak daw niej. Zu pe łnie jak by Bra dy



Con way za brał ze sobą część Luke’a. Jo sie nie była pew na, czy kie dy kol wiek uda się ją od zy skać. Z ka‐ 
żdym dniem na rze czo ny co raz bar dziej się od niej od da lał, a ona mia ła wra że nie, że nie po tra fi już do
nie go do trzeć. Ka żdy dzień zwi ęk szał nie tyl ko dy stans mi ędzy nimi, ale też smu tek i nie pew no ść Jo sie.

– Praw dzi wy se ryj ny za bój ca – ode zwał się Luke. – I to ja mo głem go aresz to wać. Ilu po li cjan tów
może się po chwa lić, że za trzy ma ło se ryj ne go mor der cę?

Jo sie mo gła.
– To wca le nie ta kie faj ne – od pa rła. Znów si ęgnęła po pi lo ta i tym ra zem wy łączy ła te le wi zor. –

Luke, mamy oka zję, by spędzić tro chę cza su ra zem. Na praw dę my śla łam, że...
Luke się wy pro sto wał. Na jego po licz kach po ja wił się ru mie niec.
– Hej, ja to ogląda łem.
Wy jął pi lo ta z dło ni Jo sie i z po wro tem włączył te le wi zor, po raz ko lej ny zwi ęk sza jąc gło śno ść.
– Luke, pró bu ję z tobą po roz ma wiać.
Na rze czo ny nie od ry wał wzro ku od ekra nu.
– O czym?
– O czym będziesz chciał.
Luke zer k nął na sto lik, a po tem spoj rzał na rze czo nej w oczy.
– Pro szę cię, Jo sie, je stem zmęczo ny.
Chcia ła coś od po wie dzieć, ale mężczy zna znów sku pił całą uwa gę na wia do mo ściach. Choć sie dzie li

obok sie bie, dzie li ły ich lata świetl ne. Jo sie nie po raz pierw szy za sta na wia ła się, co się sta ło z tym czło‐ 
wie kiem. Za wsze po ci ąga ły ją w nim czu ło ść, opie ku ńczo ść i ta jego uj mu jąca nor mal no ść. Wie dzia ła,
że nie chciał być wo bec niej taki oschły. Ro zu mia ła, przez co prze cho dzi. Jed nak nie była pew na, ile
jesz cze zdo ła znie ść.

Pro po no wa ła mu te ra pię. Chy ba nie po go dził się z tym, co spo tka ło jego przy ja ciół, i Jo sie po dej rze‐ 
wa ła, że może się o to ob wi niać. Gdy by do ta rł na miej sce parę mi nut wcze śniej, być może za po bie głby
tra ge dii.

Dzie lącą ich ci szę prze rwał dzwo nek jej te le fo nu. Obo je od wró ci li się w stro nę, z któ rej do cho dził –
Jo sie zo sta wi ła ko mór kę na sto li ku w przed po ko ju.

– Mu szę ode brać. – Wsta ła, pod nio sła te le fon i przy ło ży ła go so bie do ucha. Dzwo nił jej za stęp ca, in‐ 
spek tor Noah Fra ley.

– Sze fo wo – rzu cił do słu chaw ki. – Mamy tu pe wien pro blem. Chy ba będziesz mu sia ła jak naj szyb‐ 
ciej przy je chać.

– Do bra. – Nie py ta ła o szcze gó ły.
Noah po dał jej ad res, któ ry po win na sko ja rzyć, ale w tej chwi li ja koś nie mo gła. Za ko ńczy ła po łącze‐ 

nie i si ęgnęła do sza fy po kurt kę.
– Jo sie? – za wo łał z sa lo nu Luke.
– Mu szę je chać do pra cy – rzu ci ła w od po wie dzi.



ROZ DZIAŁ 3

Kie dy zna la zła się milę od domu, zo rien to wa ła się, jak bar dzo na pi ęte były jej mi ęśnie w oko li cy ło pa‐ 
tek, i do pie ro po ja ki mś cza sie zdo ła ła się roz lu źnić. Wie dzia ła, że nie po win na się za sła niać pra cą, ale
tyl ko tam mia ła po czu cie kon tro li nad sy tu acją. Ulga trwa ła jed nak krót ko. Kie dy do ta rła pod ad res, któ‐ 
ry po dał jej in spek tor, przy po mnia ła so bie, skąd go zna.

Jej za stęp ca stał z po nu rą miną przed oka za łą wik to ria ńską wil lą. Drzwi do domu pil no wał je den
z funk cjo na riu szy ko men dy po li cji w Den ton. Mężczy zna trzy mał w ręku no tes.

– To jest miej sce prze stęp stwa? – upew ni ła się Jo sie.
Noah ski nął gło wą.
– Pil nu je cie z ka żdej stro ny?
– Tak. Po sta wi łem jesz cze ko goś przy tyl nych drzwiach. Wszyst kie we jścia są ob sta wio ne.
– Czy ona... Nie żyje?
Jo sie nie była pew na, jak by się czu ła, gdy by po wie dzia no jej, że Mi sty De ros si rze czy wi ście nie

żyje. Wszy scy wie dzie li, że de tek tyw jej nie zno si po tym, jak przy ła pa ła Mi sty ze swo im świ ętej pa mi‐ 
ęci mężem. Oka za ło się wów czas, że Ray sy piał ze strip ti zer ką, któ ra zna na była ze swo jej roz wi ązło ści.
Już samo to było trud ne, ale kie dy Ray przy znał, że za ko chał się w Mi sty, Jo sie po pro stu nie umia ła się
z tym po go dzić.

– Żyje – od pa rł Noah. – A przy naj mniej jesz cze żyje. Ka ret ka za bra ła ją już do szpi ta la. Mają nas in‐ 
for mo wać na bie żąco o sta nie jej zdro wia. Sąsiad ka zna la zła Mi sty nie przy tom ną. Sta rusz ka nie wi dzia‐ 
ła jej od kil ku dni, więc przy szła spraw dzić, czy wszyst ko z nią w po rząd ku. Pu ka ła do drzwi, ale nikt
nie otwie rał, więc obe szła dom i oka za ło się, że tyl ne drzwi są uchy lo ne. We szła do środ ka i zna la zła
Mi sty na podło dze w sa lo nie. Od razu za dzwo ni ła pod dzie wi ęćset je de na ście. Mi sty zo sta ła po wa żnie
po bi ta. Po zo sta ła część domu jest nie tkni ęta, jed nak sa lon ktoś wy wró cił do góry no ga mi. Sama zo ba‐ 
czysz.

Jo sie na mo ment uspo ko iła my śli, pró bu jąc odło żyć na bok oso bi ste uprze dze nia, by po trak to wać tę
spra wę jak ka żdą inną. Wy mi nęła No aha, któ ry ru szył za nią w głąb domu. Po dro dze ko men dant ka ski‐ 
nie niem gło wy po zdro wi ła pil nu jące go drzwi funk cjo na riu sza, któ ry za pi sał jej na zwi sko na li ście osób
przy by łych na miej sce zda rze nia. Za raz za drzwia mi je den z jej lu dzi zor ga ni zo wał nie wiel ką prze strzeń
dla śled czych.

Den ton było mia stem o po wierzch ni oko ło dwu dzie stu pi ęciu mil kwa dra to wych. Wi ęk szo ść tego te‐ 
re nu zaj mo wa ły ob sza ry gór skie, ty po we dla cen tral nej Pen syl wa nii. Do mi no wa ły tu kręte wiej skie dró‐ 
żki, gęste lasy i od da lo ne od sie bie wol no sto jące domy. Mia stecz ko li czy ło so bie tro chę po nad trzy dzie‐ 
ści ty si ęcy miesz ka ńców i jako ta kie nie za słu ży ło na wła sny wy dział kry mi nal ny. Po nie waż nie było
tech ni ków, nie wiel ka grup ka funk cjo na riu szy zo sta ła prze szko lo na w za kre sie zbie ra nia do wo dów i za‐ 
bez pie cza nia miej sca zda rze nia.

Jo sie i Noah za ło ży li spe cjal ne kom bi ne zo ny, czep ki i la tek so we ręka wicz ki.
– Czy ktoś po sze dł po roz ma wiać z sąsia da mi? – za py ta ła Jo sie. – Może ktoś coś wi dział?
– Tak – od pa rł Fra ley. – Wy sła łem dwóch funk cjo na riu szy.
Podąży ła za nim do sa lo nu i wkrót ce prze ko na ła się, że jej za stęp ca miał ra cję – pi ęk nie ume blo wa ne

i sta ran nie urządzo ne po ko je pre zen to wa ły się nie na gan nie. Jo sie i Noah już kie dyś tu byli – pra wie dwa
lata temu, po śmier ci Raya, kie dy Mi sty za gi nęła. To wte dy od kry li, że strip ti zer ka urządzi ła dom w sta‐ 
ro świec kim sty lu. Fan ta zyj ne me ble wy gląda ły na moc no nie wy god ne, ale mu sia ły spo ro kosz to wać –
wi docz nie ka rie ra w klu bie noc nym była nie zwy kle do cho do wa.



– Tak jak mó wi łem, pra wie wszyst ko jest na swo im miej scu – pod jął Fra ley, kie dy szli ko ry ta rzem na
par te rze.

– Mó wi łeś, że sąsiad ka za sta ła otwar te drzwi – wspo mnia ła Jo sie. – Wi dać śla dy wła ma nia?
Noah po kręcił gło wą.
– Nie. Albo Mi sty zo sta wi ła otwar te drzwi, albo sama wpu ści ła na past ni ka.
– Są wy bi te szy by w oknach?
– Nie.
– A jest sa mo chód Mi sty?
– Stoi w ga ra żu za do mem.
In spek tor przy sta nął przy we jściu do sa lo nu na ty łach domu i ski nął ręką, za pra sza jąc prze ło żo ną do

środ ka.
– Go to wa? To patrz pod nogi.
Jo sie ze bra ła się w so bie, po czym prze kro czy ła próg sa lo nu. Nie ska zi tel ny nie gdyś po kój wy glądał

te raz, jak by prze szła prze zeń trąba po wietrz na. Drew nia ny par kiet był po kry ty odłam ka mi szkła, drza‐ 
zga mi i po ła ma ny mi ka wa łka mi me bli. Na błękit nym dy wa ni ku wid nia ły śla dy krwi, a nie opo dal le żał
po ła ma ny sto lik ka wo wy. W za głębie niu pęk ni ęte go bla tu utkwi ła kęp ka ja snych wło sów. De tek tyw Qu‐ 
inn ro zej rza ła się do oko ła i za uwa ży ła trzy prze wró co ne lam py. Frag men ty roz trza ska nych ręcz nie ma‐ 
lo wa nych aba żu rów wa la ły się po podło dze. Na jed nej ze ścian ko lo ru ko ści sło nio wej wi dać było
wgnie ce nie, jak gdy by na past nik ci snął nie szczęsną Mi sty tak moc no, że od pa dły ka wa łki tyn ku. Jo sie
ostro żnie stąpa ła po drew nia nej po sadz ce, a w pew nym mo men cie za trzy ma ła się, bo jej uwa gę przy kuł
mały bia ły przed miot le żący obok znacz ni ka usta wio ne go przez śled czych. Uklękła i przyj rza ła się mu
z bli ska.

– Rany bo skie – ode zwa ła się. – Czy to ząb?
Noah gło śno wci ągnął po wie trze do płuc.
– Tak – od pa rł. – Sa ni ta riu sze po wie dzie li, że Mi sty nie ma jed ne go z gór nych przed nich zębów.
Jo sie znów ro zej rza ła się po sa lo nie, po któ rym krząta ła się trój ka funk cjo na riu szy. Je den zbie rał od‐ 

ci ski pal ców ze ścian i me bli, dru gi po bie rał włók na z dy wa nu na środ ku po ko ju, a ko bie ta krąży ła mi‐ 
ędzy roz sta wio ny mi znacz ni ka mi i fo to gra fo wa ła ka żdy z ozna czo nych do wo dów. Cała pi ąt ka mia ła na
so bie bia łe kom bi ne zo ny. Funk cjo na riu sze po ru sza li się po po miesz cze niu po wo li i ostro żnie, jak by
stąpa li po cien kim lo dzie. Kie dy po czu li na so bie wzrok sze fo wej, od wró ci li się do niej.

– Dzień do bry – przy wi tał się ten z nich, któ ry trzy mał w ręku mały od ku rzacz do włó kien. Jo sie po‐ 
zdro wi ła go ski nie niem gło wy. Mężczy zna sko ńczył od ku rzać dy wan i za jął się le żącym na zie mi gru‐ 
bym bia łym po la ro wym ko cem. Naj pierw wska zał go funk cjo na riusz ce, któ ra szyb ko pstryk nęła kil ka
zdjęć, a po tem za czął go od ku rzać, zbie ra jąc wło sy i włók na. Na bia łej dzia ni nie zo stał krwa wy ślad
dło ni – wnio sku jąc po roz mia rze, zo sta wi ła go Mi sty.

Na gle wzrok Jo sie padł na le żący za ka na pą przed miot.
– Cho le ra ja sna, Noah, co to jest?



ROZ DZIAŁ 4

Fo te lik dla no wo rod ka był ja sno sza ry w zie lo ne i żó łte krop ki. Le żał na boku, a ka ru zel ka, któ ra wcze‐ 
śniej wi sia ła na pa łąku nad sie dzi skiem, zo sta ła urwa na. Do oko ła smęt nie wa la ły się roz rzu co ne po
podło dze plu szo we zwie rząt ka. Obok fo te li ka zna le zio no też sło ni ka ma skot kę i po gnie cio ny zie lo ny
ko cyk na tyle duży, by mo żna było za wi nąć weń no wo rod ka.

– Tu było nie mow lę? Ona mia ła dziec ko? Czy ono...?
– Nie ma go tu taj – od pa rł szyb ko Noah, ale ta in for ma cja w ża den spo sób nie uspo ko iła Jo sie, któ rą

ogar niał co raz wi ęk szy nie po kój.
– Nie wie dzia łam na wet, że była w ci ąży.
Mężczy zna ski nął gło wą.
– Sąsiad ka mó wi ła, że Mi sty mia ła ro dzić lada dzień. Ze śla dów w ła zien ce na gó rze wy ni ka, że mu‐ 

sia ła uro dzić w domu, jed nak ni g dzie nie ma śla du dziec ka. Psa zna le źli śmy w piw ni cy – był za mkni ęty
i szcze kał jak ope ta ny. Sąsiad ka obie ca ła się nim za jąć, do pó ki spra wa się nie wy ja śni.

– Kie dy uro dzi ła?
– Nie wie my, ale przy pusz czam, że wczo raj, a naj da lej przed wczo raj. Sąsiad ka mówi, że czte ry dni

temu jesz cze wi dzia ła Mi sty w wy so kiej ci ąży.
– Czy kie dy ro dzi ła, była tu sama?
– Nie sądzę. Cho dź na górę.
Wcho dząc na pi ętro, po dro dze mi nęli urządzo ny przez Mi sty po kój dzie cin ny. Jo sie zer k nęła do

środ ka: ścia ny były wy ło żo ne żó łtą ta pe tą w ta ńczące zwie rząt ka. W po miesz cze niu sta ły ko mód ka, sto‐ 
lik z prze wi ja kiem i ko ły ska. Wszyst ko wy gląda ło na no wiu te ńkie. Je śli Mi sty rze czy wi ście uro dzi ła
dziec ko w ci ągu mi nio nej doby lub dwóch, z pew no ścią nie mia ła szan sy sko rzy stać z tej sta ran nie
przy go to wa nej wy praw ki.

Noah i Jo sie prze szli da lej do sy pial ni. Kie dy do tar li na miej sce, ko men dant kę ude rzył w noz drza
oso bli wy za pach sta re go potu. Ko ja rzy ła go, lecz nie była pew na skąd. Ale prze bi ja ła się prze zeń rów‐ 
nież inna woń: słod ka wy, mie dzia ny za pach krwi. W tym po ko ju ta kże pa no wał nie ziem ski ba ła gan. Na
du żym łó żku w ozdob nej ma ho nio wej ra mie wi sia ły bez ład nie po roz rzu ca ne ręcz ni ki i po ściel, nie dba le
zwi ni ęta na rzu ta le ża ła obok na zie mi. Ręcz ni ki, ście recz ki i po ściel two rzy ły swe go ro dza ju szlak pro‐ 
wa dzący do ła zien ki. Na pra wie wszyst kich tka ni nach wid nia ły za schni ęte pla my krwi.

– Tu taj już wszyst ko za bez pie czy li śmy, więc mo żesz się ro zej rzeć bez skrępo wa nia – ode zwał się
Fra ley.

Jo sie po de szła do ła zien ki przy sy pial ni.
– Mu sia ła uro dzić tu taj.
– Tak – po twier dził in spek tor.
Qu inn nie była eks per tem od po ro dów, ale wie dzia ła, że ktoś mu siał po ma gać Mi sty, kie dy wy da wa ła

dziec ko na świat.
– Gdzie jest jej te le fon? – za py ta ła te raz.
– Nie zna le źli śmy go.
– Czy ta star sza sąsiad ka umie po wie dzieć, czy ktoś wcho dził do domu albo z nie go wy cho dził? Roz‐ 

ma wia no już z in ny mi sąsia da mi, praw da?
– Tak, sam ich prze py ta łem.



– I co, wi dzie li ko goś? Może ktoś wy nió sł stąd dziec ko? A może ko muś z sąsia dów rzu cił się w oczy
ja kiś nie ty po wy po jazd?

– Nikt nic nie wi dział – od pa rł Noah.
– Mu si my na tych miast uru cho mić Am ber Alert.
– Na ja kiej pod sta wie?
– Sy tu acja spe łnia wy ma ga ne kry te ria. Am ber Alert uru cha mia się, żeby po in for mo wać lo kal ną spo‐ 

łecz no ść o za gi ni ęciu lub upro wa dze niu oso by ma ło let niej po ni żej osiem na ste go roku ży cia, je śli jej ży‐ 
ciu gro zi nie bez pie cze ństwo. Sko ro wie my, że Mi sty uro dzi ła, a dziec ka ni g dzie nie ma, mu si my po trak‐ 
to wać to jako upro wa dze nie. Nie mam za mia ru ry zy ko wać, je śli w grę wcho dzi ży cie no wo rod ka.

– Ale sze fo wo, nie wie my na wet, jaka jest płeć po szu ki wa ne go dziec ka.
– W ta kim ra zie trze ba to usta lić. Niech ktoś po roz ma wia z jej gi ne ko lo giem. A może przy ja ció łka

coś wie? Ta, któ ra kon tak to wa ła się z nami ostat nio, kie dy Mi sty za gi nęła.
– Już zo sta wi łem jej wia do mo ść, żeby się z nami skon tak to wa ła – po twier dził Noah. – Na lo dów ce

zna la złem kar tecz kę z no tat ką o wi zy cie u gi ne ko lo ga. Wy sła łem Gret chen do tego ga bi ne tu. Może uda
jej się cze goś do wie dzieć.

– Do sko na le – ucie szy ła się Jo sie.
Gret chen Pal mer była miej sco wą śled czą. Jo sie za trud ni ła ją wkrót ce po tym, jak zo sta ła ko men dant‐ 

ką i po trze bo wa ła ko goś, kto za stąpi łby ją na sta no wi sku śled cze go. Gret chen do bie ga ła czter dziest ki
i przez wi ęk szo ść swo jej do tych cza so wej ka rie ry pra co wa ła jako śled cza w Fi la del fii. Była do świad czo‐ 
na, kon kret na i dla ko men dy po li cji w Den ton sta no wi ła cen ny na by tek.

In spek tor Fra ley zmarsz czył te raz czo ło i pod su mo wał:
– Nie mamy zdjęcia, nie mamy świad ków i nie wie my, ja kie go po jaz du szu ka my.
– Tak. W ogó le nie ma się cze go uchwy cić – po twier dzi ła Jo sie. – Spró buj my przy naj mniej usta lić

płeć dziec ka, żeby mo żna było jak naj szyb ciej uru cho mić alert. A co wie my o ojcu dziec ka?
– Sąsiad ka twier dzi, że Mi sty nie chcia ła o nim z ni kim roz ma wiać.
– Czy li mo żli we, że do szło do awan tu ry ro dzin nej i oj ciec za brał no wo rod ka – za su ge ro wa ła Jo sie. –

Mu si my usta lić, kto to jest. I do brze by ło by się do wie dzieć, kto po ma gał Mi sty przy po ro dzie. Albo czy
w ogó le pla no wa ła ro dzić w domu.

– Sze fo wo? In spek to rze Fra ley? – Z dołu roz le gło się wo ła nie. Jo sie roz po zna ła głos funk cjo na riu sza,
któ ry pil no wał drzwi we jścio wych. – Ktoś chcia łby z wami po roz ma wiać.



ROZ DZIAŁ 5

Po gan ku bie gnącym wo kół domu Mi sty prze cha dza ła się dwu dzie sto pa ro let nia ko bie ta, cia sno opla ta‐ 
jąc się ra mio na mi. Mia ła na so bie gra na to we dżin sy z pod wi ni ęty mi no gaw ka mi, rze mien ne san da ły,
bia ły t-shirt, a na nim czar ny swe ter. Po ma ra ńczo wy od cień jej cery wy ra źnie wska zy wał na uży cie sa‐ 
mo opa la cza w sprayu i gry zł się z kru czo czar ny mi wło sa mi o de li kat nym skręcie.

Kie dy ko bie ta zo ba czy ła parę po li cjan tów, pod bie gła do nich, roz po ście ra jąc ra mio na, jak gdy by mia‐ 
ła ocho tę ich uści skać, ale w ostat niej chwi li zmi ty go wa ła się i znów przy ci snęła ręce do cia ła.

– Słu cham pa nią – ode zwał się Noah, zdej mu jąc jed no ra zo wy cze pek, któ ry miał na gło wie.
Ko bie ta przez chwi lę wpa try wa ła się w gęste brązo we wło sy po li cjan ta. Na wet Jo sie mu sia ła przy‐ 

znać, że kie dy zdjął na kry cie gło wy, jego fry zu ra wy gląda ła jesz cze le piej niż przed tem – te raz przy po‐ 
mi na ła sta ran nie do pra co wa ny ar ty stycz ny nie ład.

– Dzień do bry pani – do da ła Jo sie.
Ko bie ta po sła ła jej nie pew ny uśmiech, za szczy ca jąc po li cjant kę je dy nie prze lot nym spoj rze niem.
– Na zy wam się Brit t ney. Dzwo nił do mnie in spek tor Fra ley. Je stem przy ja ció łką Mi sty. Czy ona...

Czy nic jej nie jest?
Noah zdjął la tek so we ręka wicz ki i wy ci ągnął rękę, któ rą Brit t ney uści snęła.
– To ja się z pa nią kon tak to wa łem – po wie dział. – Pani De ros si żyje, ale od nio sła po wa żne ob ra że nia.

Te raz prze by wa w szpi ta lu. Nie wie my jesz cze, w ja kim jest sta nie. Sąsiad ka zna la zła ją nie przy tom ną.
Ko bie ta za sło ni ła dło nią usta w ge ście prze ra że nia.
– Rany bo skie. A co z dziec kiem?
Noah zer k nął na Jo sie, któ ra od razu prze jęła pa łecz kę:
– Dziec ko za gi nęło.
Brit t ney z tru dem po wstrzy ma ła okrzyk.
– Jak to za gi nęło? Mi sty już uro dzi ła?
– Nie wie pani, czy spo dzie wa ła się chłop ca czy dziew czyn ki? – za py ta ła Jo sie.
– Chłop ca. O Boże, gdzie on jest?
Ko men dant ka zi gno ro wa ła py ta nie i ci ągnęła:
– Kie dy po raz ostat ni wi dzia ła pani Mi sty albo z nią roz ma wia ła?
Brit t ney po ło ży ła so bie rękę na pier si.
– Nie wiem. Ja kieś czte ry, pięć dni temu? Często wy je żdżam słu żbo wo, więc nie było mnie w mie‐ 

ście, ale obie ca łam, że wró cę przed jej ter mi nem. Wczo raj wy sła łam jej kil ka ese me sów, ale nie od pi sa‐ 
ła. Nie wie dzia łam, że coś jest nie tak. Kie dy Mi sty była zmęczo na albo mia ła kiep ski na strój, to po tra‐ 
fi ła dłu go nie od po wia dać na wia do mo ści.

– A na kie dy mia ła ter min? – za py ta ła Jo sie.
– Na ju tro. Dla te go wró ci łam dzi siaj.
– Czym się pani zaj mu je? – wtrącił Noah.
– Pra cu ję jako przed sta wi ciel ka han dlo wa fir my far ma ceu tycz nej. Chwi lecz kę, to kie dy uro dzi ła?
– Sądząc po tym, co zna le źli śmy w jej ła zien ce, to w ci ągu ostat niej doby lub dwóch.
Brit t ney zbla dła.
– W ła zien ce?



– Uro dzi ła w domu – do da ła ty tu łem wy ja śnie nia Jo sie. – Czy orien tu je się pani... Czy Mi sty mia ła
umó wio ną po ło żną?

Brit t ney znów za częła się prze cha dzać.
– Nie. Nie mia ła. Za mie rza ła ro dzić w szpi ta lu. Nic z tego nie ro zu miem. Na wet do mnie nie za dzwo‐ 

ni ła. Kto tu z nią był?
– Mie li śmy na dzie ję, że do wie my się tego od pani – po wie dział Fra ley.
– Czy Mi sty wspo mi na ła, kto jest oj cem jej dziec ka? – za py ta ła Jo sie.
– Nie, to była wiel ka ta jem ni ca. Na wet mi nie chcia ła tego po wie dzieć. Nikt nie wie dział. Mó wi ła, że

może mi zdra dzi ten se kret, jak dziec ko już się uro dzi.
– Dla cze go trzy ma ła to w ta jem ni cy?
– Sama nie wiem. – Brit t ney wzru szy ła ra mio na mi. – Po wta rza łam jej, że dla mnie nie ma zna cze nia,

kto to był. W ogó le była prze wra żli wio na na tym punk cie. Wie cie, jak mia ła dwa dzie ścia lat, za szła
w ci ążę po za ma cicz ną, któ ra omal nie znisz czy ła jej na rządów rod nych. Dla te go by łam za sko czo na, kie‐ 
dy za szła w ci ążę – le ka rze po wie dzie li jej, że to będzie nie mo żli we. To było jak cud. Dla te go żar to wa‐ 
łam, że ko niecz nie mu szę wie dzieć, kto ją tak sku tecz nie bzyk nął, ale nie chcia ła pu ścić pary z ust. Mó‐ 
wi ła, że musi naj pierw upo rząd ko wać pew ne spra wy.

– Ja kie? – drąży ła Jo sie.
– Nie mam po jęcia. To w ogó le było dziw ne. Nie roz ma wia ła o tym na wet ze mną, a prze cież przy ja‐ 

źni my się od przed szko la. Na po cząt ku na ci ska łam, ale za ka żdym ra zem, kie dy po ru sza łam ten te mat,
tak się de ner wo wa ła, że w ko ńcu od pu ści łam.

Po li cjant ka zmarsz czy ła czo ło.
– Czy mo żli we, aby ta ci ąża była wy ni kiem czy nu za bro nio ne go?
Brit t ney za trzy ma ła się i spoj rza ła na Jo sie za sko czo na.
– Co ta kie go? Cho dzi o gwa łt?
– Tak. Czy po wie dzia ła by pani, gdy by ją to spo tka ło?
– Nie wiem. Co ja kiś czas mia ła pro blem z klien ta mi w pra cy – bo wie cie, że pra co wa ła w Foxy Ta‐ 

ils, praw da?
– Tak – po twier dził Noah.
– No wła śnie. Fa ce ci, któ rzy tam przy cho dzi li, do słow nie za nią sza le li. Trze ba po wie dzieć, że była

na praw dę do bra w swo im fa chu. Przy cho dzi li ją oglądać ka żde go wie czo ru. Mia ła wie lu sta łych klien‐ 
tów, któ rzy chęt nie pła ci li za pry wat ne wy stępy.

– Utrzy my wa ła sto sun ki z nie któ ry mi z ta kich klien tów, praw da? – Jo sie do bit nie wy ar ty ku ło wa ła to
py ta nie, igno ru jąc zna czące spoj rze nie swo je go za stęp cy.

Brit t ney ski nęła gło wą.
– Mi sty lu bi ła nie zo bo wi ązu jące bzy kan ko. Był tyl ko je den fa cet, na któ rym jej na praw dę za le ża ło.

Ray Qu inn. Był gli ną i... O rany. – Brit t ney urwa ła i uśmiech nęła się z za że no wa niem. – To już pew nie
wie cie.

Jo sie do pie ro te raz zo rien to wa ła się, że Brit t ney nie wie, z kim roz ma wia. Ni g dy wcze śniej się nie
spo tka ły, ale de tek tyw często po ja wia ła się w te le wi zji w ci ągu ostat nich osiem na stu mie si ęcy, czy li od‐ 
kąd prze jęła ste ry jako ko men dant miej sco wej po li cji. Pu blicz ne wy stąpie nia były jed nym z obo wi ąz‐ 
ków, któ rych nie lu bi ła. Rze czy wi ście, Brit t ney mo gła jej nie roz po znać, tym bar dziej że przed we‐ 
jściem do domu Mi sty Jo sie zwi nęła swo je ciem ne wło sy i ukry ła je pod czep kiem. Te raz od po wie dzia ła
krót ko:

– Tak, zna li śmy Raya.
Czu ła na so bie pa lące spoj rze nie No aha, jed nak nie od wró ci ła się do nie go.



– No więc jego trak to wa ła na praw dę po wa żnie. – Brit t ney pod jęła wątek. – Za mie rza li się po brać.
Mi sty chcia ła się już ustat ko wać i za wsze po wta rza ła, że z ta kim mężczy zną mo gła by za ło żyć ro dzi nę.
To była mi ło ść jej ży cia. Ten je dy ny. Wie cie, jak to jest.

Jo sie po czu ła lek kie ukłu cie gdzieś pod prze po ną. Przez mo ment mia ła wra że nie, że po wie trze uwi‐ 
ęzło jej w gar dle, bo nie mo gła ode tchnąć. Tak, do sko na le wie dzia ła, jak to jest, bo Ray był rów nież mi‐ 
ło ścią JEJ ży cia. „Tym je dy nym”. Mi sty była za le d wie krop ką na jego ser co wym ra da rze. Spo ty ka li się
rap tem przez rok po tym, jak ma łże ństwo Raya i Jo sie się roz pa dło. Zresz tą Ray ni g dy nie pod pi sał pa‐ 
pie rów roz wo do wych. Nie chciał, cho ciaż go o to pro si ła. Mało tego, Jo sie do wie dzia ła się od sa mej
Mi sty, że ko bie ta w tym sa mym cza sie sy pia ła rów nież z przy ja cie lem Raya. Za nim jed nak zdąży ła
o tym wspo mnieć, Noah za dał ko lej ne py ta nie:

– Czy Mi sty spo ty ka ła się z kimś po śmier ci Raya?
Brit t ney po kręci ła gło wą.
– Nic mi o tym nie wia do mo. To zna czy, nie tak na po wa żnie.
– Mu si my wie dzieć, z kim sy pia ła po śmier ci Raya. – Ko men dant ka wspa rła dłoń na bio drze.
Brit t ney spoj rza ła na nią, a na jej po ma ra ńczo wych po licz kach po wo li wy kwi tły ru mie ńce.
– No, było ich kil ku...
– Kil ku? – po wtó rzył Noah, nie ste ty nie dość ci cho.
– No tak, kil ku... Tak na po wa żnie Mi sty spo ty ka ła się tyl ko z Ray em, ale za wsze mia ła koło sie bie

ja ki chś fa ce tów.
– Jak to: koło sie bie? – za py ta ła Jo sie.
Brit t ney wzru szy ła ra mio na mi.
– Fa ce ci za wsze się nią in te re so wa li. Lu bi ła tę ich uwa gę. Cza sa mi ro bi ło się jej ich żal, więc wda wa‐ 

ła się w ro man se. Wie lu mia ło ho pla na jej punk cie, ale ona ni ko go nie trak to wa ła po wa żnie. Mu si cie
zro zu mieć, że Mi sty nie uzna wa ła zwi ąz ków mo no ga micz nych poza ma łże ństwem. Dla te go po ślu bie
z Ray em za mie rza ła rzu cić pra cę i prze stać spo ty kać się z in ny mi.

– Co nie prze szka dza ło jej sy piać z żo na ty mi – wy tknęła Jo sie. – Czy to mo żli we, że oj ciec jej dziec‐ 
ka ma już żonę i dla te go Mi sty oba wia ła się ludz kich języ ków?

Ko lej ne wzru sze nie ra mion.
– Tak, mo gło tak być, ale prze cież by mi o tym po wie dzia ła. Wie dzia łam, że sy pia z żo na ty mi, więc

nie by ła bym ja koś szcze gól nie za sko czo na, gdy by je den z nich oka zał się oj cem jej dziec ka. Tak, my ślę,
że o czy mś ta kim by mi po wie dzia ła.

Noah pod nió sł gło wę – Jo sie wi dzia ła, że coś li czy w my ślach.
– W ci ążę mu sia ła za jść ja koś w grud niu – w pierw szym albo dru gim ty go dniu. Czy może so bie pani

przy po mnieć tam ten czas? Czy Mi sty dziw nie się za cho wy wa ła – czy spra wia ła wra że nie zde ner wo wa‐ 
nej albo wy co fa nej? – do py ty wał za stęp ca ko men dan ta.

Brit t ney w za my śle niu do tknęła pal cem bro dy.
– Nie. Wręcz prze ciw nie, po wie dzia ła bym, że wy gląda ła wte dy na szczęśli wą. Wy da wa ło mi się to

na wet dziw ne, bo zbli ża ły się świ ęta. Wie cie, pierw sze świ ęta bez Raya i tak da lej – sądzi łam, że będzie
mia ła doła. Jed na kże często się z nią wte dy nie wi dy wa łam, bo by łam na wy jaz do wym szko le niu z pra‐ 
cy, ale ga da ły śmy przez te le fon i wy mie nia ły śmy ese me sy. Ulży ło mi wte dy, bo oba wia łam się, że
będzie mia ła my śli sa mo bój cze albo coś. Jak cho dzi ły śmy do li ceum, to... – Brit t ney rap tow nie urwa ła.

– Mi sty zo sta ła po bi ta, praw da? – De tek tyw ła god nie za chęci ła Brit t ney do mó wie nia.
Za gad ni ęta utkwi ła wzrok w zie mi.
– Nie po win nam o tym mó wić. To nie moja spra wa, a sama Mi sty ni g dy nie chcia ła o tym roz ma‐ 

wiać. Opo wie dzia ła mi o tym, ale już ni g dy po tem do tego nie wra ca ła. Przez do bre kil ka mie si ęcy była
w kosz mar nym sta nie.



– Zgło si ła to?
– Nie, nie. Spraw cą był chło pak, z któ rym się wte dy spo ty ka ła. Mó wi ła, że by ło by sło wo prze ciw ko

sło wu. Bała się, że nikt jej nie uwie rzy. Po tym za jściu prze sta ła się z nim spo ty kać, oczy wi ście, ale
przez dłu gi czas do cho dzi ła do sie bie. A kie dy za szła w ci ążę, za cho wy wa ła się zu pe łnie ina czej. Cie‐ 
szy ła się.

– A mimo to nie chcia ła po wie dzieć, kto jest oj cem – do my ślił się Noah.
– Wy da je mi się, że prędzej czy pó źniej by po wie dzia ła, jak by so bie wszyst ko po ukła da ła. – Brit t ney

znów wzru szy ła ra mio na mi.
– Mu si my po znać na zwi ska mężczyzn, z któ ry mi się spo ty ka ła po śmier ci Raya, a na wet tych, z któ‐ 

ry mi wcze śniej utrzy my wa ła re la cje – przy po mnia ła de tek tyw.
In spek tor Fra ley wy jął no tes i za czął za pi sy wać na zwi ska, któ re po da wa ła Brit t ney. Jo sie roz po zna ła

nie któ re z nich.
– Po leć ko muś, żeby spraw dził ali bi tych fa ce tów na ostat nie czter dzie ści osiem go dzin – zwró ci ła się

te raz do No aha.
Po li cjant ski nął gło wą i spoj rzał na Brit t ney.
– To wszy scy? Czy przy cho dzi pani do gło wy jesz cze coś, co wy da je się istot ne? Wspo mi na ła pani

o klien tach Foxy Ta ils. Czy któ ryś z nich mógł mieć taką ob se sję na punk cie Mi sty, by zro bić jej krzyw‐ 
dę?

– Nie wiem. Wszyst ko jest mo żli we. Ow szem, na prze strze ni lat zda rza li się stal ke rzy, ale ża den ni g‐ 
dy nie zro bił się agre syw ny. Po win ni ście po ga dać z But chem, jej sze fem. Na pew no będzie wie dział wi‐ 
ęcej niż ja.

– Oczy wi ście – przy tak nął Noah.
– Jesz cze jed no – do da ła Jo sie. – Mó wi ła pani, że Mi sty wie dzia ła, że to będzie chło piec. Czy wy bra‐ 

ła dla nie go imię?
Brit t ney się uśmiech nęła.
– Tak. Miał się na zy wać Vic tor Ray mond. Słod ko, praw da?



ROZ DZIAŁ 6

Jo sie sta ła na gan ku i pa trzy ła, jak Brit t ney od je żdża sta rą to yo tą cam ry. Uda ła się do szpi ta la, żeby po‐ 
sie dzieć z Mi sty.

Mu sia ła przy znać, że nie po ko iły ją imio na no wo rod ka. Ow szem, nie po do ba ło jej się, że Mi sty po sta‐ 
no wi ła dać dziec ku na dru gie imię Ray mond, ale Vic tor też nie zbyt do brze jej się ko ja rzy ło – zna ła
w ży ciu tyl ko jed ne go czło wie ka o tym imie niu i był do cna ze psu ty. Vic tor Qu inn re gu lar nie bił żonę,
a jego mały sy nek w tym cza sie cho wał się pod ku chen nym sto łem lub za ka na pą. Ray wie lo krot nie mó‐ 
wił, że choć w pra cy wi dział spo ro krwi i fla ków, ni jak się to mia ło do okru cie ństwa, któ re go na oglądał
się w domu przed trzy na stym ro kiem ży cia.

Czy Mi sty na praw dę dała dziec ku imię po ojcu Raya? Nie po raz pierw szy Jo sie od nio sła wra że nie,
że ta ko bie ta w pe wien spo sób za własz czy ła jej ży cie i ro bi ła z nie go ja kąś okrop ną pa ro dię.

– Sze fo wo?
Ode rwa ła wzrok od re flek to rów sa mo cho du Brit t ney. Noah pa trzył na nią, marsz cząc czo ło. Jo sie

wes tchnęła.
– Słu cham.
– Chcesz te raz po pro sić, żeby uru cho mio no Am ber Alert?
– Tak. Jak naj szyb ciej.
– My ślisz, że to coś da? Mamy bar dzo mało in for ma cji – do dał.
– Za wsze jest szan sa, że jak pu ści my alert, to ko muś się przy po mni, że u krew nych albo zna jo mych

nie ocze ki wa nie po ja wił się no wo ro dek i po in for mu je nas o tym. Nie mo że my zdać się na los. Am ber
Alert to te raz spra wa prio ry te to wa. Jak sko ńczy my oględzi ny, po je dzie my do Foxy Ta ils i po roz ma wia‐ 
my z sze fem Mi sty. Masz jej nu mer ko mór ki?

Noah przej rzał no tat ki i po ka zał Jo sie nu mer, o któ ry pro si ła. Za pi sa ła go so bie w te le fo nie i za dzwo‐ 
ni ła, ale od razu włączy ła się pocz ta gło so wa.

– Za dzwoń na ko men dę i niech ktoś po sta ra się o ofi cjal ne na ka zy. Usta li my, gdzie ostat nio lo go wał
się te le fon, i spró bu je my okre ślić jego po ło że nie po przez trian gu la cję. Cho ciaż gdy bym to ja upro wa‐ 
dzi ła czy jeś dziec ko, ra czej nie no si ła bym przy so bie skra dzio ne go te le fo nu.

– Za kła dasz, że mamy do czy nie nia z in te li gent nym czło wie kiem – za uwa żył jej za stęp ca.
– Po słu chaj, chcia ła bym, żeby ktoś do kład nie przej rzał rze czy oso bi ste Mi sty. Zo bacz cie, czy uda się

zna le źć coś przy dat ne go. Ale sta raj cie się ni cze go nie uszko dzić. Je śli nasz wy dział będzie mu siał po‐ 
kryć koszt znisz czo nych me bli, to się nie wy pła ci my.

Noah ski nął gło wą i ru szył do we jścia. W tej sa mej chwi li pod dom pod je chał czar ny che vro let cru ze,
z któ re go ener gicz nie wy sia dła śled cza Gret chen Pal mer. Idąc w ich kie run ku, unio sła rękę w ge ście po‐ 
wi ta nia. Mia ła na so bie coś, co Jo sie uzna ła za jej mun dur: czar ne spodnie, bia łą ko szul kę polo z na pi‐ 
sem „Ko men da Po li cji w Den ton” i moc no zno szo ną, czar ną skó rza ną kurt kę.

Była to wy słu żo na męska kurt ka so lid nie nad gry zio na zębem cza su. Jo sie prze czu wa ła, że taki ele‐ 
ment gar de ro by ma bo ga tą hi sto rię, ale nie za mie rza ła o to do py ty wać.

– Sze fo wo – ode zwa ła się Gret chen, wcho dząc na ga nek. W ręku trzy ma ła otwar ty no tes. Z we‐ 
wnętrz nej kie sze ni kurt ki wy jęła oku la ry, za ło ży ła je i prze cze sa ła pal ca mi krót kie brązo we wło sy, po
czym za częła re la cjo no wać zdo by te in for ma cje:

– By łam u tego gi ne ko lo ga. De ros si nie pla no wa ła do mo we go po ro du. Ter min mia ła na ju tro. Spo‐ 
dzie wa ła się chłop ca. Gdy by nie za no si ło się na po ród, wy wo ła no by go w szpi ta lu w przy szłym ty go‐ 
dniu. Wczo raj Mi sty mia ła umó wio ną wi zy tę kon tro l ną, na któ rej się nie po ja wi ła. Przy szła do le ka rza,



kie dy była w dru gim mie si ącu ci ąży. Wszyst ko było w po rząd ku, ci ąża roz wi ja ła się ksi ążko wo. Żad‐ 
nych po wi kłań. Mi sty nie wspo mi na ła o ojcu i nie ma na ten te mat żad nej in for ma cji w kar cie ci ąży.
Sko ro by łam już w szpi ta lu, przy oka zji zaj rza łam na ura zów kę. Pani De ros si do zna ła pęk ni ęcia czasz ki
i wy le wu krwi do mó zgu. Praw do po dob nie będzie mu sia ła prze jść ope ra cję. Stra ci ła też je den ząb i ma
zła ma ny nad gar stek, a do tego si nia ki na przed ra mio nach i na szyi. Wy gląda na to, że ktoś usi ło wał ją
udu sić, a ona się bro ni ła, więc na past nik ude rzył ją w gło wę, żeby ją obez wład nić i uciec.

– Jezu – stęk nęła Jo sie. – Mu si my zna le źć to dziec ko. Masz coś jesz cze?
Gret chen prze wró ci ła kart kę w no te sie.
– Le ka rze są zda nia, że Mi sty od nio sła ob ra że nia w ci ągu ostat nich kil ku go dzin. Mó wią też, że

praw do po dob nie po ród od był się wczo raj, bo pa cjent ka jesz cze ob fi cie krwa wi i ma ro ze rwa ne kro cze.
Nie wiem, kto był przy po ro dzie, ale jej nie po zszy wał. Zaj mą się tym w szpi ta lu. Pro si li już o kon sul ta‐ 
cję gi ne ko lo ga.

Jo sie się skrzy wi ła.
– Czy to stan dar do wa pro ce du ra? Czy po ło żne za zwy czaj za kła da ją szwy, je śli doj dzie do... ro ze rwa‐ 

nia kro cza pod czas po ro du do mo we go?
Gret chen spoj rza ła na nią znad oku la rów.
– Wi ęk szo ść po ło żnych po tra fi to zro bić, chy ba że rana jest zbyt głębo ka lub roz le gła.
– Czy li mo że my za ło żyć, że ktoś, kto był z Mi sty, kie dy uro dzi ła dziec ko, nie miał ta kich umie jęt no‐ 

ści i nie za le ża ło mu na tym, żeby bez piecz nie do szła do sie bie po po ro dzie. Je śli ta sama oso ba stoi za
upro wa dze niem dziec ka, to mu sia ła od cze kać cały dzień, za nim siłą za bra ła no wo rod ka.

– To dziw ne, praw da?
– Dla cze go po czy mś ta kim trze ba było za bie rać dziec ko siłą? Wy star czy ło by za cze kać, aż mat ka za‐ 

śnie i po pro stu wy mknąć się ra zem z nie mow lęciem – my śla ła na głos Jo sie.
– Za kła dasz, że był tu jesz cze ktoś inny.
– Tak. Ktoś po mó gł Mi sty przy po ro dzie, ale dziec ko za brał ja kiś nie pro szo ny gość. Nie sądzę, żeby

to zro bi ła jed na i ta sama oso ba.
– Czy to mo żli we, że po ry wacz upro wa dził też po ło żną?
– Nie wiem. – Jo sie po kręci ła gło wą. – Za kła da my tyl ko, że to była po ło żna. Ale nie mu sia ło tak być.

Oso ba, któ ra ode bra ła po ród, mo gła wspó łpra co wać z po ry wa czem – albo rze czy wi ście też jest w nie‐ 
bez pie cze ństwie. Mamy za mało do wo dów, żeby to usta lić. Lecz na wszel ki wy pa dek spraw dzi my
wszyst kie wy kwa li fi ko wa ne po ło żne w Den ton. Nie może ich być dużo.

Gret chen za pi sa ła coś w no te sie.
– Masz coś jesz cze? – za py ta ła Jo sie.
– Tak. Wszyst kie ba da nia prze pro wa dzo ne w trak cie ci ąży dały po zy tyw ny wy nik. Nie było żad nych

pro ble mów. Po po bie żnym zba da niu Mi sty le ka rze po twier dza ją, że praw do po dob nie po ród od był się
bez kom pli ka cji. To ozna cza, że szu ka my zdro we go dziec ka. Je śli ten, kto je upro wa dził, będzie się nim
do brze opie ko wał, wszyst ko po win no być w po rząd ku.

De tek tyw po trząsnęła gło wą. Na ra zie nic nie wy da wa ło się w po rząd ku.



ROZ DZIAŁ 7

Po do kład nym prze szu ka niu domu Mi sty nie zna le zio no już żad nych in nych zna czących tro pów. Ow‐ 
szem, uwa gę po li cji przy ku ło ozdob ne sta re biur ko z po za my ka ny mi na klucz szu flad ka mi, jed nak ni g‐ 
dzie nie było ani śla du klu cza. Noah za pro po no wał, by wy ła mać szu flad ki, ale koszt na pra wy ta kie go
an ty ku prze wy ższał mie si ęcz ny bu dżet ko men dy na pa li wo. Jo sie po pro si ła jed ne go z funk cjo na riu szy,
by we zwał ślu sa rza, któ ry miał otwo rzyć szu fla dy, w mia rę mo żli wo ści nie nisz cząc zam ków. Jako ko‐ 
men dant ka od po wia da ła rów nież za fi nan so wą płyn no ść swo jej jed nost ki. Nie mo gła so bie już po zwo lić
na spon ta nicz ne dzia ła nia, ma jąc na uwa dze je dy nie roz wi ąza nie spra wy – ka żda de cy zja mu sia ła
uwzględ niać ogra ni cze nia bu dże to we.

Je den z wy ższych ran gą funk cjo na riu szy uzy skał do stęp do lap to pa Mi sty, ale nie zna le zio no w nim
in for ma cji, któ re mo gły by na pro wa dzić po li cję na trop po ry wa cza. Ze spół do wie dział się, ja kie stro ny
naj częściej prze gląda ła Mi sty – wcho dzi ła głów nie na kon to ban ko we i skrzyn kę ma ilo wą, ale bez ha sła
i tak nie dało się tam do stać. Poza tym wśród naj częściej od wie dza nych stron zna la zły się Ama zon, Ba‐ 
bies’R’Us i prze wod nik „Ci ąża – ty dzień po ty go dniu”. Nie było tam jed nak nic, co po mo gło by zlo ka li‐ 
zo wać upro wa dzo ne dziec ko.

Jo sie mia ła na dzie ję, że zdo ła ją wy czy tać coś z od ci sków pal ców po bra nych w domu Mi sty, cho ciaż
na to trze ba będzie po cze kać, bo od ci ski mu szą zo stać prze pusz czo ne przez bazę da nych po li cji sta no‐ 
wej. Ten pro ces zwy kle trwał kil ka dni, ale ko men dant ka sądzi ła, że uda jej się przy spie szyć spra wę,
tym bar dziej że cho dzi ło o ży cie no wo rod ka.

Cie szy ła się, mo gąc pra co wać ra zem ze swo ją eki pą na miej scu zda rze nia. Znów czu ła się jak śled‐ 
cza, a nie jak urzęd nicz ka sie dząca za biur kiem za wa lo nym pa pie ra mi. Bar dzo jej tego bra ko wa ło. Z za‐ 
du my wy rwa ło ją brzęcze nie, wi bro wa nie i inne dźwi ęki te le fo nów ko mór ko wych. Jo sie po my śla ła
z ulgą, że po li cja sta no wa już przy jęła wnio sek o Am ber Alert.

Wszyst kie wnio ski prze cho dzi ły przez po li cję sta no wą, któ ra mu sia ła je naj pierw za twier dzić. Ze spół
z Den ton zgło sił wnio sek, a po tem mógł tyl ko cze kać. Jo sie i Noah wy szli te raz z domu i zdjęli kom bi‐ 
ne zo ny. Na miej scu nie było już nic wi ęcej do zro bie nia. Ze bra no tyle in for ma cji, ile się dało, a na wy‐ 
ni ki ba dań i tak trze ba będzie za cze kać.

– Po ja dę z tobą do Foxy Ta ils – ode zwa ła się Jo sie do swo je go za stęp cy, któ ry za sty gł w bez ru chu
i za py tał tyl ko:

– Na pew no?
Kie dy Jo sie po raz ostat ni była w miej sco wym klu bie go-go, za sta ła Raya w na mi ęt nym uści sku

z Mi sty. W ko men dzie było to ta jem ni cą po li szy ne la, a sama Jo sie obie ca ła so bie, że jej noga ni g dy wi‐ 
ęcej nie po sta nie w tym lo ka lu. Ale eks cy ta cja zwi ąza na z po wro tem do ak cji i myśl o chłod nym przy‐ 
jęciu ze stro ny Luke’a, ja kie nie wąt pli wie cze ka ło ją w domu, prze chy li ły sza lę na dru gą stro nę. Poza
tym Ray już nie żył, a te raz trze ba było zna le źć dziec ko Mi sty. Jo sie mu sia ła odło żyć na bok swo ją nie‐ 
chęć do strip ti zer ki i za jąć się spra wą.

– Tak – od pa rła. – Na pew no.
– Sze fo wo! – za wo łał je den z funk cjo na riu szy. Noah za czął się do niej tak zwra cać, gdy tyl ko ob jęła

sta no wi sko ko men dan ta. Na po cząt ku mia ło to żar to bli wy wy dźwi ęk, ale przy jęło się i te raz wszy scy
tak mó wi li. Z pew no ścią było to lep sze niż „pani ko men dant”. Ich sta re go ko men dan ta i tak nikt nie za‐ 
stąpi.

Jo sie i Noah od wró ci li się te raz w kie run ku, któ ry wska zy wał im po li cjant. W za pa da jących po wo li
ciem no ściach wi dać było, jak do kra wężni ka pod je żdża czar na li mu zy na.

– No pro szę – po wie dział Fra ley. – Cze goś ta kie go nie wi du je się tu co dzień.



Jed na z przy ciem nio nych szyb z tyłu sa mo cho du opu ści ła się i od sło ni ła twarz bur mistrz Tary Char le‐ 
ston. Ko bie ta wyj rza ła przez okno, wy so ko uno sząc brwi.

– Pani ko men dant – za wo ła ła. – Mo żna pro sić na słów ko?
Jo sie zer k nęła na ko le gę, któ ry tyl ko wzru szył ra mio na mi. Wes tchnęła, zdjęła ochra nia cze na buty

i ru szy ła ku li mu zy nie. Wi dząc otwar te drzwi, wsia dła do sa mo cho du i za mknęła je za sobą. Tara Char‐ 
le ston sie dzia ła sama na sze ro kiej tyl nej ka na pie obi tej ele ganc ką be żo wą skó rą. Mia ła na so bie gra na to‐ 
wą suk nię wie czo ro wą, na szyi per ły, a jej ciem ne wło sy były spi ęte w szy kow ny fran cu ski kok.

– Cho le ra – mruk nęła Jo sie.
Pró bo wa ła przy gła dzić nie co wła sne wło sy, któ re na elek try zo wa ły się po kon tak cie z czep kiem. Przy‐ 

pusz cza ła, że wy gląda te raz tak, jak by wsa dzi ła pal ce do kon tak tu.
Tara spoj rza ła na nią, marsz cząc czo ło.
– Za po mnia łaś, praw da?
– Bal cha ry ta tyw ny... Prze pra szam, tak mi głu pio – tłu ma czy ła się Qu inn.
– Ku pi łaś w ogó le su kien kę? – za py ta ła Tara.
– Oczy wi ście, ja... – Jo sie urwa ła, my śląc o ob ci słej czar nej su kien ce, któ ra wi sia ła na drzwiach do

ła zien ki. Przez do brych kil ka mie si ęcy ła ma ła so bie gło wę nad tym, jaką kre ację po win na za ło żyć na
pierw szy bal cha ry ta tyw ny, na ja kim mia ła się po ja wić jako ko men dant ka miej sco wej po li cji – im pre zę
or ga ni zo wa ła sama Char le ston, a po zy ska ne środ ki mia ły słu żyć do sfi nan so wa nia bu do wy jej wy ma‐ 
rzo ne go ośrod ka dla ko biet. Jo sie nie zno si ła nadętych ofi cjal nych im prez pod kra wa tem – źle się ba wi‐ 
ła na wet na wła snym balu ma tu ral nym – ale uzna ła, że taki ośro dek dla ko biet to szczyt na i po trzeb na
ini cja ty wa. Miesz kan ki Den ton na pew no by na tym sko rzy sta ły. Poza tym te raz Jo sie pia sto wa ła urząd
ko men dan ta, a naj wy ra źniej to sta no wi sko wi ąza ło się rów nież z ko niecz no ścią uczest ni cze nia w tego
typu im pre zach. Przez mo ment za sta na wia ła się, czy Luke cze ka na nią w smo kin gu. A może też za po‐ 
mniał.

– Prze cież wiesz, ja kie to dla mnie wa żne. Od mie si ęcy pra cu ję nad or ga ni za cją tej im pre zy. Masz
po jęcie, jak trud no było prze ko nać Eri ca Dun na i Pe te ra Row lan da, żeby ze chcie li zna le źć się w jed nym
po miesz cze niu? Zda jesz so bie spra wę, ile mu sia łam im na obie cy wać? Na wet mała da ro wi zna od jed ne‐ 
go z nich sta no wi ła by po wa żny wkład w bu do wę na sze go ośrod ka. A bez tych pie ni ędzy cała in we sty cja
leży i kwi czy.

– Wiem – przy tak nęła Jo sie. – Prze pra szam.
Pe ter Row land był mi liar de rem, któ ry wy cho wał się w Den ton. Wy je chał z mia stecz ka i do ro bił się

for tu ny na no wo cze snych sys te mach za bez pie czeń i mo ni to rin gu, któ re sprze da wał te raz fir mom,
a w szcze gól no ści ka sy nom, na ca łym świe cie. Obec nie miesz kał w No wym Jor ku, ale Jo sie wie dzia ła,
że wci ąż ma dom w Den ton. Eric Dunn z ko lei był wła ści cie lem sie ci ka syn, któ ry od kil ku mie si ęcy
pró bo wał sfi na li zo wać trans ak cję, ma jącą do pro wa dzić do bu do wy ka sy na w Den ton, tuż przy gra ni cy
mia sta.

Z wcze śniej szych roz mów z Tarą wy ni ka ło, że Row land chcia łby pod jąć ne go cja cje z Dun nem, żeby
za in sta lo wać swój sys tem za bez pie czeń w ka sy nie ma jącym po wstać w Den ton oraz w ka żdym ko lej‐ 
nym ka sy nie, ja kie w przy szło ści otwo rzy Dunn. Jo sie była zda nia, że ka sy no w Den ton to bar dzo zły
po my sł, lecz ro zu mia ła sta no wi sko Tary, któ rą in te re so wa ły przede wszyst kim pie ni ądze Dun na. Tak
dzia ła ją po li ty cy – wy ko rzy stu ją lu dzi. Nie do ko ńca wie dzia ła, po co Tara za pro si ła ją na ten bal, a na‐ 
wet na le ga ła na jej obec no ść, ale po czu ła ulgę, że jed nak nie będzie mu sia ła uczest ni czyć w tym wy da‐ 
rze niu.

– Ku pi łam su kien kę – za pew ni ła. – Na praw dę za mie rza łam przy jść – to mó wi ąc, ski nęła w stro nę po‐ 
nu rej, wik to ria ńskiej wil li Mi sty, przed któ rą krząta li się funk cjo na riu sze pa ku jący sprzęt i zna le zio ny
ma te riał do wo do wy. – Ale mamy tu po wa żną i pil ną spra wę do roz wi ąza nia.

– Wiem – od pa rła Tara. Otwo rzy ła ko per tów kę, wy jęła te le fon i po ma cha ła nim przed no sem po li‐ 
cjant ki. – Do sta łam in for ma cję o Am ber Aler cie, za dzwo ni łam na ko men dę i po wie dzia no mi, gdzie



wszy scy są. To jej dom, praw da?
Qu inn za nie mó wi ła na chwi lę. Tara wy po wie dzia ła sło wo „jej” do kład nie ta kim sa mym to nem jak Jo‐ 

sie, od kąd do wie dzia ła się o ro man sie Raya. Ka żda ko bie ta mó wi ła w ten spo sób o ko chan ce męża – jak
gdy by chcia ła ją opluć.

Tara wrzu ci ła ko mór kę z po wro tem do to reb ki i wyj rza ła przez okno.
– Wie dzia łam, że miesz ka w tej oko li cy, ale ni g dy tu nie by łam.
– Mó wi my o Mi sty De ros si, praw da? – upew ni ła się Jo sie.
Tara ski nęła gło wą, nie od ry wa jąc wzro ku od wil li. Po li cjant ka cier pli wie cze ka ła, aż roz mów czy ni

po dej mie te mat.
– Mój mąż miał z nią ro mans – wy ja śni ła Char le ston przy ci szo nym gło sem po dłu ższej chwi li ci‐ 

ężkie go mil cze nia.
– Bar dzo mi przy kro – od pa rła Jo sie, lecz nie była tym zbyt nio za sko czo na. Za sta na wia ła się tyl ko,

czy Mi sty sy pia ła z mężem Tary już wte dy, kie dy była za ręczo na z Ray em. Bo to też było mo żli we.
Bur mistrz spoj rza ła ko men dant ce pro sto w oczy.
– Sądzi, że to on jest oj cem jej dziec ka.
Jo sie mil cza ła.
– Ale ja nie je stem tego taka pew na.
– Dla cze go?
Tara po raz ko lej ny od wró ci ła wzrok. W jej gło sie sły chać było zmęcze nie.
– Mało kto o tym wie, ale nie mo że my mieć dzie ci. Wina leży po mo jej stro nie. Za wsze mó wi li śmy,

że chce my ad op to wać albo przy naj mniej przy jąć kil ko ro dzie ci jako ro dzi na za stęp cza, lecz nie wy szło.
Ka żde z nas za jęło się swo ją ka rie rą... O jego ro man sie do wie dzia łam się w li sto pa dzie ubie głe go roku.

– Ob li czy li śmy, że Mi sty mu sia ła za jść w ci ążę w ci ągu pierw szych dwóch ty go dni grud nia – po wie‐ 
dzia ła Jo sie.

– No tak. Mój mąż twier dzi, że... Spo ty ka li się częściej, kie dy ich zwi ązek wy sze dł na jaw, czy li pod
ko niec li sto pa da i z po cząt kiem grud nia. Po wie dzia łam mu, że to jesz cze nic nie zna czy, ale nie chciał
mi wie rzyć. On po pro stu chce, żeby to było jego dziec ko. Miał am bit ne pla ny, jak to będzie je wy cho‐ 
wy wał i uczest ni czył w jego ży ciu, a przy tym przez cały czas po zo sta nie, oczy wi ście, moim mężem. –
Tara za śmia ła się chra pli wie i prze wró ci ła oczy ma. – Mężczy źni to jed nak idio ci. Tak czy ina czej, po‐ 
sta no wił z nią o tym po roz ma wiać. I ja kież było jego za sko cze nie, kie dy oka za ło się, że nie był je dy‐ 
nym, z któ rym Mi sty w tam tym cza sie sy pia ła. – Tu Jo sie wy czu ła drob ną nutę za do wo le nia w gło sie
Tary.

– I co, od pu ścił? – za py ta ła.
– W ko ńcu tak. Na po cząt ku upie rał się, żeby zro bić ba da nie ge ne tycz ne, ale po tem mu prze szło.

Cho dzi my na te ra pię. Na pew no ro zu miesz, że ta kie prze jścia moc no od bi ły się na na szym ma łże ństwie.
Po li cjant ka mia ła ocho tę za py tać, dla cze go Tara nie chcia ła się roz wie ść w tej sy tu acji, jed nak się po‐ 

wstrzy ma ła. Char le ston była am bit na, a Jo sie wie dzia ła, że jej mąż jest sza no wa nym chi rur giem i utrzy‐ 
my wa nie ma łże ństwa, na wet je śli było fik cją, po mo gło stwo rzyć wi ze ru nek pary go to wej na wszyst ko
i mo gącej sta nąć na cze le spo łecz no ści Den ton. Skan dal nie wy gląda łby do brze, szcze gól nie je śli Tara
chcia ła za ła pać się na ko lej ną ka den cję. Roz wód też nie był do brze wi dzia ny.

– Dla cze go przy je cha łaś? – za py ta ła w ko ńcu Jo sie.
– Do my śli łam się, że w pierw szej ko lej no ści ze chce cie usta lić, kto był oj cem dziec ka.
Ko men dant ka mil cza ła. Nie do ko ńca po do bał jej się kie ru nek, w ja kim zmie rza ła ta roz mo wa.
– Oszczędzę wam cza su i pra cy, je śli od razu uprze dzę was, że na zwi sko mo je go męża znaj du je się

na li ście kan dy da tów.
– Do ce niam two ją szcze ro ść – od pa rła Qu inn. – Gdzie jest te raz twój mąż?



– W szpi ta lu. – Tara się uśmiech nęła. – Kil ka go dzin temu zo stał we zwa ny do pil nej ope ra cji.
Nie uwal nia ło go to od po dej rzeń, po nie waż na dal nie było pew no ści, o któ rej go dzi nie Mi sty zo sta ła

na pad ni ęta, ale Jo sie do my śli ła się, w ja kim celu Tara jej to wszyst ko mówi.
– Sko ro twój mąż ma ali bi, po co ta roz mo wa?
– Bo mia łam na dzie ję, że je śli uda się wy klu czyć jego udział, to in for ma cja o tym, że sy piał z Mi sty

De ros si, nie będzie mu sia ła uj rzeć świa tła dzien ne go.
– Wiesz, że moi lu dzie będą mu sie li spraw dzić to ali bi?
– Oczy wi ście. Pro szę tyl ko o odro bi nę... dys kre cji.
– Nie mogę obie cy wać dys kre cji, bo w grę wcho dzi prze stęp stwo.
Tara się zje ży ła. Ocze ki wa ła ca łko wi te go po słu sze ństwa, ale nie z Jo sie te nu me ry – za gi nął no wo ro‐ 

dek i ko men dant Qu inn za mie rza ła go zna le źć, na wet gdy by mia ła po dro dze do ko pać się do ró żnych
bru dów i za kłó cić czy jś świ ęty spo kój.

Tara po wo li si ęgnęła do to reb ki i wy jęła pu der nicz kę. Otwo rzy ła ją i zer k nęła w lu ster ko, spraw dza‐ 
jąc, czy ma ki jaż jej się nie roz ma zał.

– Wiesz, ni g dy o tym nie roz ma wia ły śmy, ale na dal ofi cjal nie nie zo sta łaś mia no wa na na sta no wi sko
ko men dan ta. Pe łnisz tę funk cję tym cza so wo.

– Co chcesz przez to po wie dzieć?
Tara na dal pa trzy ła w lu ster ko. Prze su nęła pal cem pod po wie ką i do da ła:
– To, że gdy bym mia ła wy zna czyć ko men dan ta, na pew no nie wy bra ła bym ko goś z two ją prze szło‐ 

ścią. Sama wiesz, co się dzia ło w ze szłym roku. I jesz cze ten za rzut nad uży cia siły.
– No wła śnie, to był tyl ko za rzut – wy tknęła Jo sie. – W do dat ku sfor mu ło wa ny przez ćpun kę, któ ra

zma rła z po wo du przedaw ko wa nia dwa mie si ące po tym, jak ob jęłam sta no wi sko. Do brze wiesz, że ni‐ 
cze go nie do wie dzio no.

Tara za trza snęła pu der nicz kę i spoj rza ła Jo sie w oczy.
– A ty do brze wiesz, że pe łnisz funk cję ko men dan ta tyl ko dla te go, że się na to zgo dzi łam. Po śmier ci

ko men dan ta Har ri sa po win nam była zna le źć kan dy da ta z od po wied nim do świad cze niem i nie po szla ko‐ 
wa ną opi nią.

Jo sie ku si ło, żeby od po wie dzieć: „To pro szę mnie zwol nić”, ale w porę ugry zła się w język. Ni g dy
nie chcia ła być ko men dan tem i bra ko wa ło jej zwy kłej po li cyj nej ro bo ty, ale wo la ła nie wcho dzić na
ście żkę wo jen ną z bur mistrz Char le ston. Te raz trze ba było od na le źć dziec ko Mi sty. Dla te go od po wie‐ 
dzia ła tyl ko:

– Mam lo jal nych lu dzi, któ rzy mnie zna ją i mi ufa ją – przede wszyst kim dla te go, że sam ko men dant
Har ris wy zna czył mnie na swo ją za stęp czy nię, a to dla te go, że je stem uczci wa i ro bię, co do mnie na le‐ 
ży. W mia rę mo żli wo ści za cho wam dys kre cję, ale je śli wyj dzie na jaw, że twój mąż jest w coś za mie‐ 
sza ny, nie będę mia ła skru pu łów.

Tara rzu ci ła jej gniew ne spoj rze nie. Nie wy po wie dzia na gro źba za wi sła w po wie trzu, bu du jąc nie zno‐ 
śne na pi ęcie. Jo sie przy wo ła ła na twarz fa łszy wy uśmiech i otwo rzy ła drzwi li mu zy ny.

– No, cie szę się, że od by ły śmy tę roz mo wę – po wie dzia ła na od chod ne. – Będzie my w kon tak cie.



ROZ DZIAŁ 8

– O co jej, u dia bła, cho dzi ło? – za py tał Noah, kie dy je cha li do Foxy Ta ils.
– Mo żesz do pi sać męża pani bur mistrz do li sty kan dy da tów na ojca dziec ka Mi sty – od pa rła Jo sie.
Mężczy zna gwizd nął ci cho.
– Cho le ra. A jest ktoś, z kim nie spa ła?
Jo sie nie po do ba ły się ta kie po dwój ne stan dar dy: o roz wi ązłym mężczy źnie mó wio no co naj wy żej, że

jest jur ny, a ko bie tę od razu na zy wa no dziw ką. Nie in te re so wa ło jej, z ilo ma mężczy zna mi spa ła Mi‐ 
sty – prze szka dza ło jej tyl ko to, że naj częściej wy bie ra ła żo na tych.

– Ty – od po wie dzia ła szep tem, choć za brzmia ło to bar dziej jak py ta nie.
Za sko czo ny Noah ode rwał wzrok od dro gi.
– Masz ra cję – przy znał. – No, to mamy jed no ali bi mniej do spraw dze nia.
– A sko ro już o tym mowa – mruk nęła Jo sie, po czym wy jęła te le fon i na pi sa ła ese me sa do Gret chen,

po le ca jąc jej, by od wie dzi ła pana Char le sto na i za py ta ła o jego wer sję wy da rzeń.
In spek tor zwol nił i znów spoj rzał na prze ło żo ną z tro ską w oczach.
– Na pew no chcesz tam iść?
Od po wie dzia ła nie ugi ętym spoj rze niem, któ re mia ło go znie chęcić do dal szych py tań. Przez resz tę

dro gi nie ode zwał się już ani sło wem.
Klub Foxy Ta ils mie ścił się na obrze żach Den ton, przy krętej gór skiej dro dze. Choć od cen trum mia‐ 

sta dzie li ło go do brych parę mil, ten te ren uwa ża no jesz cze za ob szar miej ski. Lo kal nie był wi docz ny
z dro gi, więc kie row cy tra fia li tu wy łącz nie dla te go, że na po bo czu stał wiel ki ró żo wy neon z na pi sem:
„Foxy Ta ils Dziew czy ny na Żywo”.

Sam bu dy nek był ni ski i ob skur ny. Ścia ny z sza re go pu sta ka wie ńczył pła ski czar ny dach. Je dy ną pla‐ 
mą ko lo ru były dwu skrzy dło we fio le to we drzwi. Kie dy para de tek ty wów pod je cha ła pod klub, do cho‐ 
dzi ła pora ko la cji i par king był już w po ło wie pe łny.

W środ ku dud ni ła mu zy ka. Jo sie po czu ła wi bra cje ni skich ba sów, jak gdy by gło śne dźwi ęki po py cha‐ 
ły ją do ru chu na przód. Ro zej rza ła się po ciem nym po miesz cze niu. Krążące mi ędzy sto li ka mi ko bie ty
mia ły na so bie je dy nie strin gi i szpil ki. Roz no si ły drin ki i wa bi ły go ści, któ rzy sku sze ni ich wi do kiem
prze cho dzi li od sto li ków do po koi na ty łach klu bu, w któ rych dziew częta or ga ni zo wa ły pry wat ne po ka‐ 
zy ta ńca. Na środ ku sali sta ła sce na, na któ rej bla da ko bie ta o drob nych pier siach i roz ło ży stych bio‐ 
drach wy ko ny wa ła ta niec na ru rze. Pod sce ną ze bra ło się kil ku mężczyzn. W dło niach trzy ma li drin ki
i bank no ty do la ro we. Po zo sta li go ście sie dzie li przy sto li kach i łap czy wym wzro kiem wo dzi li za kel ner‐ 
ka mi. W ca łym po miesz cze niu cuch nęło pa pie ro sa mi, zwie trza łym pi wem i po żąda niem.

Za ba rem sta ła ko bie ta na pierw szy rzut oka bar dzo po dob na do Mi sty De ros si – szczu pła, ja sno wło sa
i pi ęk nie opa lo na. Mia ła na so bie krót ki fla ne lo wy top i skąpe dżin so we szor ty. W po rów na niu z in ny mi
pra cow ni ca mi lo ka lu i tak spra wia ła wra że nie skrom nie ubra nej. Uśmiech nęła się do No aha, ale mina
nie co jej zrze dła, kie dy zo ba czy ła podąża jącą za raz za nim Jo sie.

– Chcie li śmy po roz ma wiać z But chem – oznaj mił in spek tor Fra ley, pró bu jąc prze krzy czeć mu zy kę,
i po ka zał ko bie cie od zna kę. Dziew czy na zmarsz czy ła czo ło i otwo rzy ła usta, żeby coś po wie dzieć.

– Za nim po wiesz, że go nie ma – uprze dzi ła ją Jo sie. – Przy szli śmy w spra wie Mi sty.
Ko bie ta za sło ni ła ręką usta.
– Jak ona się czu je?
– Źle – od pa rła zwi ęźle Jo sie. – Na praw dę mu si my po roz ma wiać z But chem.



– A co z dziec kiem?
– Za gi nęło. Mo żesz nas już za pro wa dzić do But cha?
– Mój Boże, czy li ten Am ber Alert do ty czył dziec ka Mi sty?
– Idzie my do But cha. W tej chwi li – za żąda ła po li cjant ka.
Ko bie ta wy gląda ła tak, jak by mia ła w za na drzu jesz cze kil ka py tań, ale nie ośmie li ła się ich już za‐ 

dać. Zer k nęła na No aha, któ ry od po wie dział jej uprzej mym uśmie chem. Naj wy ra źniej sło wa Jo sie nie
wy star czy ły.

– Chwi lecz kę – zwró ci ła się do funk cjo na riu sza.
Dzie si ęć mi nut pó źniej szli dłu gim ko ry ta rzem o czar nych ścia nach, sta wia jąc sto py na wy tar tym ró‐ 

żo wym dy wa nie. Za trzy ma li się przed czar ny mi drzwia mi, któ rych nie by ło by wi dać, gdy by nie zło ta
klam ka. Bar man ka za pu ka ła i już po chwi li nie brzyd ka dziew czy na wpro wa dzi ła Jo sie i No aha do ga bi‐ 
ne tu sze fa. Po miesz cze nie było duże, ze ścia na mi wy ło żo ny mi drew nia ną bo aze rią. Podło gę za kry wał
znisz czo ny brązo wy dy wan, na któ rym sta ło duże biur ko z drze wa wi śnio we go w kszta łcie li te ry „L”.
Za biur kiem sie dział Butch McCon nell, a za jego ple ca mi na ścia nie wi sia ło kil ka nie du żych mo ni to rów,
na któ rych mo żna było ob ser wo wać, co się dzie je w ró żnych częściach klu bu. Z nie du żej skrzyn ki przy‐ 
łącze nio wej na ścia nie za mo ni to ra mi bie gły licz ne ka ble, a na przed niej ścian ce skrzyn ki wid niał zło ty
na pis „Row land In du stries”.

Jo sie ode rwa ła wzrok od sys te mu mo ni to rin gu i spoj rza ła na But cha, któ ry wstał, żeby się z nimi
przy wi tać. Był im po nu jącej po stu ry. Z pew no ścią miał wi ęcej niż metr osiem dzie si ąt wzro stu, ubra ny
był w czar ny t-shirt oraz ele ganc ką czar ną ma ry nar kę. Pod ma ry nar ką dało się do strzec fa lu jące wa łki
tłusz czu na brzu chu. Mężczy zna wy glądał jak gi gan tycz ny lu dzik Mi che lin. Jego ob wi słe po licz ki przy‐ 
po mi na ły za śli nio ny pysk bas se ta. Butch mógł mieć czter dzie ści parę lat. Sta ran nie za cze sa ne do tyłu
wło sy za czy na ły mu rzed nieć na czub ku gło wy, co mo żna było za uwa żyć, kie dy schy lił się, by za pro po‐ 
no wać im, żeby usie dli. Noah sko rzy stał z pro po zy cji. Jo sie wo la ła stać.

– W czym mogę po móc? – ode zwał się usłu żnie Butch, jak ktoś, kto spo dzie wa się kło po tów, ale li‐ 
czy na to, że dzi ęki wro dzo ne mu spry to wi ja koś się wy wi nie.

– Przy szli śmy za py tać o jed ną z pa ńskich pra cow nic – za częła Jo sie. – Cho dzi o Mi sty De ros si.
Butch roz ci ągnął usta w fa łszy wym uśmie chu.
– Mi sty się zwol ni ła. Za szła w ci ążę. Nie pra cu je już od kil ku mie si ęcy.
– Nie jest na urlo pie ma cie rzy ńskim? – za py tał Noah.
Wła ści ciel Foxy Ta ils się ro ze śmiał.
– W tym fa chu nie ma urlo pów ma cie rzy ńskich, przy ja cie lu. Po wie dzia łem jej, że jak ze pnie ty łek, to

za ja kiś czas może wró cić do pra cy, ale nie obie cu ję, że przy trzy mam dla niej tę ro bo tę. Je śli spa pra so‐ 
bie cia ło po dzie cia ku, nie wy pusz czę jej na sce nę.

„Uro czy dżen tel men”, po my śla ła Jo sie.
– Jak dłu go Mi sty tu pra co wa ła?
Butch wzru szył ra mio na mi.
– Sam nie wiem. Czte ry, pięć lat? Jak brzuch za czął być wi docz ny, wzi ąłem ją so bie na roz mo wę.

Mia ła wie lu re gu lar nych klien tów i chcia ła da lej ro bić dla nich pry wat ne po ka zy, ale na to nie mo głem
się zgo dzić. Nie po zwo lę, żeby kręci ła mi się tu tan cer ka z brzu chem. Za pro po no wa łem, żeby przez ko‐ 
lej ne kil ka ty go dni sta ła za ba rem, jed nak ona wo la ła się zwol nić.

– Czy Mi sty roz ma wia ła z pa nem o ci ąży? – za py ta ła Jo sie.
– A skąd. Po pro stu mnie o niej po in for mo wa ła.
– Nie wspo mi na ła nic o ojcu dziec ka?
Butch po kręcił gło wą.
– Nic mi nie mó wi ła, ale za py taj cie in nych dziew czyn, może któ re jś się przy zna ła.



– Czy pa ńskie sto sun ki z Mi sty były czy sto za wo do we? – wtrącił Noah.
– Pyta pan, czy z nią kręci łem? – Butch uśmiech nął się po ro zu mie waw czo. – Nie. Nie z Mi sty.

W ogó le sta ram się nie ro man so wać z mo imi dziew czy na mi. To... kom pli ku je spra wy. Po tem mu szę wy‐ 
słu chi wać oska rżeń, że któ rąś fa wo ry zu ję i robi się nie przy jem nie.

– Po trze bu je my li sty na zwisk sta łych klien tów Mi sty – po wie dział Noah.
Butch znów po kręcił gło wą. Na dal nie za py tał, co się sta ło Mi sty ani z ja kie go po wo du po li cja się

u nie go zja wi ła. Jo sie przy pusz cza ła, że bar man ka mo gła mu po wtó rzyć to, cze go się od nich do wie‐ 
dzia ła, ale na tu ral ne by ło by, gdy by mężczy zna py tał o szcze gó ły. Może coś wie, a może po pro stu ma ją
w du pie.

– Nie mogę – od pa rł. – Mu szę sza no wać pry wat no ść klien tów.
Jo sie zro bi ła krok w jego stro nę i ude rzy ła otwar tą dło nią w biur ko.
– Je śli nie do sta nie my tej li sty, za trzy ma my pana za utrud nia nie pra cy wy mia ro wi spra wie dli wo ści.
Na twa rzy wła ści cie la Foxy Ta ils po ja wił się wy raz nie kła ma ne go za sko cze nia. Jo sie zro zu mia ła, że

mężczy zna nie był przy zwy cza jo ny do tego, by ko bie ta mó wi ła mu, co ma ro bić. Na co dzień to on wy‐ 
da wał po le ce nia, z któ ry mi się nie dys ku to wa ło.

– Będę po trze bo wał praw ni ka? – za py tał tyl ko.
Jo sie po ło ży ła na biur ku dru gą dłoń i na chy li ła się nad But chem, świ dru jąc go spoj rze niem.
– A jest ja kiś po wód? – za py ta ła. Po dłu ższej chwi li ci szy pod jęła te mat:
– Gdzie pan był dziś rano?
Mężczy zna spoj rzał na No aha, jak by szu kał u nie go ra tun ku.
– Słu cham? – Po raz pierw szy wy da wał się zmie sza ny.
– Co tu się, u dia bła, dzie je?
– Pro szę od po wie dzieć na py ta nie – po le cił mu in spek tor.
– By łem... W domu. A po tem tu taj. Ja...
– A wczo raj? Gdzie pan był wczo raj? – drąży ła Jo sie.
– Tak samo. Ja... Ja... Nie, chwi lecz kę. Wczo raj by łem na si łow ni, a do pie ro po tem przy sze dłem tu taj.
Jo sie wąt pi ła, by Butch cho dził na si łow nię, ale nie po wie dzia ła tego na głos.
– O któ rej pan przy cho dzi do pra cy?
– Mi ędzy pierw szą a dru gą po po łud niu – od pa rł Butch. – Co dzien nie tak samo. I zwy kle sie dzę tu do

za mkni ęcia.
– Nie ma pan ja kie goś me ne dże ra, któ ry do gląda in te re su pod pa ńską nie obec no ść? – za py tał Noah.
Butch po kręcił gło wą.
– Żar tu je cie? Wie cie, ile by mnie kosz to wa ło za trud nie nie me ne dże ra?
– Nie ma pan ni g dy urlo pu? – za cie ka wi ła się Jo sie.
– Cza sa mi. Wte dy naj star sza z dziew czyn przez ty dzień pil nu je in te re su.
– Na któ rą si łow nię pan cho dzi? – chciał wie dzieć Fra ley. Wy jął no tes i za pi sał od po wie dź.
Jo sie wska za ła na wi szące na ścia nie mo ni to ry i za py ta ła:
– Jak dłu go trzy ma pan na gra nia?
– Przez sze ść mie si ęcy – od po wie dział.
– Se rio? – zdzi wił się Noah. – Wi ęk szo ść lo ka li trzy ma je naj wy żej przez ty dzień.
Butch wzru szył ra mio na mi.
– Tak, sta ry sys tem prze cho wy wał przez sie dem dzie si ąt dwie go dzi ny, ale w ze szłym roku za in sta lo‐ 

wa łem nowy, któ ry prze cho wu je wszyst ko przez sze ść mie si ęcy. Przy da ło mi się to w maju, kie dy ja kiś
gość chciał mnie po zwać – mó wił, że po śli zgnął się i upa dł u nas przy ba rze. A na na gra niu było wi dać,
że ani razu się u nas nie prze wró cił.



– Będzie my mu sie li przej rzeć na gra nia z ostat nich sie dem dzie si ęciu dwóch go dzin – zde cy do wa ła Jo‐ 
sie. – A je śli ma pan na gra nia z ostat nich mie si ęcy, kie dy jesz cze pra co wa ła tu Mi sty, to też chęt nie zer‐ 
k nie my.

– Nie mogę. Nie po win ni ście mieć do tego na ka zu?
Jo sie zi gno ro wa ła py ta nie But cha, za to rzu ci ła po ro zu mie waw cze spoj rze nie swo je mu za stęp cy, któ‐ 

ry wy jął ko mór kę i na pi sał ese me sa. Gret chen w ci ągu go dzi ny zdo będzie na kaz.
– Co panu po wie dzia ła bar man ka, kie dy uprze dzi ła pana, że przy szli śmy?
– Mó wi ła, że coś się sta ło Mi sty, że dziec ko za gi nęło i po li cja chce ze mną roz ma wiać.
– Nie za py tał nas pan, co jej się sta ło. Może w ta kim ra zie ze chce nam pan to po wie dzieć.
Noah zro zu miał, do kąd zmie rza prze ło żo na i do dał:
– Sko ro nie jest pan ani tro chę za cie ka wio ny, to pew nie pan wie, co ją spo tka ło.
Butch wstał i unió sł ręce do góry.
– O, nie, nie, nie. Wi dzę, co kom bi nu je cie. Coś się sta ło i chce cie mi to przy bić. Nie mam nic wspól‐ 

ne go z tym, co się dzie je poza klu bem. A Mi sty nie wi dzia łem od kil ku mie si ęcy.
– To dla cze go nas pan nie za py tał, co jej się sta ło? – chcia ła wie dzieć Jo sie.
– Mogę udo wod nić, gdzie by łem – ci ągnął Butch. – Na praw dę mogę. Po zwo lę wam obej rzeć te na‐ 

gra nia i sami zo ba czy cie, że przez ostat nie dwa dni pra wie się stąd nie ru sza łem.
– W ze szłym roku, kie dy Mi sty za gi nęła, za nie po ko ił się pan o nią i wy słał jed ną z dziew czyn, żeby

do niej zaj rza ła i spraw dzi ła, czy jest w domu. A tym ra zem nie ma pan żad nych py tań. Dla cze go? –
drąży ła Jo sie.

Wpa try wa ła się w nie go, aż mężczy zna w ko ńcu opu ścił ręce i wes tchnął.
– Ja... Uzna łem, że... Sam nie wiem. Po my śla łem, że ktoś ją po bił.
– I nie in te re su je pana jej stan?
W oku But cha po ja wił się błysk znie cier pli wie nia.
– Sza now na pa ńciu, trze ba tu zro zu mieć jed ną rzecz – Mi sty była moją pra cow ni cą. Nie przy ja źni li‐ 

śmy się ja koś szcze gól nie. W ze szłym roku wy sła łem jed ną z dziew czyn do niej do domu, bo inne pra‐ 
cow ni ce wier ci ły mi dziu rę w brzu chu, ale ja tu ro bię in te re sy. Wie cie, ile dziew czyn tu przy cho dzi i od‐ 
cho dzi? Ka żda robi ja kieś sce ny i afe ry. Nie mam cza su an ga żo wać się w ka żdy z tych dra ma tów. Bar‐ 
dzo mi przy kro, je śli Mi sty spo tka ło coś złe go, ale praw dę mó wi ąc, to była tyl ko kwe stia cza su.

– Co pan chce przez to po wie dzieć? – za py tał Noah.
Butch ci ężko wes tchnął i opa dł z po wro tem na krze sło, po czym po ta rł so bie dło nią twarz.
– A jak pan sądzi? Mó wi łem, te dziew czy ny lu bią skan da le. Mi sty była taka sama. Nie któ re z nich

po tra fią nie źle za le źć za skó rę ta kim fra je rom – to mó wi ąc, mężczy zna ski nął ręką w stro nę mo ni to rów,
na któ rych wi dać było pó łna gie tan cer ki i kel ner ki. – Jed ni przy cho dzą tu po ga pić się na cyc ki. Na pić
się piwa, wy lu zo wać. Inni lu bią pry wat ne po ka zy. Po tem wra ca ją do domu, do co dzien ne go ży cia
i wszyst ko jest po sta re mu. Jed nak wie lu z nich za czy na przy cho dzić tu re gu lar nie, żeby oglądać kon‐ 
kret ną dziew czy nę. Za po mi na ją, że za to pła cą, i za czy na im się wy da wać, że cho dzi o coś wi ęcej. Do‐ 
sta ją ob se sji. Nie raz i nie dwa wi dy wa łem, jak dziew czy ny to wy ko rzy stu ją. Na ci ąga ją ta kich go ści na
pie ni ądze i pre zen ty. Doją ich, ile się da. A po tem zda rza się, że fa cet prze kra cza pew ną gra ni cę i mu szę
pro sić ochro nia rzy o po moc. Nie lu bię tego ro bić, bo to jed nak klient, ale ja kieś za sa dy mu szą być, co
nie?

– Czy Mi sty też wy ko rzy sty wa ła fa ce tów, któ rzy za nią sza le li? – za py ta ła Qu inn.
Butch nie od ry wał wzro ku od No aha, jak gdy by to on za da wał py ta nia. Jo sie nie pro te sto wa ła. Do pó‐ 

ki udzie lał od po wie dzi, mógł so bie pa trzeć, gdzie chce.
– Nie – od pa rł w ko ńcu. – W su mie chy ba nie. No może tro chę. Mi sty ni g dy nie wy ko rzy sta ła by ko‐ 

goś ce lo wo. Ow szem, przy cho dzi li do niej, pła ci li za pry wat ne po ka zy, zwie rza li się jej, a ona słu cha ła.



Pa mi ęta ła wszyst ko, co jej mó wi li, bo kie dy przy cho dzi li na stęp nym ra zem, py ta ła: „Co tam u mamy?”
albo „Czy uda ło się wy ja śnić spra wy z sze fem?”. Ow szem, była do brą tan cer ką, ale umia ła oka zać
klien tom uwa gę i au ten tycz ne za in te re so wa nie. Dla te go wy da wa ło im się, że są w niej za ko cha ni.

– Czy któ ryś z nich kie dy kol wiek po zwa lał so bie z nią na zbyt wie le? – za py tał Noah.
– W tym rzecz – pod jął Butch. – W przy pad ku Mi sty nie było cze goś ta kie go jak „zbyt wie le”. Na wi‐ 

ązy wa ła z klien ta mi bli ższe sto sun ki, po do ba ło jej się to. Nie ro bi ła tego z ka żdym, kto się przed nią
wy pła ki wał, ale z nie któ ry mi – ow szem. Taki układ mógł trwać na wet przez parę mie si ęcy. Dla niej to
była przy go da. Lu bi ła tę no wo ść i uwa gę – tak przy naj mniej mó wi ły inne dziew czy ny. – Mężczy zna
mó wił te raz wy ższym to nem, imi tu jąc ko bie cy głos: – „Och, Mi sty, cie bie to bawi”. Po zo sta łe tan cer ki
nie chcą, żeby im za wra cać gło wę po go dzi nach pra cy. Nie spoj rzą na wet na ko lej ne go fa ce ta. Ko niec
zmia ny, ubie ra ją się i idą do domu. To wszyst ko jest gra. Ro zu mie cie, co mó wię? One uda ją, jak na sce‐ 
nie.

– Ja sne, ro zu miem – przy tak nął Noah.
– Z Mi sty było ina czej. Chy ba lu bi ła, kie dy fa ce ci kon ku ro wa li o jej względy, za bie ra li ją na wy‐ 

ciecz ki, na rand ki, na za ku py albo jak przy no si li jej kwia ty. Po zo sta łe dziew czy ny py ta ły, dla cze go szla‐ 
ja się z ta ki mi ob le cha mi, na co od po wia da ła, że ci, któ rych wy bie ra, nie są ob le śni. Na praw dę uwa ża ła,
że są mili.

– A czy ona też się w nich za ko chi wa ła? – za py ta ła Jo sie. – Czy zda rzy ło jej się za ko chać w któ ry mś
z nich?

– A skąd – za prze czył Butch. – Lu bi ła ich. Cza sa mi ma wia ła, że ich „do ce nia”. A in nym ra zem twier‐ 
dzi ła, że jej na nich za le ży, ale ni g dy nie była za ko cha na. Do pa dło ją do pie ro z tym gli nia rzem. To było
na po wa żnie. Wszyst ko się zmie ni ło, jak go po zna ła. – Butch naj wy ra źniej nie za uwa żył prze bły sku
emo cji, jaki prze mknął przez twarz roz mów czy ni. – Kie dy po zna ła gli nia rza – kon ty nu ował – ze rwa ła
kon tak ty pra wie ze wszyst ki mi in ny mi. Tak, to było coś po wa żne go.

– Jej przy ja ció łka mó wi ła, że z nie któ ry mi fa ce ta mi mia ła ja kieś pro ble my – przy po mnia ła so bie Jo‐ 
sie, szyb ko zmie nia jąc te mat.

Butch kiw nął gło wą.
– No tak, jak zry wa ła zna jo mo ść, nie wszy scy to do brze przyj mo wa li. Zda rza ło się, że mu sia łem któ‐ 

re goś stąd wy rzu cić. A kie dyś przez kil ka ty go dni od pro wa dza łem Mi sty aż do sa mo cho du. Z tym że
zwy kle nie cho dzi ło o fa ce tów, tyl ko o ich żony. Mó wi łem jej, żeby trzy ma ła się z da le ka od żo na tych,
ale ona po wta rza ła, że dla niej nie li czy się pa pier tyl ko „więź”. A te żony... Rany bo skie, to były he te ry.
Gor sze niż po ło wa go ści, któ rych wi dzie li ście pod sce ną. Nie da wa ły za wy gra ną. Jed na z ta kich bab
zde mo lo wa ła jej kie dyś sa mo chód.

– Na praw dę? – za py ta ła Jo sie.
– A ja kże – po twier dził wła ści ciel. – Któ re goś razu przy szła tu żona jed ne go z tych fa ce tów i wy gra‐ 

ża ła się, że ją po tnie. Mi sty na ra zi ła się tak kil ku ko bie tom. Mo żna mó wić o wi ęzi, lecz to kwe stia cza‐ 
su, za nim ko muś na praw dę od wa li. Nie chęt nie to mó wię, ale taka jest praw da.

– Nie ma pan po dej rzeń, kto mógł jej zro bić krzyw dę?– za py tał Noah.
– Nie. Mó wi łem, że zwol ni ła się ja kieś trzy czy czte ry mie si ące temu. Nie wiem, z kim się za da wa ła

ani w co się wpa ko wa ła.
– A inne dziew czy ny, któ re tu pra cu ją, mo gły by coś wie dzieć? – za cie ka wi ła się ko men dant ka.
– Mo żli we. – Butch wzru szył ra mio na mi.
– Będzie my mu sie li z nimi po roz ma wiać – oznaj mił Fra ley.
– Te raz?
– Ow szem, te raz – po twier dzi ła Jo sie.
Butch od wró cił się po wo li i spoj rzał na mo ni to ry.
– Nie do brze to będzie wy gląda ło, jak po li cja za cznie się kręcić po lo ka lu i za cze piać dziew czy ny.



– Za in sta lu je my się w któ ry mś z po koi do pry wat nych wy stępów – od pa rł Noah. – Pro szę się nie oba‐ 
wiać, za cho wa my dys kre cję.

Wła ści ciel Foxy Ta ils nie od wró cił się do nich, ale Jo sie za uwa ży ła, że z nie chęcią po ki wał gło wą.
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NBC 10 – Fi la del fia, Pen syl wa nia
2 grud nia 2016 r.

Śmie rć na sto lat ka uzna na za wy pa dek

Biu ro ko ro ne ra uzna ło, że zgon na sto lat ka na stąpił w wy ni ku przy pad ko we go uto ni ęcia. Trzy ty go dnie
temu mat ka szes na sto let nie go Mar ka Con le na zgło si ła za gi ni ęcie syna. Uczeń miej sco we go li ceum
wy sze dł po po łud niu po bie gać wzdłuż bul wa ru nad rze ką Schuyl kill. Ty dzień pó źniej, po ode bra niu
zgło sze nia, że kil ka osób wi dzia ło pły wa jące w wo dzie zwło ki, fi la del fij ska po li cja wy ło wi ła z rze ki jego
cia ło.
Po li cja uwa ża, że Con len po tknął się pod czas bie gu, stra cił przy tom no ść w wy ni ku ude rze nia gło wą
w zie mię i wpa dł do rze ki. Sek cja zwłok nie wy ka za ła śla dów udzia łu osób trze cich ani żad nych cho‐ 
rób, któ re mo gły by do pro wa dzić do śmier ci. Choć Con len prze by wał na zwol nie niu wa run ko wym i cze‐ 
kał na po sta wie nie za rzu tów w spra wie se rii na pa ści z bro nią w ręku, do ja kich do szło w cen trum mia‐ 
sta, po li cja nie sądzi, by na sto la tek był nęka ny w zwi ąz ku z tym lub by jego zgon był wy ni kiem za bój‐ 
stwa. In for ma cje o po grze bie zo sta ną po da ne jesz cze w tym ty go dniu.
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Od dziew cząt z Foxy Ta ils nie do wie dzie li się nic no we go, co po mo gło by po pchnąć śledz two na przód.
Noah roz ma wiał z ka żdą z nich przez go dzi nę, ocze ku jąc, aż po ja wi się Gret chen z na ka zem udo stęp‐ 
nie nia na grań z mo ni to rin gu. Wszyst kie pra cow ni ce klu bu po twier dzi ły to, co już wcze śniej po wie dzie li
Brit t ney i Butch – Mi sty była ra czej skry ta, ni ko mu nie po wie dzia ła, kim jest oj ciec dziec ka i re gu lar nie
uma wia ła się z klien ta mi. Mi ło ścią jej ży cia był Ray, a ci ąża naj wy ra źniej wy ci ągnęła ją z roz pa czy,
w ja kiej zna la zła się po jego śmier ci.

Gret chen we szła do klu bu, a wraz z nią do środ ka do stał się po wiew świe że go po wie trza. Sie dząca za
ba rem Jo sie z ulgą po wi ta ła wcho dzącą funk cjo na riusz kę – trud no jej było roz ma wiać o Rayu, a kie dy
od ka żdej z dziew czyn sły sza ła, że jej mąż był brat nią du szą i mi ło ścią ży cia Mi sty, czu ła, że dłu żej po
pro stu tego nie znie sie.

Noah wyj rzał z ko ry ta rza pro wa dzące go do biu ra But cha. Za mknął no tes i po kręcił gło wą. Ra zem
z Gret chen po de szli do baru.

– To była ostat nia z tan ce rek – oznaj mił. – Nie wnio sła nic no we go. Ni cze go się tu już nie do wie my.
– Przy naj mniej mamy dwa nowe na zwi ska na li ście kan dy da tów na ojca dziec ka Mi sty – od pa rła Jo‐ 

sie. – Ale mu si my jesz cze obej rzeć te na gra nia.
Gret chen po ka za ła im na kaz, mó wi ąc:
– No to idzie my.
Dzie si ęć mi nut pó źniej sta li za But chem, któ ry od twa rzał na gra nia z ostat nich sie dem dzie si ęciu

dwóch go dzin. Prze wi jał je szyb ko i pau zo wał tyl ko po to, by po ka zać, o któ rej ka żde go dnia zja wiał się
w klu bie. Po tem po ka zał na gra nia z ostat nich dwóch mie si ęcy, kie dy jesz cze pra co wa ła tam Mi sty.

– W pry wat nych sa lach nie ma ka mer – wy ja śnił. – Ale jest wi dok na ko ry tarz, więc wiem, kto wcho‐ 
dzi i wy cho dzi, i jak dłu go tam sie dzą.

– Za cznij my od ostat niej nocy, kie dy Mi sty tu pra co wa ła, a po tem zo ba czy my wcze śniej sze na gra‐ 
nia – za pro po no wał Noah. – Gdy by mógł pan nam po wie dzieć, któ rzy klien ci przy cho dzi li do niej re gu‐ 
lar nie, by li by śmy nie zmier nie wdzi ęcz ni.

Butch prze wi nął wi ęk szo ść na gra nia, na któ rym tan cer ki pro wa dzi ły mężczyzn do po szcze gól nych
sal, a kil ka mi nut pó źniej od pro wa dza ły ich z po wro tem do sto li ka. Zwol nił, kie dy za częła się zmia na
Mi sty. Funk cjo na riu sze pa trzy li, jak ko bie ta wpro wa dza ko lej nych klien tów do jed nej z pry wat nych sal.
Jo sie za uwa ży ła, że ide al nie pła ski brzuch Mi sty no sił już po cząt ko we zna mio na ci ąży. Mia ła mniej
klien tów niż inne dziew czy ny.

– Mó wił pan chy ba, że Mi sty ro bi ła spo re ob ro ty – za uwa ży ła Jo sie.
– Ro bi ła, do pó ki ci ąża nie za częła być wi docz na. Fa ce ci za częli się bać, dla te go mu sia łem ją po pro‐ 

sić, żeby prze sta ła pra co wać.
Po li cjan ci ogląda li co raz wcze śniej sze na gra nia z ostat nie go ty go dnia pra cy Mi sty. Butch wska zał

dwóch sta łych klien tów, któ rych na zwi ska Noah już miał na li ście. Męża pani bur mistrz w ogó le nie wi‐ 
dzie li na na gra niach z tam te go ty go dnia. W pew nym mo men cie jed nak na ekra nie po ja wił się po li cjant
w pe łnym umun du ro wa niu. Sze dł za Mi sty. Butch za trzy mał prze wi ja nie i pu ścił na gra nie w nor mal nym
tem pie, po czym wska zał na mo ni tor.

– Ten gość był tu kil ka razy. Ale nie przy sze dł oglądać ta ńca. Chciał z nią tyl ko po roz ma wiać.
Jo sie wstrzy ma ła od dech.
– Może pan to pu ścić jesz cze raz? – po pro si ła, usi łu jąc opa no wać drże nie gło su.
– Nie ma po trze by – od po wie dział Butch. – Zo ba czy cie go wy ra źniej, jak będą wy cho dzić.



Prze wi nął do przo du. Jo sie od no to wa ła, że mężczy zna spędził w pry wat nej sali czter na ście mi nut
i dwa dzie ścia sie dem se kund. Wresz cie Mi sty wy szła z po miesz cze nia, nie ogląda jąc się za sie bie. Tuż
za nią wy ło nił się Luke. Ści skał w rękach ka pe lusz od mun du ru. Wzrok miał wbi ty w zie mię. Na ko ńcu
ko ry ta rza ru szył w jed ną stro nę, a Mi sty uda ła się w prze ciw nym kie run ku.

– Po ga daj cie z nim – za su ge ro wał Butch. – Je śli uda wam się go zna le źć. Wy gląda mi na go ścia z po‐ 
li cji sta no wej.

Ko men dant ka czu ła na so bie wzrok za stęp cy. Za ci snęła zęby, pro sząc go w du chu, by się od wró cił.
Przy naj mniej Gret chen się na nią nie ga pi ła. Jo sie ski nęła te raz na But cha, żeby da lej prze wi jał na gra‐ 
nie.

– Ile razy był tu ten po li cjant?
Butch wzru szył ra mio na mi.
– Nie wiem. Dwa? Mie si ąc wcze śniej też tu był, to pa mi ętam. Zo ba czy cie go na na gra niu. W tym

mun du rze pa so wał tu jak pi ęść do nosa. Nie lu bi my tu ta kich, na wi dok mun du ru klien ci nam się pło szą.
Jo sie wes tchnęła, kie dy Butch za czął znów prze wi jać na gra nie. Nie mo gła wy du sić z sie bie ani sło‐ 

wa. Kątem oka wi dzia ła, że Noah od wra ca się do niej. Wy czu wa ła jego na pi ęcie. Gret chen wy da wa ła
się na ra zie nie wzru szo na. Za py ta ła tyl ko:

– Czy li ten czło wiek nie pła cił za pry wat ny po kaz ta ńca?
– Nie – po twier dził Butch. – Mó wił, że ma do niej ja kiś in te res. W in nych oko licz no ściach bym się

na to nie zgo dził. W ko ńcu czas to pie ni ądz, nie? A ten sie dzi z nią pi ęt na ście albo dwa dzie ścia mi nut.
Wie cie, jaka to dla mnie stra ta? Ale od pu ści łem mu, bo w ko ńcu fa cet jest z po li cji.

– I nie za py tał pan Mi sty, dla cze go przed sta wi ciel po li cji sta no wej na cho dzi ją w miej scu pra cy? –
za cie ka wił się Noah.

– Ja sne, że py ta łem. Po wie dzia ła, że to pry wat ne spra wy.
Gret chen unio sła brew.
– I co, tak pan to zo sta wił?
– Nie chcia ła po wie dzieć nic wi ęcej. Twier dzi ła, że nie cho dzi o żad ne prze stęp stwo i na pew no ni jak

nie za szko dzi klu bo wi. Do da ła, że nad czy mś pra cu ją, a jak roz wi ążą spra wę, ten gość nie będzie już tu
przy cho dził.

Jo sie po czu ła, że robi się jej go rąco. Z tru dem sta ła spo koj nie, kie dy ogląda li ko lej ne na gra nia. Luke
rze czy wi ście po ja wił się na na gra niu sprzed mie si ąca, tak jak mó wił Butch. Sce na riusz był do kład nie
ten sam – we szli do po miesz cze nia, a po tem wy szli, nie pa trząc na sie bie, i ka żde z nich bez sło wa uda‐ 
ło się w swo ją stro nę. Jo sie wy jęła ko mór kę. Nie było żad nych ese me sów ani nie ode bra nych po łączeń,
ale osten ta cyj nie na ci snęła kil ka iko nek i parę razy prze su nęła pal cem po ekra nie, by w ko ńcu po wie‐ 
dzieć:

– Prze pra szam bar dzo, mu szę pil nie za dzwo nić.
Kie dy zna la zła się na ze wnątrz, za czerp nęła chłod ne go, świe że go po wie trza. Zdążył za pa ść już

zmrok. W żó łtym świe tle la tar ni na par kin gu ta ńczy ły ćmy. Po li cjant ka opa rła się o sa mo chód No aha
i jesz cze raz spoj rza ła na te le fon. Na wy świe tla czu wid nia ło zdjęcie przed sta wia jące ją i Luke’a – byli
na nim przy tu le ni i z uśmie chem wpa try wa li się w obiek tyw. Kie dyś byli tacy szczęśli wi. Na po cząt ku.

Cho ciaż Jo sie była jesz cze ofi cjal nie żoną Raya, ra zem z Lu kiem bez tro sko od da wa li się sza le‐ 
ństwom jak praw dzi wa za ko cha na para. Po tem wy da rzy ła się kosz mar na spra wa za gi nio nych dziew cząt
i Luke zo stał po strze lo ny. Czy już wte dy za częło się mi ędzy nimi źle dziać? Jo sie nie była pew na.

A pó źniej Bra dy Con way za strze lił swo ją żonę i sie bie. Od tam tej pory Luke już zu pe łnie nie był
sobą.

Czy on też sy piał z Mi sty De ros si? Czy to mo żli we, by Jo sie stra ci ła przez tę ko bie tę aż dwóch part‐ 
ne rów? Czy to dla te go Luke był ostat nio taki ner wo wy i nie chciał roz ma wiać o ślu bie? Na gle w gło wie
Jo sie po ja wi ła się inna, jesz cze gor sza myśl: czy to mo żli we, by Luke był oj cem dziec ka Mi sty?



– Nie – po wie dzia ła na głos.
To nie mo żli we. Nie było ta kiej opcji. Wró ci ła my śla mi do grud nia, ale nie przy po mi na ła so bie nic

szcze gól ne go – wte dy jesz cze byli szczęśli wi. Bo byli, praw da?
Ale je śli Luke nie miał ro man su z Mi sty, po co od wie dzał ją w klu bie go-go? I dla cze go nie po wie‐ 

dział nic Jo sie? Ja kie in te re sy mógł mieć z Mi sty? Pa lec Jo sie za wi sł nad jed ną z iko nek. Po win na do
nie go za dzwo nić.

Po chwi li zmie ni ła zda nie. Chcia ła wi dzieć jego twarz, kie dy go o to za py ta. Chcia ła uj rzeć praw dę
w jego oczach.

– Sze fo wo? – Noah pod sze dł do niej po wo li z ręko ma w kie sze niach. Na jego twa rzy ma lo wa ła się
tro ska.

Jo sie wes tchnęła.
– Daj spo kój.
– Je stem pe wien, że Luke nie przy sze dł tu, żeby... Chcia łem po wie dzieć, że on mi nie wy gląda na ta‐ 

kie go fa ce ta.
– Ża den nie wy gląda, a jed nak ka żdy jest – skwi to wa ła Jo sie.
Mężczy zna zro bił krok w jej stro nę.
– Nie ka żdy – za pro te sto wał sta now czo. Na chwi lę za wi sła mi ędzy nimi zna cząca ci sza, a po tem

Noah do dał: – My ślę, że nie po win naś od razu za kła dać naj gor sze go.
Jo sie od su nęła się od sa mo cho du, o któ ry się opie ra ła.
– Mu szę z nim po roz ma wiać – oznaj mi ła. – Do wiem się, po co tu przy je żdżał i co go łączy ło z Mi sty.

Być może wie coś, co po zwo li nam zna le źć jej dziec ko.
Fra ley po dał jej klu czy ki do swo je go sa mo cho du.
– Wró cę na ko men dę z Gret chen. Przy je dziesz po tem?
– Dzi ęki – od pa rła Jo sie. – Jak sko ńczy cie oglądać na gra nia...
– Spraw dzi my ali bi mężczyzn z na szej li sty – do ko ńczył Noah.



ROZ DZIAŁ 11

Luke miesz kał w sta rym ka mien nym dom ku far mer skim, po ło żo nym sie dem na ście mil za cen trum Den‐ 
ton – były to już więc te re ny wiej skie. Pier wot ny wła ści ciel po dzie lił go spo dar stwo na dzia łki, któ re po‐ 
tem ko lej no sprze da wał. Kil ka osób ku pi ło daw ne za bu do wa nia go spo dar cze, ale dzia łki były na tyle
duże, że od naj bli ższych sąsia dów dzie li ło Luke’a do bre pół mili w ka żdą stro nę.

Jo sie i Luke pra wie cały czas spędza li w jej domu. Luke na wet wpro wa dził się do niej, kie dy rok
wcze śniej do cho dził do sie bie po po strza le. Jo sie sądzi ła, że już u niej zo sta nie, i oswa ja ła się z tą my‐ 
ślą, ale wte dy wła śnie wy da rzy ła się tra ge dia u Con way ów i Luke na po wrót szu kał schro nie nia we wła‐ 
snym domu. Kie dy się kłó ci li, zni kał tam na kil ka dni, do pó ki nie ochło nął.

Pod je żdża jąc pod jego dom, Jo sie przy po mnia ła so bie, że nie była tu od pra wie sze ściu mie si ęcy.
Blask re flek to rów padł na przed nią ścia nę bu dyn ku i ko bie ta za uwa ży ła za par ko wa ne go pi ka pa
Luke’a i za pa lo ne świa tło w po ko ju na dole. Wy sia dła z sa mo cho du i przez chwi lę sta ła w ciem no‐ 
ściach, na słu chu jąc cy ka nia świersz czy i cy kad na po bli skich po lach. Ogar nęło ją zna jo me uczu cie nie‐ 
po ko ju, a kie dy ru szy ła w stro nę domu, pró bo wa ła do jść do tego, co mo gło je wy wo łać. Coś było nie
tak.

Unio sła rękę, by do tknąć przy pi ętej do pasa bro ni słu żbo wej, i z ulgą stwier dzi ła, że jest na swo im
miej scu. Nie za po mnia ła jej, kie dy wy cho dzi ła z domu na spo tka nie z za stęp cą. Po tym, co ją spo tka ło
dwa lata temu, praw do po dob nie już ni g dy nie wyj dzie z domu bez bro ni.

Zro bi ła ko lej ny krok i wte dy zo rien to wa ła się w czym rzecz. Świa tło na gan ku było zga szo ne. Uru‐ 
cha miał je czuj nik ru chu, więc lamp ka po win na była za pa lić się w mo men cie, kie dy Jo sie pod je cha ła
pod dom. Wy jęła broń z ka bu ry i we szła na ga nek. Pod jej sto pa mi chrup nęły ka wa łki szkła. Spoj rza ła
na podło gę i zo ba czy ła lśni ące odłam ki roz sy pa ne w ka łu ży krwi, któ ra roz ci ąga ła się aż pod drzwi.

Po li cjant ka przy sta nęła i za częła na słu chi wać, ale je dy nym od gło sem, jaki sły sza ła, było bi cie jej
wła sne go ser ca. Dom trwał po grążo ny w ci szy. Trzy ma jąc pi sto let w jed nej ręce, dru gą dło nią si ęgnęła
po ko mór kę i wy bra ła nu mer do No aha. Ode brał po trze cim sy gna le.

– Je stem u Luke’a – szep nęła. – Na gan ku jest krew. Na tych miast przy ślij mi tu pa trol.
– Nie wcho dź do środ ka – ostrze gł ją Noah. – Za cze kaj na wspa...
Ale Jo sie już się roz łączy ła. Scho wa ła te le fon do kie sze ni i unio sła broń, po wo li kie ru jąc się do

drzwi. Je śli Luke jest ran ny albo umie ra, nie mo gła po zwo lić so bie na bez czyn no ść. Wspar cie po ja wi
się do pie ro za pi ęt na ście albo na wet dwa dzie ścia mi nut. Daw no nie mia ła oka zji zna le źć się jako pierw‐ 
sza na miej scu zda rze nia, lecz in stynkt zro bił swo je i dzia ła ła te raz na au to pi lo cie.

Mimo że nie po ko iła się o bez pie cze ństwo Luke’a, pa mi ęta ła rów nież, żeby nie za trzeć ewen tu al nych
śla dów. W tej chwi li wy stępo wa ła jako ko men dant Qu inn, nie jako przy szła pani Cre igh ton.

Kie ro wa ła się po krwi stych śla dach od drzwi we jścio wych do kuch ni. Po ma lo wa ne na bia ło szaf ki
były za chla pa ne krwią, któ rej śla dy wid nia ły też na po sadz ce. Jo sie przyj rza ła się szaf kom, chcąc się
upew nić, czy na drzwicz kach nie ma otwo rów po ku lach. Sądząc po smu gach na podło dze, do na pa ści
mu sia ło do jść w kuch ni. Pó źniej ofia ra – „Pro szę, oby to nie był Luke” – praw do po dob nie le ża ła tu
przez ja kiś czas, a na stęp nie spraw ca prze ci ągnął ją na ga nek.

Luke trzy mał broń słu żbo wą w sej fie w sy pial ni, ra zem ze strzel bą do po lo wa nia i swo im oso bi stym
pi sto le tem. Broń jed nak na nic by mu się nie przy da ła, je śli ktoś by go za sko czył. Jed na kże mógł prze‐ 
cież na brać po dej rzeń, kie dy na pod je ździe po ja wi li się nie ocze ki wa ni go ście. Chy ba że spraw ca cze kał
na nie go w domu – to by wy ja śnia ło roz bi tą lam pę na gan ku. Luke za wsze za my kał drzwi na klucz, ale
do domu ła two było we jść przez jed no z bocz nych okien.



Jo sie przez cały czas trzy ma ła broń w po go to wiu i na słu chi wa ła czy je jś obec no ści w domu. Bez sze‐ 
lest nie prze mie rzy ła cały par ter, za gląda jąc do ka żde go po miesz cze nia. Z du szą na ra mie niu otwie ra ła
ko lej ne drzwi, oba wia jąc się, że za któ ry miś znaj dzie ran ne go Luke’a. Ni g dzie nie było jed nak ży wej
du szy. Na scho dach nie zna la zła śla dów krwi, mimo to ru szy ła na górę. W ka żdym po ko ju włącza ła
świa tło, za kry wa jąc dłoń ręka wem, by nie zo sta wiać śla dów. Po kój go ścin ny był pu sty, po dob nie jak
dru gie po miesz cze nie, w któ rym Luke urządził so bie do mo wą si łow nię. Jo sie spraw dzi ła ła zien kę
i skie ro wa ła się do sy pial ni, w któ rej też nic nie zna la zła. Sejf był nie tkni ęty.

Roz gląda jąc się po po ko ju, po li cjant ka spoj rza ła na noc ną szaf kę sto jącą przy łó żku, a do kład nie mó‐ 
wi ąc – po jej stro nie łó żka, choć sama od daw na tu nie sy pia ła. Na szaf ce sta ła zna jo ma lamp ka, ale pod
nią Jo sie za uwa ży ła znisz czo ną ksi ążkę – po wie ść w mi ęk kiej okład ce – któ rej ni g dy przed tem tu nie
wi dzia ła, i do po ło wy wy pi tą bu tel kę wody.

– Ty skur wy sy nu – wy mam ro ta ła pod no sem, opie ra jąc się ci ężko o fra mu gę.
W domu ni ko go nie było. Luke’a też nie. Sądząc po śla dach krwi w kuch ni, nie opu ścił domu do bro‐ 

wol nie. Co kol wiek się tu wy da rzy ło, mu sia ło mieć coś wspól ne go z za jściem w domu Mi sty. Wy da wa ło
się na ci ąga ne, by Luke i Mi sty spo ty ka li się po ta jem nie, a te raz, po kil ku mie si ącach, na gle jed no cze‐ 
śnie zna le źli się w nie bez pie cze ństwie. W co, do cho le ry, mógł się wpa ko wać Luke?

Jesz cze kil ka go dzin temu Jo sie da ła by so bie gło wę uci ąć, że wie o nim wszyst ko, że Luke nie ma
przed nią żad nych ta jem nic. On nie był taki – miał ser ce na dło ni. Być może sama tak bar dzo się bała,
by Luke nie od krył jej wła snych mrocz nych se kre tów, że nie przyj mo wa ła do wia do mo ści ist nie nia jego
wła snych ciem nych spraw. Do tej pory je dy ną ta jem ni cą, jaką ukry wał przed na rze czo ną, były daw ne
za ręczy ny z ko bie tą, któ ra pra co wa ła w la bo ra to rium po li cji sta no wej. Te raz jed nak Jo sie za czy na ła
mieć wąt pli wo ści – może na rze czo ny nie po wie dział jej wszyst kie go? Może było coś jesz cze?

Kto spał obok nie go w tym łó żku? Jo sie za sta na wia ła się, jak mo gła być tak śle pa. Po kręci ła gło wą,
od py cha jąc od sie bie ostat nie py ta nie. Te raz to i tak nie mia ło zna cze nia. Pro ble my w zwi ąz ku będą mu‐ 
sia ły po cze kać. W tej chwi li mia ła dru gie za gi ni ęcie w ci ągu jed nej doby i tym ra zem cho dzi ło
o mężczy znę, któ re go ko cha ła. Pró bo wa ła uspo ko ić roz sza la łe my śli, scho dząc z po wro tem do kuch ni.
Ostro żnie omi nąw szy ka łu że krwi, scho wa ła broń do ka bu ry i wy jęła z kie sze ni te le fon. Wy bra ła nu mer
Luke’a. Z sa lo nu do bie gł stłu mio ny dźwi ęk dzwon ka – Mine wo uld be you Bla ke’a Shel to na. Jo sie pa‐ 
mi ęta ła, jak Luke pu ścił jej tę pio sen kę po raz pierw szy – to był naj bar dziej ro man tycz ny ka wa łek, jaki
kie dy kol wiek sły sza ła. Ogar nęła ją fala żalu.

Ko mór ka Luke’a le ża ła na sto li ku w sa lo nie, rzu co na nie dba le ra zem z klu czy ka mi do sa mo cho du,
pi lo tem do te le wi zo ra i li sta mi. Jo sie mia ła ocho tę zaj rzeć do te le fo nu i spraw dzić, czy są w nim ja kieś
wia do mo ści lub po łącze nia od Mi sty – lub od in nych nie zna nych nu me rów – ale wie dzia ła, że znaj du je
się na miej scu zda rze nia i musi po cze kać, aż tech ni cy za bez pie czą śla dy.

Wró ci ła do kuch ni i spoj rza ła na krwa we śla dy. Pró bo wa ła ob li czyć, czy mo żna stra cić tyle krwi
i prze żyć. Na gle jej wła sny te le fon za wi bro wał – Noah pi sał, że za pięć mi nut będzie. To do brze. Nie
chcia ła dłu żej być tu sama.

W tej sa mej chwi li prze ra ził ją do bie ga jący zza domu ha łas. Po bie gła do drzwi, a kie dy je otwo rzy ła,
zo ba czy ła ja kąś po stać, któ ra se kun dę pó źniej znik nęła w ciem no ściach za szo pą.

Za trza snęła za sobą tyl ne drzwi i ru szy ła w po ścig.



ROZ DZIAŁ 12

Jo sie zbie gła po schod kach i prze sko czy ła przez roz rzu co ne na traw ni ku na rzędzia ogro do we. Na
szczęście ksi ężyc był tej nocy w pe łni i jego ja sny blask pa dał te raz na ścia nę domu. Jej wzrok bły ska‐ 
wicz nie przy zwy cza ił się do pó łm ro ku. Mknęła te raz po tra wie, le d wo do ty ka jąc sto pa mi podło ża.
Krzyk nęła: „Stać, po li cja!”, ale ta jem ni cza po stać na wet nie zwol ni ła. Kie dy Jo sie uda ło się nie co zbli‐ 
żyć, za uwa ży ła, że ucie ki nier to ko bie ta. Dłu gie ja sne wło sy po ły ski wa ły w ksi ęży co wej po świa cie. Ko‐ 
bie ta była drob nej bu do wy i mia ła bose sto py. Po li cjant ka szyb ko ją do go ni ła i jed nym sko kiem przy‐ 
gwo ździ ła do zie mi. Obie prze tur la ły się po tra wie, lecz po chwi li za sty gły w bez ru chu. Jo sie szyb ko
prze wró ci ła prze ciw nicz kę na brzuch i usia dła na niej okra kiem.

– Ka za łam ci się za trzy mać – wy sa pa ła. Unie ru cho mi ła ręce ko bie ty za jej ple ca mi, ale wte dy zo rien‐ 
to wa ła się, że nie ma przy so bie kaj da nek ani na wet opa ski z try tyt ką. Przy po mnia ła so bie, że po raz
ostat ni za trzy ma ła po dej rza ne go po nad rok temu, i sama mu sia ła przy znać, że wy szła z wpra wy.

Ko bie ta na ra zie le ża ła nie ru cho mo. Jo sie czu ła, że z tru dem ła pie od dech.
– Jak się na zy wasz? – za py ta ła po li cjant ka. Ko bie ta nie od po wie dzia ła. – Py ta łam, jak się na zy wasz!

– Zno wu ci sza. Jo sie ob szu ka ła nie zna jo mą, a kie dy upew ni ła się, że nie ma bro ni, wes tchnęła tyl ko
sfru stro wa na. – Niech ci będzie. Nie chcesz, to nie mów. Je steś za trzy ma na.

– Ale ja... Nie wiem... – wy chry pia ła ko bie ta.
– Cze go nie wiesz?
– Nie pa mi ętam.
– Nie pa mi ętasz, jak się na zy wasz?
– Nic nie pa mi ętam. Obu dzi łam się tu taj. Nie wiem, gdzie je stem. Usły sza łam, że ktoś jest w domu.

Wszędzie były śla dy krwi... Ucie kłam.
Przyj rza ła się ba daw czo nie zna jo mej, za sta na wia jąc się, czy mó wi ła praw dę.
– Jak to?
– Nie wiem. Nic nie ro zu miem. Boję się.
Jo sie wsta ła i szarp nęła ko bie tę za ra mię. Nie zna jo ma była drob ną dwu dzie sto pa ro lat ką o po ci ągłej

twa rzy ze spi cza stą bro dą. Mia ła na so bie spodnie od dre su i t-shirt – Jo sie po zna ła, że na le żał do
Luke’a. Li czy ła na to, że w bla sku ksi ęży ca nie będzie wi dać bo le sne go gry ma su, jaki prze mknął przez
jej twarz.

– Gdzie się obu dzi łaś? – za py ta ła.
– Tam. – Ko bie ta wska za ła na dom.
– Przed chwi lą spraw dzi łam wszyst kie po miesz cze nia – za uwa ży ła Jo sie. – Nie było cię tam.
– Sta łam na ze wnątrz, za do mem. Było ciem no. A ja nie... Nie wiem, co się tu dzie je.
– Skąd wie dzia łaś, że w domu są śla dy krwi, sko ro sta łaś na ze wnątrz?
W bla dym świe tle Qu inn za uwa ży ła, że dziew czy na marsz czy czo ło. Mia ła sze ro ko roz sta wio ne

ciem ne oczy i przy gląda ła się roz mów czy ni.
– Co ta kie go?
Jo sie po wtó rzy ła py ta nie.
– Ja... Chcia łam spraw dzić, czy drzwi są otwar te. Zaj rza łam do środ ka i zo ba czy łam krew. Wy da wa ło

mi się, że w kuch ni ktoś się ru sza, więc ucie kłam.
Ko men dant ka uwa żniej przyj rza ła się ko bie cie. Je śli sta ła obok tyl ne go we jścia, rze czy wi ście mo gła

zo ba czyć ca łkiem spo ro śla dów krwi. To jed nak nie wy ja śnia ło, dla cze go zna la zła się tu bosa i w ubra‐ 



niach Luke’a.
– By łaś w tym domu – stwier dzi ła Jo sie. – Kim je steś? Co tu ro bisz?
– Nie wiem. Przy si ęgam, że nie mam po jęcia. Nic nie pa mi ętam. Nie wiem, gdzie je stem i do kogo

na le ży ten dom.
Ko bie ta spoj rza ła bła gal nie na po li cjant kę.
– A Mi sty De ros si? Pa mi ętasz ją?
– Kto to taki?
Jo sie zro zu mia ła, że wie le z niej nie wy ci ągnie. Bez sło wa od wró ci ła dziew czy nę i po pchnęła w kie‐ 

run ku domu. Z od da li do bie gał już dźwi ęk po li cyj nych sy ren.
– Co się dzie je? – za py ta ła ci chut ko ko bie ta, ale jej głos za głu szy ły sy re ny. – Mo żesz mi po wie dzieć,

o co tu cho dzi? Gdzie ja je stem? Czy ktoś jest ran ny?
Jo sie ją zi gno ro wa ła. Kie dy do ta rły pod dom, sy re ny umil kły, a ciem no ść roz świe tli ły czer wo ne i nie‐ 

bie skie świa tła ko gu tów. Z for da esca pe wy sia dał już Noah. Qu inn skie ro wa ła do nie go nie zna jo mą,
a on zręcz nie ją prze jął.

– Za kuj ją – po le ci ła zwi ęźle.
Po li cjant po słusz nie wy pe łnił po le ce nie i po sa dził za trzy ma ną na tyl nym sie dze niu sa mo cho du. Jo sie

w tym cza sie prze cha dza ła się ner wo wo przed do mem Luke’a. Po de szło do niej kil ku funk cjo na riu szy,
więc szyb ko ka za ła im za bez pie czyć miej sce zda rze nia. Po li cjan ci za bra li się do pra cy, a ko men dant ka
da lej krąży ła po po se sji. Tak za stał ją in spek tor Fra ley.

– Co się tu, do dia bła, wy da rzy ło? – za py tał.
Jo sie opo wie dzia ła mu, co za sta ła.
– Nie wiem, czy ja to krew, więc trze ba będzie jak naj szyb ciej dać śla dy do ba da nia. To nie po win no

dłu go po trwać, więc mo żli we, że wy ni ki do sta nie my jesz cze dziś w nocy. Luke ma gru pę A mi nus. Nie
mam po jęcia, kim jest ta ko bie ta. Ona sama twier dzi, że nic nie pa mi ęta i nie wie, skąd się tu wzi ęła.
Zdej mij cie jej od ci ski pal ców i prze pu śćcie przez bazę. Trze ba ją za wie źć do szpi ta la. Le karz musi ją
zba dać. Może przy da się to mo gra fia gło wy, sama nie wiem. Ale nie spusz czaj cie jej z oka. Może nas
do pro wa dzić do Luke’a. To je dy ny trop, jaki w tej chwi li mamy. Ale był tu ktoś jesz cze. Nie wiem, czy
ona, czy Mi sty, czy ktoś inny. Wy cho dzi na to, że Luke jed nak był taki sam jak inni fa ce ci. – Po li cjant ka
urwa ła i za czerp nęła tchu. Noah chwy cił ją za ło kieć i de li kat nie pod pro wa dził do sa mo cho du. – Co ty
ro bisz? – za py ta ła.

– Wsia daj – po wie dział tyl ko.
– Słu cham?
Jo sie spoj rza ła na nie go zdu mio na.
– Sze fo wo. – Choć Noah za ty tu ło wał ją ofi cjal nie, wci ąż mó wił to nem nie zno szącym sprze ci wu: –

Wsia daj do sa mo cho du.
Ko men dant ka po de szła do drwi po stro nie pa sa że ra i wsia dła. Jej za stęp ca za jął miej sce za kie row ni‐ 

cą, lecz nie włączył sil ni ka.
– Spra wa za czy na się ro bić zbyt oso bi sta – oznaj mił.
Jo sie się ob ru szy ła:
– Nic mi nie jest, po tra fię...
– Luke jest two im na rze czo nym. Za gi nął. Zna la złaś w jego domu śla dy krwi, a z miej sca zda rze nia

ucie ka ła ja kaś mło da ko bie ta, któ rą za trzy ma łaś. Je steś pew na, że wszyst ko w po rząd ku?
Jo sie spoj rza ła na nie go gniew nie, pró bu jąc stłu mić w za rod ku nad ci ąga jącą hi ste rię.
– Je stem two ją prze ło żo ną – przy po mnia ła mu.
– Chcesz mi po wie dzieć, że nie od czu wasz żad nych emo cji w zwi ąz ku z tą sy tu acją?



– Mój mąż uma rł w mo ich ra mio nach dwa lata temu pod czas ak cji. Po zbie ra łam się po tym i daję so‐ 
bie radę ka żde go dnia. Nie wiem, cze go się oba wiasz, ale le piej nie dys ku tuj ze mną i wra caj do po zo‐ 
sta łych. Mamy ro bo tę.

To po wie dziaw szy, Jo sie wy sia dła z sa mo cho du.
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Ta jem ni cza ko bie ta nie mia ła przy so bie żad nych do ku men tów, a po li cyj ny ze spół nie zna la zł w domu
ni cze go, co po mo gło by w usta le niu jej to żsa mo ści. Jo sie cze ka ła z nie cier pli wo ścią, kie dy Gret chen
prze słu chi wa ła nie zna jo mą w wo zie pa tro lo wym.

Ra zem z No ahem sta li na gan ku i ob ser wo wa li prze słu cha nie.
– To to bie po win nam zle cić to za da nie – za uwa ży ła Jo sie. – Być może chęt niej roz ma wia ła by

z mężczy zną.
– Sze fo wo, je śli rze czy wi ście stra ci ła pa mi ęć, to i tak nie nic nie ko ja rzy. Czy to mo gło być

wstrząśnie nie mó zgu albo ja kiś uraz? Albo amne zja?
– To nie żad na amne zja. Ona uda je.
– Dla cze go tak sądzisz?
– Po pro stu wiem i już.
– I na pew no nie cho dzi o to, że ma na so bie t-shirt Luke’a.
„Cho le ra, nic mu nie umknie”. Jo sie po sła ła mu lo do wa te spoj rze nie, ale Noah zdążył się już od wró‐ 

cić i ode jść. Te raz uda wał, że roz ma wia z funk cjo na riu szem, któ ry pil no wał drzwi we jścio wych, a po
chwi li wsze dł do środ ka.

De tek tyw ci ężko wes tchnęła, wspa rłszy dło nie na bio drach. Pa trzy ła, jak Gret chen wy sia da z sa mo‐ 
cho du i pod cho dzi do niej, po dro dze za pi su jąc coś jesz cze w no tat ni ku.

– Nic nie mam – po wie dzia ła od razu. – Cały czas po wta rza to samo.
– Sądzisz, że zmy śla? – za py ta ła Jo sie.
– Nie wiem. Ko ja rzy, jaki mamy rok i mie si ąc, pa mi ęta, kto jest te raz pre zy den tem. Spraw nie wy ko‐ 

nu je pro ste ob li cze nia ma te ma tycz ne. Za da łam jej parę py tań do ty czących po pkul tu ry i od po wie dzia ła
pra wi dło wo, ale na dal utrzy mu je, że nie wie, kim jest, gdzie jest i skąd się tu wzi ęła. Nie ma śla dów
oka le czeń. Ja sne, amne zji mo żna do stać na wet po ura zie psy chicz nym, ale mimo wszyst ko coś mi tu nie
gra.

– Masz ra cję – przy tak nęła Jo sie.
Gret chen spoj rza ła w stro nę sa mo cho du. Nie zna na ko bie ta wci ąż sie dzia ła na tyl nym sie dze niu i wpa‐ 

try wa ła się w dal.
– Za wio zę ją do szpi ta la. Niech ją prze ba da ją, a po tem po je dzie my na ko men dę na ofi cjal ne prze słu‐ 

cha nie.
Obie z Jo sie spoj rza ły te raz na wóz pa tro lo wy. Ko bie ta unio sła za ku te w kaj dan ki ręce i za ło ży ła so‐ 

bie wło sy za uszy, a po tem wy god nie opa rła się na tyl nym sie dze niu sa mo cho du.
– Wy da je się zbyt spo koj na.
– Może jest w szo ku? – za ry zy ko wa ła Gret chen.
– Nie – za prze czy ła Jo sie. – Wi dy wa łam lu dzi w szo ku. Kie dy ją po wa li łam na zie mię, od dy cha ła ci‐ 

ężko, ale dla te go, że bie gła, pró bu jąc mi uciec. Jej ser ce nie wa li ło jak osza la łe, nie trzęsła się ani nie
pła ka ła. Spójrz na nią – gdy bym ja ock nęła się na miej scu prze stęp stwa i nie pa mi ęta ła, kim je stem ani
skąd się tu wzi ęłam, od cho dzi ła bym od zmy słów z prze ra że nia.

– Tyl ko jak mo że my udo wod nić, że uda je?
– Tego nie wiem – przy zna ła. – Na po czątek za bierz my ją do le ka rza, żeby po twier dził, że nie od nio‐ 

sła fi zycz nych ob ra żeń.
In spek tor Fra ley wró cił, trzy ma jąc w ręku ko mór kę Luke’a. 



– Już zdjęli śmy od ci ski. Chcesz zer k nąć?
Jo sie z tru dem po wstrzy ma ła się, by nie wy rwać mu te le fo nu z ręki. Pod czuj nym okiem No aha

i Gret chen spraw dza ła te raz ese me sy i po łącze nia.
– Nic tu nie ma – wy mam ro ta ła.
Zna la zła po łącze nia i ese me sy do sie bie, do sio stry i ro dzi ców Luke’a i do trój ki jego wspó łpra cow ni‐ 

ków, któ rych na zwi ska roz po zna ła – jed nym z nich był Bra dy Con way. Z tym ostat nim wy mie niał wia‐ 
do mo ści tam tej nocy, kie dy po sze dł do nie go w od wie dzi ny i za stał ma ka brycz ny wi dok. Jo sie nie mia ła
po jęcia, że Luke za cho wał tam tą kon wer sa cję. Być może co ja kiś czas prze glądał ją i za sta na wiał się,
jak to mo żli we, że za raz po wy mia nie ca łkiem nor mal nych ese me sów jego ko le ga zro bił coś tak strasz‐ 
ne go. Od da ła te le fon za stęp cy, ale ten ski nął na nią, by go so bie za trzy ma ła.

– Nie będzie nam po trzeb ny. Nie ma w nim nic, co by nam się przy da ło. Na ra zie go trzy maj. Od dasz
Luke’owi, jak go znaj dzie my.

Noah. Nie po praw ny opty mi sta.
Jo sie nie umknęło wy mow ne spoj rze nie, ja kie wy mie nił te raz z Gret chen. Po chwi li chrząk nął:
– Hmm, sze fo wo... – urwał.
– O co cho dzi? – za py ta ła ostrym to nem.
Od po wie dzia ła Gret chen:
– Ba da jąc prze stęp stwo, za zwy czaj za czy na my od tych, któ rzy byli naj bli żej z ofia rą.
– W tym wy pad ku to ja – od pa rła Jo sie, bo na gle zro zu mia ła, dla cze go czu li się nie zręcz nie.
– Wie my, że Luke jest two im na rze czo nym, ale je śli... No może wiesz coś, co by nam po mo gło – do‐ 

ko ńczył Noah.
Jo sie wes tchnęła.
– Nic nie wiem. Nie wiem, co Luke kom bi no wał i co mo gło się dziać w jego ży ciu, sko ro tak się to

sko ńczy ło. Nie wie dzia łam na wet, że cho dził do Foxy Ta ils i spo ty kał się z Mi sty. Od strze la ni ny
w domu Con way ów był oschły i nie do stęp ny. My śla łam, że cho dzi tyl ko o to. Nie wiem, w co się
wplątał, nic mi o tym nie po wie dział.

– Cho dzi łaś po domu. Za uwa ży łaś, żeby cze goś bra ko wa ło? A może coś było po prze sta wia ne? – za‐ 
py ta ła Gret chen.

Czy su ge ro wa ła, że to był na pad lub wła ma nie?
– Nie – za prze czy ła Jo sie. – Nic ta kie go nie rzu ci ło mi się w oczy.
Za sko czy ło ją tyl ko to, że ktoś spał w łó żku Luke’a. Lu dzie zwy kle nie jadą ka wał dro gi, żeby okra ść

czy jeś go spo dar stwo, w któ rym nie ma nic war to ścio we go. Luke miał broń, jed nak sejf po zo stał nie tkni‐ 
ęty. A du żych sum pie ni ędzy w domu nie trzy mał. Jego naj wi ęk szym skar bem była łód ka, któ rą cho wał
w szo pie, ale obiek tyw nie nie mia ła zbyt wiel kiej war to ści. Nie, ten, kto tu przy sze dł, nie chciał ni cze go
ukra ść. Po ja wił się, żeby zro bić Luke’owi krzyw dę. Śla dy krwi w kuch ni wy ra źnie na to wska zy wa ły.

Tyl ko kto to mógł być? A może temu ko muś cho dzi ło o nie zna jo mą ko bie tę, a Luke wdał się w bój kę,
chcąc jej bro nić? Dla cze go? I kim ona w ogó le była?

– A jego sio stra? – za py tał na gle Noah.
Jo sie za mru ga ła, pró bu jąc sku pić uwa gę na ko le dze.
– Co z jego sio strą?
– Czy jest szan sa, że jego sio stra wie, co się z nim dzie je? Wie dzia ła by, gdy by w coś się wplątał?
– Wąt pię – od pa rła Jo sie. – Jego sio stra miesz ka kil ka go dzin stąd. Rzad ko się wi du ją. Za dzwo nię do

niej. I tak mu sia ła bym to zro bić, żeby ją za wia do mić... – urwa ła, bo ogar nęły ją sil ne emo cje. Zmie ni ła
te mat: – We zwa li ście le ka rza sądo we go?

– Nie ma cia ła – wy ja śnił Noah. – Le kar ka po wie dzia ła, że nie przy je dzie, bo nie ma do cze go.
Kie dy ko men dant ka otwo rzy ła usta, żeby za pro te sto wać, jej za stęp ca unió sł rękę.



– Wy sła łem jej zdjęcia śla dów krwi. Po wie dzia ła, że mało praw do po dob ne, by oso ba, któ ra od nio sła
ta kie ob ra że nia, prze ży ła bez trans fu zji krwi.

Noah nic wi ęcej nie po wie dział, ale nie mu siał – Jo sie usły sza ła w my ślach jego sło wa: „Przy kro mi,
sze fo wo”.
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Opa rła się o swo je go for da esca pe i przy ci snęła te le fon do ucha. Car rie ann Cre igh ton ode bra ła po trze‐ 
cim sy gna le.

– Jo sie?
Po li cjant ka od razu prze szła do rze czy:
– Car rie ann, coś się sta ło Luke’owi.
Sio stra Luke’a gwa łtow nie wci ągnęła po wie trze, po czym za py ta ła:
– Czy on... Czy on żyje?
– Nie wiem – od pa rła szcze rze Jo sie.
Ja ki mś cu dem uda ło jej się za pa no wać nad gło sem, kie dy re la cjo no wa ła sio strze Luke’a, co za sta ła

w domu jej bra ta. Nie wspo mnia ła jed nak o ta jem ni czej ko bie cie. Mia ła wra że nie, że gdy by po wie dzia ła
to na głos, po czu ła by się jesz cze go rzej. Nie ca łe dwa lata temu Jo sie i Car rie ann po cie sza ły się na wza‐ 
jem, kie dy Luke le żał w szpi ta lu z ra na mi po strza ło wy mi. Wte dy wy da wa ło im się, że to naj gor sze, co
mo gło go spo tkać – po ci ski uszko dzi ły mu na rządy we wnętrz ne i mężczy zna po ope ra cji wal czył o ży‐ 
cie. Oka za ło się jed nak, że może być go rzej – tym ra zem nie wie dzia ły, gdzie jest Luke, czy jest po wa‐ 
żnie ran ny i czy w ogó le jesz cze żyje.

– Przy kro mi – do da ła Jo sie.
– Jadę tam. Będę nad ra nem. – W gło sie Car rie ann sły chać było po tężny ła du nek emo cji.
Jo sie nie pro te sto wa ła.
– Czy pa mi ętasz, kie dy ostat nio z nim roz ma wia łaś?
Ko bie ta od po wie dzia ła po chwi li mil cze nia:
– Nie wiem, ja kieś kil ka ty go dni temu. Wiesz, jak się z nim roz ma wia przez te le fon. Trud no co kol‐ 

wiek z nie go wy ci ągnąć. Za wsze po wta rza, że wszyst ko w po rząd ku, u Jo sie w po rząd ku, wszyst ko jest
do brze. Poza tym to za wsze ja dzwo nię, on do mnie nie.

Jo sie wie dzia ła, że to praw da.
– A kie dy z nim roz ma wia łaś, to czy wy da wał się ja kiś... inny?
– Nie. Był taki jak za wsze. Wiem, że od śmier ci ko le gi był przy gnębio ny, ale ja nie od czu łam ró żni cy

w roz mo wie. Po wiedz mi, Jo sie, dla cze go za da jesz mi te wszyst kie py ta nia?
– Pró bu ję usta lić, co się z nim dzia ło. I w co mógł się wpa ko wać.
– Wpa ko wać?
– Tak. Coś było nie tak, Car rie ann. Wy da je mi się, że to, co go spo tka ło, to nie przy pa dek. Po roz ma‐ 

wia my, jak przy je dziesz, do bra?
– W ta kim ra zie do zo ba cze nia – po wie dzia ła Car rie ann i się roz łączy ła.
Jo sie w na stęp nej ko lej no ści za dzwo ni ła do ko men dan ta Luke’a, by za wia do mić go o tym, co się sta‐ 

ło. Mężczy zna po twier dził, że od dnia strze la ni ny w domu Con way ów Luke był wy co fa ny, ale poza tym
nic nie wska zy wa ło na to, żeby dzia ło się z nim coś złe go. Ko men dant obie cał, że po roz ma wia z in ny mi
funk cjo na riu sza mi z jed nost ki i spró bu je usta lić, czy któ ryś z nich wie coś, co mo gło by po móc w śledz‐ 
twie. Po tych dwóch roz mo wach de tek tyw czu ła się jesz cze bar dziej sfru stro wa na.

Kie dy oka za ło się, że na miej scu nic już nie zdzia ła, zo sta wi ła ze spół za bez pie cza jący śla dy, a sama
uda ła się na prze ja żdżkę. Mia ła włączo ne ra dio po li cyj ne, bo z jed nej stro ny po zwa la ło jej to za głu szyć
wła sne my śli, a z dru giej – chcia ła na bie żąco mo ni to ro wać sy tu ację i jako pierw sza do wie dzieć się,
gdy by za dzwo nił ktoś w od po wie dzi na Am ber Alert. Je cha ła wiej ską dró żką, przy któ rej miesz kał



Luke. Po ko na ła kil ka mil w jed ną, a po tem w dru gą stro nę. Sa mo chód po wo li su nął na przód, a Jo sie
bacz nie roz gląda ła się do oko ła. Nie wie dzia ła, co wła ści wie spo dzie wa się zo ba czyć, ale nie do strze gła
nic szcze gól ne go. Po pro stu nie chcia ła wra cać do domu. Z ka żdą go dzi ną ogar nia ło ją co raz wi ęk sze
po czu cie bez rad no ści. Prze je cha ła chy ba ka żdą ulicz kę w Den ton i oczy za czy na ły ją już bo leć ze
zmęcze nia. Wci ąż sły sza ła w gło wie głos No aha: „Jedź do domu, sze fo wo. Od pocz nij”.

Z nie chęcią ru szy ła więc do domu. Na gle za dzwo ni ła jej ko mór ka. To była Gret chen.
– Sze fo wo, przed chwi lą dzwo ni li z la bo ra to rium. Krew, jaką zna le źli śmy na szaf kach ku chen nych,

to gru pa zero Rh mi nus. Nie na le ży do Luke’a.
Jo sie po czu ła na tych mia sto wą, prze mo żną ulgę. Uczu cie było tak in ten syw ne, że na mo ment za kręci‐ 

ło jej się w gło wie. Szyb ko się jed nak opa no wa ła i rzu ci ła do słu chaw ki:
– Je śli to nie jest krew Luke’a ani tej nie zna jo mej, mu siał tam być ktoś jesz cze.
Qu inn mia ła na dzie ję, że krew na le ży do na past ni ka. Być może oso ba, któ ra za ata ko wa ła Luke’a, wy‐ 

krwa wi ła się już na śmie rć, a sam Luke zdo łał się wy swo bo dzić. Chy ba że też nie żyje. Nie, nie wol no
tak my śleć.

– Niech prze pro wa dzą ba da nie DNA, a po tem prze pu ści my wy nik przez sta no wą bazę da nych.
– Ja sne – po twier dzi ła Gret chen. Jo sie sły sza ła, jak coś za pi su je w no te sie.
– Je steś w szpi ta lu z na szą bez i mien ną?
– Tak, jesz cze cze ka my na to mo graf. Mu sie li we zwać neu ro chi rur ga na kon sul ta cje. To chwi lę po‐ 

trwa. Sze fo wo, ta ko bie ta ma kil ka... blizn.
– Ja kie to bli zny?
– Na ple cach. Śla dy przy pa la nia.
– Świe że?
– Nie. Nie znam się na tym aż tak do brze, ale do świad cze nie mi pod po wia da, że tego typu śla dy zo‐ 

sta wia pro stow ni ca do wło sów albo lo ków ka.
Jo sie się skrzy wi ła.
– My ślisz, że była ofia rą prze mo cy do mo wej?
– To mo żli we. Bli zny nie są duże. Są dwie – jed na wy ra źnie star sza od dru giej, więc to ra czej nie był

wy pa dek. Po my śla łam, że po win naś o tym wie dzieć.
– Dzi ęki – wes tchnęła Jo sie. – Za dzwoń do Hum me la, niech cię zmie ni. Po sie dzi przy tej ko bie cie

przez noc. Chcę, że byś do rana wy po częła.
Po dzi ęko wa ła Gret chen i za ko ńczy ła roz mo wę, po czym do da ła gazu i z wi ęk szą we rwą ru szy ła

w stro nę domu. Kie dy par ko wa ła na pod je ździe, za uwa ży ła, że w sa lo nie pali się świa tło. Tak się spie‐ 
szy ła, by we jść do środ ka, że omal nie za po mnia ła za ci ągnąć ha mul ca. Czy żby w domu cze kał na nią
Luke? Czy był tu przez cały czas?

Jed na kże sa lon ział pust ka mi. Sta nęła w drzwiach i spoj rza ła na sta ran nie uło żo ny sto sik za pro szeń
ślub nych i sto jący obok nie go wa zon z po lny mi kwia ta mi. Jo sie prze pa da ła za po lny mi kwia ta mi. Luke
mu siał je ze brać spe cjal nie dla niej, za nim wy sze dł. Daw no tego nie ro bił. Na sto li ku obok kwia tów le‐ 
ża ła kar tecz ka. Od razu roz po zna ła pi smo Luke’a: Prze pra szam. Ko cham cię. PS Te trzy naj bar dziej mi
się po do ba ją.

Koło kar tecz ki le ża ły odło żo ne trzy wy bra ne prze Luke’a za pro sze nia. Po sprzątał po so bie i zo sta wił
za pa lo ne świa tło, żeby Jo sie nie mu sia ła wra cać do ciem ne go domu. Była prze ko na na, że w kuch ni za‐ 
sta nie po zmy wa ne na czy nia uło żo ne na ocie ka czu i sta ran nie za su ni ęte krze sła przy ku chen nym sto le.
Kie dyś ta sta ran no ść i umi ło wa nie po rząd ku do pro wa dza ły Jo sie do sza le ństwa. Do ce ni ła je do pie ro po
strze la ni nie u Con way ów, kie dy Luke po rzu cił te prak ty ki. Prze stał być sobą.

Zmi ęła w ręku kar tecz kę i opa dła na ka na pę. Za ci snęła po wie ki, jak by chcia ła po wstrzy mać po tężną
falę emo cji. Przy po mnia ła so bie, że Luke za jej ple ca mi kil ka krot nie od wie dzał Mi sty w klu bie go-go.
W jego domu była ja kaś nie zna jo ma ko bie ta. No si ła jego ubra nia. Spa ła w jego łó żku. A mimo to, choć



ostat nio za cho wy wał się wo bec Jo sie tak oschle, ze rwał dla niej kwia ty i wy brał za pro sze nia, któ re le ża‐ 
ły tu od ty go dni. Co jest gra ne, do dia bła?

Sama nie wie dzia ła, kie dy za snęła. Obu dzi ło ją pu ka nie. Ze rwa ła się na rów ne nogi i spoj rza ła na bu‐ 
dzik pod te le wi zo rem. Do cho dzi ła siód ma rano. Zza kra wędzi ro let do środ ka wpa da ły pro mie nie sło‐ 
ńca. Jo sie prze ta rła oczy i ru szy ła do przed po ko ju, po dro dze spo gląda jąc na te le fon. Zo sta ło jej za le d‐ 
wie pięć pro cent ba te rii. Nie dzwo nił nikt z ko men dy. Ko bie ta wes tchnęła ci ężko i otwo rzy ła drzwi.
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WTO REK

Car rie ann Cre igh ton sta ła na pro gu domu Jo sie i spo gląda ła na nią z wy so ka. Na jej twa rzy ma lo wał się
wy raz bólu i tro ski. Po li cjant ka szyb ko otrząsnęła się z resz tek snu i po wi ta ła go ścia z otwar ty mi ra mio‐ 
na mi.

– Car rie ann, tak się cie szę, że je steś.
Przy by ła od po wie dzia ła dłu gim, moc nym uści skiem.
– Wej dź, pro szę. – Go spo dy ni za pro si ła ją do kuch ni.
– Naj pierw po je cha łam do Luke’a – wy ja śni ła Car rie ann i opa dła na krze sło przy ku chen nym sto le.
Jo sie włączy ła eks pres do kawy.
– Prze pra szam, mogę wy słać lu dzi, żeby tam po sprząta li.
Sio stra Luke’a po kręci ła gło wą.
– Nie, nie. Zaj mę się tym. Nie wie dzia łam tyl ko, czy... nie za trę ja ki chś wa żnych śla dów.
– Wszyst ko zo sta ło już za bez pie czo ne, mo żesz się swo bod nie po ru szać po domu. Ale je śli chcesz, za‐ 

trzy maj się u mnie – za pra szam, za wsze je steś tu mile wi dzia na.
Car rie ann po sła ła jej wy mu szo ny uśmiech.
– Może tak zro bię. Nie wiem, czy będę umia ła zo stać sama w tam tym domu. Wia do mo już coś?
– Na ra zie nic – od pa rła Jo sie. – Mój ze spół bada śla dy, któ re zna le zio no w domu, ale praw dę mó wi‐ 

ąc, nie mamy zbyt wie lu tro pów.
– Zu pe łnie nic?
Jo sie po my śla ła o nie zna jo mej ko bie cie i na samą myśl zro bi ło jej się nie do brze.
– No... Na miej scu była pew na ko bie ta – przy zna ła, a po tem stre ści ła spo tka nie z ta jem ni czą dziew‐ 

czy ną, któ ra twier dzi ła, że ni cze go nie pa mi ęta. Po da ła ry so pis tej ko bie ty sio strze Luke’a, ale ta tyl ko
po kręci ła gło wą.

– Nie, z opi su nie przy po mi na ni ko go zna jo me go.
– Zna łaś po przed nie dziew czy ny Luke’a, praw da?
– Ja sne, a przy naj mniej te, z któ ry mi łączy ło go coś po wa żne go. Nie było ich wie le.
– Może ze chcia ła byś po je chać ze mną dzi siaj na ko men dę i przyj rzeć się tej ko bie cie? Może ją jed nak

roz po znasz – za pro po no wa ła Jo sie. – Je śli nie zde cy du je my się za mie ścić jej zdjęcia w pra sie, oczy wi‐ 
ście.

– Sądzi cie, że to jed na z jego by łych dziew czyn?
Jo sie wes tchnęła.
– Sama nie wiem, co mam o tym my śleć. Wy gląda na to, że ta ko bie ta spa ła w łó żku Luke’a i... mia ła

na so bie jego ubra nia.
Car rie ann zmarsz czy ła czo ło i wbi ła wzrok w stół. Owi nęła się cia sno fla ne lo wą ko szu lą.
– To do nie go nie po dob ne. Luke ni g dy nie zdra dzał. Mó wię po wa żnie. Nie bro nię go z ra cji tego, że

jest moim bra tem.
Qu inn po czu ła w gło wie bo le sne pul so wa nie.
– Ja kie może być inne wy ja śnie nie?
Car rie ann wzru szy ła ra mio na mi.



– Nie wiem, ale chy ba żad nej z nas się nie spodo ba.

*
Jo sie po ra to wa ła się trze ma ta blet ka mi ibu pro fe nu, dwo ma kub ka mi kawy i prysz ni cem. Gło wa na dal

ją bo la ła, ale przy naj mniej te le fon zdążył się w tym cza sie podła do wać, a ona sama ze bra ła roz bie ga ne
my śli. Car rie ann za in sta lo wa ła się w po ko ju go ścin nym – któ ry zwy kle zaj mo wa ła bab cia Jo sie, kie dy
przy je żdża ła w od wie dzi ny – i te raz chra pa ła tak gło śno, że sły chać ją było na wet na dole. Jo sie była
aku rat w kuch ni. Po sta no wi ła za dzwo nić do No aha na ko mór kę.

– Gdzie je steś? – za py ta ła.
– A jak my ślisz? Przed chwi lą przy wie źli na szą nie zna jo mą ze szpi ta la.
– I co po wie dzie li le ka rze?
– Neu ro log mówi, że w ba da niach nic nie wy szło. Ko bie ta ma ja kieś sta re, daw no za go jo ne zła ma nia

ko ści oczo do łu, ale poza tym jest ca łko wi cie zdro wa.
– Pęk ni ęcia ko ści oczo do łu? – zdzi wi ła się Jo sie. – Mo gły po wstać w wy ni ku moc ne go ude rze nia

w twarz?
– Chy ba tak. Le karz mówi, że jego zda niem ktoś mu siał ją po bić tak moc no, że do szło do pęk ni ęcia

ko ści twa rzo czasz ki.
– Czy li wy gląda na to, że mamy do czy nie nia z ofia rą prze mo cy do mo wej. Co le karz mó wił na te mat

jej amne zji?
– Mówi, że to stan fugi dy so cja cyj nej.
– Czy li przy da rzy ło się jej coś strasz ne go i w wy ni ku trau my stra ci ła pa mi ęć? – za py ta ła Jo sie, przy‐ 

po mi na jąc so bie, co mó wi ła jej Gret chen.
Noah wes tchnął.
– Dłu go roz ma wia łem z le ka rzem przez te le fon. Z jego słów wy ni ka, że to by pa so wa ło. Lu dzie

w sta nie fugi wy da ją się funk cjo no wać nor mal nie, tyle że nie pa mi ęta ją swo jej to żsa mo ści ani prze szło‐ 
ści.

– I co, to wszyst ko? – Jo sie się zde ner wo wa ła. – Luke za gi nął, a ta ko bie ta może wie dzieć coś, co nas
do nie go do pro wa dzi. Albo ce lo wo za ta ja in for ma cje, albo ostat nie prze ży cia wy wo ła ły u niej stan tej...
jak to mó wi łeś... fugi. Zdjęli ście jej od ci ski pal ców?

– Oczy wi ście, za jęli śmy się tym w pierw szej ko lej no ści – po twier dził mężczy zna. – Po li cja sta no wa
od razu wpro wa dzi ła je do bazy da nych. Nie ma do pa so wa nia w sys te mie.

Au to ma tycz ny sys tem iden ty fi ka cji dak ty lo sko pij nej był kra jo wą bazą da nych, z któ rej ko rzy sta ły or‐ 
ga ny ści ga nia. Mo żna było spraw dzić, czy od ci ski pal ców zna le zio ne na miej scu zda rze nia pa su ją do ja‐ 
kich kol wiek in nych, któ re do tej pory wpro wa dzo no do sys te mu.

– Czy neu ro log mó wił, jak mo żna prze rwać stan fugi?
– Nie ma na to spo so bu. Le karz za le cił, by ko bie tę zba dał psy cho log, a je śli bar dzo się nam spie szy,

mo że my we zwać ko goś, kto pod da ją hip no zie.
– Rany bo skie, nie mamy na to cza su – od pa rła Jo sie. – A co z Mi sty?
– Na dal jest nie przy tom na. Obrzęk mó zgu. Le ka rze chcą ją dzi siaj ope ro wać, żeby zmniej szyć ci śnie‐ 

nie we wnątrz czasz ko we. Do pie ro jak doj dzie do sie bie, będzie my mo gli z nią po roz ma wiać.
– Mo ni to ruj cie sy tu ację – po le ci ła mu Jo sie. – Za raz przy ja dę. Przy trzy maj cie nie zna jo mą w po ko ju

prze słu chań. Jest tu Car rie ann. Pro si łam ją, żeby pó źniej przy je cha ła na ko men dę i spró bo wa ła zi den ty‐ 
fi ko wać tę ko bie tę. Niech Gret chen wró ci do domu Luke’a i ro zej rzy się tam jesz cze raz, może coś jej
się rzu ci w oczy w świe tle dzien nym. Wiem, że nasi lu dzie prze szu ka li już szo pę, ale chcia ła bym, żeby
Gret chen zro bi ła to jesz cze raz. Trze ba po wtór nie prze cze sać całe miej sce zda rze nia. Musi tam być ja kiś
trop, któ ry po zwo li nam usta lić, kim jest ta ko bie ta, albo kto upro wa dził Luke’a.



– Do brze, tak zro bi my – przy tak nął Noah.
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Po przy je ździe na ko men dę Jo sie przez pięć mi nut pa trzy ła na ekran po ka zu jący wi dok z ka me ry mo ni‐ 
to rin gu i ob ser wo wa ła ta jem ni czą ko bie tę – sie dzia ła sa mot nie i nie ru cho mo w po ko ju prze słu chań,
a przed nią na sto le stał nie tkni ęty ku bek kawy. Jo sie za czy na ła się za sta na wiać, czy przy pad kiem nie‐ 
zna jo ma nie po pa dła w ja kiś od mien ny stan świa do mo ści, ale po dłu ższej chwi li ko bie ta ro zej rza ła się
do oko ła, za ło ży ła so bie wło sy za uszy i wes tchnęła. Na stęp nie wy ci ągnęła ra mio na nad gło wą i ziew‐ 
nęła. Wci ąż mia ła na so bie ubra nia Luke’a. Ten wi dok wpra wiał Jo sie w dys kom fort i wca le jej się to
nie po do ba ło.

Drzwi do jej biu ra były otwar te. Ktoś zo sta wił na biur ku pocz tę. W roz tar gnie niu przej rza ła ko re‐ 
spon den cję, ale jej my śli przez cały czas po wra ca ły do Luke’a. Za sta na wia ła się, czy jesz cze żyje i co,
u dia bła, na ro bił, że wpa ko wał się w całą tę sy tu ację.

– Sze fo wo? – Noah wsze dł do biu ra. W jed nej ręce trzy mał ku bek go rącej kawy, a w dru giej no tes.
Kawę po dał Jo sie. – Po my śla łem, że ci się przy da.

– Dzi ęki.
Upi ła łyk, wci ąż sto jąc przy biur ku. Fra ley unió sł no tes i po ka zał jej li stę na zwisk.
– Chy ba mamy kom plet ną li stę mężczyzn, z któ ry mi Mi sty coś łączy ło w cza sie, kie dy przy pusz czal‐ 

nie za szła w ci ążę – oznaj mił.
– Czy li mamy li stę po ten cjal nych oj ców jej dziec ka.
– Wła śnie. – Noah zmarsz czył czo ło i spoj rzał do no te su. – Mamy sie dem na zwisk.
Omal nie za krztu si ła się kawą.
– Sie dem?
– Tak. Mam coś, co cię może za in te re so wać – na li ście jest Bra dy Con way.
Jo sie odło ży ła ku bek na biur ko.
– Ko le ga Luke’a?
– Ten sam.
Gwizd nęła prze ci ągle. Przy po mnia ła so bie na gra nie, któ re po ka zy wa ło wi zy tę Luke’a w klu bie Foxy

Ta ils. Od wie dził go mniej wi ęcej w tym sa mym cza sie, kie dy zgi nął Bra dy Con way. Czy to w tej spra‐ 
wie chciał się wi dzieć z Mi sty? Czy pe łnił rolę po śred ni ka i prze ka zy wał jej wia do mo ści od Bra dy’ego?
Con way był po li cjan tem i miał żonę. Je śli to on był oj cem dziec ka Mi sty, ta sy tu acja dla ni ko go nie oka‐ 
za łby się przy jem na. Jo sie mo dli ła się w du chu, by to wła śnie był po wód, dla któ re go Luke dwa razy
od wie dził Mi sty w klu bie tuż przed śmier cią Bra dy’ego. Tyl ko dla cze go nic jej o tym nie po wie dział?

– Sze fo wo? – ode zwał się Noah.
Na wet je śli to Bra dy był oj cem, to w dal szym ci ągu nie wy ja śnia, co spo tka ło Mi sty i jej dziec ko albo

Luke’a. No i jaką rolę od gry wa w tym ta nie zna na ni ko mu dziew czy na?
– Tak się za sta na wiam – po wie dzia ła Jo sie. – To, że w spra wie po ja wi ło się na zwi sko Con waya,

z pew no ścią daje do my śle nia, tyl ko że Bra dy nie żyje, więc jego ali bi nie mu si my spraw dzać. Nie znaj‐ 
dzie my dziec ka Mi sty, do pó ki nie usta li my, kto był wczo raj u niej w domu.

Mężczy zna uśmiech nął się pó łgęb kiem.
– No tak, wi ęk szo ść z tych fa ce tów ma ali bi. Pi ęciu z nich ma ali bi na ostat nie dwa dni, jed ne go jesz‐ 

cze nie uda ło nam się na mie rzyć, a ostat ni to mąż pani bur mistrz.
Jo sie unio sła brew.
– A on nie ma ali bi?



Noah po kręcił gło wą.
– Żona daje mu ali bi. Wczo raj i przed wczo raj był w szpi ta lu, ale nie przez cały czas. Po dał, że w mi‐ 

ędzy cza sie sie dział w domu z żoną. Pani bur mistrz to po twier dza.
– Czy li mógł po bić Mi sty i za brać dziec ko. Tyl ko co z nim zro bił?
In spek tor wzru szył ra mio na mi.
– W wiel kim domu nie trud no jest ukryć no wo rod ka.
– Nie sądzę, żeby Tara Char le ston się na to zgo dzi ła. Ona lubi wła dzę, jaką daje jej obec na po zy cja.

Nie będzie chcia ła psuć so bie re pu ta cji.
– A jed nak już raz pró bo wa ła kryć męża. Je śli przy szła do domu i za sta ła go z dziec kiem, to może nie

chcia ła dzwo nić na po li cję, lecz wo la ła po móc mu ukryć nie mow lę?
Nie było to ta kie ca łkiem nie praw do po dob ne. Wspó łma łżon ko wie często kry li się na wza jem w ró‐ 

żnych sy tu acjach. Jo sie wy da wa ło się, że Tara jest na coś ta kie go za mądra, ta jed nak nie ode szła od
męża, choć wie dzia ła, że mógł być oj cem dziec ka Mi sty.

– Praw do po dob nie po zwo li nam ro zej rzeć się po domu, ale je śli rze czy wi ście ukry wa ją dziec ko,
prze nio są je w inne miej sce, gdy tyl ko do wie dzą się, że do nich je dzie my.

– Może wy ślę paru funk cjo na riu szy w spra wie wła ma nia nie da le ko domu pani bur mistrz? – za pro po‐ 
no wał Noah.

– I może przy pad kiem za pusz czą się na te ren po sia dło ści Tary w po go ni za wła my wa czem? – Jo sie
uśmiech nęła się po ro zu mie waw czo.

– Otóż to.
– A co z od ci ska mi pal ców, któ re po bra no w domu Mi sty? Wie my coś?
– Jesz cze nie. Pro si łem po li cję sta no wą, żeby się po spie szy li, ale mó wią, że to może po trwać na wet

do czter dzie stu ośmiu go dzin.
– Gów no praw da. Wczo raj w nocy od razu prze pu ści li od ci ski na szej nie zna jo mej przez bazę da‐ 

nych – od pa rła Jo sie.
– Tak, bo to bez po śred nio do ty czy ło spra wy Luke’a.
– Za dzwoń do nich i po wiedz, że te dwie spra wy się łączą. Jak nie chcesz, to ja mogę za dzwo nić.
Noah po kręcił gło wą.
– Nie trze ba. Za dzwo nię.
– Dzi ęki. A poza tym miej cie oko na męża pani bur mistrz i po sta raj cie się na mie rzyć ostat nie go fa ce‐ 

ta z tej li sty. Ja w tym cza sie jesz cze raz spró bu ję po roz ma wiać z na szą bez i mien ną.



ROZ DZIAŁ 17

Drzwi do po ko ju prze słu chań za trza snęły się za Jo sie. Za sko czo na dziew czy na gwa łtow nie pod nio sła
gło wę, a jej piw ne, sar nie oczy otwo rzy ły się sze ro ko na wi dok zbli ża jącej się ko men dant ki. Unio sła
rękę i za ło ży ła so bie za ucho ko lej ny ko smyk ja snych wło sów. Jo sie wy świe tli ła w te le fo nie zdjęcie
Luke’a, po ło ży ła ko mór kę na sto le i pod su nęła ją pod nos nie zna jo mej. Ko bie ta spoj rza ła na zdjęcie
obo jęt nym wzro kiem:

– Kto to jest?
– Ty mi po wiedz.
Dziew czy na pod nio sła gło wę znad te le fo nu i Jo sie przez uła mek se kun dy wy da wa ło się, że wi dzi

w jej oku au ten tycz ny błysk, prze bi ja jący zza wy stu dio wa nej fa sa dy. Być może było to roz dra żnie nie.
– Nie znam tego czło wie ka – od pa rła ko bie ta.
Jo sie po stu ka ła w ekran te le fo nu.
– To jest funk cjo na riusz po li cji sta no wej. To z jego domu ucie ka łaś wczo raj w nocy, kie dy cię za trzy‐ 

ma łam.
Nie zna jo ma nic nie od po wie dzia ła.
– Ten czło wiek na zy wa się Luke Cre igh ton, ale to już wiesz, praw da?
– Nie wiem. Nie pa mi ętam...
– Co wczo raj wi dzia łaś w tym domu?
– Mó wi łam już, że nie pa mi ętam.
– Co tam ro bi łaś?
– Nie wiem, mó wi łam prze cież. To zna czy tej dru giej po li cjant ce mó wi łam.
Jo sie opa rła so bie dłoń na bio drze.
– Wiem, co po wie dzia łaś in spek tor Pal mer. Ale te raz roz ma wiasz ze mną. Kto upro wa dził Luke’a?
– Upro wa dził? Co pani mówi?
Ekran te le fo nu zga sł. Jo sie pod nio sła ko mór kę i stuk nęła w nią, by zdjęcie znów było wi docz ne. Tym

ra zem po wi ęk szy ła ob raz i pod su nęła nie zna jo mej wi ze ru nek uśmiech ni ęte go Luke’a.
– Mu sia łaś go znać. Masz na so bie jego ko szul kę. Co ro bi łaś u nie go w domu wczo raj wie czo rem?
Ko bie ta po ło ży ła na sto le otwar te dło nie w ge ście de spe ra cji.
– Nie wiem! Nic nie pa mi ętam. Nie przy po mi nam so bie, co tam ro bi łam i nie pa mi ętam żad ne go

Luke’a. Gdy bym coś wie dzia ła, po wie dzia ła bym wam o tym, daję sło wo.
– Co tam wi dzia łaś?
– Już mó wi łam. Kie dy się ock nęłam, by łam na ze wnątrz, na gan ku. Pa no wa ła ciem no ść. Po de szłam

do tyl nych drzwi i zo ba czy łam krew na ścia nach, więc ucie kłam. Nic wi ęcej nie pa mi ętam.
– Skąd się tam wzi ęłaś?
Ko bie ta prze wró ci ła oczy ma.
– Ile razy mam po wta rzać, że nie wiem – nie pa mi ętam!
– Jak się na zy wasz?
– Nie wiem.
– Skąd masz na ple cach bli zny po opa rze niach?
Przez twarz ko bie ty prze mknął dziw ny gry mas. Wi dać było, że za ci ska szczęki.
– Co ta kie go?



– Pod czas ba da nia le ka rze po dob no do strze gli u cie bie na ple cach bli zny po opa rze niach. Skąd się
wzi ęły?

– Ja... Nie wiem. Zna czy, nie pa mi ętam.
Jo sie przy gląda ła się ko bie cie przez dłu ższą chwi lę, po czym włączy ła apa rat w te le fo nie.
– Uśmiech nij się – zwró ci ła się do nie zna jo mej.
Ko bie ta sze ro ko otwo rzy ła oczy – tym ra zem nie wi dać w nich było uda wa nej nie win no ści, lecz czy‐ 

sty strach.
– Co pani robi? – za py ta ła.
– Ro bię ci zdjęcie. Po ka że my je w pra sie. Ktoś cię na pew no roz po zna.
Ko bie ta sko czy ła na rów ne nogi i za sło ni ła so bie twarz ręko ma w chwi li, kie dy Jo sie ro bi ła jej

zdjęcie. Ob raz wy sze dł za ma za ny.
– Nie! – krzyk nęła dziew czy na.
Qu inn z tru dem po wstrzy ma ła pe łen za do wo le nia uśmiech.
– Dla cze go? Na pew no chcesz się do wie dzieć, kim je steś i skąd się tu wzi ęłaś? – Znów unio sła te le‐ 

fon, szy ku jąc się do ko lej ne go zdjęcia. – A te raz się nie ru szaj.
Ko bie ta przez cały czas za sła nia ła dło ńmi twarz.
– Pro szę – po wie dzia ła. – Pro szę tego nie ro bić.
– Dla cze go?
– Bo... Wy da je mi się, że coś mi gro zi.
– Na praw dę? Dla cze go tak sądzisz?
Ko bie ta za sło ni ła so bie twarz wło sa mi i od wró ci ła się od Jo sie.
– Bo by łam w tym domu, a tam naj wy ra źniej sta ło się coś złe go. Krew... Wi dzia łam krew. Tyle pa mi‐ 

ętam. A dzi siaj pani mnie pyta, kto upro wa dził tego... Luke’a. Czy li ten czło wiek za gi nął. Nie wiem, co
tu się dzie je, ale naj wy ra źniej w coś się wpląta łam. Ina czej by ście mnie tu nie trzy ma li. A je śli moje
zdjęcie uka że się w pra sie i spraw ca upro wa dze nia ze chce po mnie wró cić?

Jo sie zmru ży ła oczy.
– Je steś w aresz cie, pod okiem po li cji.
– I co z tego? – Ko bie ta spoj rza ła na Jo sie przez pal ce. – Ten upro wa dzo ny fa cet po dob no też był po‐ 

li cjan tem i ja koś go to nie ochro ni ło.
Qu inn wci ąż trzy ma ła te le fon w po go to wiu.
– Pro szę – ci ągnęła nie zna jo ma. – Za nim po ka że cie moje zdjęcie w pra sie, in ter ne cie i te le wi zji, daj‐ 

cie mi cho ciaż je den dzień, że bym co kol wiek so bie przy po mnia ła. Nie mia łam na wet oka zji się zdrzem‐ 
nąć. Może je śli chwi lę od pocz nę...

Po li cjant ka scho wa ła ko mór kę do kie sze ni i po ło ży ła ręce na sto le, na chy la jąc się w stro nę ko bie ty.
– Za pew nię ci ochro nę – obie ca ła. – Nie wiem, przed kim się ukry wasz, ale do pil nu ję, żeby nic ci nie

gro zi ło. Je śli mi po wiesz, cze go się bo isz, będę w sta nie ci po móc.
– Nic nie pa mi ętam – twier dzi ła upar cie dziew czy na.
– Nie ro zu miesz, że to, przed czym ucie kasz albo się ukry wasz, może do pro wa dzić do śmier ci

Luke’a? Za kła da jąc oczy wi ście, że jesz cze nie zgi nął. Mu szę go jak naj szyb ciej zna le źć. – Nie zna jo ma
mil cza ła, ner wo wo przy gry za jąc dol ną war gę. – A Mi sty De ros si?

– Kto to taki?
– W tej chwi li leży na OIOM-ie w szpi ta lu Den ton Me mo rial. Wczo raj ktoś upro wa dził jej nowo na‐ 

ro dzo ne go syn ka. Wiesz coś o tym?
Ko bie ta z prze ra że niem wy trzesz czy ła oczy. Jo sie mia ła jed nak pew no ść, że ten szok i lęk były uda‐ 

wa ne.



– To strasz ne – od pa rła ko bie ta. – Ale nie, nic mi o tym nie wia do mo. I ni g dy nie sły sza łam o tej ko‐ 
bie cie. Po raz ko lej ny po wta rzam – ni cze go nie pa mi ętam.

– Po wiedz mi w ta kim ra zie, co wiesz. Ochro nię cię i od naj dzie my Luke’a – je śli jesz cze żyje.
Po dłu giej chwi li ci szy Jo sie usły sza ła kro ki spa ce ru jących po ko ry ta rzu funk cjo na riu szy. Wpa try wa‐ 

ła się w nie zna jo mą tak in ten syw nie, że ta w ko ńcu od wró ci ła wzrok.
– Przy kro mi – po wie dzia ła. – Nic nie pa mi ętam. Pro szę dać mi je den dzień i po zwo lić mi się wy‐ 

spać. Na praw dę chcę wam po móc.
Ko men dant ka ani przez mo ment nie wie rzy ła w jej sło wa. Choć mia ła ocho tę po trząsnąć ko bie tą i siłą

wy do być z niej po trzeb ne in for ma cje, nie mo gła tego zro bić. Było ja sne, że nie zna jo mej gro zi nie bez‐ 
pie cze ństwo. I dla te go wła śnie po win na zo stać w aresz cie pod okiem Jo sie.

– Masz czte ry go dzi ny. Mo żesz się prze spać w celi. Je śli w tym cza sie nic so bie nie przy po mnisz,
pusz cza my two je zdjęcie do pra sy.

– Dzi ęku ję.
Trud no, na ra zie Jo sie mu sia ła szu kać Luke’a bez ni czy jej po mo cy.
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In spek tor Fra ley cze kał przed po ko jem prze słu chań.
– No to ci się uda ło – skwi to wał zło śli wie.
Jo sie po wstrzy ma ła się od ci ętej ri po sty. Ogra ni czy ła się do wy sła nia ese me sa. Se kun dę pó źniej te le‐ 

fon No aha za pisz czał, a funk cjo na riusz zer k nął na wy świe tlacz.
– Wy da wa ło mi się, że nie zdąży łaś zro bić jej zdjęcia – po wie dział.
Jego sze fo wa uśmiech nęła się trium fal nie.
– Była tak za jęta od gry wa niem swo jej scen ki, że na wet nie za uwa ży ła, kie dy je pstryk nęłam. Wy ślij

je do lo kal nej te le wi zji. Za go dzi nę ma się po ja wić w wia do mo ściach.
– My śla łem, że chcia łaś jej dać czte ry go dzi ny.
– Nie mamy tyle cza su. Za trzy maj cie ją w celi. Za dbaj cie, żeby jej było wy god nie. Zdjęcie ma się po‐ 

ja wić w wia do mo ściach i w me diach spo łecz no ścio wych. Po wie my, że zna le źli śmy ją na miej scu zda‐ 
rze nia i pró bu je my usta lić jej to żsa mo ść.

– A je śli to ofia ra prze mo cy do mo wej, a spraw ca będzie chciał ją do pa ść?
– Po mo gę jej – oznaj mi ła Jo sie. – Je stem w sta nie za pew nić jej ochro nę, ale w tej chwi li ta ko bie ta

jest na szym je dy nym tro pem. Ona coś wie i może do pro wa dzić nas do Luke’a – za kła da jąc, że on jesz‐ 
cze żyje. Je śli ta dziew czy na nie chce lub nie może mi po wie dzieć, kim jest, mu szę to ja koś sama usta‐ 
lić – nie mam in ne go wy jścia.

Noah wy glądał tak, jak by miał za miar za pro te sto wać, ale naj wy ra źniej zmie nił zda nie, bo od pa rł tyl‐ 
ko:

– Do bra. Za dzwo nię do lo kal nej te le wi zji.
– A po tem zaj rzyj do Foxy Ta ils i po każ im jej zdjęcie – może któ raś z dziew czyn ją roz po zna.
– My ślisz, że mo gła znać Mi sty? – za py tał Noah.
– Nie wiem. Ale wiem, że wczo raj Mi sty zo sta ła po wa żnie po bi ta i wal czy o ży cie, a jej nowo na ro‐ 

dzo ny sy nek zo stał upro wa dzo ny. Kil ka go dzin pó źniej do wie dzie li śmy się, że Luke od wie dzał Mi sty
w klu bie, bo miał z nią ja kąś spra wę do wy ja śnie nia. A na ko niec oka zu je się, że Luke za gi nął, naj wy ra‐ 
źniej po za ci ętej wal ce, a w jego domu była ta ko bie ta. Za dużo tego jak na zwy kły zbieg oko licz no ści.
Na tych miast ro ze ślij to zdjęcie, do brze? Zo ba czy my, jak na sza nie zna jo ma za re agu je, jak się do wie, że
nie tyl ko ona po tra fi kła mać.

– Już się robi, Sze fo wo. A tak z in nej becz ki, trian gu la cja te le fo nu Mi sty nie po wio dła się i nie uda ło
się zlo ka li zo wać go przez GPS.

– Wszyst ko wska zu je na to, że ten, kto za brał te le fon, zdążył go znisz czyć. Śle pa ulicz ka. A co z po‐ 
ło żny mi? Na dal chcia ła bym wie dzieć, czy w ostat nim cza sie nie zgło szo no za gi ni ęcia ja kie jś po ło żnej.

– Gret chen się tym za jęła, ale nie zna la zła nic po dej rza ne go – od pa rł Noah.
– To do brze. A co ze ślu sa rzem, któ ry miał otwo rzyć biur ko Mi sty? Ten trop pew nie też ni g dzie nas

nie do pro wa dzi, ale do brze by ło by wie dzieć, czy nie kry je się tam coś przy dat ne go.
– Gret chen wy sła ła wczo raj ślu sa rza, ale oka za ło się, że do otwar cia ta kie go biur ka po trze ba ja kie goś

spe cjal ne go na rzędzia. Wie dzia łaś, że to biur ko spro wa dzo no z An glii? Ma pra wie dwie ście lat. Tak czy
owak, ślu sarz po wie dział, że nie ma od po wied nie go na rzędzia, ale mó głby je po ży czyć od ko le gi, któ ry
miesz ka w in nym mie ście.

– Cho le ra ja sna z tymi an ty ka mi – za klęła Jo sie.
– Jak chcesz, mo że my po pro stu roz wa lić za mek i do stać się do środ ka bez po mo cy ślu sa rza.



– Nie. Ta kie biur ko kosz tu je kil ka ty si ęcy do la rów. Nie będzie my mar no wać pie ni ędzy. Z do ku men‐ 
tów, ja kie znaj dzie my w środ ku, do wie my się naj wy żej, kto może być oj cem dziec ka, a je stem pew na,
że na zwi sko tego czło wie ka już i tak jest na na szej li ście. Po pro stu daj mi znać, jak uda się otwo rzyć to
biur ko, do bra?

– Ja sne.
Noah od da lił się, przy ci ska jąc do ucha te le fon. W tej sa mej chwi li za dzwo ni ła ko mór ka Jo sie, a na

ekra nie po ja wi ło się imię i nu mer Gret chen.
– Masz coś? – za py ta ła bez wstępów Qu inn.
Kie dy Gret chen się ode zwa ła, w jej gło sie sły chać było zmęcze nie.
– By łam w domu Luke’a, tak jak pro si łaś. Ro zej rza łam się do oko ła – spraw dzi łam po dwó rze, szo pę

i oko li ce domu.
Jo sie za schło w ustach.
– I co zna la złaś? – za py ta ła.
Gret chen nie dzwo ni ła by, gdy by nie na tra fi ła na coś istot ne go.
– Mamy tu zwło ki, sze fo wo. Były za ko pa ne za sto do łą. Z tego, co wi dzę, le ża ły tu już od ja kie goś

cza su.
– Czy li to nie Luke – wy jąka ła Jo sie.
– Nie wy gląda na to. Ra czej nie. Za dzwo ni łam do le kar ki sądo wej. Już tu je dzie. Do łączysz do nas?
Jo sie omio tła wzro kiem po miesz cze nie ko men dy: trój ka funk cjo na riu szy sie dzia ła przy biur kach

i wpa try wa ła się w wi szący na ścia nie te le wi zor. Na ekra nie znów po ja wi ła się Tri ni ty Pay ne z naj now‐ 
szy mi wie ścia mi w spra wie Aaro na Kin ga, któ re go pro ces trwał już dru gi dzień i trąbi ły o nim wszyst‐ 
kie me dia w kra ju. Pod wład ni ko men dant Qu inn też byli cie ka wi, jaki ob rót przy bie rze ta spra wa. Trud‐ 
no było im się dzi wić. W spra wie za gi nio ne go dziec ka Mi sty De ros si nie po su wa li się ani tro chę na‐ 
przód, nie mie li też żad nych tro pów w spra wie znik ni ęcia Luke’a, a nie zna jo ma ko bie ta nie chcia ła
wspó łpra co wać.

– Będę za dwa dzie ścia mi nut – rzu ci ła do słu chaw ki i za ko ńczy ła po łącze nie. Jed ne mu z funk cjo na‐ 
riu szy ka za ła na tych miast wy słać do domu Luke’a ze spół od po wie dzial ny za za bez pie cza nie do wo dów,
a na stęp nie na mie rzy ła No aha i prze ka za ła mu naj now sze wie ści. Obie cał, że do je dzie na miej sce nie co
pó źniej, jak do pil nu je, by nie zna jo ma mia ła wszyst ko, cze go jej po trze ba, i wy ja śni kwe stie, któ re
wska za ła mu prze ło żo na.

Jo sie ru szy ła do domu Luke’a, wie dząc, że ma przed sobą naj dłu ższe sie dem na ście mil w ży ciu.

*
Dok tor Anya Fe ist mia ła czter dzie ści parę lat, a od po nad dzie si ęciu pia sto wa ła sta no wi sko le ka rza

sądo we go w Den ton. Była in te li gent na, sku tecz na i kon kret na. Jo sie bar dzo ją lu bi ła. Pani dok tor za‐ 
zwy czaj wy gląda ła mło do i była pe łna ży cia. Nie ste ty, pra ca przy spra wie za gi nio nych dziew cząt moc‐ 
no od bi ła się na jej wy glądzie – w ci ągu ostat nich osiem na stu mie si ęcy jej wło sy do ra mion pra wie ca‐ 
łko wi cie po si wia ły, a do tego ko bie ta schu dła po nad pięć kilo, co przy wzro ście po ni żej me tra sie dem‐ 
dzie si ęciu dało się za uwa żyć. Lu dzie za czy na li ją na wet py tać, czy nie jest cho ra.

– Nie – od po wia da ła za ka żdym ra zem. – Po pro stu mam stre su jącą pra cę.
Jo sie za sta ła ją przy cup ni ętą na czwo ra kach za szo pą Luke’a. Ob le czo ny mi w ręka wicz ki dło ńmi

prze ko py wa ła lu źną zie mię. Ko bie ta zdąży ła już usta wić pro sto kąt ną me ta lo wą ram kę do oko ła miej sca,
w któ rym zna le zio no za ko pa ne zwło ki. Gret chen sta ła obok i ro bi ła zdjęcia słu żbo wym apa ra tem.

Nie da le ko ko lan Anyi, na środ ku pro sto kąta wy zna czo ne go przez ram kę, z zie mi wy sta wa ła noga
w brązo wych spodniach, za ko ńczo na sto pą w ubło co nym, czar nym mo ka sy nie. Jo sie po czu ła lek ką
ulgę. Luke nie no sił ta kich bu tów. Miał jed ną parę oks for dów, któ re spo ro kosz to wa ły, i za kła dał je tyl‐ 



ko na we se la i po grze by, ale te buty zu pe łnie ich nie przy po mi na ły. Anya prze sta ła gme rać w zie mi
i mru żąc oczy, spoj rza ła na Jo sie.

– Pani ko men dant – ode zwa ła się.
– Dzień do bry, dok tor Fe ist – od pa rła Qu inn, za trzy mu jąc się przy od gro dzo nym przez le kar kę ka wa‐ 

łku zie mi.
Gret chen ski nęła gło wą. Prze sta ła ro bić zdjęcia i ru chem ręki wska za ła miej sce, gdzie ko ńczy ła się

po sia dło ść Luke’a, a za czy nał nie wiel ki za gaj nik.
– Tam jest ta kie na chy le nie te re nu – wy ja śni ła. – Trze ba po de jść na górę i we jść do lasu. W ze szłym

ty go dniu spo ro pa da ło. Deszcz wy mył spo ro zie mi i bło ta. Tyl ko dla te go za uwa ży łam wy sta jący z zie mi
but. Wy gląda na to, że zwło ki nie są za ko pa ne zbyt głębo ko.

Anya nad garst kiem od gar nęła z czo ła ko smyk wło sów.
– Mu szę przy nie ść resz tę sprzętu z sa mo cho du. Jak od ko pię zwło ki, po trzeb na będzie ka ret ka, któ ra

prze wie zie je do kost ni cy.
– Za ła twię to – od pa rła Jo sie. – Jak dłu go ten czło wiek mógł tu le żeć?
– Nie wiem i na wet nie zga du ję. Mu sia ła bym go po ło żyć na stół i do kład nie mu się przyj rzeć. Ale

sądząc po sta nie ubrań, leży tu od nie daw na. Gdy by był tu od lat, spodnie i buty by ły by o wie le bar dzie
znisz czo ne.

– Czy li o ja kim prze dzia le cza so wym mó wi my? – pró bo wa ła uści ślić Jo sie. – Kil ka dni? Ty go dni?
Anya strząsnęła odro bi nę bło ta z no gaw ki.
– Po wie dzia ła bym, że leży tu od czte rech do sze ściu mie si ęcy. Może kró cej. Ale wiesz, jak to jest.

Wi ążącej od po wie dzi mogę udzie lić do pie ro po sek cji.
– Ro zu miem. Przy nio sę resz tę sprzętu.
– Chwi lecz kę – ode zwa ła się Anya. Na chy li ła się nad nogą nie bosz czy ka i de li kat ny mi ru cha mi zdra‐ 

pa ła war stwę zie mi z gór nej części no gaw ki. Naj wy ra źniej cze goś szu ka ła. Wkrót ce oka za ło się, że cho‐ 
dzi ło jej o kie szeń. Le kar ka usu nęła zie mię i bło to, po czym za nu rzy ła czub ki pal ców pod ma te ria łem. –
 No co jest – mruk nęła pod no sem, lek ko szar pi ąc za coś scho wa ne go w kie sze ni. Chwi lę pó źniej dwo‐ 
ma pal ca mi wy jęła port fel mężczy zny. – In spek tor Pal mer – zwró ci ła się do Gret chen, któ ra po de szła,
po chy li ła się i zro bi ła kil ka zdjęć, po czym za wie si ła so bie apa rat na szyi, za ło ży ła ręka wicz ki i wzi ęła
port fel od Anyi.

Jo sie zbli ży ła się i zaj rza ła Gret chen przez ra mię, gdy ta otwie ra ła port fel, by zba dać jego za war to ść.
Wy jęła ze środ ka pra wo jaz dy wy da ne w sta nie New Jer sey i od czy ta ła na głos na zwi sko:

– Mic key Ka vo lis. – Na stęp nie po ka za ła do ku ment Jo sie, któ ra sfo to gra fo wa ła go te le fo nem. Gret‐ 
chen po da wa ła dal sze in for ma cje z pra wa jaz dy: – Miał czter dzie ści sie dem lat i miesz kał w Atlan tic
City.

Mężczy zna na zdjęciu wy glądał na swo je czter dzie ści sie dem lat, a na wet nie co sta rzej. Jego szpa ko‐ 
wa te wło sy były gęste za usza mi, ale na czub ku gło wy wi dać było śla dy ły sie nia i spo re za ko la. Nie‐ 
bosz czyk miał głębo ko osa dzo ne piw ne oczy oraz spłasz czo ny nos, któ ry no sił śla dy wie lo krot nych zła‐ 
mań. Na oliw ko wej ce rze wid nia ły bli zny po trądzi ku. Zdjęcie bar dziej przy po mi na ło fo to gra fię z li stu
go ńcze go niż ofi cjal ny do ku ment to żsa mo ści. Jo sie była pew na, że je śli wpi sze to na zwi sko w bazę da‐ 
nych, oka że się, że mężczy zna był ka ra ny.

– W Atlan tic City? – za in te re so wa ła się. – To ka wał dro gi stąd. Co on tu, u dia bła, ro bił?
I dla cze go za ko pa no go na po se sji Luke’a?



ROZ DZIAŁ 19

ABC 7NY – Ne wark, New Jer sey
7 stycz nia 2017 r.

Śmier tel ny upa dek z bal ko nu

Da vid Ham mons, dwu dzie sto let ni miesz ka niec Ne wark, zgi nął po upad ku z bal ko nu na je de na stym pi‐ 
ętrze. Po li cja po ja wi ła się na miej scu zda rze nia przy Mt. Pro spect Ave nue za raz po go dzi nie 21.00.
Usta lo no, że mężczy zna miesz kał sam pod wska za nym ad re sem. Po li cja uwa ża, że mógł wy jść na
bal kon na pa pie ro sa, a na stęp nie wy pa dł przez ba rier kę i po nió sł śmie rć na miej scu.
Ham mons zo stał nie daw no zwol nio ny z pra cy w po bli skiej świe tli cy śro do wi sko wej, po nie waż po sta‐ 
wio no mu za rzut mo le sto wa nia nie let nich. Nic nie wska zu je jed nak na to, by mężczy zna ode brał so bie
ży cie. Po li cja po da je, że wstęp ne oględzi ny wy klu czy ły udział osób trze cich lub wady kon struk cyj ne
bal ko nu jako przy czy ny wy pad ku.
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Kost ni ca w Den ton mie ści ła się w przy zie miu szpi ta la Den ton Me mo rial – sta re go ce gla ne go bu dyn ku,
usy tu owa ne go na szczy cie wzno szące go się nad mia stem wzgó rza. Z sal dla pa cjen tów roz ci ągał się
wspa nia ły wi dok, ale sama kost ni ca była po zba wio na okien, po nu ra, a na do miar złe go w środ ku pa no‐ 
wa ła okrop na woń roz kła du i che mi ka liów. Ścia ny dłu gie go ko ry ta rza kie dyś były bia łe, lecz nie ma lo‐ 
wa ne od tak daw na wy ra źnie po sza rza ły, z ko lei po sadz ka – po żó łkła. Było to naj cich sze miej sce w ca‐ 
łym szpi ta lu, a może na wet i w mie ście. Za ka żdym ra zem, kie dy Jo sie tu przy cho dzi ła, czu ła się jak na
pla nie fil mo wym hor ro ru. Dzi siaj mia ła wręcz wra że nie, że gra pierw szo pla no wą rolę w ta kiej pro duk‐ 
cji. W jej umy śle kłębi ły się nie zli czo ne py ta nia. Kim był Mic key Ka vo lis? Czy to Luke za ko pał jego
zwło ki za szo pą? I czy to on go za bił? Jo sie sta ra ła się opa no wać roz sza la łe my śli. Po trze bo wa ła wi ęcej
in for ma cji. Mu sia ła po de jść do te ma tu jak do świad czo na śled cza, któ rą prze cież była.

W tym za kąt ku szpi ta la rządzi ła nie po dziel nie dok tor Fe ist. To wa rzy szył jej asy stent, któ re go za trud‐ 
ni ła na pół eta tu po spra wie za gi nio nych dziew cząt. Dwu dzie sto pa ro la tek był ni ski, kor pu lent ny, z becz‐ 
ko wa tą klat ką pier sio wą i sta ran nie przy strzy żo ną ko zią bród ką. Jo sie sta nęła w kącie, kie dy asy stent
po ma gał dok tor Fe ist prze nie ść wo rek ze zwło ka mi Mic keya Ka vo li sa z no szy na stół ze sta li nie rdzew‐ 
nej.

Pra cow nik po ru szał się po po miesz cze niu bez sło wa. Naj pierw po mó gł le kar ce otwo rzyć wo rek
i przy go to wać sta no wi sko pra cy. Ona w tym cza sie zdjęła kurt kę, pod któ rą mia ła nie bie ski ki tel, a na‐ 
stęp nie za ło ży ła cze pek, za kry wa jąc ja sne wło sy z si wy mi pa sem ka mi. Po tem sta nęła koło jed nej
z umy wa lek, by umyć ręce. W pew nym mo men cie obej rza ła się przez ra mię i za py ta ła Jo sie:

– Je steś pew na, że chcesz to oglądać?
– Prze ko naj my się, jak dłu go wy trzy mam.
Do tej pory uczest ni czy ła w nie wie lu sek cjach i nie była to ulu bio na część jej obo wi ąz ków.
– W ta kim ra zie usi ądź na krze śle w rogu. Nie prze szka dzaj. A z py ta nia mi po cze kaj, aż sko ńczę.

Znasz pro ce du rę.
Jo sie usia dła we wska za nym miej scu, wy jęła te le fon i na pi sa ła ese me sa do No aha:

 
Gdzie je steś?

 
Od pi sał po chwi li:

 
Już jadę.

 
Dzwo ni ła do nie go, kie dy dok tor Fe ist i funk cjo na riu sze wy zna cze ni do za bez pie cze nia śla dów wy‐ 

do by wa li zwło ki Mic keya Ka vo li sa. Noah był w klu bie Foxy Ta ils, gdzie po ka zy wał pra cow ni com
zdjęcie ta jem ni czej ko bie ty. Żad na z dziew cząt jej nie roz po zna ła. Jo sie pro si ła go, by wpi sał do po li cyj‐ 
nej bazy da nych na zwi sko i po zo sta łe dane Mic keya Ka vo li sa, a po tem miał przy je chać do kost ni cy.

Ob ser wo wa ła te raz, jak dok tor Fe ist uru cha mia elek tro nicz ny dyk ta fon i wy ra źnie, gło śno po da je ko‐ 
lej ne spo strze że nia. Zna li na zwi sko, ad res i datę uro dze nia mężczy zny, po nie waż te in for ma cje zna la zły
się w pra wie jaz dy. Je den rzut oka na twarz, któ ra zdąży ła ulec częścio we mu roz kła do wi, wy star czył, by
stwier dzić, że ten czło wiek zgi nął od rany po strza ło wej w gło wę. Jo sie mia ła na dzie ję, że dok tor Fe ist
znaj dzie kulę albo inną wska zów kę, któ ra po wie im, kto za bił Mic keya Ka vo li sa i jak jego zwło ki zna la‐ 
zły się za szo pą Luke’a.



Wie dzia ła, że nie na le ży ni cze go po chop nie za kła dać, ale po se sja Luke’a le ża ła na ubo czu. Szan se na
to, by kto kol wiek inny za ko pał tam zwło ki, były bli skie zeru. W ci ągu ko lej nej go dzi ny Jo sie z ka żdą
mi nu tą ogar nia ło ro snące przy gnębie nie. Od blo ko wa ła te raz ekran te le fo nu, by wy słać ko lej ną wia do‐ 
mo ść do No aha. Na wy świe tla czu po ja wi ło się zdjęcie Luke’a. „W coś ty się wpa ko wał?”, za py ta ła
w my ślach.

Z za du my wy rwa ło ją ci che stu ka nie do drzwi. W okien ku uka za ła się twarz jej za stęp cy. Jo sie po czu‐ 
ła ulgę, że nie będzie już sama ze swo imi lęka mi i stra chem o Luke’a. Scho wa ła te le fon do kie sze ni, po‐ 
ro zu mie waw czo ski nęła gło wą w stro nę dok tor Fe ist, któ ra wła śnie chwy ta ła za skal pel, po czym wy‐ 
szła z po miesz cze nia.

Noah cof nął się, kie dy Jo sie otwie ra ła drzwi. Za tkał so bie nos i stęk nął:
– Rano bo skie, co za smród.
Ko men dant ka skrzy wi ła się i upew ni ła, że drzwi do sali sek cyj nej są do kład nie za mkni ęte.
– Wiem – od pa rła. – Po twor nie cuch nie. To jak, masz coś?
In spek tor jesz cze raz spoj rzał na drzwi.
– Wyj dźmy stąd. Po trze bu ję po wie trza – oznaj mił.
Zna le źli naj bli ższe drzwi, któ re pro wa dzi ły na par king za szpi ta lem. Obok wy jścia sta ły dwa ko sze na

śmie ci. Za pach, któ ry się z nich uno sił, był i tak lep szy niż odór, jaki wy dzie la ły zwło ki Ka vo li sa.
Jo sie wsu nęła sto pę w drzwi, żeby się nie za trza snęły. Wie dzia ła, że spe cjal ny me cha nizm za blo ku je

je od we wnątrz, a nie uśmie cha ło jej się okrążać bu dyn ku, by do stać się z po wro tem do środ ka.
– No to opo wia daj – zwró ci ła się do No aha.
– Mic key Ka vo lis pra co wał dla Eri ca Dun na.
– Jak to? W ja kim cha rak te rze?
– Był jego ochro nia rzem – wy ja śnił in spek tor.
– Ochro nia rzem? W jed nym z ka syn Dun na?
– Nie, był jego pry wat nym ochro nia rzem. Miał też inne obo wi ąz ki...
Jo sie nie spodo ba ło się to, co usły sza ła.
– O ja kich obo wi ąz kach mó wi my?
Noah wzru szył ra mio na mi.
– Trud no po wie dzieć. Roz ma wia łem z ko men dą po li cji w Atlan tic City. W ci ągu ostat nich trzech lat

Ka vo lis był kil ka razy za trzy my wa ny – trzy razy za na pa ść, raz za roz bój.
– Rany bo skie.
– Tak, ale za wsze uda wa ło mu się wy mi gać. Ni g dy nie sta nął przed sądem. Praw nik Dun na za ka‐ 

żdym ra zem ja koś wy ci ągał go z kło po tów. Albo wpła cał kau cję, albo świad ko wie gdzieś gi nęli.
– Czy Ka vo lis był kie dyś ka ra ny?
– Tak, od sie dział dwa na ście lat za mor der stwo trze cie go stop nia. Kie dy miał dwa dzie ścia dwa lata,

po bił ja kie goś czło wie ka na śmie rć.
– Czy li był osi łkiem na usłu gach Dun na. Tyl ko co tu taj ro bił? Wiem, że Dunn pro wa dzi roz mo wy

z radą mia sta, bo chce otwo rzyć ka sy no, ale co mia łby tu ro bić Ka vo lis? Kogo mia łby tu za stra szyć?
– Może tych rad nych, któ rym nie uśmie cha się po my sł ka sy na? – pod rzu cił Noah.
Jo sie zmarsz czy ła czo ło.
– Ża den z rad nych nie zgła szał nam nic po dej rza ne go.
– Może sie dzą ci cho, bo wie dzą, z kim mają do czy nie nia?
– Mo żli we. – Jo sie wes tchnęła. – Jak się do wie dzia łeś, że Ka vo lis pra co wał dla Dun na?
– Dwa mie si ące temu skon fi sko wa li śmy po jazd po rzu co ny w jed nej z bocz nych uli czek za col le‐ 

ge’em. Oka za ło się, że to sa mo chód z wy po ży czal ni, wy na jęty w Fi la del fii przez Ka vo li sa. Zgad nij,



czy ją kar tą kre dy to wą za pła cił?
– Eri ca Dun na.
Noah ski nął gło wą.
– To była kar ta za re je stro wa na na fir mę Dunn Ho tel and Ga ming.
– Nikt nie zgło sił za gi ni ęcia Mic keya Ka vo li sa – za uwa ży ła Jo sie. – A przy naj mniej nie tu taj.
– W Atlan tic City też nie.
Po sła ła mu po ro zu mie waw czy uśmiech.
– Niech zgad nę, dzwo ni łeś już do Dun na?
– Kon tak to wa łem się z jego dzia łem per so nal nym. Po wie dzia łem, że dzwo nię z pry wat nej fir my

ochro niar skiej, bo do sta li śmy CV nie ja kie go pana Ka vo li sa.
Jo sie z tru dem po wstrzy ma ła par sk ni ęcie. Lu dzie po kro ju Ka vo li sa nie roz sy ła ją CV. Nie mu szą.

W pew nych kręgach jest ogrom ny po pyt na ich umie jęt no ści.
– Po wie dzie li, że zwol nił się w maju – kon ty nu ował Fra ley.
– Zwol nił się? Cie ka we okre śle nie. To było czte ry mie si ące temu. Mó wi łeś, że dwa mie si ące temu

zna le źli ście sa mo chód, któ ry wy na jął – to był li piec. Kie dy go wy po ży czo no?
– W maju. Wy po ży czal nia przez cały czas ob ci ąża ła kar tę fir mo wą Dun na. Po dob no pró bo wa li skon‐ 

tak to wać się z Dun nem w spra wie zwro tu sa mo cho du, ale na pró żno.
– I Dunn nie pro te sto wał, kie dy przez kil ka mie si ęcy ob ci ąża no jego ra chu nek?
– Zo rien to wał się do pie ro, kie dy skon tak to wa li śmy się z jego fir mą. Wte dy przy sła li ko goś, żeby

ode brał od nas sa mo chód.
– I ure gu lo wa li opła tę?
Noah ski nął gło wą.
– Tak, bez sło wa.
– Mo żesz usta lić, kie dy Eric Dunn był w Den ton w tym roku? I spraw dzić, czy Ka vo lis przy je żdżał

ra zem z nim?
– Ja sne, zaj mę się tym.
– Te raz jest w ho te lu Eu do ra – pod po wie dzia ła Jo sie. – Bur mistrz Char le ston mó wi ła mi, że za trzy‐ 

mu je się tam za ka żdym ra zem, kie dy przy je żdża do Den ton. I chy ba jesz cze tu jest – wczo raj wie czo‐ 
rem miał być na balu cha ry ta tyw nym.

Noah unió sł brew.
– Może po win ni śmy za mie nić z nim dwa sło wa?
– Nie, jesz cze nie. Naj pierw zdo bądźmy wi ęcej in for ma cji.
– Ja kich?
– Ta kich, któ re uzy ska my tyl ko od Tri ni ty Pay ne.
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Bu dy nek sądu w hrab stwie Al cott sta no wił cen tral ny punkt mia stecz ka o na zwie Bel le wo od, po ło żo ne‐ 
go ja kieś czter dzie ści mil na po łud nie od Den ton. Jo sie mknęła jak strza ła, ści ska jąc kie row ni cę i pró bu‐ 
jąc sku pić się na krętych gór skich dró żkach, a wszyst ko po to, by nie my śleć o Luke’u – i nie za mar‐ 
twiać się, czy jesz cze żyje. Do oko ła sądu sta ły sa mo cho dy sta cji ra dio wych i te le wi zyj nych. Re por te rzy
zje cha li się, by uzy skać naj now sze wie ści w spra wie Aaro na Kin ga. Kręci li się te raz przed bu dyn kiem
wpa trze ni w ekra ny te le fo nów. Wszy scy byli nie ska zi tel nie ubra ni i sta ran nie ucze sa ni jak ar mia ma ne‐ 
ki nów.

Tri ni ty Pay ne sta ła opar ta o fur go net kę z wiel kim ta le rzem sa te li tar nym na da chu i go rącz ko wo stu‐ 
ka ła w ekran te le fo nu. Kie dy Jo sie po de szła, dzien ni kar ka nie pod nio sła na wet gło wy znad ko mór ki,
tyl ko unio sła dłoń i rzu ci ła:

– Po wiedz mu, że do wiem się, ile to będzie.
– Po wiem – od pa rła po li cjant ka. – Tyl ko komu?
Tri ni ty spoj rza ła na nią, a jej twarz roz pro mie nił uśmiech. Obie ko bie ty mia ły ten sam typ uro dy i to

wpra wia ło Jo sie w za kło po ta nie. Od ru cho wo wy ci ągnęła pra wą rękę i przy gła dzi ła dłu gie czar ne wło sy
tak, by za sło ni ły po szar pa ną bli znę, któ ra ci ągnęła się od pra we go ucha do szczęki. Tri ni ty zaś za lot nie
po trząsnęła sta ran nie uło żo ny mi pa sma mi, a w jej nie bie skich oczach po ja wił się błysk.

– Ko men dant Qu inn, wi tam – ode zwa ła się. – Przy szłaś pro sić o po moc z tą wa szą „N.N.”? Wi dzia‐ 
łam jej zdjęcie w lo kal nych wia do mo ściach. Ład na dziew czy na. Gdzie ją zna le źli ście?

– Nie mogę jesz cze ujaw niać ta kich in for ma cji – od pa rła z uśmie chem Jo sie. – Wła ści wie to przy je‐ 
cha łam w in nej spra wie. Cho dzi o ko goś in ne go.

Tri ni ty unio sła sta ran nie wy mo de lo wa ną brew.
– O two je go za gi nio ne go na rze czo ne go czy o dziec ko strip ti zer ki?
– Nic ci nie umknie – za uwa ży ła ko men dant. – Prze cież już nie je steś lo kal ną re por ter ką.
– Sły szy się to i owo. Poza tym ni g dy nie wia do mo, co za cie ka wi od bior ców w ca łym kra ju. Do bra,

to o co cho dzi?
– A masz in for ma cje o któ re jś z tych spraw?
– Nie ste ty nie.
– W ta kim ra zie za po mnij o tym. Po trze bu ję do wie dzieć się jak naj wi ęcej na te mat nie ja kie go Eri ca

Dun na. Wiem, że w ubie głym roku przy dzie la no ci spra wy ze wschod nie go wy brze ża i wi dzia łam twój
re por taż o plaj tu jących ka sy nach w Atlan tic City. Po dob no pa dły wszyst kie z wy jąt kiem tych na le‐ 
żących do Dun na.

Tri ni ty scho wa ła te le fon do kie sze ni i opa rła na bio drze ide al nie wy pie lęgno wa ną dłoń, po czym spoj‐ 
rza ła na roz mów czy nię. Po li cjant ka do brze wie dzia ła, że u Tri ni ty nie ma nic za dar mo. Re por ter ka była
wo bec niej lo jal na od cza su spra wy za gi nio nych dziew cząt, ale jej am bi cja była nie za spo ko jo na,
a zwłasz cza te raz, kie dy zdo ła ła się prze bić do sta cji kra jo wej.

– W za mian za pro sisz mnie na lunch – oznaj mi ła Tri ni ty.
– Tyl ko tyle?
Tri ni ty uśmiech nęła się jak kot z Che shi re.
– Po wiem ci, co wiem, a po tem ty wy ja śnisz mi, po co ci te in for ma cje. Je śli szy ku je się ja kaś grub‐ 

sza spra wa, mu szę o tym wie dzieć.
– Niech ci będzie. – Jo sie prze wró ci ła oczy ma.



– To wy bie rze my się do Grill Baru „U Har re go”.
– Tam jest dro go.
– Uwierz mi, war to.
– Le piej, że byś wie dzia ła coś, cze go nie znaj dę w Go ogle.
Tri ni ty ro ze śmia ła się, kie dy obie ko bie ty ru szy ły w tym sa mym kie run ku.
– Ależ ko cha na. Ode mnie za wsze do wiesz się wi ęcej niż z Go ogle.

*
Grill Bar „U Har re go” mie ścił się na pierw szym pi ętrze sta re go sze ścio pi ętro we go ho te lu przy głów‐ 

nej uli cy w Bel le wo od. Była to jed na z nie wie lu ele ganc kich re stau ra cji w hrab stwie. Od sądu dzie li ło ją
rap tem kil ka bu dyn ków. Choć Bel le wo od było ma łym mia stecz kiem, a miej sco wych w wi ęk szo ści nie
stać było na da nia w nie bo tycz nych ce nach, re stau ra cja nie na rze ka ła na brak klien tów. Przy cho dzi li tu
przede wszyst kim lu dzie, któ rzy mie li ja kiś in te res w miej sco wym sądzie.

Kie dy Jo sie i Tri ni ty we szły do środ ka, roz le gł się ryt micz ny stu kot dzie si ęcio cen ty me tro wych szpi‐ 
lek mar ki Jim my Choo, w ja kich lu bi ła się po ka zy wać dzien ni kar ka. Po dro dze do re stau ra cji Tri ni ty
wy jęła te le fon i wy sła ła kil ka krót kich ese me sów. Kie dy do ta rły na miej sce, za jęła się nimi kel ner ka
ubra na bar dziej ele ganc ko niż Jo sie na stud niów ce.

Tri ni ty odło ży ła te le fon na sto lik i mru żąc oczy, spoj rza ła na po li cjant kę.
– Za nim co kol wiek po wiem, mu sisz wie dzieć, że z Eri kiem Dun nem nie ma żar tów.
– Jak to?
– Chcę po wie dzieć, że lu dzie, któ rzy wcho dzą mu w dro gę, lu bią po tem zni kać w ta jem ni czy spo sób.
De tek tyw, wie dząc już to i owo o Mic keyu Ka vo li sie, nie była szcze gól nie za sko czo na tymi sło wa mi,

ale nic nie po wie dzia ła. Kel ner ka przy nio sła im wodę, przed sta wi ła się i przy jęła za mó wie nia. Tri ni ty
po pro si ła o kie li szek bia łe go wina, a Jo sie o kawę. Gdy znów zo sta ły same, re por ter ka po chy li ła się nad
sto łem i za py ta ła:

– Cho dzi o ka sy no, któ re Dunn chce po sta wić w Den ton?
– Żeby tyl ko – od pa rła Jo sie.
Tri ni ty uśmiech nęła się i łyk nęła wody.
– O, cie ka wie się za po wia da.
– Ty pierw sza.
Re por ter ka wzru szy ła ra mio na mi, odło ży ła szklan kę na stół i za częła le ni wie wo zić pal cem wska zu‐ 

jącym po jej kra wędzi.
– Eric Dunn ma dwa dzie ścia czte ry lata. Po cho dzi z ro dzi ny ma jęt nej od po ko leń. Jego ro dzi ce są tak

bo ga ci, że na wet dziec ka nie zro bi li so bie sami.
– Jak to? – za cie ka wi ła się Jo sie.
– Pan Dunn był zgrzy bia łym star cem i miał dwu dzie sto pa ro let nią żonę, któ ra nie chcia ła psuć so bie

fi gu ry, więc zde cy do wa li się sko rzy stać z usług su ro gat ki.
– A czy pan Dunn miał jesz cze ja kieś inne dzie ci?
– Nie. Eric był jego pier wo rod nym i je dy nym dziec kiem. Pan Dunn był już wcze śniej kil ka krot nie

żo na ty, ale nie miał dzie ci. Do pie ro czwar ta żona prze ko na ła go, że te raz albo ni g dy. Żad ne z nich nie
mia ło opo rów, je śli cho dzi o „nie kon wen cjo nal ne me to dy” po częcia spad ko bier cy for tu ny.

– Skąd to wszyst ko wiesz?
– Dwa lata temu, kie dy wszyst kie me dia trąbi ły o suk ce sie Dun na, w „Pe ople” uka zał się ar ty kuł na

ten te mat. Wi ęcej do wie dzia łam się, kie dy przy go to wy wa łam o nim ma te riał, ale pro du cen ci nie chcie li
tego pu ścić.



Tym ra zem to Jo sie się uśmiech nęła.
– Pro du cen ci ja koś często nie chcą pusz czać two ich ma te ria łów.
Tri ni ty prze wró ci ła oczy ma.
– Nie chcą pusz czać tego, co uzna ją za zbyt kon tro wer syj ne. A przy naj mniej jesz cze te raz nie chcą,

bo jak zy skam wi ęcej do świad cze nia i sta nę się bar dziej wia ry god na, będę mia ła wol ną rękę.
Przy sto li ku po ja wi ła się kel ner ka z na po ja mi. Jo sie po pro si ła o zupę, a Tri ni ty bez skrępo wa nia za‐ 

mó wi ła kosz tow ną trzy da nio wą przy staw kę. Po li cjant ka zdąży ła za po mnieć, ile jest w sta nie po chło nąć
ta drob na isto ta.

– Czy li Dunn odzie dzi czył im pe rium ojca – pod jęła, chcąc ze pchnąć roz mo wę na wła ści wy tor.
Tri ni ty wzru szy ła ra mio na mi.
– Tak, i świet nie mu idzie. W tej chwi li jest naj młod szym po ten ta tem w seg men cie ka syn i gier lo so‐ 

wych. Kie dy miał dwa dzie ścia lat, jego oj ciec pro wa dził dwa ka sy na – jed no w Atlan tic City, a dru gie
w Fi la del fii. Te raz bu du ją nowe w Ka li for nii, Ko lo ra do, Lu izja nie i Las Ve gas. I na tym nie ko niec.
Mają lo ka le w ca łym kra ju. Eric nie po sze dł na stu dia, tyl ko od razu prze jął ro dzin ny in te res po tym, jak
oj ciec do stał uda ru. I zna ko mi cie so bie ra dzi. Ma ta lent. Z tym że nie jest aż tak... skru pu lat ny jak nie‐ 
gdyś jego oj ciec.

– Czy star szy pan Dunn jesz cze żyje? – za py ta ła Jo sie.
– Nie. Zma rł, kie dy Eric miał dwa dzie ścia dwa lata. Po uda rze nie do sze dł już do sie bie. Zresz tą i tak

zbli żał się już do dzie wi ęćdzie si ąt ki.
– Co to zna czy, że Eric nie jest tak skru pu lat ny jak jego oj ciec?
– Lubi pó jść na ła twi znę. Bu du je po ta nio ści, za trud nia pra cow ni ków nie zrze szo nych w zwi ąz kach

za wo do wych, a często nie pła ci za wy ko na ną pra cę. Brak nie zbęd nych po zwo leń za ła twia ła pów ka mi,
a plot ka gło si, że urzęd ni cy, któ rzy nie chcą brać w łapę, zni ka ją albo przy da rza ją im się nie szczęśli we
wy pad ki.

Jo sie zmro zi ło krew w ży łach. Wy gląda ło na to, że Luke wplątał się w coś, co mo gło do ty czyć Eri ca
Dun na. Czy żby i Luke znik nął w ta jem ni czy spo sób, po dob nie jak inni prze ciw ni cy wła ści cie la sie ci ka‐ 
syn? Czy było już za pó źno, żeby mu po móc? Opa no wa ła emo cje i za py ta ła.

– Czy ten Dunn na le ży do ja kie jś ma fii?
Tri ni ty po kręci ła gło wą i upi ła spo ry łyk wina.
– Nie. Nie sądzę. Ale pro wa dzi biz nes w spo sób tak bez względ ny jak ra so wy gang ster. Ota cza się na‐ 

jem ni ka mi – zbi ra mi, któ rzy za od po wied nią opła tą wy ko nu ją ka żdy jego roz kaz. Dunn nie przej mu je
się tym, że ko goś skrzyw dzi albo oszu ka. Za wsze spa da na czte ry łapy. A przy naj mniej do nie daw na tak
było.

Jo sie nie spiesz nie na la ła so bie śmie tan ki i na sy pa ła cu kru do kawy, po czym le ni wie za mie sza ła na‐ 
pój ły żecz ką.

– A co się sta ło nie daw no?
– Bu do wa li ka sy no w Fi la del fii i mu sie li zbu rzyć ja kieś ist nie jące bu dyn ki. Po dob no Dunn prze ku pił

pra cow ni ków urzędu mia sta, żeby móc obe jść prze pi sy i za trud nić ta nio ja ki chś go ści do wy bu rze nia,
któ rzy jed nak nie do ko ńca zna li się na ro bo cie. Przez przy pa dek zbu rzy li jesz cze dwa inne bu dyn ki,
któ re mia ły zo stać nie tkni ęte.

– Och.
– Co gor sza, w bu dyn kach byli lu dzie. W jed nym z nich mie ści ła się ka wiar nia, a na pi ętrze były

miesz ka nia. Zgi nęło dzie wi ęć osób. W dru gim bu dyn ku aku rat prze pro wa dza no de zyn sek cję z po wo du
plu skiew, więc zgi nęły tyl ko trzy oso by.

– Rany bo skie.
Tri ni ty łyk nęła wina i ski nęła gło wą. Na jej po licz kach po ja wił się de li kat ny ru mie niec.



– Tak, spra wa nie wy gląda ła do brze. Nie wie rzę, że nic o tym nie wie dzia łaś. Trąbi li o tym w wia do‐ 
mo ściach w ze szłym roku.

Jo sie pa mi ęta ła jak przez mgłę, że coś ta kie go mi gnęło jej w wie czor nych wia do mo ściach, ale nie
zwró ci ła uwa gi na szcze gó ły. Poza tym wte dy nie ko ja rzy ła na zwi ska Eri ca Dun na. Wy jęła te raz te le fon
i wpi sa ła je w Go ogle, żeby zo ba czyć, jak on wy gląda. Na wi ęk szo ści zdjęć Dunn stał przed ja ki mś no‐ 
wym bu dyn kiem i wiel ki mi no ży ca mi prze ci nał wstęgę. Wy glądał na wi ęcej niż dwa dzie ścia czte ry lata.
Miał gęste brązo we wło sy, ja sno brązo we oczy osa dzo ne bli sko sie bie i lek ko ha czy ko wa ty nos. Był
śred nie go wzro stu i nor mal nej bu do wy. Nie wy ró żniał się ni czym wy jąt ko wym. Wy glądał zna jo mo, jed‐ 
nak Jo sie nie przy po mi na ła so bie, by kie dyś spo tka ła go oso bi ście.

– Nie sądzę, by Dunn przej mo wał się po zwa mi cy wil ny mi – zwró ci ła się te raz do Tri ni ty. – Z pew no‐ 
ścią ma ubez pie cze nie albo wy star cza jące ak ty wa, by po kryć ewen tu al ne od szko do wa nie.

– Oczy wi ście, że ma – przy tak nęła Tri ni ty. – Już wcze śniej by wał za mie sza ny w ró żne afe ry, ale ni g‐ 
dy na taką ska lę. Śmier tel ne wy pad ki na bu do wach też się zda rza ły. Albo świad ko wie zni ka li, albo ro‐ 
dzi na ofia ry do sta wa ła kasę do ręki za mil cze nie, za nim spra wa tra fi ła do sądu. Ro dzi ny zwy kle bez
pro te stu przyj mo wa ły pie ni ądze i wszyst ko roz cho dzi ło się po ko ściach.

– Ale nie tym ra zem?
– Tym ra zem Dun no wi gro zi spra wa kar na. Oczy wi ście, jego praw ni cy twier dzą, że to nie on za trud‐ 

niał ro bot ni ków i że w ogó le nie po ja wiał się na bu do wie. Za prze cza ją za rzu tom o ła pów kar stwo. Nie‐ 
mniej dwóch pra cow ni ków urzędu mia sta już po pe łni ło sa mo bój stwo, a u trzech osób ob słu gu jących ci‐ 
ężki sprzęt na bu do wie wy kry to nar ko ty ki. Pro ku ra tor tym ra zem chce na do bre udu pić Dun na, a ro dzi‐ 
ny ofiar nie przyj mu ją pie ni ędzy.

– A co z ro bot ni ka mi?
– Po sta wio no im już za rzu ty, mi ędzy in ny mi nie umy śl ne go spo wo do wa nia śmier ci. Na pew no sta ną

przed sądem. Ale tak jak mó wi łam, pro ku ra to ro wi to nie wy star czy. Spra wa jest za gru ba, żeby Dunn
się z niej wy kręcił.

– Z pew no ścią stać go na naj lep szych praw ni ków – za uwa ży ła Jo sie.
– Ja sne, że tak. Jed na kże po dob no do wo dy jed no znacz nie wska zu ją na to, że Dunn oso bi ście nad zo‐ 

ro wał wy bu rza nie.
– Ja kie to do wo dy? – drąży ła ko men dant ka, prze wi ja jąc wy ni ki wy szu ki wa nia. W pew nym mo men‐ 

cie jej uwa gę zwró ci ło zdjęcie przed sta wia jące Dun na wcho dzące go do ka sy na w to wa rzy stwie uwie‐ 
szo nej na jego ra mie niu blon dyn ki. Jo sie po wi ęk szy ła zdjęcie, ale wi dać na nim było tyl ko tył gło wy
ko bie ty. Dunn od wra cał się i ma chał do apa ra tu, lecz jego to wa rzysz ka pa trzy ła przed sie bie.

– Są ta śmy – fil my, na gra nia gło so we. Nie je stem pew na, czy jed no i dru gie.
– A skąd masz te in for ma cje?
– Z jego or ga ni za cji. Roz ma wia łam z wie lo ma oso ba mi. Nikt nie chciał udzie lić mi ofi cjal ne go wy‐ 

wia du, ale wszy scy po wta rza li to samo.
Jo sie wró ci ła do wy ni ków wy szu ki wa nia i zna la zła jesz cze dwa zdjęcia, na któ rych Dunn wy stępo wał

w to wa rzy stwie ni skiej blon dyn ki. Nie ste ty, na żad nym z nich nie było wi dać twa rzy ko bie ty.
– Wiesz, jak to jest... Jed na baba dru giej ba bie. Nie są to szcze gól nie wia ry god ne źró dła.
– Niby tak, ale nie ma dymu bez ognia. Słu chaj, Eric Dunn to szem ra ny typ. Po dob nie jak ci, któ rych

za trud nia.
– Czy oska rżo no go kie dyś o sto so wa nie prze mo cy do mo wej? – za py ta ła Jo sie.
– Nie ofi cjal nie. Krąży ły plot ki, na to miast nie było żad ne go zgło sze nia na po li cji.
– Czy on ma dziew czy nę?
Tri ni ty unio sła brew.
– A co? Za in te re so wa na? Wiem, że Luke za gi nął, ale my śla łam, że jesz cze nie tra cisz na dziei.
– To nie jest śmiesz ne – od pa rła Jo sie.



– Prze pra szam – zmi ty go wa ła się Tri ni ty. – Mój błąd. A wra ca jąc do te ma tu, Dunn ma dziew czy nę.
Na zy wa się Kim-ja kaś-tam.

Qu inn wy świe tli ła zdjęcie ta jem ni czej nie zna jo mej.
– Czy to ona?
– Wa sza „N.N.”? Nie wiem, nie wi dzia łam jej. Wiem tyl ko, że od ja kie goś roku jest z ja kąś Kim. Ni‐ 

g dy nie był za go rza łym mo no ga mi stą, więc kie dy spo ty kał się z jed ną dziew czy ną przez dłu ższy czas,
jego pra cow ni cy od razu zwró ci li na to uwa gę.

– I nie wiesz, jak ona ma na na zwi sko?
– Nie. Ro bi łam ma te riał o nim, nie o niej.
Jo sie wró ci ła do wy ni ków wy szu ki wa nia. Tym ra zem wpi sa ła „Eric Dunn part ner ka”. Zdjęcia ła do‐ 

wa ły się po wo li. Na nie któ rych Dunn po zo wał w to wa rzy stwie by łych dziew czyn. Wi ęk szo ść z nich
była mo del ka mi, więc prze wy ższa ły go wzro stem.

– A mo żesz się do wie dzieć, jak ta ko bie ta ma na na zwi sko? – za py ta ła Jo sie, kie dy kel ner ka przy nio‐ 
sła przy staw ki dla Tri ni ty.

Re por ter ka od razu za bra ła się do pa ła szo wa nia go rących pie cza rek fa sze ro wa nych pa stą z kra ba.
Ski nęła na Jo sie, za pra sza jąc, by się po często wa ła, ale ta od mó wi ła mach ni ęciem ręki.

– Po wiedz mi, dla cze go tak cię na gle in te re su je Eric Dunn? – za cie ka wi ła się Tri ni ty.
Ko men dant ka za sta no wi ła się przez chwi lę. Tri ni ty już kie dyś na ro bi ła jej kło po tów – upu blicz ni ła

in for ma cję, któ rą Jo sie po da ła jej w za ufa niu. Sko ńczy ło się na tym, że ta ostat nia zo sta ła za wie szo na
i ode bra no jej pra wo do wy na gro dze nia. To wy da rzy ło się jesz cze przed spra wą za gi nio nych dziew cząt,
kie dy Tri ni ty pra co wa ła dla lo kal nej te le wi zji. Te raz wró ci ła na sce nę kra jo wą i od bu do wa ła swo ją wia‐ 
ry god no ść. W tej chwi li two rzy ło się mi ędzy nimi coś na kszta łt świe że go za ufa nia. Jo sie uzna ła, że na‐ 
wet gdy by nie zdra dzi ła dzien ni kar ce żad nych szcze gó łów na te mat śmier ci Ka vo li sa, nie mo gła być
pew na, że ta in for ma cja nie wyj dzie na jaw.

– Na po se sji Luke’a zna le źli śmy zwło ki ochro nia rza Dun na. Zgi nął od po strza łu w gło wę.
Tri ni ty sze ro ko otwo rzy ła oczy i omal nie udła wi ła się je dze niem.
– Se rio?
Chwi lę pó źniej re por ter ka za da ła ta kie same py ta nia, ja kie usły szał ze spół Jo sie: skąd wia do mo, że

ten czło wiek pra co wał dla Dun na, gdzie zna le zio no sa mo chód z wy po ży czal ni, czy Dunn albo kto kol‐ 
wiek inny zgło sił za gi ni ęcie Ka vo li sa i co łączy ło Luke’a z Dun nem. Jo sie cier pli wie od po wia da ła, sta‐ 
ra jąc się jed nak ujaw nić jak naj mniej in for ma cji.

Tri ni ty zja dła ostat ni ka wa łek kra ba i ob li za ła pa lec. W tej sa mej chwi li przy nie sio no da nia głów ne.
Jo sie nie mia ła ape ty tu. Drżącą ręką unio sła ły żkę i za mie sza ła zupę.

– Sądzisz, że Luke tra fił w ręce Dun na? – za py ta ła Tri ni ty.
– Nie znasz Luke’a. On nie jest taki... Nie wpląta łby się w prze stęp cze dzia ła nia.
– Wiem, że jest z po li cji sta no wej. Ale wszędzie zda rza ją się czar ne owce. Nie pa mi ętasz już?
Jo sie się zje ży ła.
– Nie Luke – po wtó rzy ła sta now czo, choć przed oczy ma znów sta nął jej ob raz nie po ście lo ne go łó żka

i ksi ążki na szaf ce noc nej.
– Nie ba wił... To zna czy – nie bawi się w żad ne szem ra ne in te re sy. Ale w coś się wplątał. Nie wiem,

o co cho dzi, ale ma kło po ty.
Tri ni ty od pa rła tyl ko:
– Wiem, że cię to nie po cie szy, ale przy kro mi.
Jo sie po my śla ła, że chy ba ni g dy nie zda rzy ła im się chwi la ta kiej bli sko ści.
– Dzi ęki – po wie dzia ła.
– Co za mie rzasz?



Po li cjant ka od su nęła nie tkni ęty ta lerz zupy.
– Znaj dę go i spro wa dzę do domu.
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Po dro dze na ko men dę Jo sie ode bra ła dwa po łącze nia – od Car rie ann i Gret chen. Sio stra Luke’a nie roz‐ 
po zna ła ko bie ty, któ ra zna la zła się w aresz cie, a te raz je cha ła do domu bra ta, żeby tro chę tam po‐ 
sprzątać. Ko men dant ka nie po tra fi ła jej po wie dzieć przez te le fon, że na po se sji zna le zio no zwło ki, więc
prze ka za ła tyl ko, że na miej scu jest jesz cze eki pa tech ni ków, któ rzy pró bu ją zna le źć co kol wiek, co po‐ 
zwo li na pro wa dzić po li cję na ślad Luke’a.

– Pew nie będą się kręcić gdzieś koło szo py – do da ła. – Więc nie przej muj się nimi. Zo ba czy my się
wie czo rem, jak wró cę do domu.

Nie dłu go po tem za dzwo ni ła Gret chen i za wia do mi ła, że eki pa sko ńczy ła już pra ce koło domu
Luke’a i funk cjo na riu sze za raz będą wra cać na ko men dę. Nie zna le zio no ko lej nych zwłok ani żad nych
do dat ko wych do wo dów. Je śli Ka vo lis miał te le fon, to nie było go przy zwło kach i nie zna le zio no go ni‐ 
g dzie na po se sji Luke’a. Le kar ka sądo wa wy do by ła z mó zgu ofia ry po cisk ka li bru 45. Jo sie nie była
pew na, czy to do bra czy zła wia do mo ść – Luke nie po sia dał bro ni tego typu.

Po le ci ła Gret chen za po znać się z ksi ęga mi wie czy sty mi, by usta lić, czy Dunn lub jego spó łka byli
w po sia da niu ja ki chś grun tów lub nie ru cho mo ści na tym te re nie. Je śli Luke jesz cze żyje – a na ra zie Jo‐ 
sie nie była go to wa przy jąć in ne go za ło że nia – to mo żli we, że lu dzie Dun na prze trzy mu ją go gdzieś
w po bli żu. Wy da wa ło się to mało praw do po dob ne, ale nie mo gła ca łko wi cie zlek ce wa żyć tej mo żli wo‐ 
ści.

Kie dy we szła do bu dyn ku ko men dy, zza ścian ki od dzie la jącej lob by od resz ty po miesz czeń wy ło nił
się sie rżant Dan La may. Był to przy sa dzi sty mężczy zna w wie ku przed eme ry tal nym, któ re go wkrót ce
cze ka ła ar tro sko pia. Jo sie za trzy ma ła go na sta no wi sku, bo wie dzia ła, że jego żona wal czy z no wo two‐ 
rem, a ich cór ka stu diu je.

– Sze fo wo – ode zwał się te raz sie rżant. – Wy stąpi ły pew ne... kom pli ka cje.
Jo sie do pie ro te raz kątem oka za uwa ży ła coś nie bie skie go. Kie dy się od wró ci ła, zo ba czy ła, że Tara

Char le ston zbli ża się do niej z pal cem wy mie rzo nym w jej stro nę w oska rży ciel skim ge ście. Pani bur‐ 
mistrz mia ła na so bie nie bie ski ko stium ze spód ni cą i buty na ob ca sach w tym sa mym ko lo rze. Ob ca sy
ryt micz nie stu ka ły w po sadz kę. „Tak samo jak Tri ni ty”, po my śla ła Jo sie. Chwi lę pó źniej pa lec Tary
zna la zł się przed jej no sem. Bla de po licz ki Tary tym ra zem pło nęły wście kłym ru mie ńcem.

– Jak śmiesz! – syk nęła.
Ko men dant Qu inn ani drgnęła. Skrzy żo wa ła ra mio na na pier siach i sta ra ła się przy brać znu dzo ny wy‐ 

raz twa rzy.
– Prze pra szam, pani bur mistrz, ale czy chcia ła pani zgło sić ja kieś zda rze nie?
Przez uła mek se kun dy wy da wa ło jej się, że Tara ją spo licz ku je. Jo sie mimo wszyst ko nie dała się za‐ 

stra szyć – nie mo gła po zwo lić so bie na to w bu dyn ku ko men dy. Tara chy ba się zo rien to wa ła, że nic
w ten spo sób nie osi ągnie, opa no wa ła się i opa rła so bie dło nie na bio drach, wci ąż pa trząc na po li cjant kę
spode łba.

– Naj pierw wy sy łasz funk cjo na riu szy do mo je go męża do pra cy i ka żesz im go prze słu chać, mimo że
wy ra źnie po le ci łam ci tego nie ro bić. A po tem uzbro je ni po li cjan ci po ja wia ją się w moim domu pod
pre tek stem po szu ki wa nia zbie głe go wła my wa cza – czyś ty osza la ła? Co chcesz udo wod nić?

Jo sie zmru ży ła oczy i spoj rza ła na Tarę.
– Po pierw sze, nie otrzy ma łam żad ne go po le ce nia. Pro si ła mnie pani o dys kre cję, któ rą zresz tą za cho‐ 

wu ję. Ro zu mie pani, że szu ka my za gi nio ne go dziec ka, praw da? Mu szę od na le źć no wo rod ka i od dać go
mat ce, któ ra wci ąż wal czy o ży cie. Po dru gie, nie wy sy ła łam po li cji do pani domu. Do sta li śmy zgło sze‐ 
nie od pani sąsia dów.



– Na praw dę? Od któ rych?
– Nie mogę udzie lać ta kich in for ma cji.
Tara za czer wie ni ła się jesz cze bar dziej.
– Pe łnię funk cję bur mi strza tego mia sta – ode zwa ła się drżącym z gnie wu gło sem.
– A ja mam dwie za gi nio ne oso by – od pa rła Jo sie. – I nie mam cza su na... co kol wiek in ne go.
Z tymi sło wy wy mi nęła Char le ston i ru szy ła w stro nę sie rżan ta La maya, któ ry był świad kiem tej wy‐ 

mia ny zdań i miał te raz minę, jak by zja dł coś kwa śne go. Jo sie usły sza ła jesz cze za ple ca mi głos Tary:
– Ra dzę ci, uwa żaj.
Po li cjant ka się od wró ci ła.
– Co pani chce przez to po wie dzieć?
– Do brze wiesz, o co mi cho dzi.
– Gro zi pani, że mnie zwol ni i za stąpi kimś, kto będzie po słusz nie wy pe łniał pani po le ce nia? Ży czę

po wo dze nia.
Tara znów wy mie rzy ła pa lec w Jo sie.
– Mó wi łam ci...
Ale ko men dant ka nie po zwo li ła jej do ko ńczyć. Ru szy ła w jej stro nę, a za sko czo na Char le ston cof nęła

się i opu ści ła rękę.
– A ja mó wi łam, że mam za da nie do wy ko na nia. Je śli pani ani pani mąż nie je ste ście wpląta ni w żad‐ 

ne nie le gal ne dzia ła nia, nie mu si my wcho dzić so bie w dro gę. A te raz pro szę wy ba czyć, idę prze słu chać
świad ka.

Jo sie wy mi nęła Tarę, któ ra sta ła bez ru chu z otwar ty mi usta mi, a kie dy prze cho dzi ła obok La maya,
ski nęła na nie go, by ru szył za nią. Sie rżant podążył za prze ło żo ną ku ko ry ta rzo wi, z któ re go wcho dzi ło
się do biur. Na gle ko mór ka Jo sie za pisz cza ła, in for mu jąc o na de jściu ese me sa.

– Sze fo wo – ode zwał się La may, idąc za nią po scho dach na pi ętro, na któ rym mie ści ło się jej biu ro.
Ese mes był od Tri ni ty:

 
Mam to na zwi sko. Dziew czy na Eri ca Dun na na zy wa się Kim Con way. Tyle uda ło mi się do wie dzieć.

 
– Con way? – mruk nęła pod no sem Jo sie.
– Sze fo wo – po wtó rzył La may, kie dy sta nęli na pro gu jej biu ra.
Wci ąż wpa try wa ła się w ese me sa. To nie mógł być zbieg oko licz no ści. Nie przy po mi na ła so bie jed‐ 

nak, by Bra dy lub jego żona wspo mi na li coś o ro dze ństwie. Bra dy wy cho wał się w Den ton, pó źniej
wstąpił w sze re gi po li cji sta no wej, słu żył w Erie i w Fi la del fii, a po tem prze nie sio no go do Den ton. Po
ja ki mś cza sie prze pro wa dził się za mia sto, do ci chej i spo koj nej miej sco wo ści Bo wer svil le. Jo sie wie‐ 
dzia ła o tym, po nie waż lo kal na te le wi zja po da ła szcze gó ło we in for ma cje do ty czące zma rłe go po li cjan ta:
przed sta wio no go jako chło pa ka z sąsiedz twa, któ ry oka zał się okrut nym spraw cą prze mo cy do mo wej,
i jako po li cjan ta mor der cę. Jo sie była ra zem z Lu kiem na jego po grze bie, któ ry od był się dwa ty go dnie
po za jściu. Pa mi ęta ła za pła ka ną mat kę Bra dy’ego i kil ko ro in nych krew nych, ale nie było żad nych
sióstr. I na pew no nie było wśród ża łob ni ków ja sno wło sej ko bie ty o imie niu Kim.

– Mu szę po roz ma wiać z na szą „N.N.” – oświad czy ła ko men dant Qu inn, cho wa jąc te le fon do kie sze‐ 
ni. – Na stęp ny ra zem, jak po ja wi się pani bur mistrz i będzie żąda ła mo jej krwi, ła ska wie uprze dźcie
mnie ese me sem, do bra?

Sie rżant La may się skrzy wił.
– Prze pra szam. Przy je cha ła za le d wie parę mi nut przed tobą. Ale jest coś jesz cze.
Jo sie z tru dem stłu mi ła pe łne znie cier pli wie nia wes tchnie nie.
– Coś jesz cze? Czy li nie cho dzi ło o to, że na ko men dzie czy ha na mnie roz ju szo na pani bur mistrz?



– Nie. Cho dzi o „N.N.” – znik nęła.
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Jo sie spoj rza ła na La maya, jak gdy by nie ro zu mia ła, o czym mówi.
– Co ty mó wisz?
– Mó wię, że jej nie ma.
Na tych miast zbie gła po scho dach na par ter ko men dy, gdzie mie ścił się areszt po li cyj ny. Cela była pu‐ 

sta. Za biur kiem sie dział funk cjo na riusz, któ ry aku rat oglądał na kom pu te rze trans mi sję z pro ce su Aaro‐ 
na Kin ga.

– Kur wa mać – za klęła Jo sie. – Co się sta ło?
La may sze dł za raz za nią, z tru dem do trzy mu jąc jej kro ku.
– Prze pra szam, sze fo wo. Pół go dzi ny temu przy sze dł sze ryf fe de ral ny i ją za brał. Po wie dział, że

dziew czy na jest ob jęta pro gra mem ochro ny świad ków.
– Co ta kie go?
– Wy le gi ty mo wał się.
Od kąd Jo sie słu ży ła w po li cji, ni g dy jesz cze nie zda rzy ło się, żeby sze ryf przy był bez za po wie dzi, by

ode brać wi ęźnia. A La may miał jesz cze dłu ższy staż niż ona.
– La may, czy kie dy kol wiek przed tem wi dzia łeś słu żbo wą le gi ty ma cję sze ry fa fe de ral ne go?
Mężczy zna wy pro sto wał się słu żbi ście.
– Nie, ale nie mia łem po wo du, by kwe stio no wać jego upraw nie nia. Po ja wił się na ko men dzie, py tał

o tę ko bie tę i miał do ku men ty po twier dza jące jego umo co wa nie. Wszyst kie pa pie ry wy gląda ły na au ten‐ 
tycz ne.

Jo sie ści snęła pal ca mi na sa dę nosa. W przed niej części gło wy po czu ła pul su jący ból.
– A po wie dział cho ciaż, kim ona jest? Wspo mniał jej na zwi sko?
– Nie. Na to miast miał przy so bie jej zdjęcie. Nie chciał po wie dzieć, kim ona jest. Twier dził, że to de‐ 

li kat na spra wa, a sko ro jej zdjęcie po ja wi ło się w wia do mo ściach, ko bie ta musi jak naj szyb ciej zna le źć
się pod opie ką władz. Mó wił, że gro zi jej nie bez pie cze ństwo.

„Co do tego nie ma naj mniej szych wąt pli wo ści”, po my śla ła Jo sie.
– Dzwo ni łeś do biu ra sze ry fa, żeby po twier dzić, że rze czy wi ście prze ka za nie wi ęźnia było upraw nio‐ 

ne?
– Nie dzwo ni łem...
– A da łeś mu do pod pi sa nia for mu larz prze ka za nia?
– Oczy wi ście – przy tak nął z wy ra źną ulgą funk cjo na riusz. – Za raz po ka żę.
Jo sie po szła za nim do lob by, po dro dze pi sząc ese me sa do No aha:

 
Wra caj na ko men dę.

 
Na biur ku La maya pi ętrzył się stos do ku men tów. Na wierz chu le żał for mu larz prze ka za nia oso by za‐ 

trzy ma nej in nym or ga nom ści ga nia. Do ku ment był wy pe łnio ny i pod pi sa ny, ale pi smo wy gląda ło na ce‐ 
lo wo nie czy tel ne.

– Dzwoń do biu ra sze ry fa – rzu ci ła Jo sie, za sko czo na wła snym opa no wa niem. Je dy ny trop, jaki
łączył ich ze spra wą Luke’a, wła śnie prze pa dł. Ktoś zwi nął im go sprzed nosa i bar dzo praw do po dob ne,
że ma czał w tym pal ce czło wiek Eri ca Dun na albo rze czy wi ście sam sze ryf.



– Niech po twier dzą, że za bra li za trzy ma ną. Chcia ła bym też zo ba czyć na gra nia z mo ni to rin gu. Je śli
ktoś tu był, na pew no za re je stro wa ły to ka me ry.

W tej sa mej chwi li w drzwiach ko men dy sta nął Noah. Jo sie po czu ła na tych mia sto wą ulgę. Ski nęła na
nie go i ra zem ru szy li do po ko ju, któ ry daw niej słu żył jako scho wek na szczot ki, a te raz mo żna tam było
przej rzeć na gra nia z ka mer.

– Co się dzie je? – za py tał.
– Na sza nie zna jo ma znik nęła. Chy ba już wiem, kim jest, ale nie ma jej już na ko men dzie.
– Jak to? – zdzi wił się funk cjo na riusz.
– Po dob no go dzi nę temu po ja wił się tu mężczy zna, któ ry po dał się za sze ry fa fe de ral ne go, i za brał

na szą „N.N.”. Po wie dział La may owi, że ko bie ta była ob jęta pro gra mem ochro ny świad ków.
Noah prze cze sał pal ca mi gęste wło sy i za klął pod no sem:
– Cho le ra ja sna. Wie my coś o tym go ściu?
– Zo sta wił nie czy tel ny pod pis. Za raz spró bu ję zna le źć go na na gra niach.
Jo sie usia dła przy ma łym biur ku i za częła kli kać w kla wia tu rę, by od two rzyć na gra nie z po po łud nia.
– To jesz cze nie wszyst ko – do da ła, po czym zre la cjo no wa ła wcze śniej szą roz mo wę z Tri ni ty.
– Czy li to mo gła być Kim Con way – dziew czy na Dun na i sio stra Bra dy’ego Con waya?
Jo sie ski nęła gło wą, nie od ry wa jąc wzro ku od mo ni to ra. Prze wi nęła na gra nie, ob ser wu jąc, jak na

ekra nie w przy spie szo nym tem pie po ja wia ją się: li sto nosz, ku rier UPS, ja kieś dwie ko bie ty, mężczy zna,
któ re go ko ja rzy ła z jed nej z miej sco wych or ga ni za cji spo łecz nych, ko lej ny z to wa rzy stwa hi sto rycz ne go
i jesz cze kil ka ko biet. Wszy scy pod cho dzi li w lob by do biur ka La maya i o coś py ta li, po czym wy cho‐ 
dzi li z ko men dy. Nie któ rzy za trzy my wa li się i przy cze pia li ja kieś ulot ki na kor ko wej ta bli cy koło we‐ 
jścia. Jo sie uspo ka ja ła się, roz po zna jąc ko lej nych od wie dza jących.

– Gdzie by łeś? – za py ta ła te raz No aha.
– W kwa te rze po li cji sta no wej. Chcia łem ich po pro sić, żeby się tro chę po spie szy li ze spraw dza niem

od ci sków pal ców po bra nych w domu Mi sty.
Jo sie da lej prze wi ja ła na gra nie. Nie roz gląda ła się za kimś w błękit nym mun du rze sze ry fa, lecz ra czej

za mężczy zną w gar ni tu rze. Je śli to na praw dę był sze ryf i przy sze dł po ko bie tę ob jętą pro gra mem
ochro ny świad ków, to z pew no ścią nie chcia łby zwra cać na sie bie uwa gi ofi cjal nym stro jem słu żbo‐ 
wym, a je śli pod szy wał się pod sze ry fa, to praw do po dob nie nie uda ło by mu się zdo być au ten tycz ne go
mun du ru. Na ekra nie po ja wi ło się jesz cze kil ka osób, któ re prze wi nęły się przez lob by, ale były odzia ne
zbyt nie chluj nie, by ucho dzić za sze ry fa.

– I co, uda ło ci się? Po spie szą się?
– Tak – od pa rł Noah. – Nie zdo ła li jesz cze roz po znać wszyst kich, ale...
Sądząc po to nie gło su za stęp cy, Jo sie do my śli ła się, że po ja wi ły się ja kieś nowe in for ma cje. Klik nęła

mysz ką i za trzy ma ła na gra nie, po czym od wró ci ła się do nie go.
– No to co mamy?
Czy w domu Mi sty zna le źli od ci ski pal ców Luke’a? Czy Luke i Mi sty mie li ro mans? Czy może Luke

sy piał i z ta jem ni czą nie zna jo mą, i z Mi sty De ros si? W gło wie Qu inn kłębi ły się nie zli czo ne py ta nia.
– W domu Mi sty zna le źli śmy od ci ski pal ców na szej nie zna jo mej. Były w sy pial ni, w ła zien ce i w po‐ 

ko ju, w któ rym do szło do na pa ści.
– Je steś pe wien?
– Ka za łem im dwa razy zba dać te od ci ski. Ona była w tym domu.
Jo sie wró ci ła do na gra nia i znów włączy ła prze wi ja nie.
– No już – mruk nęła pod no sem. Nie zdo ła ła opa no wać ner wo we go drże nia nogi pod biur kiem. Na

ekra nie przez dłu ższy czas nic się nie dzia ło, a po tem po ja wił się je den z funk cjo na riu szy, któ ry zmie nił
La maya za biur kiem, kie dy ten udał się na prze rwę śnia da nio wą, a na stęp nie wró cił po pi ęt na stu mi nu‐ 



tach z kawą. Jo sie za sta na wia ła się, co by było, gdy by sze ryf przy sze dł aku rat wte dy, kie dy La maya nie
było przy biur ku. Czy dru gi funk cjo na riusz by łby bar dziej po dejrz li wy i za dał mu wi ęcej py tań? No
trud no, tym zaj mie się in nym ra zem. Naj pierw mu sia ła zna le źć tego czło wie ka. Przy ci snęła kla wisz
mysz ki, jak by tym spo so bem chcia ła jesz cze bar dziej przy spie szyć na gra nie.

– Co ta ko bie ta mo gła ro bić w domu Mi sty? – zwró ci ła się do No aha.
– Może się zna ły? – za su ge ro wał.
– Masz jesz cze nu mer do przy ja ció łki Mi sty? Do tej Brit t ney? Wy ślij jej zdjęcie na szej „N.N.”, może

ją roz po zna, cho ciaż gdy by tak było, po win na za dzwo nić do nas, jak tyl ko zo ba czy ła ją w wia do mo‐ 
ściach. Ale ni g dy nic nie wia do mo, na wszel ki wy pa dek za py taj.

Po li cjant przy sia dł na kra wędzi biur ka, wy jął te le fon i wy słał zdjęcie.
– Mamy go! – wy krzyk nęła na gle Jo sie. Na na gra niu po ja wił się krępy, łysy mężczy zna w gra fi to‐ 

wym gar ni tu rze. Qu inn pu ści ła te raz na gra nie w nor mal nym tem pie i ra zem z Noah pa trzy li, jak
mężczy zna pod cho dzi do biur ka i przez dłu ższą chwi lę roz ma wia z La may em. W lob by były trzy ka me‐ 
ry: jed na cen tral nie nad biur kiem, jed na z tyłu, za gło wą dy żur ne go ofi ce ra – ta ka me ra mia ła re je stro‐ 
wać twa rze od wie dza jących ko men dę – i ostat nia nad wy jściem. Nie zna jo my usta wił gło wę tak, że za‐ 
rów no ka me ra nad drzwia mi, jak i ta za biur kiem uchwy ci ły go tyl ko z pro fi lu.

– Ce lo wo uni ka ka mer – za uwa ży ła Jo sie.
Noah na chy lił się nad jej ra mie niem i klik nął miej sce po le wej stro nie ekra nu.
– Ka żdą spraw dza łaś? – Prze wi nął na gra nie i jesz cze raz pu ścił wi dok ze wszyst kich trzech ka mer,

od twa rza jąc mo ment, kie dy mężczy zna wsze dł na ko men dę. Gość przez cały czas sku tecz nie uni kał pa‐ 
trze nia w któ rąkol wiek ka me rę. – Cho le ra ja sna – skwi to wał po li cjant i po wró cił do wi do ku z góry. –
Stop klat ka nic nam nie da. Do bry jest.

– Na wet za do bry. Praw dzi wy sze ryf nie mia łby po wo du, by cho wać się przed ka me ra mi – od pa rła
Jo sie. – Niech to dia bli.

Znów prze wi nęła kil ka mi nut do przo du. Mężczy zna przez cały czas roz ma wiał z La may em, któ ry
wy le gi ty mo wał go ścia i za dzwo nił do funk cjo na riu sza dy żu ru jące go przy celi, jak do my śli ła się Jo sie,
na stęp nie dał nie zna jo me mu do wy pe łnie nia for mu larz prze ka za nia, a na ko niec wy ko nał jesz cze je den
te le fon. Ca ło ść trwa ła dzie si ęć mi nut. Przez ten czas mężczy zna ani raz nie dał się zła pać en face przez
żad ną z trzech ka mer. W mi ędzy cza sie zdążył też przej rzeć ulot ki i ogło sze nia na ta bli cy kor ko wej.

W pew nej chwi li zza ścian ki dzia ło wej wy sze dł inny funk cjo na riusz, a za nim ta jem ni cza nie zna jo‐ 
ma. Jo sie pa trzy ła, jak po li cjant ge stem dło ni wzy wa mężczy znę, a ko bie ta na gle sta je jak wry ta i cała
sztyw nie je.

– Roz po zna ła go – stwier dzi ła Jo sie. – Ona go zna.
In spek tor zmru żył oczy i spoj rzał na ekran.
– Skąd wiesz?
Jo sie prze wi nęła na gra nie.
– Patrz.
– Czy li kła ma ła, że nic nie pa mi ęta – po wie dział Noah.
– Se rio my śla łeś, że ma amne zję?
– Mia łem pew ne wąt pli wo ści, ale za sad ni czo wy da wa ło mi się, że mówi praw dę.
Ko men dant ka tyl ko prze wró ci ła oczy ma.
W tej sa mej chwi li te le fon No aha za pisz czał i po li cjant spoj rzał na ekran.
– Brit t ney twier dzi, że ni g dy nie wi dzia ła ko bie ty ze zdjęcia.
Qu inn pa trzy ła na na gra nie. Funk cjo na riusz przy pro wa dził ko bie tę i zo sta wił ją z mężczy zną po da‐ 

jącym się za sze ry fa.



Jo sie i Noah raz jesz cze obej rze li na gra nia ze wszyst kich trzech ka mer w lob by, ale mężczy zna przez
cały czas usta wiał się pro fi lem. Ko bie ta zaś sta ła bez ru chu. Po krót kiej, lecz wy ra źnie ner wo wej wy‐ 
mia nie zdań fa cet chwy cił ją za ra mię – i nie był przy tym szcze gól nie de li kat ny – a na stęp nie po ci ągnął
ją w stro nę wy jścia. Dziew czy na pod nio sła gło wę, wy ra źnie szu ka jąc ka me ry, a kie dy ją zna la zła, spoj‐ 
rza ła wprost w obiek tyw i wy szep ta ła bez gło śnie: „Po mo cy”.
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W gło sie Jo sie po brzmie wa ły gniew i fru stra cja:
– Obie ca łam jej, że ją ochro nię.
– Ale sze fo wo, to nie two ja...
De tek tyw Qu inn gwa łtow nie wsta ła zza biur ka. Jej za stęp ca aż od sko czył, kie dy wy ce lo wa ła w nie go

pa lec w oska rży ciel skim ge ście.
– Nie ko ńcz. To nie był ża den sze ryf. Albo to ten sam czło wiek, któ ry kie dyś po bił ją tak, że po ła mał

jej ko ści twa rzy, albo ktoś przez nie go przy sła ny.
Po li cjant ka za częła prze cha dzać się po po miesz cze niu. Gniew rósł w niej ni czym na pom po wa ny ba‐ 

lon. Czu ła, że za raz osi ągnie masę kry tycz ną. Noah pa trzył, jak jego prze ło żo na prze mie rza po kój ni‐ 
czym dzi kie zwie rzę za mkni ęte w klat ce.

– To był nasz je dy ny trop w spra wie Luke’a – po wie dzia ła. – Te raz nie mam już nic.
Mężczy zna spoj rzał na za trzy ma ne na gra nie, na któ rym wi docz na była twarz nie zna jo mej ko bie ty.
– Dla cze go nic nie po wie dzia ła? Nie krzy cza ła, nie sta wia ła opo ru? Mo gła dać ja ki kol wiek znak,

prze cież była na ko men dzie po li cji.
– Nie często mia łeś oka zję pra co wać z ofia ra mi prze mo cy do mo wej, praw da?
Noah spoj rzał jej w oczy.
– Co chcesz przez to po wie dzieć?
Jo sie wska za ła na pe łne prze ra że nia oczy ko bie ty.
– Dla cze go wszyst kie ofia ry prze mo cy do mo wej nie zwra ca ją się o po moc do po li cji? Za bar dzo się

boją. Spraw ca ma nad ofia rą prze wa gę psy cho lo gicz ną, a poza tym często zda rza się, że kie dy już ko‐ 
bie ty skła da ją skar gi, sys tem w któ ry mś mo men cie je za wo dzi.

Funk cjo na riusz unió sł brew.
– No do brze, ale ona nie mu sia ła ni g dzie iść. Już była na ko men dzie.
– Ow szem. I te raz spraw ca już wie, gdzie ją zna le źć. Przy pu śćmy, że zro bi ła by ra ban, a La may aresz‐ 

to wa łby tego fa ce ta – a co po tem? Za kil ka ty go dni gość wy sze dłby za kau cją i nie da ro wa łby jej, że
wy da ła go po li cji.

– Czy li le piej zro bi ła, że po szła z nim bez pro te stu?
Jo sie po kręci ła gło wą. Po kój na gle wy dał jej się mały, a po wie trze zbyt gęste.
– Nie ro zu miesz, jak się czu je ofia ra miesz ka jąca pod jed nym da chem z agre so rem. Z kimś, kto robi

jej krzyw dę i znaj dzie na to spo sób na wet wte dy, kie dy inni będą chcie li po móc.
– A ty wiesz, jak to jest?
Zi gno ro wa ła jego py ta nie. Nie mia ła za mia ru po ru szać tego te ma tu ze swo im za stęp cą. Na pew no nie

dzi siaj, a może w ogó le ni g dy.
– Mu szę ją zna le źć – od pa rła tyl ko.
Noah przez dłu ższą chwi lę pa trzył jej w oczy, jak gdy by ocze ki wał, że po wie coś wi ęcej. Kie dy mil‐ 

cza ła, pod po wie dział:
– Może obej rzy my na gra nie z ka mer ze wnętrz nych? Zo ba czy my, ja kim sa mo cho dem od je cha li.
Jo sie wes tchnęła ci ężko, pró bu jąc opa no wać roz bie ga ne my śli. Mia ła ocho tę czy mś rzu cić, znisz czyć

wszyst ko, co znaj dzie na swo jej dro dze, ale wie dzia ła, że to nie przy bli ży jej do od na le zie nia
Luke’a i nie zmie ni fak tu, że przez nią nie zna jo ma znów wpa dła w ręce swo je go opraw cy. Usia dła przy



biur ku i włączy ła na gra nie z ka me ry przed bu dyn kiem ko men dy, No aho wi zaś po le ci ła wy szu kać w ba‐ 
zie da nych wszyst kie ko bie ty fi gu ru jące jako Kim Con way, za miesz ka łe w New Jer sey i Pen syl wa nii.

Ka me ry roz miesz czo no do oko ła ko men dy. Mężczy zna, któ ry za brał nie zna jo mą, wsze dł głów ny mi
drzwia mi, więc Jo sie na po czątek włączy ła na gra nie z ka me ry, któ ra wi sia ła nad we jściem. Mia ła za si ęg
obej mu jący pół bu dyn ku i mały par king dla pe ten tów. Oka za ło się jed nak, że mężczy zna nie zo sta wił
sa mo cho du przed ko men dą. Po wy jściu z bu dyn ku bez ce re mo nial nie ci ągnął dziew czy nę za sobą, ści‐ 
ska jąc ją za ra mię. Przy ko ńcu chod ni ka obo je znik nęli z na gra nia.

– Nie na mie rzy my sa mo cho du – ode zwa ła się Jo sie, pró bu jąc stłu mić po czu cie bez rad no ści. – Za par‐ 
ko wał poza za si ęgiem ka mer. Nie wie my na wet, czym przy je chał.

Ro zej rza ła się i do pie ro wte dy przy po mnia ła so bie, że jest w po miesz cze niu sama. Wy szła z po ko ju
i skie ro wa ła się do biur ka, przy któ rym La may wła śnie sko ńczył roz mo wę te le fo nicz ną i ręka wem ota rł
pot z czo ła. Był bla dy i nie chciał spoj rzeć prze ło żo nej w oczy.

– Prze pra szam, sze fo wo – wy mam ro tał. – Po pe łni łem błąd. W biu rze sze ry fa mó wią, że nie przy sy ła li
ni ko go po na szą nie zna jo mą. Nie wie rzę, że... Na praw dę bar dzo mi przy kro.

Jo sie ze wszyst kich sił sta ra ła się mó wić spo koj nie:
– Od tej pory ka żdy przy pa dek prze ka za nia oso by za trzy ma nej musi być oso bi ście za twier dzo ny

prze ze mnie. Bez wy jąt ków. Je śli trze ba, mo że cie dzwo nić do mnie na wet do domu. Zro zu mia no, La‐ 
may?

Funk cjo na riusz kiw nął gło wą.
– Pó źniej po roz ma wia my o sank cjach dys cy pli nar nych. Na ra zie wy ślij dwie albo trzy jed nost ki do

mia sta. Niech pa tro lu ją uli ce i ro zej rzą się za tym go ściem. Trze ba też za wia do mić po li cję sta no wą.
Jako że spra wa do ty czy Luke’a, będą chcie li nam po móc.

Sie rżant znów po ki wał gło wą, wci ąż uni ka jąc wzro ku prze ło żo nej.
Jo sie zo sta wi ła go i ru szy ła do swo je go ga bi ne tu. Noah już tam na nią cze kał.
– Gdzie jest Gret chen? – za py ta ła.
– Wy sła łem ją, żeby po szpe ra ła za Ka vo li sem, bo mó wi łaś, że ja będę po trzeb ny na ko men dzie. Nie

zna la złem nic, co po twier dza ło by, że za trzy mał się w ho te lu Eu do ra, kie dy Dunn był tu w maju, ale je śli
po ko je za re zer wo wa no na na zwi sko Dun na, na zwi sko Ka vo li sa mo gło nie zna le źć się w sys te mie. Gret‐ 
chen mia ła po ka zać jego zdjęcie z pra wa jaz dy w ho te lu i usta lić, czy per so nel go pa mi ęta.

– Do sko na le – ucie szy ła się Jo sie. – Wie my coś o Kim Con way?
– W Pen syl wa nii miesz ka osiem ko biet na zy wa jących się Kim ber ly Con way, ale naj młod sza ma trzy‐ 

dzie ści osiem lat, więc to śle pa ulicz ka. W New Jer sey jest ich dzie wi ęć, jed na miesz ka w Mar ga te, czy‐ 
li nie da le ko Atlan tic City, i ma dwa dzie ścia dwa lata.

– No to wa na?
– Nie.
– Ma kon to na Fa ce bo oku?
– Nic nie zna la złem.
– Zdjęcie z pra wa jaz dy?
Noah zmarsz czył czo ło.
– Nie mogę prze glądać praw jaz dy z New Jer sey, tyl ko na zwi ska.
– Cho le ra, za po mnia łam. – Jo sie usia dła za biur kiem. – Wszyst ko wy da je się kręcić wo kół na zwi ska

„Con way”. Nie daje mi to spo ko ju.
– My ślisz, że to się ja koś łączy?
– Nie wiem. Wy da je mi się, że to nie może być zbieg oko licz no ści. Przy ja ciel Luke’a na zy wał się

Con way. Na sza nie zna jo ma to praw do po dob nie Kim Con way – dziew czy na Eri ca Dun na, któ re go po‐ 
ma gie ra zna le źli śmy mar twe go na po se sji Luke’a. Aż się pro si, żeby po łączyć te wszyst kie śla dy.



– Za łó żmy, że wspól nym mia now ni kiem jest Eric Dunn.
– Nie, jest nim na sza nie zna jo ma. Była obec na na ka żdym miej scu zda rze nia.
– No do bra, je śli to rze czy wi ście dziew czy na Dun na, to dla cze go sam Dunn nie przy sze dł na ko men‐ 

dę i nam nie po wie dział, kim ona jest?
– Bo je śli dziew czy na zni ka w to wa rzy stwie sze ry fa i wszy scy my ślą, że wró ci ła do pro gra mu ochro‐ 

ny świad ków, to Dunn będzie mógł ją bez pro ble mu za bić i po zbyć się cia ła. O ni czym się nie do wie my
i nie na bie rze my po dej rzeń.

– Ale dla cze go mia łby za bi jać wła sną dziew czy nę?
– Nie mam po jęcia.
– Chcesz od wie dzić Eri ca Dun na?
– Naj pierw mu si my po twier dzić, że to rze czy wi ście była jego dziew czy na. Zdo będziesz mi nu mer te‐ 

le fo nu do mat ki Bra dy’ego Con waya?
– Ja sne – przy tak nął.
Jo sie przez cały czas mia ła przed oczy ma twarz nie zna jo mej i pa mi ęta ła jej bez gło śne wo ła nie o po‐ 

moc. Dręczy ło ją po czu cie winy. Może i kła ma ła w spra wie amne zji, ale też da wa ła do zro zu mie nia, że
coś jej gro zi. Bli zny po opa rze niach i sta re zła ma nia ko ści twa rzy to śla dy, któ re mó wią same za sie bie.
Jo sie je zi gno ro wa ła, a pusz cza jąc jej zdjęcie tak szyb ko do pra sy, na ra zi ła ją na jesz cze wi ęk sze nie bez‐ 
pie cze ństwo. Mo gła prze cież po cze kać parę go dzin, tak jak dziew czy na pro si ła.

– Nie za dręczaj się wy rzu ta mi su mie nia – ode zwał się Noah.
Po sła ła mu smut ny uśmiech.
– To już czy tasz mi w my ślach?
Od po wie dział uśmie chem.
– Idzie mi co raz le piej – za żar to wał. – Ta dziew czy na rze czy wi ście była na szym je dy nym tro pem

w spra wie Luke’a, więc mu sia łaś jak naj szyb ciej usta lić, kim jest. Dla te go po ka za li śmy jej zdjęcie
w wia do mo ściach. Skąd mia łaś wie dzieć, że ktoś tak bar dzo chce ją zna le źć, że jest go tów pod szyć się
pod sze ry fa?

Jo sie w za my śle niu tur la ła dłu go pis po bla cie biur ka. „A je śli już go nie zo ba czę?”, po my śla ła, ale nie
po wie dzia ła tego na głos. Nie mu sia ła. Noah i tak od po wie dział:

– Znaj dzie my Luke’a. Za raz zdo będę nu mer te le fo nu do pani Con way.
Kie dy ru szył do wy jścia, Jo sie ogar nęła pa ni ka. Nie chcia ła te raz zo stać sama. W jej gło wie kłębi ło

się za dużo trud nych py tań bez od po wie dzi.
– Po cze kaj – za wo ła ła za nim.
Za trzy mał się, choć stał już w drzwiach.
– O co cho dzi?
Ski nęła na nie go, by wró cił do ga bi ne tu. Noah przez chwi lę stał bez ru chu, a w kąci kach jego ust cza‐ 

ił się de li kat ny uśmiech. Ko lej nych kil ka se kund upły nęło w ci szy. Tyle wy star czy ło, by Jo sie usły sza ła
stłu mio ne dźwi ęki trans mi sji ze spra wy Aaro na Kin ga – do cho dzi ły z czy je goś te le fo nu lub kom pu te ra.
Zza drzwi do bie gał głos Tri ni ty Pay ne: „Dzi siaj oska rże nie za mie rza przed sta wić do wo dy w for mie ma‐ 
te ria łu ge ne tycz ne go łączące go Kin ga z ostat nią ofia rą...”.

Fra ley w ko ńcu za gad nął:
– Sze fo wo?
Nie mo gła mu po wie dzieć, że nie chce zo stać sama. Była jego prze ło żo ną. I obo je mu sie li za jąć się

spra wą. Trze ba jak naj szyb ciej od na le źć za gi nio ne oso by: jej na rze czo ne go, no wo rod ka i ofia rę prze mo‐ 
cy do mo wej. Po chwi li Jo sie wska za ła na drzwi i po pro si ła:

– Po wiesz im, żeby wy łączy li tę cho ler ną trans mi sję?
– Nie ma spra wy – od pa rł Noah i wy sze dł.
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CBS Bo ston
27 mar ca 2017 r.

Śmier tel ne za tru cie tlen kiem węgla

An nie Lan nan, dzie wi ęt na sto let nia miesz kan ka Ply mo uth, zo sta ła wczo raj zna le zio na mar twa w swo‐ 
im domu. Przy czy ną śmier ci było naj praw do po dob niej za tru cie tlen kiem węgla. Mat ka pani Lan nan
wró ci ła do domu po noc nej zmia nie w miej sco wym szpi ta lu i zna la zła nie przy tom ną cór kę le żącą w łó‐ 
żku. Na miej sce na tych miast przy je cha ły po li cja i po go to wie, ale re ani ma cja za ko ńczy ła się nie po wo‐ 
dze niem. Straż po żar na po twier dzi ła, że w domu wy kry to nie by wa le wy so kie stęże nie tlen ku węgla.
Śled czy wci ąż pró bu ją usta lić przy czy nę wy cie ku. Przy oka zji przy po mi na ją miesz ka ńcom mia sta, że
war to za in sta lo wać w domu czuj nik gazu.
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Po pi ęciu mi nu tach Noah miał już nu mer te le fo nu Zory Con way.
– Kie run ko wy dwie ście dwa na ście – za uwa ży ła Jo sie, kie dy za stęp ca po dał jej nu mer. – To Nowy

Jork, praw da?
– Tak.
– Wy da wa ło mi się, że mat ka Bra dy’ego miesz ka gdzieś tu taj.
– Naj wy ra źniej jed nak nie – od pa rł Noah.
– To na pew no wła ści wy nu mer?
– A jak sądzisz, ile ko biet na zy wa jących się Zora Con way miesz ka w No wym Jor ku? Pa mi ętam, że

sły sza łem jej na zwi sko w wia do mo ściach, po tam tej strze la ni nie. To ona.
Jo sie bez sło wa si ęgnęła po te le fon i wy bra ła nu mer. Jej za stęp ca usia dł na krze śle po dru giej stro nie

biur ka. Po czte rech sy gna łach, kie dy ko men dant ka była już prze ko na na, że ode zwie się pocz ta gło so wa,
w słu chaw ce roz le gł się pi skli wy ko bie cy głos:

– Halo?
– Dzień do bry, czy to pani Con way?
– A kto dzwo ni? – W gło sie ko bie ty za brzmia ła nuta po dejrz li wo ści, ale wci ąż nie wia do mo było, czy

to rze czy wi ście Zora Con way.
– Mówi ko men dant ka po li cji w Den ton, Jo sie Qu inn. Pró bu ję się skon tak to wać z Zorą Con way.
Po dru giej stro nie za pa dła ci sza.
– Roz ma wia łam już z po li cją o moim synu. Tłu ma czy łam, że ni g dy nie prze ja wiał żad nej agre sji. Nie

wiem, dla cze go zro bił to, co zro bił. I nie mam nic wi ęcej do po wie dze nia.
– Pani Con way, tym ra zem nie dzwo nię w spra wie pani syna. Chcia łam za py tać o pani cór kę.
Ko bie ta znów mil cza ła.
– O pani cór kę Kim – do da ła szyb ko ko men dant ka.
Ci sza.
– Mam rap tem kil ka py tań. My ślę, że ona...
– Moja cór ka nie żyje – prze rwa ła jej pani Con way, po czym roz le gło się gwa łtow ne klik ni ęcie. Jo sie

od su nęła od sie bie słu chaw kę i spoj rza ła na nią zdez o rien to wa na. Wy bra ła nu mer jesz cze raz. Tym ra‐ 
zem po czte rech sy gna łach włączy ła się pocz ta gło so wa.

– Co mó wi ła? – za cie ka wił się Noah.
– Po wie dzia ła, że jej cór ka nie żyje i roz łączy ła się, a te raz nie od bie ra.
– I co zro bi my?
Jo sie przy po mnia ła so bie po grzeb Bra dy’ego. Od był się w Den ton, bo w Bo wer svil le nie było sali po‐ 

grze bo wej, a resz ta ro dzi ny Con way ów, łącz nie z bab cią, miesz ka ła tu taj. Sta rusz ka rów nież po ja wi ła
się na uro czy sto ści.

– Mu szę je chać do Roc kview – oznaj mi ła na gle.
– Chcesz się zo ba czyć z bab cią? – za py tał nie co zdzi wio ny Noah.
– Tak, ale nie ze swo ją. Z bab cią Bra dy’ego Con waya.
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Roc kview Rid ge był je dy nym w Den ton wy spe cja li zo wa nym do mem opie ki. Pla ców ka mie ści ła się na
ska li stym wzgó rzu na obrze żach mia stecz ka. Li set te Mat son, bab cia Jo sie, miesz ka ła tam od kil ku lat.
Choć mia ła już osiem dzie si ąt parę lat, wci ąż za cho wy wa ła by stro ść umy słu i zna la zła wie lu przy ja ciół
wśród in nych pen sjo na riu szy, któ rzy byli jesz cze na tyle spraw ni, by móc pro wa dzić sen sow ną roz mo‐ 
wę. Jo sie po dej rze wa ła, że w tej gru pie znaj du je się rów nież bab cia Bra dy’ego, Hat tie Con way.

– To ona, ta w nie bie skim swe ter ku. – Li set te wska za ła ko bie tę, któ rą Jo sie pa mi ęta ła z po grze bu
Con waya. Sta rusz ka sie dzia ła w sto łów ce, a na sto li ku przed nią le ża ło otwar te cza so pi smo. Ko bie ta po‐ 
wo li prze wra ca ła stro ny i na chy la ła się nad sto łem, usi łu jąc roz szy fro wać tekst przez gru be oku la ry.

Po dob nie jak wi ęk szo ść pen sjo na riu szek mia ła krót kie siwe wło sy, częścio wo na ta pi ro wa ne, częścio‐ 
wo za kręco ne, a na ko niec utrwa lo ne po tężną ilo ścią la kie ru.

– Przed sta wisz mnie? – po pro si ła Jo sie. – Nie je stem pew na, czy mnie pa mi ęta.
Li set te wes tchnęła ci ężko. Na jej twa rzy ma lo wał się wy raz re zy gna cji i lek kie go znie cier pli wie nia.
– Mo głaś za dzwo nić i po wie dzieć mi, jak tyl ko Luke za gi nął. Przy kro mi, że nie da łaś mi znać.
– Prze pra szam, bab ciu – od pa rła Jo sie. – Na praw dę mi przy kro.
– Nie praw da.
– Wła śnie że tak. Za wa li łam. Po win nam była od razu do cie bie za dzwo nić, ale mia łam spo ro pra cy.

Ja...
Li set te unio sła dłoń, od ry wa jąc ją od cho dzi ka.
– Wiem, wiem. Wy ko nu jesz wa żną pra cę. Ja to prze cież ro zu miem, chy ba le piej niż kto kol wiek inny.

Ale ko cha nie, ten chło piec ma po ślu bić moją wnucz kę. Po win naś mi była po wie dzieć.
Jo sie otwo rzy ła usta, chcąc kon ty nu ować prze pro si ny i choć tro chę się wy tłu ma czyć, lecz Li set te nie

dała jej do jść do sło wa.
– Nie mu si my o tym te raz roz ma wiać. Wiem, że je steś zde ner wo wa na. Nie po da waj mi żad nych

szcze gó łów. Po pro stu na przy szło ść pa mi ętaj, że je śli za gi nie ktoś, kto ma we jść do na szej ro dzi ny,
chcia ła bym o tym wie dzieć.

Wie dzio na na głym im pul sem przy tu li ła się do bab ci. Li set te oto czy ła ją ra mie niem i przy ci ągnęła do
sie bie. Po wy kręca ną przez ar tre tyzm dło nią gła dzi ła dłu gie czar ne wło sy wnucz ki.

– Wszyst ko będzie do brze – szep nęła jej do ucha. – Po trze ba tyl ko tro chę cza su, Znaj dziesz go
i wszyst ko będzie w po rząd ku.

Jo sie z tru dem po wstrzy ma ła ci snące się do oczu łzy. Ża ło wa ła, że nie za dzwo ni ła do Li set te wcze‐ 
śniej, ale trud no jej było z kim kol wiek o tym roz ma wiać.

Poza bab cią nie mia ła już żad nej in nej ro dzi ny. Gdy by opo wie dzia ła Li set te, co spo tka ło Luke’a,
okrop ne wy da rze nia sta ły by się jesz cze bar dziej rze czy wi ste. Zbyt rze czy wi ste. Te raz, po śmier ci Raya,
Li set te była je dy ną oso bą, przy któ rej Jo sie nie mu sia ła się pil no wać. Wie dzia ła, że się roz klei, kie dy
będzie opo wia dać bab ci o za gi ni ęciu Luke’a, i nie była pew na, czy zdo ła się po tem po zbie rać. A w tej
chwi li mu sia ła być sil na, opa no wa na i sku pio na. Pó źniej, kie dy będzie już po wszyst kim, upo ra się
z trud ny mi emo cja mi, któ re w tej chwi li z tru dem trzy ma ła na wo dzy.

– Dzi ęku ję – wy szep ta ła.
Li set te wy pląta ła się z uści sku wnucz ki i z uśmie chem ob jęła dło ńmi jej twarz.
– Do ro bo ty, ko cha nie. Mamy coś do za ła twie nia.
Oka za ło się jed nak, że Hat tie Con way pa mi ęta Jo sie z po grze bu.



– Ni g dy do tąd nie mie li śmy ko bie ty na sta no wi sku ko men dan ta po li cji – za uwa ży ła z ra do ścią. – Jak
mia ła bym cię za po mnieć? Tym bar dziej, że two ja bab cia wiecz nie się tobą chwa li.

Jo sie zer k nęła na Li set te, któ ra prze wró ci ła oczy ma, jak by chcia ła po wie dzieć, że Hat tie prze sa dza.
– Pani Con way – za częła Jo sie. – Prze pra szam, że pa nią nie po ko ję, ale w mie ście spo ro się ostat nio

dzie je. Za gi nęło kil ka osób i mam pew ne po dej rze nia, że w tę spra wę może być za mie sza na pani
wnucz ka.

– Moja wnucz ka?
– Tak, chy ba ma pani wnucz kę, praw da?
– Moją wnucz ką była Eve, żona Bra dy’ego.
– To praw da, jed nak Bra dy miał też sio strę, mam ra cję?
Po ora na zmarszcz ka mi twarz Hat tie wy krzy wi ła się w gry ma sie, jak gdy by ko bie ta zja dła coś gorz‐ 

kie go.
– A, tak, ma. To zna czy miał. Ale to nie jest moja wnucz ka.
– Jak to?
Hat tie ener gicz nie po kręci ła gło wą.
– Wi dzisz, Zora wy szła za mo je go syna, Em met ta, i ja kiś czas po tem uro dził się Bra dy. Em mett

chciał mieć wi ęcej dzie ci i sta ra li się, ale Zora nie mo gła już za jść w ci ążę. To się po wa żnie od bi ło na
ich ma łże ństwie. Mój syn za wsze chciał mieć licz ną ro dzi nę, dużo dzie ci. Wiem, że na tym tle do cho‐ 
dzi ło mi ędzy nimi do strasz nych nie po ro zu mień. Em mett za czął pić, włó czył się po ba rach. Zda rza ło
się, że Zora za bie ra ła Bra dy’ego i wy je żdża ła do No we go Jor ku. Chy ba nie mia ła tam żad nych krew‐ 
nych, więc nie wiem, dla cze go je cha ła aku rat do No we go Jor ku. Za wsze jed nak wra ca ła. Któ re goś dnia
wresz cie oznaj mi ła, że jest w ci ąży. Przez ja kiś czas wszyst ko do brze się ukła da ło. Wy da wa ło się, że ich
ma łże ństwo wra ca na wła ści we tory. A po tem oka za ło się, że Em mett ma raka jąder, więc nie mo żli we,
by Zora za szła w ci ążę z nim. Upar cie twier dzi ła, że to jego dziec ko, ale on w to nie wie rzył. Zma rł
zresz tą, za nim Zora uro dzi ła.

– Bar dzo mi przy kro – od pa rła Jo sie.
Hat tie lek ko ski nęła gło wą.
– Tak, to było dla nas bar dzo trud ne. Wie dzia łam, że Zora kła mie. Uro dzi ła có recz kę, któ ra w ogó le

nie była po dob na do Em met ta. Nie mia ła z nie go do słow nie nic. Wszy scy to wi dzie li śmy, ale Zora upa‐ 
rła się, że dziec ko do sta nie na zwi sko Con way. Co za upo ko rze nie.

– A ta dziew czyn ka... Czy na zy wa ła się Kim?
– Tak, Zora dała jej na imię Kim. Było z niej strasz ne la da co. Mi ędzy in ny mi dla te go wie dzia łam, że

to nie jest na sza krew. Bar dzo szyb ko za częła spra wiać kło po ty. Kie dy Bra dy sko ńczył li ceum, Zora za‐ 
bra ła małą i wy pro wa dzi ła się do No we go Jor ku. Pew nie wy je cha ła, żeby być z tam tym dru gim
mężczy zną, ale nie wiem, kto to był.

– Czy Kim żyje?
– Z tego co wiem, to tak. – Hat tie wzru szy ła ra mio na mi.
– A wie pani, czy przy pad kiem nie po kłó ci ła się z mat ką?
– Da ła bym so bie gło wę uci ąć, że tak.
– Zora coś pani mó wi ła?
– Nie mu sia ła. Mó wi łam już, że ta mała to był praw dzi wy dia beł. Los po ka rał Zorę za to, że zdra dzi ła

męża i za szła w ci ążę z in nym mężczy zną.
– Czy Bra dy kie dy kol wiek wspo mi nał o Kim? Mie li w ogó le ja kiś kon takt?
– Wiem, że mie li. Bra dy pró bo wał się nią za opie ko wać, ale ona i tak ro bi ła, co chcia ła. Za cho wy wa ła

się jak la fi ryn da. Cza sa mi zni ka ła i nie od zy wa ła się przez kil ka mie si ęcy. Bra dy chciał wie dzieć, co
u niej sły chać, bo to jed nak przy rod nia sio stra, ja jed nak mó wi łam mu, że tyl ko tra ci czas.



Jo sie wy jęła ko mór kę i wy świe tli ła zdjęcie nie zna jo mej z aresz tu – to samo, któ re po ka za no wcze‐ 
śniej w wia do mo ściach. Pod su nęła Hat tie te le fon i za py ta ła:

– Czy to jest Kim Con way?
Hat tie wzi ęła od niej te le fon i przy su nęła go so bie pod same oku la ry. Przy gląda ła się fo to gra fii przez

dłu ższą chwi lę, po czym od da ła te le fon i po twier dzi ła:
– Tak, to ona.
Jo sie scho wa ła ko mór kę, zer k nęła prze lot nie na Li set te, po czym raz jesz cze zwró ci ła się do Hat tie.
– Pani Con way, czy cier pi pani na pro ble my ze wzro kiem?
Hat tie się ro ze śmia ła.
– Je stem pew na, że to ona – od pa rła. – Na zdjęciu jest Kim ber ly.
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Gret chen cze ka ła, opie ra jąc się o biur ko re cep cji w domu opie ki. W skó rza nej kurt ce wy gląda ła jak mo‐ 
to cy klist ka, a nie po li cjant ka na słu żbie. Jo sie za sta na wia ła się przez chwi lę, czy nie wpro wa dzić dla
swo ich śled czych ja ki chś za sad do ty czących ubio ru, ale na ra zie ode pchnęła od sie bie tę myśl. Były wa‐ 
żniej sze spra wy.

– Co mamy? – Jo sie wy mi nęła Gret chen i skie ro wa ła się pro sto do wy jścia. Po li cjant ka podąży ła za
nią.

– Ka vo lis był w maju w Den ton. Por tier z ho te lu Eu do ra nie oka zał się szcze gól nie po moc ny, ale po‐ 
ko jów ki po twier dzi ły tę in for ma cję. Poza tym nie mogę na tra fić na żad ne do wo dy, któ re po twier dza ły‐ 
by, że Dunn lub jego spó łka są w po sia da niu ja kich kol wiek grun tów na te re nie hrab stwa Al cott – przy‐ 
kro mi, sze fo wo.

Chłod ne wrze śnio we po wie trze przy jem nie mu ska ło twarz Jo sie. Ko men dant ka po de szła do swo je go
sa mo cho du i spoj rza ła na Gret chen.

– I spe cjal nie tu przy je cha łaś, żeby mi to po wie dzieć?
Gret chen zmru ży ła oczy w sło ńcu.
– Przy je cha łam, żeby zo ba czyć, jak się trzy masz.
– Jak się trzy mam? Noah cię przy słał?
– In spek tor Fra ley? Nie. Sama przy je cha łam.
Jo sie otwo rzy ła drzwi po stro nie kie row cy, ale jesz cze nie wsia dła.
– Chcesz mi coś po wie dzieć?
Gret chen za wa ha ła się i zro bi ła nie pew ną minę.
– Wiesz, sie dzę w tym już od daw na.
– Wiem. Dłu żej niż ja – od pa rła Jo sie. – Masz ja kieś uwa gi do tego, jak za rządzam ko men dą?
– Nie, nie. Nie o to mi cho dzi ło.
– Po pro stu po wiedz mi, do cze go zmie rzasz – po na gli ła ją. – Mam dużo pra cy.
– No wła śnie. Nie jest przy jęte, żeby funk cjo na riusz pra co wał nad spra wą, w któ rą jest za mie sza ny.
Jo sie za mknęła drzwi do sa mo cho du i zro bi ła krok w stro nę Gret chen, krzy żu jąc ra mio na na pier‐ 

siach.
– Nie je stem w nic za mie sza na.
– Za gi nął twój na rze czo ny.
– Tak. Ta spra wa do ty czy jego, a nie mnie.
Usta Gret chen wy krzy wi ły się w sar do nicz nym uśmie chu.
– To szcze gół, sze fo wo.
– Uwa żasz, że źle pro wa dzę tę spra wę?
– Tego nie po wie dzia łam, ale wy da je mi się, że stres zwi ąza ny z za gi ni ęciem bli skiej oso by i ko niecz‐ 

no ść pro wa dze nia rów no le gle dwóch skom pli ko wa nych spraw to spo re ob ci ąże nie. Nie za po mi naj, że
masz nas – do brych lu dzi, któ rzy cię nie za wio dą.

Jo sie po czu ła, że na pi ęcie tro chę z niej opa da.
– Mu sisz się wy sy piać – do da ła Gret chen.
– Nic mi nie jest – za pew ni ła po li cjant ka. – Masz za sobą po dob ne do świad cze nia?



Gret chen na se kun dę spo chmur nia ła i od ru cho wo otu li ła się kurt ką. Nie od po wie dzia ła na py ta nie,
lecz ci ągnęła:

– Do mia sta przy je cha ła two ja szwa gier ka – prze pra szam, two ja przy szła szwa gier ka. Spo tka łam ją
pod do mem Luke’a. Może mo gły by ście spędzić tro chę cza su ra zem.

Jo sie przy po mnia ła so bie, jak dwa lata temu sie dzia ły z Car rie ann na OIOM-ie w szpi ta lu Ge isin ger.
Nie mia ła za mia ru prze cho dzić przez to jesz cze raz. Mu sia ła pa trzeć w przy szło ść. Im puls, któ ry pchał
ją do przo du, był ostat nią rze czą, jaka utrzy my wa ła ją te raz przy zdro wych zmy słach.

Ko men dant ka znów otwo rzy ła drzwi sa mo cho du.
– Mu szę je chać – oznaj mi ła.
Gret chen tyl ko kiw nęła gło wą.
– Dzi siaj po ma gam przy po szu ki wa niach na szej „N.N.” – od pa rła.
– Na zy wa się Kim ber ly Con way – spro sto wa ła Jo sie. – Po twier dził to ktoś z ro dzi ny. Mo żesz to prze‐ 

ka zać po zo sta łym?
– Ja sne. Do kąd je dziesz?
– Mu szę coś za ła twić – po wie dzia ła Qu inn, ale nie cze ka ła, aż Gret chen za cznie za da wać py ta nia.

Wsia dła za kie row ni cę, włączy ła sil nik i szyb ko od da li ła się spod domu opie ki. We wstecz nym lu ster ku
jesz cze przez ja kiś czas wi dzia ła co raz mniej szą po stać Gret chen.

Kie dy była już pod Bo wer svil le, za dzwo nił Noah.
– Mamy coś no we go? – za py ta ła.
– Był wy pa dek. – W gło sie mężczy zny sły chać było na pi ęcie. – Mu sisz to zo ba czyć. Przy je dź na tych‐ 

miast. – I od razu po dał ad res.
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Pi ęt na ście mi nut pó źniej Jo sie do ta rła na miej sce zda rze nia. Jej ze spół zdążył już od gro dzić te ren kor do‐ 
nem, przy któ rym stał tłum ga piów. Lu dzie wy ci ąga li szy je i ro bi li zdjęcia te le fo na mi.

Dro ga mia ła dwa pasy ru chu w ka żdym kie run ku. Po jed nej stro nie stał rząd blo ków, a po dru giej roz‐ 
ci ąga ło się żwi ro we po bo cze po kry te li sto wiem. Uli ca bie gła wo kół gęsto za le sio nej części par ku miej‐ 
skie go – te re ny zie lo ne roz ci ąga ły się od kam pu su do głów nej uli cy. Miesz ka ńcy Den ton cha dza li tu na
spa ce ry z psa mi, upra wia li jog ging i or ga ni zo wa li miej skie im pre zy. Na te re nie par ku znaj do wa ły się
duży plac za baw, al ta na i mały staw. Kil ka me trów da lej uli cę prze ci na ła ale ja blo ków miesz kal nych.

Na środ ku pasa pro wa dzące go na pó łnoc le żał po kie re szo wa ny ford bron co. Drzwi od stro ny kie row‐ 
cy do ty ka ły podło ża. Wo kół sa mo cho du wid nia ły dro bi ny po kru szo ne go szkła i mnó stwo me ta lo wych
odłam ków. Funk cjo na riu sze z jed nost ki ko men dant Qu inn usta wia li na miot nad przed nią częścią sa mo‐ 
cho du, a to zna czy ło, że jest ofia ra śmier tel na. Jo sie ru szy ła w stro nę sa mo cho du. W miej scu, gdzie
okno po stro nie kie row cy sty ka ło się z as fal tem, wi dać było ro snącą ka łu żę krwi. Dwa me try da lej sta ła
nie du ża czer wo na ci ęża rów ka, któ rej przód za rył w to yo tę co rol lę od stro ny pa sa że ra.

– Sze fo wo! – Noah, któ ry do tej pory roz ma wiał z ga pia mi, pod bie gł te raz do Jo sie. Za nimi roz le gł
się dźwi ęk klak so nu. Ko men dant od wró ci ła się i zo ba czy ła, że dok tor Anya Fe ist pró bu je prze je chać
przez po li cyj ny kor don.

– Po wiesz mi w dwóch sło wach, co się tu, do cho le ry, wy da rzy ło? – za py ta ła Jo sie. Ob ser wo wa ła, jak
le kar ka sądo wa par ku je tuż obok na mio tu i wy ska ku je z sa mo cho du, by po roz ma wiać z jed nym z po li‐ 
cjan tów, któ ry wska zał na za kry tą część for da bron co. Ko bie ta od razu skie ro wa ła się we wska za ne
miej sce.

Noah ski nął gło wą w stro nę blo ków.
– Ja kiś mężczy zna mówi, że stał na bal ko nie, kie dy usły szał huk, coś jak wy strzał z bro ni pal nej. Po‐ 

tem kie ru jąca for dem stra ci ła pa no wa nie nad po jaz dem, któ ry prze ko zio łko wał na prze ciw le gły pas.
Czer wo na fur go net ka pró bo wa ła go wy mi nąć i ude rzy ła w co rol lę. Świa dek po da je, że z for da bron co
po stro nie pa sa że ra wy sia dła ja kaś blon dyn ka i ucie kła do par ku.

– To Con way. Wy sła łeś lu dzi, żeby jej szu ka li?
– Dwa ze spo ły.
Kątem oka do strze gła dok tor Fe ist zni ka jącą pod na mio tem.
– Są ja kieś ofia ry śmier tel ne w fur go net ce i co rol li?
Noah po kręcił gło wą.
– Nie, tyl ko lek kie ob ra że nia.
Jo sie ogar nęła ulga. Nie mia ła po jęcia, co się dzie je z Kim Con way, ale nie chcia ła, by przez nią gi‐ 

nęły oso by po stron ne.
– Kto sie dział za kie row ni cą for da bron co? Ten sam fa cet, któ ry za brał Kim z ko men dy?
– Tak za kła da my.
– Nie wie cie jesz cze?
– Pani ko men dant! – za wo ła ła na gle dok tor Fe ist.
Jo sie ru szy ła do na mio tu, roz gląda jąc się za le kar ką.
– Pani ko men dant?
Do pie ro te raz za uwa ży ła, że nogi le kar ki wy sta ją z for da bron co po stro nie pa sa że ra. Drzwi po tej

stro nie skie ro wa ne były do góry. Kie dy zaj rza ła do środ ka, zo ba czy ła, że le kar ka na chy la się w stro nę



kie row cy.
– Co pani, u dia bła, robi? – za py ta ła Jo sie.
– Pró bu ję przyj rzeć się go ścio wi, za nim go wyj mie my. Ktoś od strze lił mu gło wę.
Le kar ka nie stru dze nie prze bie ra ła no ga mi, pró bu jąc się pod nie ść. Ko men dant ka usły sza ła stłu mio ne

chrząk ni ęcie, a chwi lę pó źniej pani dok tor wy gra mo li ła się z po jaz du. Usia dła na drzwiach sa mo cho du.
W okry tej ręka wicz ką dło ni trzy ma ła ja kiś przed miot. Jo sie spoj rza ła na No aha, któ ry po dał jej parę la‐ 
tek so wych ręka wi czek. Na tych miast je za ło ży ła i wzi ęła od dok tor Fe ist ta jem ni cze zna le zi sko.

Ko lej ne pra wo jaz dy ze sta nu New Jer sey. Na le ża ło do nie ja kie go Den ny’ego Twit cha. Zdjęcie przed‐ 
sta wia ło mężczy znę z sze ro kim kar kiem i ogo lo ną gło wą. Tego sa me go, któ ry nie daw no po da wał się za
sze ry fa. Qu inn uśmiech nęła się do le kar ki sądo wej.

– Je śli za ka żdym ra zem będzie nam pani po da wa ła pra wo jaz dy ofia ry, to za pra szam na ka żde miej‐ 
sce zda rze nia.

Dok tor Fe ist rów nież się uśmiech nęła. Przed ra mie niem od gar nęła ko smyk wło sów z czo ła.
– Nie ma w tym żad nej ma gii, za pew niam. Po pro stu za wsze za glądam do kie sze ni. A sko ro już o tym

mowa, to zna la złam jesz cze pi sto let. Zro bię kil ka zdjęć, a po tem mo że cie go prze wie ść do mnie na sek‐ 
cję zwłok, choć już te raz mogę po wie dzieć, że przy czy ną śmier ci był strzał od da ny z bli ska. Kula tra fi ła
w pra wy płat skro nio wy.

Ko bie ta znów po chy li ła się, za gląda jąc do wnętrza sa mo cho du. Jo sie od wró ci ła się do No aha i pod su‐ 
nęła mu pra wo jaz dy, by mógł zro bić zdjęcie.

– Spraw dzę go – obie cał. – Zo ba czy my, czy też pra co wał dla Eri ca Dun na.
– Do sko na le – ucie szy ła się Jo sie. – Wie my coś o po je ździe?
– To jego pry wat ny sa mo chód – od pa rł Fra ley. – Za re je stro wa ny na jego na zwi sko.
Jo sie spoj rza ła raz jesz cze na for da bron co i wes tchnęła.
– Sta ry mo del, co nie?
Noah lek ko się skrzy wił.
– Wła śnie. Nie ma GPS-u.
– Mamy te le fon tego fa ce ta?
– Po szu ka my, jak dok tor Fe ist sko ńczy.
– Czy li nie ma sen su, że by śmy te raz od wie dza li Eri ca Dun na. Mu si my naj pierw usta lić, czy Twitch

pra co wał dla nie go. Zo ba czy my, co znaj dzie my w jego te le fo nie. A poza tym trze ba zna le źć Kim Con‐ 
way.

– Mam się skon tak to wać z pra są? – za py tał.
– Nie. – Jo sie po kręci ła gło wą. – Na ra zie nie chcę sły szeć o niej ani sło wa w wia do mo ściach. Je śli

lu dzie Dun na są go to wi pod szy wać się pod sze ry fa, by ją od na le źć, to za rów no ją, jak i na sze po szu ki‐ 
wa nia trze ba utrzy mać w ta jem ni cy tak dłu go, jak tyl ko się da. Wo la ła bym na wet, żeby do me diów nie
wy cie kła wia do mo ść, że dziew czy na za gi nęła.

– Sta cja WYEP w dal szym ci ągu po da je, że nie zna my jej per so na liów – przy po mniał Noah.
– W ta kim ra zie za dzwoń i po wiedz, że ko bie ta zo sta ła zi den ty fi ko wa na i pra cu je my te raz nad tym,

by mo gła wró cić do domu. Pod kre śl, że chce my usza no wać jej pry wat no ść i za po wiedz, że nie po da my
pra sie jej na zwi ska. Przy oka zji trze ba po dzi ęko wać wi dzom za cen ny wkład i po moc w śledz twie. To
do brze za brzmi. Nie chcę, żeby kto kol wiek się zo rien to wał, że to grub sza spra wa.

– Ja sne, ro zu miem – od pa rł po li cjant.
Jo sie po wo li obe szła wrak sa mo cho du. Pod jej sto pa mi chrzęści ło roz bi te szkło. Za sta na wia ła się, jak

prze ra żo na mu sia ła być Kim Con way, sko ro nie wa ha ła się strze lić w twarz temu mężczy źnie, choć pro‐ 
wa dził sa mo chód, któ rym je cha ła. Ko men dant ka wci ąż mia ła w gło wie sło wa Tri ni ty. „Z Eri kiem Dun‐ 
nem nie ma żar tów”.



– Noah! – za wo ła ła na gle.
Funk cjo na riusz po sze dł do wozu pa tro lo we go, bo po trze bo wał sko rzy stać z kom pu te ra, ale te raz

z nie go wy sia dł.
– Tak, sze fo wo?
– Wy ślij jed nost kę K-dzie wi ęć na po szu ki wa nie Con way. Za py taj w biu rze sze ry fa, czy przy ślą nam

je den ze spół. Ko bie ta może być ran na. Nie chcę, żeby się gdzieś ukry wa ła, je śli po trze bu je le ka rza.
Noah ski nął gło wą i wró cił do wozu. Do ucha przy ci skał już ko mór kę.
Jo sie od wró ci ła się i spoj rza ła na ro snące w od da li drze wa. Za sta na wia ła się, jak da le ko była w sta nie

uciec Kim Con way, za kła da jąc, że po ru sza ła się pie cho tą. Czy ze chce po zo stać w ukry ciu, do pó ki po li‐ 
cja nie sko ńczy prze szu ki wać par ku? Qu inn wie dzia ła, że po wy zna cze niu osób od po wie dzial nych za
po szu ki wa nia, sama mo gła by wró cić na ko men dę lub do domu, żeby w ko ńcu się wy spać, jak su ge ro‐ 
wa ła Gret chen. Mo gła by też po je chać do Bo wer svil le, bo kie dy Noah do niej za dzwo nił, mu sia ła za wró‐ 
cić.

Skie ro wa ła się w stro nę drzew i po chwi li znik nęła w za ro ślach.
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Jo sie krąży ła po par ku miej skim, do pó ki nie roz bo la ły jej sto py. Sło ńce chy li ło się już ku za cho do wi. Za
ja kieś dwie go dzi ny mia ła się po ja wić przy sła na przez sze ry fa jed nost ka z psem tro pi ącym. Kil ku funk‐ 
cjo na riu szy prze cze sy wa ło już park, a wozy pa tro lo we je ździ ły po mie ście. Po zo sta li po li cjan ci pu ka li
do oko licz nych do mów i py ta li, czy ktoś nie wi dział albo nie sły szał cze goś istot ne go. Wszyst kie siły
zo sta ły za an ga żo wa ne do po szu ki wa nia Kim Con way.

Kie dy Jo sie po ciem ku po tknęła się o wy sta jący z zie mi ko nar i skręci ła kost kę, włączy ła la tar kę
w te le fo nie. Prze ku śty ka ła mi ędzy drze wa mi, oświe tla jąc prze strzeń wo kół sie bie. Roz gląda ła się po
zie mi, za gląda ła za drze wa, a na wet świe ci ła la tar ką w ni sko zwi sa jące ga łęzie, na któ re jej zda niem
mo żna było się wspi ąć. Gdzie ona się mo gła po dziać?

Sta nęła jak wry ta, kie dy usły sza ła trzask ła ma nej ga łąz ki. Od wró ci ła się, a świa tło la tar ki za ta ńczy ło
mi ędzy pnia mi drzew. Po chwi li do strze gła frag ment błękit ne go po li cyj ne go mun du ru. Oka za ło się, że
to Noah. Stał te raz i roz cie rał za dra pa ne czo ło.

– Nie za uwa ży łem ga łęzi – wy mam ro tał.
– Na pędzi łeś mi stra cha – od pa rła Jo sie. – Co jest? Zna le źli ście coś?
Fra ley pod sze dł bli żej i po kręcił gło wą. Na jego czo le wid nia ła czer wo na pręga.
– Nie, nic nie mamy.
Jo sie wes tchnęła i z tru dem ru szy ła przed sie bie, oświe tla jąc so bie dro gę.
– Do bra, to jaką mamy sy tu ację?
– Sy tu ację mamy taką, że uty kasz – za uwa żył Noah.
– A co to ma do rze czy?
Funk cjo na riusz zi gno ro wał py ta nie i stre ścił po stępy w pro wa dzo nych obec nie śledz twach.
– Uda ło nam się na mie rzyć ostat nie go mężczy znę z li sty po ten cjal nych oj ców dziec ka Mi sty. Spędził

wła śnie trzy mie si ące w wi ęzie niu za nar ko ty ki, więc ma że la zne ali bi. Wci ąż pró bu ję usta lić, co łączy ło
Den ny’ego Twit cha z Eri kiem Dun nem. Po dob no Dunn w dal szym ci ągu prze by wa w ho te lu Eu do ra.
W tym ty go dniu ma spo tka nia z człon ka mi rady mia sta. Mają oma wiać pla ny bu do wy ka sy na. Gret chen
jest w szpi ta lu z dok tor Fe ist i asy stu je przy sek cji zwłok. Po dob no mają te le fon tego go ścia, ale jest
uszko dzo ny, więc skon tak tu ją się z punk tem na pra wy koło col le ge’u. Zo ba czy my, czy uda się coś wy‐ 
do być z tej ko mór ki. Ślu sarz w ko ńcu po ży czy te na rzędzia i otwo rzy szu fla dy w biur ku Mi sty, nie nisz‐ 
cząc go. Gret chen jest z nim umó wio na ju tro rano pod do mem Mi sty. A sko ro już o Mi sty mowa, to le‐ 
ka rze mó wią, że ope ra cja się uda ła, ale pa cjent ka jesz cze jest pod wpły wem sil nych le ków. Po dob no
naj wcze śniej ju tro będzie mo żna z nią po roz ma wiać. A tak z in nej becz ki, to my ślę, że po win naś je chać
do domu i od po cząć.

Po li cjant ka za trzy ma ła się i opa rła ręce na bio drach. Kost ka bo le śnie pul so wa ła. Rze czy wi ście, Jo sie
ma rzy ła, by zna le źć się w łó żku, oprzeć obo la łą nogę na po dusz kach i obło żyć lo dem. Może przy da ło by
się jesz cze wino. Ale wte dy mu sia ła by zro bić prze rwę w śledz twie, a na to nie mo gła so bie po zwo lić –
za gi nęli Luke, dziec ko Mi sty, a te raz jesz cze Kim Con way. Wszyst kim mo gło gro zić nie bez pie cze‐ 
ństwo, a Jo sie na wet nie wie dzia ła, z ja kie go po wo du. Jak mo gła by te raz prze rwać? Luke jej po trze bu je.
Małe, bez bron ne dziec ko Mi sty też. Wzi ęła głębo ki wdech i pod jęła marsz. Za sobą sły sza ła ci ężkie
kro ki za stęp cy.

– Sze fo wo.
– Nie mogę, Noah. Po pro stu nie mogę.



Ko le ga de li kat nie chwy cił ją za ło kieć. Za trzy ma ła się. W świe tle la tar ki wi dzia ła jego twarz. Ma lo‐ 
wa ła się na niej tro ska i po wa ga. Jo sie omal nie wy buch nęła śmie chem.

– Nic mi nie jest – skła ma ła.
– Je steś zmęczo na, uty kasz i za ło żę się, że je steś głod na. Na sza eki pa będzie kon ty nu ować po szu ki‐ 

wa nia przez całą noc, je śli to cię uspo koi. Ale w tym sta nie na nic się nie przy dasz. Mu sisz od po cząć.
Za mów piz zę, po roz ma wiaj z Car rie ann. Sie dzia ła sama przez cały dzień.

Jo sie do pie ro te raz przy po mnia ła so bie o swo jej przy szłej szwa gier ce.
– Chy ba po win ni śmy zaj rzeć do domu Con way ów – zwró ci ła się do No aha.
Ten unió sł brew.
– My ślisz, że tam mo gła pó jść? To jed nak ka wał dro gi stąd. Je śli po ru sza się pie cho tą, zaj mie jej to

kil ka dni.
– Mimo wszyst ko my ślę, że war to tam po je chać.
– Za dzwo nię do Bo wer svil le i po pro szę, żeby ko goś tam wy sła li.
– Świet nie. Zo rien tuj się, czy mo że my tam ju tro we jść. Chcia ła bym się tam ro zej rzeć, na wet je śli jej

tam nie ma.
– Czy ty coś ukry wasz?
Jo sie chcia ła je chać do domu Con way ów za raz po strze la ni nie, ale Luke jej nie po zwo lił. Po wie dział,

że to nie ma sen su. Pro po no wa ła, że wy śle do Bo wer svil le swo ją eki pę do za bez pie cza nia śla dów, jed‐ 
nak tam tej szy ko men dant od mó wił. „Nie ma żad nych wąt pli wo ści, co się sta ło” – wy ja śnił. „Nie
będzie my mar no wać cza su i środ ków”.

Jo sie po stąpi ła by ina czej, ale miej sce zda rze nia pod le ga ło in nej ko men dzie. Ko men dant ka nie za mie‐ 
rza ła wda wać się w py sków ki z ma ło mia stecz ko wym sze fem po li cji, któ re go nie dbal stwo ni jak nie od‐ 
bi ja ło się na jej wła snej pra cy. Wci ąż jed nak iry to wa ła ją bez tro ska, z jaką tam ten czło wiek po trak to wał
tak po wa żną spra wę. Im częściej o tym wspo mi na ła, tym bar dziej de ner wo wał się Luke, któ ry za ka‐ 
żdym ra zem po wta rzał: „Nie mo żna już nic na to po ra dzić. Obo je nie żyją. Co chcesz udo wod nić, idąc
do ich domu? Wierz mi, nie chcesz tego wi dzieć. Daj spo kój!”.

I dała. Wra ca ła do te ma tu tyl ko wte dy, kie dy Luke co raz bar dziej się od niej od da lał i za my kał w so‐ 
bie, ale wte dy też ogra ni cza ła się do pro po no wa nia te ra pii, choć była w tym dość sta now cza. Uwa ża ła,
że Luke nie po ra dził so bie z wła sny mi emo cja mi po tam tym wy pad ku. Te raz zaś mia ła na ta pe cie trzy
za gi ni ęcia, a wszyst kie spra wy wy da wa ła się łączyć oso ba Bra dy’ego Con waya.

– Wie le tro pów pro wa dzi do Bra dy’ego Con waya – wy ja śni ła Jo sie. – Bra dy miał ro mans z Mi sty.
Mamy go na li ście po ten cjal nych oj ców. Luke spo ty kał się z Mi sty przez kil ka ty go dni przed strze la ni ną
u Con way ów. Kim jest młod szą przy rod nią sio strą Bra dy’ego – z tego co mó wi ła ich bab cia, wy ni ka, że
Bra dy jako je dy ny z ro dzi ny utrzy my wał ja kie kol wiek kon tak ty z Kim.

– Ro zu miem – od pa rł Noah.
Jo sie za sta na wia ła się, czy Bra dy z ja kie goś po wo du pro sił Luke’a, żeby ten za opie ko wał się jego

sio strą. Czy to dla te go Kim zna la zła się w domu Luke’a? Być może, to jed nak nie tłu ma czy ło, dla cze go
spa ła w jego łó żku i mia ła na so bie jego ubra nia. Może za trzy ma ła się u nie go, bo był przy ja cie lem Bra‐ 
dy’ego, lecz czy to wy ja śnia ło aż taką za ży ło ść? A poza tym dla cze go Luke nie po wie dział o tym
wszyst kim Jo sie?

– Być może Luke ukry wał Kim Con way przed Eri kiem Dun nem. To je dy ny sce na riusz, któ ry ma
sens. Tri ni ty ostrze ga ła, że Dunn jest bez względ nym czło wie kiem. Miał gdzieś prze pi sy pra wa, sko ro
wy słał Den ny’ego Twit cha, by ten pod szy wał się pod sze ry fa i ode brał Kim. Niby nie po twier dzi li śmy
jesz cze, że Twitch pra co wał dla Dun na, ale my ślę, że to tyl ko kwe stia cza su.

Noah zmarsz czył czo ło.
– Na wet je śli Luke wie dział, że Kim gro zi nie bez pie cze ństwo, i chciał po móc sio strze przy ja cie la

ukry wa jąc ją, to dla cze go po pro stu nie po wie dział to bie albo ko muś in ne mu, co jest gra ne?



Bo na jego po se sji le żał mar twy Mic key Ka vo lis. Jo sie nie po wie dzia ła tego na głos, ale w jej gło wie
two rzył się już ob raz sy tu acji. Na ra zie nie chcia ła o tym mó wić, lecz była pew na, że wi zy ta w domu
Con way ów po twier dzi jej teo rię. W dal szym ci ągu nie wia do mo było jed nak, skąd od ci ski pal ców Kim
wzi ęły się w domu Mi sty. Na ra zie Jo sie wie dzia ła, że je dy nym ogni wem łączącym obie ko bie ty był
Bra dy Con way. Mu sia ła jed nak zna le źć ja ki kol wiek punkt za cze pie nia.

Te raz po wie dzia ła tyl ko:
– Mam pe wien po my sł, ale mu szę naj pierw ro zej rzeć się po tym domu.
Noah na wet nie pró bo wał od wie ść jej od tego za mia ru.
– Za dzwo nię do Bo wer svil le i za py tam ich, czy jest taka mo żli wo ść – ale zro bię to do pie ro rano, do‐ 

bra?
Te raz po my śla ła o Car rie ann, któ ra cały dzień prze sie dzia ła sa mot nie w jej domu, za to wa rzy stwo

ma jąc je dy nie wła sny lęk. Ten sam, któ ry Jo sie wci ąż spy cha ła na kra wędź podświa do mo ści, dba jąc
o to, by cały czas być w ru chu.

Luke okła mał Jo sie – w wie lu spra wach – i być może na wet ją zdra dził. Ale Car rie ann za wsze oka zy‐ 
wa ła jej ser ce. Ry zy ko wa ła dla niej, kie dy na praw dę po trze bo wa ła po mo cy. Za słu gi wa ła na coś wi ęcej
niż sa mot no ść w ob cym domu i pa nicz ny strach o bra ta. Noah miał ra cję. Kil ka go dzin od po czyn ku
i coś do je dze nia na pew no nie za szko dzi śledz twu. W ko ńcu Jo sie była te raz ko men dant ką i mu sia ła na‐ 
uczyć się de le go wać nie któ re obo wi ąz ki.

– Do bra – zgo dzi ła się w ko ńcu. – Jadę od po cząć, ale tyl ko na parę go dzin.
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ŚRO DA

Jo sie obu dził za pach sma żo ne go be ko nu. Przez okno w sy pial ni wpa da ły pro mie nie sło ńca, więc wia do‐ 
mo było, że zdrzem nęła się na dłu żej niż pla no wa ne trzy go dzi ny. O wie le dłu żej.

Zer k nęła na elek tro nicz ny bu dzik i wy da ła prze ci ągły jęk. Była już pra wie ósma. Prze spa ła całe sze ść
go dzin. Przez chwi lę le ża ła w łó żku i na słu chi wa ła do cho dzących z kuch ni od gło sów: stu ko tu na czyń
i sztu ćców, trza sku otwie ra nych i za my ka nych szu flad, bul go tu eks pre su do kawy. Przez krót ki mo ment,
za nim zdąży ła oprzy tom nieć, my śla ła, że to Luke. Że wró cił i wstał przed nią, żeby przy go to wać śnia‐ 
da nie – za wsze tak ro bił, kie dy obo je mie li wol ne. Umiał go to wać i lu bił w tej kwe stii kie ro wać się in tu‐ 
icją. Ni g dy nie ko rzy stał z prze pi sów, był kre atyw nym ku cha rzem, a wszyst ko, co wy szło spod jego
ręki, oka zy wa ło się prze pysz ne. Jo sie nie spraw dza ła się szcze gól nie do brze w roli stra żnicz ki do mo we‐ 
go ogni ska, więc Luke miał ogra ni czo ne środ ki w kuch ni, ale mimo to za ka żdym ra zem uda wa ło mu
się przy szy ko wać ja kiś praw dzi wy spe cjał.

Tęsk ni ła za nim.
Kie dy otrząsnęła się z resz tek snu, do ta rło do niej, że w kuch ni krzątać się może tyl ko jed na oso ba,

i jest nią Car rie ann. Bo Luke za gi nął. Mi nęło za le d wie kil ka dni, ale wy da wa ło jej się, że nie ma go już
od mie si ęcy. Bo od dłu ższe go cza su co raz bar dziej się od niej od da lał. Za sta na wia ła się na wet, czy nie
za ko ńczyć tego zwi ąz ku, gdy pa trzy ła, jak cie płe go, ko cha jące go mężczy znę, któ re go nie gdyś zna ła,
po wo li za stępu je chłod ny, oschły czło wiek. Te raz nie prze szka dza łby jej na wet ten chłód, byle tyl ko się
zna la zł. Ci ężko wes tchnęła i usia dła na łó żku. Cze kał ją pra co wi ty dzień.

Car rie ann sta ła przy ku chen ce i mie sza ła ja jecz ni cę na pa tel ni. Na dru giej pa tel ni skwier czał sma żo ny
be kon. Ko bie ta wy gląda ła, jak by nie zmru ży ła oka tej nocy: roz pusz czo ne, prze tłusz czo ne ja sne wło sy
spły wa ły jej smęt nie na ple cy, a pod ocza mi ry so wa ły się fio le to we cie nie. Po przed niej nocy obie sie‐ 
dzia ły do pó źna, roz trząsa jąc ró żne tro py i śla dy w spra wie Luke’a. Przy oka zji wy pi ły bu tel kę wina,
a Car rie ann prze pro wa dzi ła wła sne śledz two w in ter ne cie na te mat Eri ca Dun na.

Do pie ro kie dy Jo sie pod cho dzi ła do eks pre su po kawę, za uwa ży ła, że przy sto le sie dzi Noah. Za sko‐ 
czo na po ło ży ła so bie rękę na ser cu.

– Rany bo skie – po wie dzia ła. – Prze stra szy łeś mnie.
Funk cjo na riusz uśmiech nął się i unió sł ku bek z kawą w ge ście po zdro wie nia.
– Po my śle li śmy, że po zwo li my ci się wy spać.
Prze cze sa ła pal ca mi roz czo chra ne wło sy, pró bu jąc je nie co przy gła dzić. Ob ci ągnęła też dół ko szu li

noc nej, by za sło nić uda. W tej chwi li ża ło wa ła, że nie przy szło jej do gło wy za ło żyć spodni od dre su.
– Trze ba było mnie obu dzić – wy mam ro ta ła. Na la ła so bie kawy i usia dła przy sto le. – Mamy coś no‐ 

we go?
– Gret chen dała do spraw dze nia te le fon Twit cha. Ci spe ce twier dzą, że będą w sta nie go uru cho mić.

Psy tro pi ące przez całą noc pra co wa ły – zła pa ły trop Kim i do pro wa dzi ły nas do dom ku na drze wie na
po dwó rzu ja kie jś ko bie ty. Zna le zio no tam śla dy krwi, więc Kim Con way mu sia ła się tam ukry wać.
Wła ści ciel ka domu za rze ka się, że nic nie wi dzia ła. Bez opo rów wpu ści ła funk cjo na riu szy, ale nic nie
zna le źli.

Jo sie jęk nęła.
– Pie przo ny do mek na drze wie. Mie li śmy ją pod no sem.
– Nie zo sta ła tam dłu go. Psy za pro wa dzi ły nas nie ca łe czte ry ki lo me try da lej, ale po tem ślad się

urwał.



– Co to może zna czyć? Wsia dła do sa mo cho du?
– Tak, to naj bar dziej praw do po dob ne wy ja śnie nie.
– Je śli zna la zła pod wóz kę, to może te raz być do słow nie wszędzie – oznaj mi ła Jo sie. Była na no gach

od ja ki chś dzie si ęciu mi nut, a już mia ła wra że nie, że to będzie wy jąt ko wo dłu gi dzień.
– Dzwo ni łem wczo raj w nocy na ko men dę po li cji w Bo wer svil le – do dał Noah. – Od razu wy sła li

wóz pa tro lo wy do domu Con way ów, a dru gi dzi siaj rano. Nie ma tam na szej po szu ki wa nej.
Jo sie upi ła spo ry łyk kawy i skrzy wi ła się, kie dy go rący płyn po pa rzył jej gar dło. Car rie ann po sta wi ła

przed nią ta lerz ze śnia da niem, a dru gi pod su nęła go ścio wi. Sama też na ło ży ła so bie por cję, jed nak kie‐ 
dy usia dła przy sto le, na wet jej nie tknęła. Tyl ko Noah, wy lew nie dzi ęku jąc, za brał się z ape ty tem do ja‐ 
jecz ni cy.

– Chcę we jść do tego domu – oznaj mi ła Jo sie, w roz tar gnie niu prze żu wa jąc ka wa łek be ko nu. Z za‐ 
sko cze niem od kry ła, że jest głod na jak wilk. Na bra ła wi del cem tro chę ja jecz ni cy i za częła jeść.

Car rie ann przy gląda ła się dwój ce po li cjan tów, wci ąż nie ru sza jąc wła sne go śnia da nia.
– Mo że my tam pod je chać, ale mu si my mieć zgo dę ro dzi ny.
Jo sie do pi ła kawę. Po śnia da niu my śla ła już nie co trze źwiej.
– Cza sa mi le piej pro sić o wy ba cze nie niż o po zwo le nie – od pa rła.
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Je cha li w mil cze niu bocz ny mi dro ga mi. Po ko na li wzgó rze i skie ro wa li się do nie wiel kiej do lin ki, w któ‐ 
rej le ża ło mia stecz ko Bo wer svil le, a w nim garst ka do mów, parę ko ścio łów i sa mot na ga le ria han dlo wa.
Jo sie była zdu mio na, że w tak ma łej miej sco wo ści po trzeb ne są aż czte ry ko ścio ły, któ re prze trwa ły ka‐ 
żdą ka ta stro fę na tu ral ną i ka żdy krach fi nan so wy. Bo wer svil le było sen ną mie ści ną i za nim Bra dy Con‐ 
way za mor do wał żonę, a na stęp nie po pe łnił sa mo bój stwo, po nad pół wie ku mi nęło tu spo koj nie, bez
tego typu eks ce sów.

Za je cha li przed dom Con way ów. Drze wa i gęste za ro śla od dzie la ły go po obu stro nach od sąsied nich
po se sji. Praw do po dob nie nikt w oko li cy nie za uwa ży wi zy ty po li cji, szcze gól nie w środ ku dnia, ale Jo‐ 
sie była pew na, że i bez tego po mie ście ro ze szły się plot ki, sko ro miej sco wi po li cjan ci za gląda li tu
ostat nio aż dwa razy.

Po li cjan ci po wo li okrąży li po se sję. Od strze la ni ny mi nęło już kil ka mie si ęcy, tym cza sem na słu pach
na gan ku Con way ów wci ąż wi sia ły strzępy po li cyj nej ta śmy, smęt nie po wie wa jąc na wie trze. Noah
chwy cił za klam kę, ale drzwi we jścio we były za mkni ęte.

– Spraw dźmy po zo sta łe drzwi – za pro po no wa ła Jo sie.
Obe szli dom i zna le źli tyl ne we jście – jak się oka za ło – otwar te. Mo żna było się tego spo dzie wać.

Miesz ka ńcy Bo wer svil le rzad ko za my ka li drzwi na klucz. Nie mu sie li.
W domu uno sił się za pach ple śni, przez któ ry prze bi ja ła de li kat na woń krwi i de ter gen tów. Tyl ne

drzwi pro wa dzi ły pro sto do kuch ni. Wszyst kie szaf ki w po miesz cze niu były po otwie ra ne i pu ste. Na
sto le i na bla tach po roz sta wia no kar to ny opi sa ne sło wem „Kuch nia”.

– Mi nęło kil ka mie si ęcy – za uwa żył Noah. – Wi ęk szo ść lu dzi już daw no wy sprząta ła by dom i go
sprze da ła.

– Luke mó wił, że ro dzi ny zma rłych nie mo gły do jść do po ro zu mie nia. Mat ka Bra dy’ego za trud ni ła
fir mę, któ ra mia ła po sprzątać dom i wszyst ko po pa ko wać. Krew ni Evy mie li przy je chać i za brać to, co
będą chcie li, ale do szło do ja kie goś nie po ro zu mie nia i pra ce w domu usta ły do cza su wy ja śnie nia spra‐ 
wy.

Fra ley po stu kał w jed no z pu deł.
– Wy gląda na to, że jed nak nic nie wy ja śni li.
– Po dob no krew ni Evy byli prze ko na ni, że na le ży im się za rów no to, co jest w domu, jak i zysk

z jego sprze da ży, a do dat ko wo ocze ki wa li, że mat ka Bra dy’ego za pła ci za sprząta nie i pa ko wa nie. Ona
jed nak pro po no wa ła, żeby po dzie li li wszyst ko po po ło wie.

– Przy pusz czam, że jesz cze dłu go się w tej kwe stii nie do ga da ją – oznaj mił Noah.
Ko men dant ka prze szła do sa lo nu. Pod wład ny podążył za nią.
Od razu do strze gła miej sca, z któ rych ktoś bez sku tecz nie pró bo wał zmyć śla dy krwi. Ka na pę i dwa

fo te le do su ni ęto do ścia ny. Sto lik ze szkla nym bla tem od wró co no do góry no ga mi i po ło żo no na ka na‐ 
pie. Na zie mi mi ędzy fo te la mi stał te le wi zor. Szaf ki rów nież usta wio no w tej części po ko ju, a na pó łecz‐ 
kach sta ły kar to ny z na pi sem „Sa lon”.

– Nie wiem, kto tu sprzątał, ale chy ba nie znał się na usu wa niu plam krwi z par kie tów i ścian – po‐ 
wie dział Noah.

Po ki wa ła gło wą, wpa tru jąc się w dwie pla my po ka łu żach krwi na środ ku podło gi, w od le gło ści po‐ 
nad me tra od sie bie. To tu taj mu sie li upa ść Bra dy i Eva.

Ja kieś trzy dzie ści cen ty me trów da lej, bli żej kuch ni, ci ągnęło się kil ka bru nat nych smug.
– Po patrz. – Ko men dant ka przy wo ła ła ko le gę, aby i on przyj rzał się śla dom.



– Rany bo skie – wy jąkał tyl ko.
Jo sie uklękła i prze su nęła dło nią po dwóch rów no le głych śla dach krwi.
– My ślisz, że ktoś ci ągnął zwło ki?
Noah zmru żył oczy.
– Nie wiem – od pa rł. – Być może. A może krew roz ma za ła eki pa sprząta jąca, kie dy pró bo wa ła ją

zmyć?
Po li cjant ka wsta ła i prze szła na śro dek po ko ju. Znów spoj rza ła na dwie duże pla my. Usta wi ła się na

środ ku bli ższej z nich. Wy obra ża ła so bie, że w tym miej scu mu siał stać Bra dy, kie dy ce lo wał w żonę.
– Cho dź tu – zwró ci ła się do ko le gi. – Stań w tej dru giej pla mie.
Zro bił tak, jak mu ka za ła.
– Je stem Bra dym czy Evą?
– Nie wiem – od pa rła Jo sie. – Za łó żmy, że Evą. A ja od da ję strzał stąd.
Wy ci ągnęła rękę i wy ce lo wa ła w nie go wska zu jący pa lec, jed no cze śnie szu ka jąc wzro kiem wy bla‐ 

kłych śla dów krwi, któ ra mu sia ła try snąć na ścia ny i su fit.
– Nie wi dzia łam tego miej sca za raz po zda rze niu – po wie dzia ła. – Ale Luke mó wił, że Evę po strze lo‐ 

no w twarz, a Bra dy miał od strze lo ny cały tył gło wy.
– Czy li za strze lił żonę, a po tem wło żył so bie broń do ust i po ci ągnął za spust – pod su mo wał Noah.

Prze chy lił się te raz w lewo, by spoj rzeć na ścia nę za Jo sie, a po tem od wró cił się i zer k nął na ścia nę za
sobą. – My ślisz to samo, co ja?

Jo sie opu ści ła ra mię.
– Je śli Bra dy strze lił Evie w twarz z bli skiej od le gło ści, krew po win na była try snąć na nie go, a nie na

ścia nę za Evą. Dru gi strzał, od któ re go zgi nął Bra dy, rów nież po wi nien był zo sta wić roz bryzg na ścia nie
za nim.

– To dla cze go mamy dwa roz bry zgi?
– Do bre py ta nie.
– To dla te go chcia łaś tu przy je chać – ode zwał się Noah, i to nie było py ta nie. – Wie dzia łaś, że coś się

tu nie zga dza.
Jo sie nic nie od po wie dzia ła. Znów spoj rza ła na smu gi na zie mi. Przy po mnia ła so bie, że Luke był cały

we krwi, kie dy tam tej nocy ode bra ła go ze szpi ta la. Przy znał, że pró bo wał re ani mo wać przy ja cie la. To
jed nak nie wy ja śnia ło śla dów wska zu jących na wle cze nie cia ła po podło dze. Fru stra cja i zło ść na po li‐ 
cjan tów z Bo wer svil le nie przy jem nie od bi ły jej się żó łcią.

Gdy by miej sce zda rze nia po rząd nie za bez pie czo no i zba da no, ktoś na pew no zo rien to wa łby się, że
coś tu nie gra. Do dia bła, wy star czył je den rzut oka i kil ka spraw nych sza rych ko mó rek, by do my ślić
się, że coś jest nie tak. Jed na kże spro wa dze nie eki py do za bez pie cza nia śla dów kosz tu je. Trze ba się li‐ 
czyć z kosz ta mi ba dań la bo ra to ryj nych, wy po ży cze nia sprzętu i in ne go za opa trze nia, nie wspo mi na jąc
już o na kła dzie cza su. Jo sie do sko na le to ro zu mia ła, bo te raz, kie dy pe łni ła funk cję ko men dan ta, wi ęcej
cza su po świ ęca ła na pla no wa nie bu dże tu niż na roz wi ązy wa nie spraw. Ko men da w Bo wer svil le nie
mia ła środ ków fi nan so wych. To bar dzo smut ne, ale szyb ciej, ta niej i ła twiej było za kwa li fi ko wać strze‐ 
la ni nę w domu Con way ów jako roz sze rzo ne sa mo bój stwo i uznać tę tra ge dię za ko lej ny przy pa dek
prze mo cy do mo wej, byle tyl ko raz-dwa za mknąć spra wę.

– Jak my ślisz, co tu się sta ło? – za py tał po li cjant.
W sa lo nie nie było już nic wi ęcej do ro bo ty. Jo sie mia ła te raz po jęcie, co mo gło się tu wy da rzyć

i wie dzia ła, dla cze go Luke ją okła mał. Od czu ła to jako po tężny cios. Po chwi li po wie dzia ła:
– Nie je stem pew na, ale wy da je mi się, że tam tej nocy byli tu za rów no Ka vo lis, jak i Kim Con way.
– My ślisz, że je den z roz bry zgów to krew Ka vo li sa? – za in te re so wał się Noah.
Jo sie ski nęła na nie go, by ra zem z nią ro zej rzał się po in nych po miesz cze niach.



– Je śli się nie mylę i Ka vo lis rze czy wi ście tu był, to na ścia nie jest jego krew.
– Kto go za strze lił?
Ko men dant ka ru szy ła po scho dach na pi ętro. Za stęp ca podążył tuż za nią.
– Nie wiem – od pa rła. Czy Luke mógł za strze lić czło wie ka, a po tem przez kil ka mie si ęcy du sić to

w so bie? Ka vo lis mógł się tu po ja wić tyl ko z jed ne go po wo du – po Kim. Wi docz nie miał ją za wie źć do
Eri ca Dun na.

– Ja kiej bro ni użył Bra dy? – spy tał Noah.
W ko ry ta rzu na gó rze było jesz cze bar dziej dusz no niż na dole. Jo sie czu ła, jak na jej gór nej war dze

for mu ją się kro pel ki potu.
– Słu żbo wej – od po wie dzia ła. – Mó wi li o tym w wia do mo ściach.
– Czy li Ka vo li sa za strze lo no z in nej – wy wnio sko wał Fra ley. – Zgi nął od kuli ka li bru czter dzie ści

pięć. Luke nie ma ta kiej bro ni, praw da?
– Praw da. Bra dy mógł mieć, ale je śli była tu jesz cze ja kaś inna broń, miej sco wy ko men dant na pew‐ 

no ją skon fi sko wał.
Mężczy zna prych nął.
– Ja sne, bo niby tacy z nich spe ce od za bez pie cza nia do wo dów. My ślę, że to Ka vo lis miał ze sobą pi‐ 

sto let tego ka li bru. Ktoś po strze lił go z jego wła snej bro ni. Uwa żasz, że przy je chał tu już po roz sze rzo‐ 
nym sa mo bój stwie Bra dy’ego, tak jak Luke?

Jo sie na gle przy szła do gło wy strasz na myśl.
– A może to wca le nie było roz sze rzo ne sa mo bój stwo? Je śli do brze my ślę, tyl ko dwie oso by zna ją

praw dę. I obie za gi nęły.
Prze szli te raz do ła zien ki i sy pial ni Con way ów. Po miesz cze nia zo sta ły wy sprząta ne tak jak kuch nia

i sa lon. Na pi ętrze zna le źli jed nak jesz cze dwa po ko je, któ re naj wy ra źniej omi nęły dzia ła nia fir my
sprząta jącej. W pierw szym z nich mie ści ło się biu ro z bie żnią, a w dru gim sta ło po dwój ne łó żko sta ran‐ 
nie przy kry te sza rym ko cem. Na szaf ce noc nej pi ętrzył się sto sik ksi ążek.

Noah zaj rzał do schow ka, a Jo sie wzi ęła do ręki jed ną z ksi ążek. Ci ąża ty dzień po ty go dniu. Ko lej na
no si ła ty tuł: Prze wod nik po ci ąży. Po zo sta łe trzy też do ty czy ły tego te ma tu.

– Nie ma tu nic poza dam ski mi bu ta mi – oznaj mił funk cjo na riusz, wy cho dząc ze schow ka. Jo sie bez
sło wa po da ła mu pierw szą ksi ążkę ze sto si ka.

– No pro szę – sko men to wał tyl ko. – To za sta na wia jące.
– Luke mó wił mi już daw no, że Bra dy i Eva nie chcie li mieć dzie ci. Po dob no wo le li po świ ęcić czas

na pod ró że.
Fra ley wpa try wał się w ksi ążkę, a po tem spoj rzał na po zo sta łe.
– Może zmie ni li zda nie. Może jed nak się sta ra li.
– Ale te ksi ążki leżą w po ko ju go ścin nym, a nie w ich sy pial ni.
– Być może eki pa sprząta jąca je prze nio sła.
– A może ksi ążki na le ża ły do Kim – za su ge ro wa ła Jo sie.
– My ślisz, że Kim jest w ci ąży? – zdzi wił się Noah.
– My ślę, że ra czej była. W szpi ta lu zro bio no jej test ci ążo wy. Gdy by wy nik wy sze dł po zy tyw ny, ktoś

by o tym wspo mniał.
Mężczy zna zmarsz czył czo ło.
– Je śli była w ci ąży czte ry mie si ące temu, kie dy tu prze by wa ła, to co się sta ło z dziec kiem?
Jo sie nie zdąży ła od po wie dzieć, bo za dzwo nił jej te le fon. Spoj rza ła na ekran.
– To Gret chen – po wie dzia ła. Ode bra ła po łącze nie i bez wstępów za py ta ła śled czą:
– Co masz?



– Mamy coś na Dun na.
– Wie cie już, czy coś go łączy z Twit chem?
– Den ny Twitch był jed nym z ochro nia rzy Dun na. Zwol nio no go ja kieś trzy mie si ące temu.
– Zwol nio no? – upew ni ła się Jo sie. – Prze cież to nie ma sen su.
– To praw da. Ale jesz cze cie kaw sze jest to, że jed ne z nie zi den ty fi ko wa nych do tąd od ci sków pal ców

zna le zio nych w domu Mi sty De ros si na le żą wła śnie do Twit cha.
Qu inn za ci snęła pal ce na te le fo nie i ru szy ła z po wro tem na dół. Noah sze dł za nią, wy ci ąga jąc szy ję,

by usły szeć, co mówi Gret chen.
– Co ta kie go? – zdzi wi ła się ko men dant ka. – Ja kim cu dem tak szyb ko prze pu ści li ście od ci ski Twit cha

przez bazę da nych?
– Tak samo jak po przed nio – prze ka za łam je po li cji sta no wej, a oni od razu się tym za jęli, bo od ci ski

mają zwi ązek ze spra wą Luke’a. Wcze śniej nic nie wy szło, bo Twitch nie był no to wa ny.
– A co z jego te le fo nem?
– Nie dłu go po win nam się do wie dzieć coś wi ęcej. Może przy naj mniej do sta nę li stę po łączeń.
– Ale na wet bez te le fo nu mamy już tyle, żeby móc od wie dzić Dun na. Uda nam się usta lić, czy coś

łączy ło Dun na z Mi sty? Może to on jest oj cem jej dziec ka? – za su ge ro wa ła Jo sie.
– Nie by ła bym tego taka pew na – od pa rła z re zer wą Gret chen.
Jo sie i Noah wy szli z domu Con way ów tyl ny mi drzwia mi. Świe że po wie trze sta no wi ło miłą od mia nę

po za tęchłym wnętrzu za mkni ęte go na czte ry spu sty domu.
– Dla cze go tak twier dzisz?
– Przed chwi lą spo tka łam się ze ślu sa rzem w domu Mi sty. Otwo rzył szu fla dy w jej biur ku. Jest tu

coś, co po win naś zo ba czyć.
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De tek ty wi po je cha li do domu Mi sty, gdzie cze ka ła na nich Gret chen. Gór na szu fla da biur ka była już
otwar ta, a śled cza zdąży ła roz ło żyć na bla cie kil ka do ku men tów i te raz nie cier pli wie prze stępo wa ła
z nogi na nogę, cze ka jąc, aż prze ło żo na przej rzy zna le zi ska.

– Mi sty ko rzy sta ła z usług kli ni ki le cze nia nie płod no ści? – za py ta ła po chwi li Jo sie. Wzi ęła do ręki
wy pis z kli ni ki Fo rest Hills w Fi la del fii. Do ku ment wy sta wio no w grud niu ubie głe go roku.

Noah zaj rzał prze ło żo nej przez ra mię i gwizd nął za sko czo ny.
– Tego się nie spo dzie wa łem – po wie dział.
– Ja też nie – mruk nęła ko men dant ka, po bie żnie czy ta jąc wy pis. – Pro ce du ra in vi tro. Dla cze go utrzy‐ 

my wa ła to w ta jem ni cy?
– Może było jej głu pio, że ko rzy sta z na sie nia od daw cy? – spe ku lo wał Noah.
– Nie, nie o to cho dzi ło – za prze czy ła Gret chen. Spoj rze li na nią py ta jąco. Po li cjant ka skrzy wi ła się

nie co, po czym wzi ęła do ręki plik kar tek i po da ła je Jo sie. – Tu znaj dzie cie to żsa mo ść daw cy.
– Wy da wa ło mi się, że są ano ni mo wi – zdzi wił się Noah.
– Wi ęk szo ść daw ców rze czy wi ście za cho wu je ano ni mo wo ść, jed nak wie le ban ków na sie nia wy ma ga

od nich prze ka za nia zdjęć z dzie ci ństwa. Nie po da ją na zwisk ani ad re sów, ale ta kie fo to gra fie po ma ga ją
po ten cjal nej mat ce wy brać kan dy da ta. Wi ęk szo ść ko biet po dob no wy bie ra po ten cjal nych oj ców po dob‐ 
nych do sie bie sa mych.

Jo sie pod nio sła gło wę znad do ku men tów. Na ra zie do wie dzia ła się, że daw cą był dwu dzie sto pa ro let‐ 
ni, ja sno wło sy mężczy zna rasy bia łej. Nu mer G8492.

– Skąd to wiesz? – za py ta ła Gret chen, któ ra wy ja śni ła:
– Za dzwo ni łam tam, kie dy tu je cha li ście. Nie chcie li mi wie le po wie dzieć bez na ka zu, ale zgo dzi li się

udzie lić mi pew nych in for ma cji na tu ry ogól nej – czy li po wie dzie li mi to, co mo żna zna le źć na ich stro‐ 
nie in ter ne to wej. Zaj rza łam tam po roz mo wie.

Ko men dant Qu inn za po zna ła się z pro fi lem daw cy. Gru pa krwi: B Rh+. Roz miar buta: 44. Pra wo‐ 
ręcz ny. Mu sku lar na bu do wa. Stu diu je w col le ge’u, in te re su je się kry mi na li sty ką.

– I co jest ta kie go szcze gól ne go w daw cy nu mer G8492? – za py ta ła.
– Spójrz na dru gą stro nę – pod po wie dzia ła Gret chen.
Na od wro cie, na środ ku stro ny, wid nia ło zdjęcie daw cy. Jo sie przy gląda ła mu się przez dłu ższą chwi‐ 

lę. Mia ła wra że nie, że za czy na bra ko wać jej po wie trza. Czu ła, że spa da. I może tak było, bo se kun dę
pó źniej po czu ła na ple cach do tyk dło ni No aha.

– Sze fo wo? – za py tał. – Do brze się czu jesz?
Nie od ry wa ła wzro ku od zdjęcia.
– Nie ro zu miem – wy jąka ła tyl ko.
Ale w rze czy wi sto ści do sko na le ro zu mia ła. Jo sie nie chcia ła mieć dzie ci, wie dząc, że mo gła by prze‐ 

ka zać im geny swo jej mat ki. Nie chcia ła, by dzie ci jej i Raya przy szły na świat z ta kim ob ci ąże niem. Bo
nie była pew na, czy nie nosi w so bie za lążka tego sa me go zła, któ re ma ni fe sto wa ło się u jej mat ki. Czy
gdy by sama zo sta ła mat ką, te strasz ne ce chy ujaw ni ły by się i u niej? Nie mo gła ry zy ko wać. I cho ciaż
Ray za wsze twier dził, że wy cho wa nie li czy się bar dziej niż geny, Jo sie nie za mie rza ła tego spraw dzać.
Ray owi to nie prze szka dza ło, ale kie dyś za żar to wał, że kie dy będą już sta rzy, w ich ży ciu może po ja wić
się dziec ko, któ re go nie dane im było wy cho wy wać. Na gab ni ęty przez Jo sie ner wo wo tłu ma czył, że kie‐ 
dy był na stu diach, od dał prób kę na sie nia do ban ku sper my. Chciał w ten spo sób tro chę do ro bić. To była
jed no ra zo wa ak cja i zro bił to dla te go, że za wsze miał wy bu ja łe ego.



A te raz mia ła przed oczy ma zdjęcie zma rłe go męża przed sta wia jące go jako dzie si ęcio lat ka. Od razu
roz po zna ła ten lękli wy uśmiech – kąci ki ust były tyl ko lek ko unie sio ne, a nad no sem wid nia ła nie wiel ka
zmarszcz ka. Jo sie do brze zna ła tę minę. Tak samo uśmie chał się do niej, kie dy pro sił ją o rękę albo kie‐ 
dy na pierw szą rocz ni cę ślu bu za re zer wo wał im kosz tow ną wy ciecz kę do Di sney World, nie kon sul tu jąc
tego z żoną. Taki wy raz twa rzy miał wte dy, kie dy nie był pe wien, czy robi do brze, mimo to za mie rzał
za ry zy ko wać.

– Och, Ray – szep nęła te raz Jo sie.
Byli tacy głu pi. Mo gła prze cież po pro sić go, żeby skon tak to wał się z ban kiem na sie nia i po le cił, by

znisz czo no po bra ną od nie go prób kę, ale praw da była taka, że nie do ko ńca mu wie rzy ła, kie dy jej
o tym po wie dział. Tym cza sem Ray nie kła mał. Nie zmy ślił tego, żeby ją wku rzyć. Na praw dę to zro bił.
Od dał prób kę na sie nia do ban ku sper my, a te raz Mi sty uda ło się ją na mie rzyć. Mały Vic tor Ray mond
De ros si był sy nem Raya.

– Cho le ra ja sna – ode zwał się Noah. On też nie od ry wał wzro ku od zdjęcia Raya. – To praw da?
Ko men dant Qu inn w ko ńcu pod nio sła gło wę znad fo to gra fii i spoj rza ła na No aha. Jego twarz była

sza ra jak po piół. Jo sie zwró ci ła się te raz do Gret chen.
– Skąd wie dzia łaś, że to mój mąż?
– Nie wie dzia łam. Ale do da łam dwa do dwóch. Wy glądał ja koś zna jo mo. A po tem zo rien to wa łam się,

że to ten po li cjant, któ ry zgi nął w ak cji pod czas spra wy za gi nio nych dziew cząt. Jego zdjęcie często po‐ 
ka zy wa no w wia do mo ściach. Na ko men dzie w po ko ju so cjal nym jest zdjęcie przed sta wia jące jego
i paru in nych funk cjo na riu szy. A w two im ga bi ne cie wi dzia łam wa sze zdjęcie z dzie ci ństwa. To był sie‐ 
rżant Qu inn, ty je steś ko men dant Qu inn. Nie trze ba być Ein ste inem, żeby od gad nąć praw dę. On wie‐ 
dział o wszyst kim, praw da? Wie dział, dla cze go dziew częta zni ka ją, i nic z tym nie zro bił. Tak po da no
w wia do mo ściach. Dla te go na miej scu Mi sty też bym nie chcia ła, żeby wszy scy wie dzie li, że oj cem mo‐ 
je go dziec ka jest TAM TEN gli niarz. Na wet gdy by śmy byli za ręcze ni i za ko cha ni po uszy. W ma łej
miej sco wo ści lu dzie nie da li by jej żyć. Pa mi ętasz, ile dziew cząt wte dy ucier pia ło?

Jo sie otwo rzy ła usta, by po wie dzieć coś w obro nie Raya, ale zmie ni ła zda nie. Nie dało się ni jak
uspra wie dli wić tego, co zro bił. Lub ra czej cze go nie zro bił. Gret chen mia ła ra cję. Choć Jo sie sta ra ła się
oca lić pa mi ęć zma rłe go męża, z któ rym zresz tą mia ła się roz wie ść, miesz ka ńcy mia stecz ka wie dzie li
swo je. A lu dzie, jak to lu dzie, ga da ją. W trak cie tam tej spra wy oka za ło się, że ucier pia ło pra wie sto
dziew cząt. Sto ro dzin do ma ga ło się spra wie dli wo ści i szu ka ło ujścia dla swo je go gnie wu.

– Wie le osób zna ło Raya – przy znał Noah. – Lu dzie mają do brą pa mi ęć. Za czy nam ro zu mieć, dla cze‐ 
go Mi sty wo la ła za cho wać to w ta jem ni cy.

– To w dal szym ci ągu nie wy ja śnia, co ro bi li tu Kim Con way i Den ny Twitch – przy po mnia ła Jo sie. –
No do bra, Mi sty sko rzy sta ła z ban ku na sie nia. I co z tego?

„Nie wa żne, że daw cą był mój zma rły mąż”.
– Ta in for ma cja nie po mo że nam od na le źć jej dziec ka. Cze go chcie li od niej Con way i Twitch?
– Może Kim Con way się tu ukry wa ła, a Twitch przy je chał jej szu kać – za su ge ro wał Noah.
– Dla cze go Mi sty mia ła by ukry wać Kim Con way? – za py ta ła Jo sie. – Nie zna ły się.
– Wie my już, że Mi sty mia ła ro mans z Bra dym, star szym bra tem Kim. A poza tym obie zna ły

Luke’a – wy ja śnił Fra ley.
– Jak to? – wtrąci ła Gret chen.
In spek tor zre la cjo no wał jej wy nik wy pra wy do domu Con way ów i wy ja śnił, że praw do po dob nie fe‐ 

ral nej nocy byli tam za rów no Kim, jak i Ka vo lis. Ka vo lis zgi nął na miej scu, ale po tem jego zwło ki
przy pusz czal nie prze wie zio no na po se sję Luke’a, gdzie na stęp nie je za ko pa no. Do dał też, że Kim Con‐ 
way mo gła w tam tym cza sie być w ci ąży.

Gret chen unio sła brew.



– To wszyst ko bar dzo cie ka we, lecz ma cie ra cję, ni jak nie zbli ża nas to do od na le zie nia dziec ka ani
Luke’a. Dunn sie dzi w tym po uszy.

– Ale co łączy Dun na z Mi sty? – za py ta ła Jo sie.
Zdjęcie Raya moc no ją po ru szy ło. Prze wró ci ła te raz kart kę, ale oka za ło się, że z tyłu była jesz cze jed‐ 

na, przy mo co wa na spi na czem. Jo sie wy jęła ją, przy oka zji od ry wa jąc ro żek. Na pa pie rze fir mo wym
wid nia ła na zwa ban ku na sie nia: Atlan tic East Cry obank. Sie dzi ba mie ści ła się go dzi nę na wschód od
Den ton – a do kład niej mó wi ąc mi ędzy Den ton a Fi la del fią. List no sił datę sprzed sze ściu ty go dni.

Sza now na Pani,
ni niej szy list pi sze my w dość de li kat nej spra wie. Nie ste ty, po wzi ęliśmy in for ma cję, że prób ka na sie‐ 

nia prze ka za na w grud niu do kli ni ki le cze nia nie płod no ści Fo rest Hills w celu prze pro wa dze nia u Pani
pro ce du ry za płod nie nia in vi tro mo gła nie za wie rać ma te ria łu od daw cy, któ re go Pani pier wot nie wy‐ 
bra ła. Z przy kro ścią przy zna je my, że do szło po na szej stro nie do omy łki pi sar skiej. Wy bra ny przez Pa‐ 
nią daw ca no sił nu mer G8492. Nie ste ty, z po wo du sze re gu błędów ludz kich i omy łek kom pu te ro wych
w na szym ma ga zy nie do kli ni ki prze ka za no prób kę od daw cy z nu me rem G8491. Na Pani wnio sek mo 
że my prze słać pro fil kan dy da ta ozna czo ne go tym nu me rem. Prób ka od daw cy G8491 była znacz nie star‐ 
sza od wy bra nej przez Pa nią. Właści wie była już prze zna czo na do uty li za cji. Z uwa gi na wiek prób ki
ist nie je ry zy ko, że dziec ko po częte z wy ko rzy sta niem tego ma te ria łu ge ne tycz ne go będzie cier pia ło na
pro ble my zdro wot ne lub ujaw nią się u nie go cho ro by wro dzo ne. Z tego po wo du po sta no wi li śmy nie ‐
zwłocz nie po in for mo wać Pa nią o za ist nia łej sy tu acji. Za łącza my czek na kwo tę, któ rą wpła ci ła Pani
w ra mach wy na gro dze nia za usłu gi na sze go ban ku. Za pew nia my, że pro wa dzi my we wnętrz ne do cho dze‐ 
nie w tej spra wie. Kie dy je za ko ńczy my, nie zwłocz nie się z Pa nią skon tak tu je my, by po in for mo wać Pa ‐
nią o jego wy ni kach. Pro si my przy jąć na sze naj szczer sze prze pro si ny. Przy kro nam z po wo du nie do god‐ 
no ści, ja kich może Pani do znać z tego ty tu łu.

– Prze pra sza ją za nie do god no ści? – za py ta ła z nie do wie rza niem Qu inn i po da ła list za stęp cy. Gret‐ 
chen sta nęła za nim, by też za po znać się z tre ścią li stu.

– Nie za uwa ży łam tego – po wie dzia ła Gret chen, wy ra źnie za tro ska na. – A wy da wa ło mi się, że do‐ 
kład nie wszyst ko przej rza łam.

– List był przy pi ęty do pro fi lu – wy ja śni ła Jo sie. – Sama mu sia łam się na męczyć, żeby go od pi ąć.
– Jezu – wes tchnął Noah i wska zał na biur ko. – Jest tu coś jesz cze z tego ban ku sper my? Wie dzą

przy naj mniej, czy ją prób kę do sta ła?
Jo sie przej rza ła po zo sta łe do ku men ty na biur ku. Wy su wa ła ko lej ne szu fla dy i spraw dza ła ich za war‐ 

to ść.
– Nic tu nie wi dzę – po wie dzia ła po chwi li.
– Za dzwo nię do nich – za pro po no wa ła Gret chen.
– Mu si my wie dzieć, kim jest daw ca z nu me rem G8491 – ode zwa ła się Jo sie. – Ale bez na ka zu pew‐ 

nie nam nie po wie dzą. Trud no. In for muj mnie na bie żąco, jak cze goś się do wiesz. Te raz chcia ła bym
zło żyć wi zy tę Eri co wi Dun no wi. Spo ro się tu do wie dzie li śmy, lecz w dal szym ci ągu mamy trzy za gi nio‐ 
ne oso by, a wszyst kie tro py pro wa dzą do Dun na.



ROZ DZIAŁ 34

Ho tel Eu do ra po wstał w tym sa mym cza sie co mia stecz ko Den ton. Był to je den z naj wi ęk szych i naj‐ 
oka zal szych bu dyn ków w mie ście. Miał dwa na ście pi ęter i zaj mo wał aż po ło wę kwa te ry. Sto py Jo sie
za to nęły w pu szy stym szma rag do wo zie lo nym dy wa nie, kie dy ra zem z No ahem we szli do lob by. Re cep‐ 
cjo ni sta z ja sną kędzie rza wą czu pry ną po wi tał ich sze ro kim sztucz nym uśmie chem, przy kle jo nym na
sta łe do twa rzy. Jego „W czym mogę po móc?” za brzmia ło wy jąt ko wo me lo dyj nie.

Po li cjan ci po ka za li swo je le gi ty ma cje i oznaj mi li, że chcą roz ma wiać z Eri kiem Dun nem.
– Chwi lecz kę – od pa rł bez emo cji mężczy zna. Zła pał za słu chaw kę, na ci snął kil ka kla wi szy i szep nął

coś tak ci cho, że Jo sie wy ła pa ła tyl ko po je dyn cze sło wa. Kie dy za ko ńczył roz mo wę, po wie dział:
– Pan Dunn nie przyj mu je go ści.
– Nie in te re su je mnie to. Je ste śmy tu słu żbo wo, w spra wie pro wa dzo ne go obec nie śledz twa. Mu si my

z nim po roz ma wiać – wy ja śni ła ko men dant ka.
Nie prze sta jąc się uśmie chać, mężczy zna znów pod nió sł słu chaw kę i wy brał nu mer. Tym ra zem za‐ 

sło nił słu chaw kę dło nią. Po chwi li zwró cił się do Jo sie:
– Pan Dunn pyta, czy mają pa ństwo na kaz.
– Nie po trze bu je my na ka zu, żeby z nim po roz ma wiać – od pa rł Noah. – No chy ba że pan Dunn ma

coś na su mie niu.
Re cep cjo ni sta w dal szym ci ągu wy szcze rzał zęby w uśmie chu.
– Czy li nie mają pa ństwo – pod su mo wał i znów za czął szep tać coś do słu chaw ki. Po chwi li za ko‐ 

ńczył roz mo wę i po wie dział:
– Pan Dunn pro po nu je, żeby za dzwo ni li pa ństwo do jego se kre tar ki i umó wi li się na spo tka nie.
– Jaki jest nu mer do tej se kre tar ki? – za py ta ła Jo sie.
– Przy kro mi, to po uf ne in for ma cje. Nie mogę ich pa ństwu po dać.
– Przy szli śmy po in for mo wać pana Dun na o śmier ci pew nej oso by. Ale je śli pan Dunn woli do wie‐ 

dzieć się o tym z wie czor nych wia do mo ści, jak wszy scy, to w po rząd ku.
Re cep cjo ni ście po raz pierw szy od po cząt ku roz mo wy wy ra źnie zrze dła mina.
– O śmier ci? A mogę za py tać, kto zma rł?
Od po wia da jąc na to py ta nie, Jo sie ce lo wo przy bra ła taki sam fa łszy wie uprzej my ton, jak przed chwi‐ 

lą re cep cjo ni sta:
– Przy kro mi, to in for ma cje po uf ne i nie mogę ich panu po dać.
Do tej pory Qu inn nie wie dzia ła, że mo żna za bi jać wzro kiem z uśmie chem na twa rzy, ale mężczy zna

naj wy ra źniej po sia dł tę umie jęt no ść. Po raz ko lej ny si ęgnął po słu chaw kę, a dzie si ęć mi nut pó źniej Jo sie
i Noah szli do apar ta men tu zaj mo wa ne go przez Eri ca Dun na.

Ścia ny w sa lo nie były wy ko ńczo ne ozdob ną bo aze rią z ciem ne go drew na, a podło gę za kry wał dy wan
w ko lo rze bur gun da, rów nie pu szy sty jak wy kła dzi na w lob by. Cen tral nym punk tem po miesz cze nia był
ma syw ny stół z wi śnio we go drew na ze szkla nym bla tem. Po obu jego stro nach sta ły dwie sofy w ta kim
sa mym ko lo rze jak dy wan. Przy sto le sie dział Dunn, a za nim roz po ście rał się im po nu jący wi dok
z okna – pa no ra ma Den ton. Mężczy źnie to wa rzy szy ło czte rech ochro nia rzy – ro słych osi łków odzia‐ 
nych w czar ne bo jów ki i do pa so wa ne, rów nież czar ne, ko szul ki polo. Go ry le sta li pod ścia na mi po ko ju.
Jo sie za sta na wia ła się, czy oni też byli w domu Luke’a tam tej nocy, kie dy za gi nął.

Je den z ochro nia rzy ge stem dło ni wska zał na sofy:
– Mogą pa ństwo usi ąść – ode zwał się opry skli wym to nem.



Kie dy Jo sie zaj mo wa ła miej sce na so fie, za dzwo ni ła jej ko mór ka. Ko men dant Qu inn wy jęła z kie sze‐ 
ni te le fon i zer k nęła na ekran. To był ese mes od Gret chen:
 

Uda ło się uru cho mić te le fon Twit cha. W ze szłym ty go dniu aż 5 razy dzwo nił do ho te lu Eu do ra.

 
Ja kże by ina czej.
Dzwo nił do ho te lu, ale nie bez po śred nio do Dun na. Mógł dzwo nić do ko goś in ne go, kto rów nież się

tu za trzy mał, i tak praw do po dob nie po wie Dunn. Jo sie scho wa ła te le fon do kie sze ni i spoj rza ła na sie‐ 
dzące go przy sto le mężczy znę. Miał na so bie je dwab ną sza rą ko szu lę i kra wat. Pod wi ni ęte ręka wy ko‐ 
szu li od sła nia ły chu de, owło sio ne przed ra mio na. Brązo we wło sy Dun na były gład ko za cze sa ne do tyłu.
Na żywo ten czło wiek oka zał się jesz cze mniej atrak cyj ny niż na zdjęciach – po licz ki miał usia ne bli‐ 
zna mi po trądzi ku. Uro dy nie do da wa ły mu też ciem ne oczy osa dzo ne zbyt bli sko sie bie i dłu gi, pro sty
nos, któ ry wy glądał jak by ktoś do kle ił go nie dba le do twa rzy. Eric Dunn spra wiał wra że nie czło wie ka
nie kom plet ne go – wy star czy ła by drob na po praw ka ge ne tycz na, by mógł ucho dzić za przy stoj ne go
mężczy znę.

Bez zbęd nych wstępów po wie dział te raz:
– Ma cie dzie si ęć mi nut.
Jo sie po my śla ła, że miło by ło by za ło żyć mu kaj dan ki na te chu de nad garst ki. Noah w tym cza sie wy‐ 

ja śnił, z czym przy szli:
– Pa nie Dunn, je den z pa ńskich pra cow ni ków zgi nął wczo raj w wy pad ku sa mo cho do wym.
Dunn ro zej rzał się po wo li po po ko ju, spo gląda jąc ko lej no na ka żde go z ochro nia rzy.
– To cie ka we – od pa rł. – Bo wszy scy moi pra cow ni cy są tu taj.
– Cho dzi nam o Den ny’ego Twit cha – uści śli ła ko men dant ka.
Dunn spoj rzał na nią te raz świ dru jącym wzro kiem.
– Den ny już dla mnie nie pra cu je.
– Wia do mo nam, że dzwo nił tu do pana pięć razy w ci ągu ubie głe go ty go dnia.
– Do mnie? Nie przy po mi nam so bie. Być może dzwo nił do in nych go ści tego ho te lu.
Ko men dant Qu inn unio sła brew.
– Jak pan sądzi, ile osób mógł znać spo śród tych, któ re w ze szłym ty go dniu się tu za trzy ma ły?
– Skąd mia łbym to wie dzieć? Nie mam po jęcia, co ro bił. Mó wi łem już, że on dla mnie nie pra cu je.
– Od kie dy? – za py tał Noah.
Dunn od chy lił się na krze śle i zbli żył dło nie, sty ka jąc je czub ka mi pal ców.
– Nie wiem. Już od ja kie goś cza su nie jest moim pra cow ni kiem. Może od kil ku mie si ęcy? Po le cę lu‐ 

dziom z dzia łu HR, żeby to spraw dzi li.
– A Mic key Ka vo lis? – drąży ła Jo sie. – Nie daw no zna le zio no go mar twe go. Zgi nął od rany po strza ło‐ 

wej w twarz.
Dunn spoj rzał na ochro nia rza sto jące go po pra wej stro nie.
– Ka vo lis? – po wtó rzył, jak by nie ko ja rzył tego na zwi ska. Jo sie za uwa ży ła kątem oka, że ochro niarz

obok niej lek ko ski nął gło wą. Dunn wes tchnął.
– Tak, chy ba swe go cza su mia łem pra cow ni ka o tym na zwi sku. Ale on też już dla mnie nie pra cu je.

Je śli nie ma cie in for ma cji o ko lej nych zgo nach mo ich by łych pra cow ni ków, to pa ństwo wy ba czą, lecz
mam dziś za pla no wa ne spo tka nia.

– Kie dy wi dział pan Twit cha po raz ostat ni? – za py ta ła Jo sie.
– Nie wiem. Nie pa mi ętam go zbyt do brze. Ale jak już mó wi łem, po le cę lu dziom z dzia łu HR, żeby

prze sła li wam jego akta.
– A co z Ka vo li sem?



– Nie mam po jęcia. Po le cę lu dziom...
Jo sie prze rwa ła mu:
– Tak, tak, po le ci pan lu dziom z dzia łu HR, żeby to spraw dzi li. Pa nie Dunn, czy może pan wy ja śnić,

dla cze go pa ńscy byli pra cow ni cy są mor do wa ni w mie ście, któ re po zo sta je pod moim nad zo rem?
Na znu dzo nej twa rzy Dun na na uła mek se kun dy za go ścił wy raz za sko cze nia. Znik nął jed nak tak

szyb ko, jak się po ja wił.
– Słu cham? Jak to: mor do wa ni? – za py tał.
„In te re su je go Twitch”, do my śli ła się Jo sie. Kil ka mie si ęcy temu, kie dy za gi nął Ka vo lis, Dunn mu siał

się zo rien to wać, że do szło do mor der stwa, ale praw do po dob nie nie miał po jęcia o za strze le niu Twit cha.
Po wie dzie li mu tyl ko, że zgi nął w wy pad ku sa mo cho do wym. Jo sie mil cza ła. Ra zem z No ahem po sta no‐ 
wi li zmu sić Dun na, by to on prze rwał nie zręcz ną ci szę.

I fak tycz nie sie dzący za sto łem mężczy zna po chwi li ode zwał się:
– Prze cież mó wi li ście, że to był wy pa dek sa mo cho do wy.
– Po wie dzia łem, że pan Twitch zgi nął w wy pad ku – po twier dził Noah. – Na to miast nie mó wi łem, jak

do szło do wy pad ku. A te raz pan po zwo li – pani ko men dant za da ła panu py ta nie.
Dunn za wa hał się, po czym po wie dział:
– Ro zu miem. – Wy gła dził kra wat i do dał: – Nie wiem, dla cze go na pani te re nie jest tyle mor derstw.
– Wszyst kie ofia ry kie dyś dla pana pra co wa ły – przy po mnia ła mu ko men dant ka.
– Nie mam po jęcia, co się dzie je z tymi lu dźmi po tym, jak ich zwal niam. To nie moja spra wa.
– A dla cze go pan ich zwol nił? – za py ta ła Jo sie, choć wie dzia ła, co usły szy w od po wie dzi.
– W tej chwi li so bie nie przy po mi nam, ale na pew no dział HR znaj dzie to w ak tach.
Po li cjant ka wie dzia ła, że nic z nie go nie wy ci ągnie, więc nie zdzi wi ły jej te wy mów ki i ci ągłe po wo‐ 

ły wa nie się na dział HR.
– Kie dy ostat nio roz ma wiał pan z Kim? – za py ta ła te raz.
– Z jaką Kim? – Dunn uśmiech nął się ner wo wo.
– Z pa ńską dziew czy ną, Kim Con way – do pre cy zo wał Noah.
– Ach, z tą Kim – od pa rł Dunn. – Nie pa mi ętam. Roz sta li śmy się kil ka mie si ęcy temu.
– Kie dy do kład nie? – do py ty wa ła Jo sie.
Dunn spoj rzał na ci ężki zło ty ze ga rek, któ ry miał na le wej ręce.
– Wasz czas się ko ńczy – od pa rł.
– Kie dy przy je chał pan do Den ton? – Po sta no wi ła zmie nić tak ty kę.
Dunn wzru szył ra mio na mi.
– Parę dni temu. Tara – zna czy pani bur mistrz – za pro si ła mnie na bal cha ry ta tyw ny.
Po li cjant ka wy jęła te le fon i po ka za ła mężczy źnie zdjęcie Kim Con way.
– To zdjęcie od dwóch dni uka zu je się w lo kal nych wia do mo ściach. Pro si li śmy o po moc w zi den ty fi‐ 

ko wa niu tej ko bie ty. Nie uznał pan za sto sow ne skon tak to wać się z nami i po wie dzieć, że na sza „N.N.”
to pa ńska była dziew czy na?

– Nie mam cza su oglądać tych wszyst kich wa szych lo kal nych wia do mo ści, pani...
– Qu inn – do ko ńczy ła Jo sie.
– Ko men dant Qu inn – spro sto wał Fra ley.
Dunn pa trzył to na Jo sie, to na No aha.
– Pani ko men dant, tak? Ko men dant tu tej szej po li cji?
Ski nęła gło wą. Dunn uśmiech nął się do niej tak, że Jo sie prze szły ciar ki. Mia ła wra że nie, że z jego

twa rzy opa dła ma ska, pod któ rą kry ło się coś pa skud ne go i strasz ne go, jak rój ob sia da jących tru pa owa‐ 
dów.



– Wi dzę, że w Den ton ko bie ty do rwa ły się do wła dzy – za uwa żył.
– Kie dy po raz ostat ni roz ma wiał pan z Kim Con way? – po wtó rzy ła py ta nie.
Dunn zi gno ro wał ją i zwró cił się do No aha:
– Pan jest jej se kre ta rzem?
– In spek tor Fra ley – przed sta wił się zi ry to wa ny funk cjo na riusz.
– Czy Kim była w ci ąży? – za py ta ła Jo sie.
W oczach Dun na po ja wił się nie bez piecz ny pło mień, któ ry jed nak na tych miast znik nął. Mężczy zna

nie spusz czał wzro ku z No aha.
– Pro szę mi po wie dzieć, in spek to rze Fra ley, czy lubi pan przyj mo wać po le ce nia od ko biet?
– Ko men dant Qu inn za da ła panu py ta nie – przy po mniał mu za gad ni ęty.
– Lu bię ko bie ty na wy so kich sta no wi skach – od pa rł Dunn. – A jesz cze bar dziej lu bię, kie dy pa da ją

przede mną na ko la na.
– Co pana łączy z Mi sty De ros si? – za py ta ła Jo sie.
Dunn spoj rzał na nią z uko sa.
– Pierw sze sły szę. Kim ona jest? Za stęp czy nią ko men dan ta czy wi ce bur mi strzem?
– W tej chwi li wal czy o ży cie w szpi ta lu Den ton Me mo rial – wy ja śnił Noah. – Zo sta ła po bi ta, kie dy

pró bo wa ła bro nić swo je go nowo na ro dzo ne go dziec ka, któ re za gi nęło. Nic panu nie wia do mo na ten te‐ 
mat?

– Nie, nie znam tej ko bie ty i nic o niej nie wiem.
– Mamy po wo dy, by przy pusz czać, że w tę spra wę był za mie sza ny Den ny Twitch – oznaj mił Fra ley.
– Nie in te re su je mnie, co Den ny ro bił po tym, jak od sze dł z mo jej fir my – po wie dział Dunn.
– Czy był pan kie dyś w klu bie Foxy Ta ils? – spy ta ła Jo sie. – To miej sco wy klub go-go.
Dunn się ro ze śmiał.
– My śli pani, że mu szę cho dzić do klu bów go-go?
Qu inn ob ró ci ła się i ro zej rza ła po po ko ju, a po tem spoj rza ła w oczy swo je mu roz mów cy.
– No tak, wi dzę te tłu my ko biet, któ re rzu ca ją się panu do stóp.
Dunn nie dał się zbić z tro pu.
– W tej chwi li jest tu jed na.
Jo sie za da ła ko lej ne py ta nie:
– Czy kie dy kol wiek od da wał pan prób kę na sie nia do ban ku sper my?
Eric Dunn znów od po wie dział śmie chem.
– Złot ko, nie mu szę w tym celu ko rzy stać z żad nych po śred ni ków. Mnó stwo ko biet wzi ęło by moją

prób kę z po ca ło wa niem ręki. Pro szę za py tać pa nią bur mistrz.
Jo sie wąt pi ła, by Tara Char le ston mia ła co kol wiek wspól ne go z tym ob le śnym ty pem, ale nie po wie‐ 

dzia ła tego na głos. Dunn pro wa dził swo ją gier kę, a ko men dant Qu inn nie mia ła za mia ru wpa ść w tę
nie udol nie za sta wio ną pu łap kę.

– Po wie dział pan, że Ka vo lis już dla pana nie pra cu je, ale pa ńska fir ma ure gu lo wa ła opła ty zwi ąza ne
z wy na jętym przez nie go sa mo cho dem, kie dy ten zo stał skon fi sko wa ny przez po li cję.

Dunn mach nął ręką.
– I co z tego? Mam lu dzi od do my ka nia nie za ła twio nych spraw.
– Do praw dy? Co to za lu dzie? – za cie ka wi ła się Jo sie.
Dunn znów spoj rzał na ze ga rek.
– Wasz czas do bie gł ko ńca.
– Dla cze go roz sta li ście się z Kim Con way?



– Pro szę ją o to za py tać – od pa rł Dunn. – Po dob no trzy ma cie ją w aresz cie.
Jo sie nic nie od po wie dzia ła. Wsta ła, a Noah podążył za jej przy kła dem. Ru szy li do drzwi, któ re

otwo rzył im je den z ochro nia rzy. W ostat niej chwi li ko men dant ka od wró ci ła się i oświad czy ła na od‐ 
chod ne:

– Od kąd pan tu przy je chał, do szło do dwóch mor derstw i kil ku za gi ni ęć. Wszyst kie spra wy do ty czą
lu dzi po wi ąza nych z pa ńską fir mą. Na pa ńskim miej scu ra czej nie gra ła bym na ner wach lu dziom,
rządzącym w mie ście, w któ rym chce pan po sta wić ka sy no.

W oczach Dun na znów za pło nął nie bez piecz ny blask.
– To bar dzo mądra rada, pani ko men dant. Nie na le ży grać na ner wach temu, kto ma coś, na czym naj‐ 

bar dziej nam za le ży, praw da?



ROZ DZIAŁ 35

Kie dy szli do sa mo cho du, Noah gniew nie za ci skał pi ęści, a na jego po licz kach po ja wił się ru mie niec.
– Przy da ło by się do brać temu go ścio wi do dupy – wark nął, kie dy wsia da li do for da esca pe. Jo sie pró‐ 

bo wa ła drżący mi ręko ma wło żyć klu czyk do sta cyj ki, tym cza sem jej ko le ga na dal mó wił o Dun nie
i o tym, co chcia łby mu zro bić.

– On ma Luke’a – wy szep ta ła.
– Wiem, że nie mo żna z ko goś wy tłuc bra ku sza cun ku do ko biet – ci ągnął Noah. – Ale mimo wszyst‐ 

ko chęt nie bym spró bo wał.
– On ma Luke’a – po wtó rzy ła nie co gło śniej. Klu czy ki upa dły na podło gę sa mo cho du. Jo sie wy chy li‐ 

ła się nie zdar nie zza kie row ni cy, pró bu jąc ich do si ęgnąć.
– Co mó wi łaś? – za py tał.
Do tknęła pal ca mi szorst kie go dy wa ni ka.
– On ma Luke’a – po wie dzia ła po raz trze ci.– Nie sły sza łeś, co mó wił? Wy ra źnie nam po wie dział, że

nie na le ży wku rzać tego, kto ma coś, na czym naj bar dziej nam za le ży.
– Prze cież na po cząt ku na wet nie wie dział, kim je steś – opo no wał mężczy zna. – Skąd mia łby wie‐ 

dzieć, że by łaś zwi ąza na z Lu kiem?
Jo sie wresz cie zna la zła klu czy ki. W ko ńcu uda ło jej się wło żyć je do sta cyj ki i włączyć sil nik.
– Że je stem zwi ąza na z Lu kiem – po pra wi ła. Może ich zwi ązek tego nie prze trwa – szcze gól nie je śli

oka że się, że Luke przez ostat nie kil ka mie si ęcy sy piał z Kim Con way – ale pó źniej będzie czas, żeby
się tym za jąć. Naj pierw trze ba od na le źć Luke’a. Naj le piej ży we go.

– Przy kro mi, sze fo wo – od pa rł Noah.
– Ten fa cet dużo wie – do da ła Jo sie. – Ale jest zbyt spryt ny, by zdra dzić się z tym przed po li cją. Na‐ 

wet gdy by śmy mie li prze ciw ko nie mu nie zbi te do wo dy, będzie do ko ńca za prze czał. Ła twiej mu jest iść
w za par te, a po tem ob sta wić się ar mią praw ni ków, kie dy już usły szy za rzu ty. Eric Dunn ni g dy do tąd nie
mu siał od po wia dać za swo je dzia ła nia.

– To co ro bi my?
– Mu si my dać mu ogon – po sta no wi ła. – Wy zna czyć ko goś, kto będzie cho dził za nim jak cień. We‐ 

źmie my kil ku lu dzi z ze spo łów pa tro lo wych, żeby mo gli się wy mie niać. Może Gret chen. Na kil ka go‐ 
dzin mogę za jąć jej miej sce.

– Sze fo wo, to ra czej nie jest do bry...
– On ma Luke’a, a my nie mamy nic. Je śli będzie my go śle dzić, prędzej czy pó źniej znaj dzie my

Luke’a.
– Na praw dę sądzisz, że tak po pro stu nas do nie go do pro wa dzi? Jest na to zbyt ostro żny. Ma lu dzi do

brud nej ro bo ty. Zresz tą po tem i tak może się wy przeć, twier dząc, że już dla nie go nie pra cu ją.
– W ta kim ra zie tych lu dzi też mu si my pil no wać – za rządzi ła.
– Nie mamy aż tylu funk cjo na riu szy – za uwa żył Noah. – Nie za po mi naj, że wci ąż szu ka my za gi nio‐ 

ne go no wo rod ka oraz ofia ry wy pad ku, a poza tym w mie ście dzie je się też mnó stwo in nych rze czy.
– W ta kim ra zie po pro si my o wspar cie po li cję sta no wą. Z pew no ścią nie od mó wią nam po mo cy. Za‐ 

dzwoń i zo rien tuj się, co mogą dla nas zro bić. Mu si my go od na le źć. Ina czej Dunn go za bi je.
– Nie wie my na wet, ilu lu dzi obec nie dla nie go pra cu je – przy po mniał Fra ley.
– Może Gret chen to wie. Roz ma wia ła z per so ne lem ho te lu Eu do ra, kie dy ba da ła spra wę Ka vo li sa.

Te raz wra ca na ko men dę.



Przez chwi lę obo je sie dzie li w mil cze niu, aż wresz cie Noah za py tał:
– My ślisz, że on ma rów nież dziec ko Mi sty?
Jo sie na mo ment za mknęła oczy. Na samą myśl o tym, że bez bron ny no wo ro dek mia łby się zna le źć

w rękach ko goś ta kie go jak Dunn, zro bi ło jej się zim no. Wci ąż mia ła przed oczy ma zdjęcie Raya z dzie‐ 
ci ństwa, do łączo ne do ko re spon den cji z ban ku na sie nia. Kie dy otwo rzy ła oczy, spoj rza ła na No aha.

– Nie wiem. Nie mam po jęcia, dla cze go mia łby za bie rać dziec ko Mi sty. Nie ma nic, co łączy ło by Mi‐ 
sty z Eri kiem Dun nem.

– Nie li cząc Con way i Twit cha.
Te dwie części ukła dan ki kom plet nie nie pa so wa ły do ca ło ści. Jo sie do my śla ła się, że Dunn wy słał

Ka vo li sa, by ten za brał Kim z domu bra ta, w któ rym się ukry wa ła, ale coś po szło nie tak. Luke ja ki mś
spo so bem uwi kłał się w tę sy tu ację, co w dal szym ci ągu nie tłu ma czy ło, dla cze go od ci ski Kim albo
Twit cha zna le zio no w domu Mi sty. W dal szym ci ągu nie wia do mo też było, po co któ reś z nich – Kim,
Twitch czy Dunn – mia ło by za brać dziec ko Mi sty.

– Mu si my usta lić, kto był daw cą na sie nia – ode zwa ła się Jo sie. – Czy ją prób kę wy sła no za miast ma‐ 
te ria łu po bra ne go od Raya. Kie dy Gret chen wró ci, za py ta my ją, cze go zdo ła ła się do wie dzieć w ban ku
na sie nia.
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Gret chen przy je cha ła dzie si ęć mi nut pó źniej. Kie dy wsia da ła do sa mo cho du Jo sie, wraz z nią do środ ka
wda rł się po wiew chłod ne go po wie trza. Noah zre la cjo no wał ko le żan ce po fa chu prze bieg spo tka nia
z Dun nem. W od po wie dzi Gret chen prych nęła z obu rze niem.

– Przy jem nia czek – skon sta to wa ła.
– Uda ło ci się wy do być coś wi ęcej z tego te le fo nu? – za py ta ła Jo sie.
– Nie wie le. To jed no ra zo wy te le fon na kar tę. Tak jak już mó wi łam, w ze szłym ty go dniu Twitch pięć

razy dzwo nił z nie go do ho te lu. Mamy do stęp ną hi sto rię po łączeń tyl ko z mi nio ne go ty go dnia. Oprócz
ho te lu dzwo nił jesz cze na trzy inne nu me ry, rów nież na kar tę. Mogę usta lić, u ja kie go ope ra to ra były
wy ku pio ne, ale nie da się do wie dzieć nic na te mat ich wła ści cie li.

Noah od wró cił się do tyłu, gdzie sie dzia ła Gret chen.
– Je śli usta li my ope ra to ra, mo żna się z nim skon tak to wać i okre ślić lo ka li za cję tych nu me rów.
– Tyl ko je śli mają włączo ny GPS – przy po mnia ła mu Jo sie. – W prze ciw nym wy pad ku trze ba będzie

sko rzy stać z trian gu la cji. A je śli ci go ście mają cho ciaż tro chę ole ju w gło wie, nie włączy li GPS-u.
– Ale sama trian gu la cja po zwo li nam usta lić lo ka li za cję z do kład no ścią do kil ku mil – za uwa żył

Noah.
– W ten spo sób na mie rzy my ko lej nych lu dzi Dun na – ode zwa ła się Gret chen. – Skąd wia do mo na

przy kład, że Twitch nie dzwo nił do tych osi łków, któ rych wi dzie li ście w apar ta men cie Dun na?
– Bo, jak to skwa pli wie pod kre ślał Dunn, Twitch już dla nie go nie pra cu je – od pa rła Jo sie.
– To aku rat gów no praw da – za pro te sto wał Fra ley. – Twitch na le żał po pro stu do in ne go ze spo łu –

tego sa me go, któ ry upro wa dził dziec ko i na pa dł na Luke’a. Jak się nad tym do brze za sta no wić, to ma
sens. Dunn może za wsze po wie dzieć, że o ni czym nie wie dział – prze cież to nie jego spra wa, co ro bią
lu dzie po tym, jak zo sta ją zwol nie ni z jego fir my.

– Coś mu sia ło pó jść nie tak – za su ge ro wa ła Gret chen. – W prze ciw nym wy pad ku Twitch nie dzwo ni‐ 
łby do ho te lu, praw da?

Jo sie po czuł zna jo my ścisk w żo łąd ku.
– A może nie. Może w ten spo sób tyl ko mel do wał po stępy w wy ko na niu za da nia. Dunn praw do po‐ 

dob nie opła cił por tie ra w ho te lu, by ten kła mał, od po wia da jąc na py ta nie, do któ re go po ko ju dzwo nio‐ 
no. A na wet gdy by śmy zdo ła li do wie ść, że Twitch łączył się z tym apar ta men tem, Dunn na po cze ka niu
wy my śli łby ja kiś pre tekst: że niby Twitch dzwo nił i bła gał, by przy jęto go z po wro tem do pra cy albo
coś po dob ne go. Na wet je śli po twier dzi my, że Twitch dzwo nił do tego apar ta men tu, nie udo wod ni my,
cze go do ty czy ły roz mo wy. Dla te go my ślę, że rze czy wi ście war to zlo ka li zo wać te po zo sta łe nu me ry.

– Wy ślij mi je – za de cy do wał Noah. – Od razu za dzwo nię do dys po zy to ra i po pro szę, żeby je na mie‐ 
rzył. Je śli się nie uda, po sta ram się o na kaz i sko rzy sta my z trian gu la cji.

Gret chen na chy li ła się nad ko mór ką i za częła pi sać ese me sa do No aha. Po chwi li jego te le fon za‐ 
brzęczał trzy razy z rzędu.

– Ilu lu dzi ma ze sobą Dunn? – za py ta ła Jo sie.
– Czte rech – od pa rła Gret chen. – Per so nel z ho te lu to po twier dza. Je śli ma ja kiś inny ze spół, to poza

ho te lem, gdzieś w te re nie, tak jak mó wi li ście.
– A cze go do wie dzia łaś się w ban ku sper my? Masz coś?
Gret chen scho wa ła te le fon i wy jęła no tes z kie sze ni kurt ki, po czym prze wró ci ła kil ka stron.
– Nie ste ty, nie – od pa rła.



Noah za śmiał się i wska zał na no tat nik.
– I mu sia łaś zaj rzeć do ka pow ni ka, żeby so bie to przy po mnieć? Co tam masz?
Gret chen uśmiech nęła się do bro dusz nie.
– Mam tu na zwi sko ko bie ty, z któ rą roz ma wia łam. Dia na Swe eney, re cep cjo nist ka i asy stent ka w jed‐ 

nym, po wie dzia ła mi, że nie może udzie lać żad nych in for ma cji – ani na te mat do cho dze nia w spra wie
po my łki, ani o tym dru gim daw cy. Mó wi łam, że wró cę z na ka zem, ale od pa rła, że ich dział praw ny po‐ 
trze bu je od sied miu do dzie si ęciu dni ro bo czych na pod jęcie od po wied nich czyn no ści po otrzy ma niu
na ka zu.

– Chwi lecz kę – prze rwa ła jej Jo sie. – Jak się na zy wa ta ko bie ta?
– Swe eney – po wtó rzy ła Gret chen.
– A co, znasz ją? – za py tał Fra ley.
– Być może – od pa rła Jo sie. – Noah, wra caj na ko men dę. Zaj mij się tymi nu me ra mi te le fo nów. A po‐ 

tem spraw dź, jak się czu je Mi sty i czy już może z nami po roz ma wiać. W na stęp nej ko lej no ści do wiedz
się, jak sto imy z po szu ki wa nia mi Kim Con way, a po tem niech ktoś we źmie zdjęcie Twit cha i po je ździ
po ho te lach i mo te lach – może ktoś go sko ja rzy i do wie my się, gdzie się za trzy mał, jak był w mie ście.
To tak na wy pa dek, jak by nie uda ło nam się na mie rzyć tych te le fo nów. A ty, Gret chen, nie spusz czaj
oka z Dun na, do pó ki nie wró cę.

Gret chen scho wa ła no tes do kie sze ni i otwo rzy ła drzwi, by wy si ąść z sa mo cho du.
– Ja sne, sze fo wo.
Noah spoj rzał na Jo sie.
– Do kąd się wy bie rasz?
– Mu szę za mie nić słów ko z Dia ną Swe eney.
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Jo sie do ta rła do ban ku na sie nia Atlan tic East Cry obank za raz po prze rwie obia do wej. Pla ców ka zaj mo‐ 
wa ła całe dru gie pi ętro w sze ścio pi ętro wym biu row cu z ce gły i szkła. Lite drzwi nie wy gląda ły zbyt za‐ 
chęca jąco i po li cjant ka przez mo ment przy pusz cza ła, że są za mkni ęte, lecz kie dy chwy ci ła za klam kę,
otwo rzy ły się, uka zu jąc nie wiel ką re cep cję. Pod ścia na mi sta ły czar ne pla sti ko we krze se łka dla klien‐ 
tów, a po mi ędzy nimi usta wio no kil ka ma łych sto li ków, na któ rych le ża ły cza so pi sma – głów nie spor to‐ 
we, mo to ry za cyj ne i my śliw skie. Po cze kal nia była urządzo na z my ślą o mężczy znach. Jo sie przy pusz‐ 
cza ła, że po my śla no rów nież o por no gra fii, ale za re zer wo wa no ją na pó źniej, kie dy do cho dzi ło do od da‐ 
nia pró bek na sie nia.

W jed nej ze ścian wid nia ło okien ko. Jo sie po de szła tam i zaj rza ła. Po dru giej stro nie za uwa ży ła za‐ 
mkni ęte bok sy. Po stu ka ła w szyb kę i po chwi li po ja wi ła się ja kaś ko bie ta, któ ra za py ta ła:

– W czym mogę po móc?
Jo sie wy jęła od zna kę.
– Chcia ła bym po roz ma wiać z Dia ną Swe eney.
Ko bie ta zmarsz czy ła czo ło. Wy gląda ła, jak by mia ła ocho tę za dać Jo sie kil ka py tań, ale naj wy ra źniej

zmie ni ła zda nie i po pro si ła po li cjant kę, by za cze ka ła na jed nym z do stęp nych krze se łek. Jo sie za jęła
miej sce, lecz w tej sa mej chwi li jed ne z drzwi za okien kiem otwo rzy ły się i wy szła zza nich ko lej na ko‐ 
bie ta. Mia ła czter dzie ści parę lat, była moc nej bu do wy, a brązo we wło sy po prze ty ka ne na skro niach
pierw szy mi pa sem ka mi si wi zny spi ęła w kok. Spoj rza ła znad oku la rów i się uśmiech nęła.

– Jo sie Qu inn?
Ko men dant ka wsta ła i wy ci ągnęła rękę na po wi ta nie, ale ko bie ta po de szła i za mknęła ją w cia snym

uści sku.
– Pani Swe eney – ode zwa ła się Jo sie, gdy uda ło jej się wy swo bo dzić.
Dia na Swe eney pa trzy ła na nią życz li wie.
– Wspa nia le cię wresz cie po znać. Cho dź.
Ko men dant ka uda ła się za nią w kie run ku drzwi, za któ ry mi roz ci ągał się la bi rynt biur. W ko ńcu do‐ 

ta rły do ma le ńkie go sta no wi ska, w któ rym star czy ło miej sca tyl ko na biur ko, fo tel i do dat ko we krze sło
dla go ści. Dia na za bra ła z krze sła to reb kę i pa pie ro wą tecz kę, po czym za pro si ła Jo sie, by usia dła. Do‐ 
oko ła sły chać było przy ci szo ne dam skie gło sy i mia ro we kli ka nie kla wia tur. Na ścia nach w biu rze Dia‐ 
ny wi sia ły zdjęcia przed sta wia jące ją samą w to wa rzy stwie ró żnych lu dzi, za pew ne z gro na ro dzi ny
i przy ja ciół. Od razu rzu ci ła jej się w oczy fo to gra fia, na któ rej ko bie ta była z sio strą. To samo zdjęcie
otrzy ma ła od Dia ny sze ść mie si ęcy wcze śniej.

Te raz za uwa ży ła, że Jo sie spo gląda na fo to gra fię, i prze su nęła pal cem po twa rzy sio stry.
– Znik nęła na trzy na ście lat. Do pie ro ty ją zna la złaś.
Jo sie do wie dzia ła się tego z li stu, któ ry Dia na przy sła ła jej ra zem ze zdjęciem.
– Wła ści wie to nie ja, lecz lu dzie z FBI – spro sto wa ła Qu inn. Dia na od wró ci ła się do niej z ła god nym

uśmie chem na twa rzy. W jej oczach błysz cza ły łzy.
– Ale to ty po wie dzia łaś im, gdzie mają szu kać. Dzi ęki to bie na sze ro dzi ny wresz cie po zna ły praw dę

i mo gły po cho wać zma rłe dziew częta.
Ta spra wa była jesz cze żywa w pa mi ęci Jo sie. Po li cjant ka wci ąż czu ła się nie zręcz nie, przyj mu jąc

wy ra zy sza cun ku za od kry cie nie jed ne go, lecz dwóch se ryj nych za bój ców, któ rzy gra so wa li w Den ton
przez kil ka dzie si ąt lat. Cie szy ła się, że ro dzi ny zma rłych mo gły wresz cie za mknąć prze szło ść i żyć da‐ 
lej, ale świa do mo ść, że tyle osób zgi nęło, nie da wa ła jej spo ko ju.



– Dzi ęku ję za ten list. To wie le dla mnie zna czy – od pa rła w ko ńcu. – To samo zdjęcie wisi te raz
u mnie w ga bi ne cie.

Po po licz ku Dia ny spły nęła łza. Ko bie ta wy ta rła ją szyb kim ru chem dło ni. Po chwi li opa no wa ła emo‐ 
cje, wzi ęła głębo ki od dech i po wo li wy pu ści ła po wie trze.

– W czym mogę ci dzi siaj po móc? – za py ta ła.
– Dzwo ni ła do was dzi siaj jed na z mo ich funk cjo na riu szek – wy ja śni ła Jo sie. – In spek tor Gret chen

Pal mer. Cho dzi o po my łkę w przy dzie le niu daw cy ma te ria łu ge ne tycz ne go.
Dia na ski nęła gło wą.
– Przy po mi nam so bie. Chcia ła po znać wy ni ki na sze go we wnętrz ne go do cho dze nia i uzy skać wi ęcej

in for ma cji o dru gim z daw ców.
– Tak. Mi sty De ros si, ko bie ta, któ ra otrzy ma ła od was... hmm, prób kę ma te ria łu, zo sta ła na pad ni ęta

we wła snym domu. Jej nowo na ro dzo ne dziec ko za gi nęło – zo sta ło upro wa dzo ne.
Dia na si ęgnęła za stos le żących na biur ku te czek i wy jęła bro szu rę.
– To okrop ne – od pa rła. – Na praw dę jej wspó łczu ję, tym bar dziej że dziec ko za gi nęło, ale czy rze czy‐ 

wi ście to może mieć coś wspól ne go z fak tem, że sko rzy sta ła z ban ku na sie nia albo z po my łką w przy‐ 
dzie le niu ma te ria łu?

– Tego nie wie my – po wie dzia ła Jo sie. – Ale mu si my zba dać ka żdy trop. Staw ką w tej grze jest ży cie
dziec ka.

Dia na ode rwa ła sa mo przy lep ną kar tecz kę z blocz ka i przy kle iła ją w środ ku bro szu ry, po czym wzi‐ 
ęła dłu go pis.

– Bar dzo chcia ła bym wam po móc w tej szcze gól nej sy tu acji, lecz je stem zwi ąza na ta jem ni cą słu żbo‐ 
wą. Gdy bym ujaw ni ła ta kie in for ma cje, stra ci ła bym pra cę.

To mó wi ąc, na pi sa ła coś na sa mo przy lep nej kar tecz ce, zło ży ła bro szu rę i po da ła ją po li cjant ce.
– Szcze gó ły na sze go re gu la mi nu znaj dziesz w tej bro szur ce. Jak już wy ja śni łam in spek tor Pal mer, je‐ 

śli po sta ra cie się o ofi cjal ny na kaz, je stem pew na, że nasz dział praw ny będzie w sta nie udzie lić wam
in for ma cji, o któ re wam cho dzi.

– Ale to może po trwać kil ka dni... – za uwa ży ła Jo sie.
Dia na pod su nęła Jo sie bro szu rę i po stu ka ła w nią pal cem, po czym uśmiech nęła się po ro zu mie waw‐ 

czo. Kie dy znów się ode zwa ła, mó wi ła życz li wym, choć sta now czym to nem.
– Bar dzo mi przy kro. Nic wi ęcej nie mogę zro bić.
Qu inn po że gna ła się z Dia ną i wy szła. Kie dy wsia dła do auta, otwo rzy ła bro szur kę i od czy ta ła no tat‐ 

kę za pi sa ną na sa mo przy lep nej kar tecz ce.
Daj mi dzień, góra dwa. Akta, o któ re ci cho dzi, są chro nio ne ha słem, a ja nie mam do nich do stępu.

Mu szę wy my ślić ja kiś pre tekst. Zo ba czę, co da się zro bić.
Pod spodem wid niał nu mer te le fo nu Dia ny Swe eney.
Jo sie od razu wy sła ła ese me sa pod po da ny nu mer:

 
Dzi ęku ję za bro szu rę. In for ma cje oka za ły się po moc ne.

 
Od po wie dź na de szła nie mal na tych miast:

 
Cała przy jem no ść po mo jej stro nie. Ode zwę się nie ba wem.
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WBAL-TV 11 – Bal ti mo re, Ma ry land
13 czerw ca 2017 r.

Śmier tel ny wy pa dek na ło dzi

W wy pad ku, do ja kie go do szło w po nie dzia łek wie czo rem na rze ce Po to mac, zgi nęła osiem na sto let nia
dziew czy na. Łódź ry bac ka prze wró ci ła się, kie dy fale przy bra ły na sile. Po li cji uda ło się zi den ty fi ko wać
ofia rę. Dziew czy na na zy wa ła się Erin Ap ple by i po cho dzi ła z Gu il ford nie da le ko Bal ti mo re.
Rzecz nik wy dzia łu po li cji do spraw śro do wi ska w sta nie Ma ry land mówi, że tam te go dnia wiatr osi ągał
pręd ko ść czter dzie stu mil na go dzi nę. „Sądzi my, że pani Ap ple by wra ca ła do por tu, ale ni g dy do nie go
nie do ta rła”.
Zwło ki na sto lat ki wy do by to z rze ki po tym, jak wła ści ciel jed nej z mo to ró wek za uwa żył prze wró co ną
łódź ry bac ką. Wła dze po da ją, że to już ósmy śmier tel ny wy pa dek na ło dzi w tym roku. Wi ęcej szcze‐ 
gó łów nie po da no.
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Wra ca jąc na ko men dę, Jo sie wci ąż mia ła w gło wie ostat nie sło wa Dun na. Nie na le ży wku rzać tego, kto
ma coś, na czym naj bar dziej nam za le ży. Mo gła tyl ko mieć na dzie ję, że po wie dział to, bo Luke jesz cze
żyje. Za sta na wia ła się, cze go ci lu dzie mogą od nie go chcieć. Przez cały czas za kła da ła, że ochro nia rze
Dun na po ja wi li się w domu Luke’a, bo szu ka li Kim – dla cze go za tem go upro wa dzi li i co chcie li osi‐ 
ągnąć, utrzy mu jąc go przy ży ciu? A może Dunn już daw no go za bił i ukrył jego zwło ki tam, gdzie nikt
ich ni g dy nie znaj dzie? Może te raz już tyl ko pro wa dzi grę z Jo sie?

My śli w jej gło wie kłębi ły się jak sza lo ne, kie dy szła na górę, do swo je go biu ra. Za nim jed nak skręci‐ 
ła za róg, by prze jść przez po miesz cze nie so cjal ne, usły sza ła głos Tri ni ty Pay ne z wi szące go na ścia nie
te le wi zo ra:

– Już ju tro ława przy si ęgłych zo ba czy broń, któ rej zda niem po li cji użył Aaron King do po pe łnie nia
za rzu ca nych mu czy nów. Mowa tu rów nież o ma cze cie, któ rą za ata ko wał funk cjo na riu sza po li cji tam tej
nocy, kie dy zo stał za trzy ma ny.

Na wet in spek tor Fra ley opa rł się o kra wędź jed ne go z biu rek i wpa try wał się w ekran. Jo sie od‐ 
chrząk nęła de li kat nie i wszy scy po li cjan ci na gle za częli się krzątać, spra wia jąc wra że nie za jętych pra cą.
Noah zła pał pi lo ta i szyb ko wy łączył te le wi zor.

– Prze pra szam, sze fo wo – mruk nął.
Ko men dant ka wska za ła na drzwi do swo je go biu ra i funk cjo na riusz bez sło wa podążył za nią.
– Mi sty już od zy ska ła przy tom no ść, ale jest zdez o rien to wa na – oznaj mił. – Po je cha łem do szpi ta la,

żeby się z nią zo ba czyć. Le ka rze mó wią, że w tym sta nie jesz cze nie może z nami roz ma wiać, i mają ra‐ 
cję. Ow szem, wie, jak się na zy wa, jed nak nie po tra fi ła od po wie dzieć na żad ne z mo ich py tań. Chi rurg
twier dzi, że po ura zach gło wy często wy stępu ją po cząt ko we za bu rze nia pa mi ęci. Mo że my po je chać tam
ju tro i spraw dzić, czy na stąpi ła po pra wa. Nie ma żad nych no wych tro pów w spra wie upro wa dzo ne go
dziec ka ani Kim Con way. Per so nel ho te lu Eu do ra nie przy po mi na so bie, by wcze śnie wi dział Twit cha
w to wa rzy stwie Dun na.

Jo sie opa dła na krze sło.
– A Gret chen coś ma?
– Nic. Dunn był na kil ku spo tka niach. Czte rech ochro nia rzy wszędzie za nim cho dzi. Nie opusz cza ją

go na krok.
– A czy ope ra to ro wi uda ło się na mie rzyć sy gnał z tych te le fo nów?
– Nie ste ty, nie uda ło się. Te raz cze ka my na wy ni ki trian gu la cji. Jak tyl ko przyj dą, dam ci znać.
– Gdy tyl ko zdo będzie my wspó łrzęd ne, chcę wie dzieć. Trze ba podążyć tym tro pem. Być może Luke

jesz cze żyje.
Noah otwo rzył usta, jak by chciał coś po wie dzieć, ale zmie nił zda nie. Jo sie wie dzia ła, co mu cho dzi

po gło wie – że po win na przy go to wać się na naj gor sze. Bo niby dla cze go Dunn mia łby trzy mać
Luke’a przy ży ciu?

Fra ley praw do po dob nie za sta na wiał się, jak jej to de li kat nie po wie dzieć. Na gle te le fon na biur ku Jo‐ 
sie za dzwo nił, więc szyb ko zła pa ła za słu chaw kę.

– Qu inn – wark nęła do te le fo nu.
Dzwo nił sie rżant La may.
– Przy szła pani bur mistrz. Z tym że nie jest tu sama. Twier dzi, że chce tyl ko po roz ma wiać.
– Nie jest sama? – za py ta ła za sko czo na Jo sie.
– Jest z nią kil ku pa nów. Do kład nie mó wi ąc – trzech. Mam ich przy słać na górę?



– Nie – za de cy do wa ła. – Za proś ich do sali kon fe ren cyj nej. Za raz tam zej dę.
– Cze go mogą chcieć? – za py tał Noah, kie dy scho dzi li na par ter.
– Nie mam po jęcia – od po wie dzia ła.
Char le ston cze ka ła przed salą kon fe ren cyj ną. Tego dnia wy gląda ła bar dzo ofi cjal nie – mia ła na so bie

czar ny ko stium, buty na ob ca sach i nie ska zi tel ny ma ki jaż. Roz pusz czo ne wło sy, gład kie i sta ran nie wy‐ 
pro sto wa ne, si ęga ły jej do ra mion. Sądząc po gniew nym wy ra zie twa rzy Tary, Jo sie do my śli ła się, że
przy szła tu ra zem z człon ka mi rady miej skiej, by do ma gać się jej re zy gna cji ze sta no wi ska ko men dan ta
po li cji.

– Co jest, do cho le ry? – wy mknęło się No aho wi. Na szczęście usły sza ła to tyl ko jego sze fo wa, ale na‐ 
wet nie mru gnęła.

– Dzień do bry, pani bur mistrz – ode zwa ła się z po wa gą. Mia ła złe prze czu cia.
– Dzień do bry, ko men dant Qu inn – od pa rła chłod no Tara.
Jo sie po sta no wi ła od razu prze jść do rze czy:
– O co cho dzi?
Tara zmie rzy ła Fra leya wzro kiem i po sła ła mu wy mu szo ny uśmiech.
– Wia do mo już, że mój mąż... in te re su je się dziec kiem pani De ros si.
„Mo żna to tak ująć”, po my śla ła Jo sie, a na głos po wie dzia ła:
– Tak, wiem o tym.
– Dla te go uznał, że za pro po nu je my na gro dę, je śli dziec ko się od naj dzie całe i zdro we.
– Zna ko mi ty po my sł – od pa rła Qu inn. – Ale na pew no pani wie, że jako po li cja nie zaj mu je my się ta‐ 

ki mi kwe stia mi. Być może któ raś z or ga ni za cji miej skich ze chce po pro wa dzić taką ak cję.
– Wiem, że to nie jest spra wa dla po li cji – ode zwa ła się zi ry to wa na Tara. – I nie pro szę, że by ście

zbie ra li lub prze cho wy wa li pie ni ądze prze zna czo ne na na gro dę. Z czy stej uprzej mo ści chcia łam tyl ko
po in for mo wać o na szych pla nach. Li czy my na to, że sku sze ni na gro dą lu dzie po da dzą ja kieś przy dat ne
in for ma cje. I tu będzie po trzeb na po moc po li cji.

– Oby się pani nie my li ła – po wie dzia ła Jo sie. – Z chęcią przyj mie my wszel kie po moc ne wska zów ki.
I dzi ęku ję, że ze chcia ła mnie pani uprze dzić o pla no wa nej ak cji.

– A czy to nie sta no wi kon flik tu in te re sów? – wtrącił się Noah. Zi gno ro wał roz gnie wa ne spoj rze nie,
ja kim ob rzu ci ła go Tara, i do dał: – W ko ńcu pia stu je pani urząd bur mi strza. Lu dzie mo gli by po my śleć,
że będzie pani pro po no wa ła na gro dę za in for ma cje o ka żdej za gi nio nej oso bie w mie ście.

Na twa rzy Tary po ja wi ło się coś na kszta łt uśmie chu. Ko bie ta skrzy żo wa ła ra mio na i od pa rła:
– Do kład nie tak po wie dzia łam, ale mój mąż na le gał, by po pro sić o sfi nan so wa nie na gro dy miej sco wą

spo łecz no ść. Zwró cić się do lu dzi, któ rzy mają in te res w tym, by po móc Mi sty lub do tych, któ rzy prze‐ 
ka zu ją spo ro środ ków na cele cha ry ta tyw ne.

Jo sie z tru dem po wstrzy ma ła się, by nie prze wró cić oczy ma. Tara nie prze pu ści ła żad nej oka zji, żeby
się wy pro mo wać. Mo gła za ła twić tę spra wę po ci chu, wy ko nać kil ka te le fo nów albo na pi sać ma ila do
od po wied nich osób, ale wte dy nie przy ci ągnęła by uwa gi i nie otrzy ma ła by od po wied nich wy ra zów
uzna nia, gdy by na gro da jed nak oka za ła się sku tecz na. Choć był to po my sł jej męża, któ ry miał ro mans
z Mi sty, Tara i tak pła wi ła by się w bla sku sła wy, gdy by dziec ko zna la zło się całe i zdro we dzi ęki in for‐ 
ma cjom prze ka za nym w za mian za so wi tą na gro dę. Jo sie już to so bie wy obra ża ła: Tara na kon fe ren cji
pra so wej prze ka zu je czek na ogrom ną sumę szczęśli we mu in for ma to ro wi, a gdzieś w tle uśmiech ni ęta
Mi sty tuli do pier si od zy ska ne go syn ka. Co mo gło by le piej przy słu żyć się kam pa nii o sto łek bur mi‐ 
strza? Pie prze ni po li ty cy.

– Kogo uda ło się pani na mó wić do prze ka za nia pie ni ędzy na na gro dę? – za py ta ła ko men dant ka.
Ge stem ra so wej pre zen ter ki te le wi zyj nej Tara wska za ła na we jście do sali kon fe ren cyj nej. Noah mi‐ 

nął obie ko bie ty i otwo rzył drzwi. Jo sie od razu roz po zna ła sze fa Mi sty, But cha. Obok nie go sie dział pi‐ 
ęćdzie si ęcio pa ro let ni siwy mężczy zna w gar ni tu rze, lecz bez kra wa ta. Ko men dant przy po mnia ła so bie,



że to Jack Co le man, oj ciec Isa bel le Co le man – na sto lat ki, któ ra za gi nęła pra wie dwa lata temu. To wte‐ 
dy wsz częto śledz two, któ re wstrząsnęło mia stem w po sa dach. Pod czas tej spra wy zgi nął Ray, mąż Jo‐ 
sie. To Mi sty zna la zła za gi nio ną Isa bel le. Pa ństwo Co le man byli nie wy mow nie wdzi ęcz ni za oca le nie
cór ki. Tara przed sta wi ła rów nież trze cie go z mężczyzn – był to Pe ter Row land, któ ry wstał i przy wi tał
się z funk cjo na riu sza mi. Jo sie spo dzie wa ła się, że czło wiek, któ ry stał się w mie ście le gen dą, będzie
spo ro star szy. Row land wy glądał jed nak naj wy żej na czter dzie ści parę lat. Miał gęste brązo we wło sy,
gład ko za cze sa ne do tyłu, dłu gi, pro sty i nie co ha czy ko wa ty nos oraz piw ne oczy osa dzo ne bli sko sie‐ 
bie. I ku lek kie mu zdzi wie niu Jo sie miał na so bie nie ele ganc ki gar ni tur, a dżin sy i ko szul kę polo.

Po li cjan ci za jęli miej sca przy sto le, Tara zaś sta nęła obok, jak gdy by mia ła za miar po pro wa dzić pre‐ 
zen ta cję.

– Dzi ęku ję, że zgo dzi li ście się przy jść – za częła. – My ślę, że wraz z mo imi go śćmi ze bra li śmy wy‐ 
star cza jące fun du sze, by za ofe ro wać na gro dę, któ ra może znacz nie przy spie szyć to czące się obec nie
śledz two – to mó wi ąc, zwró ci ła się do But cha. – Pa nie McCon nell, za de kla ro wał się pan, że prze ka że
pięć ty si ęcy do la rów, praw da?

Butch kiw nął gło wą, po trząsa jąc przy tym ob wi sły mi po licz ka mi.
– Tak, to praw da – mruk nął.
Jo sie unio sła brew.
– To hoj ny gest wo bec by łej pra cow ni cy. Nie wie dzia łam, że aż tak panu na niej za le ży.
– Ta aak, dziew częta po wie dzia ły, że to będzie mile wi dzia ne.
Tara ski nęła na Jac ka Co le ma na.
– Pa ństwo Co le man uprzej mie zgo dzi li się prze ka zać sumę dzie si ęciu ty si ęcy do la rów.
Co le man kiw nął gło wą.
Te raz ode zwał się Row land:
– A ja daję tyle, ile moi po przed ni cy ra zem – zwró cił się z uśmie chem do Jo sie i No aha. – Czy li ma‐ 

cie w su mie trzy dzie ści ty si ęcy do la rów. Oto na gro da za in for ma cje, któ re po zwo lą od na le źć dziec ko
pani De ros si.

Jo sie spoj rza ła po sie dzących przy sto le mężczy znach.
– To bar dzo hoj ny gest, je stem pew na, że pani De ros si go do ce ni. A nam przy da się ka żda po moc.
Roz mo wa trwa ła jesz cze przez kil ka mi nut. Ze bra ni uzgod ni li tre ść wia do mo ści, jaka mia ła zo stać

prze ka za na w me diach, a po tem Tara wy pro wa dzi ła swo ich go ści z sali kon fe ren cyj nej. Po le ci ła im po‐ 
cze kać w lob by i za su ge ro wa ła, by umó wi li się na lunch z przed sta wi cie lem miej sco wej or ga ni za cji
cha ry ta tyw nej, któ ra mia ła się za jąć ze bra niem pie ni ędzy od ka żde go z nich. Jo sie sta ra ła się nie ro ze‐ 
śmiać, pa trząc na prze ra że nie, ja kie po ja wi ło się na twa rzy But cha. Lo kal nej or ga ni za cji cha ry ta tyw nej
ra czej nie było po dro dze z klu bem go-go. Qu inn już wie dzia ła, że at mos fe ra pod czas lun chu będzie co
naj mniej nie zręcz na.

Kie dy mężczy źni się od da li li, Tara zwró ci ła się do Jo sie.
– Ko men dant Qu inn, spo dzie wam się, że ofe ro wa na przez nas na gro da za chęci wie lu lu dzi do prze ka‐ 

zy wa nia cen nych in for ma cji. Bar dzo bym nie chcia ła, żeby szczo dro ść trzech miesz ka ńców na sze go
mia sta po szła na mar ne.

Sto jący obok Fra ley od pa rł:
– Nie mamy wpły wu na in for ma cje, ja kie do nas spły wa ją.
– Noah. – Jo sie zga ni ła pod wład ne go, ale Tara Char le ston na wet nie za szczy ci ła go spoj rze niem. Na‐ 

to miast nie spusz cza ła wzro ku z Qu inn.
– Nie mu szę chy ba przy po mi nać, o jaką staw kę to czy się gra.
Staw ką było ludz kie ży cie, lecz Jo sie wie dzia ła, że Tara mówi o czym in nym – cho dzi ło jej o po sa dę

ko men dan ta po li cji. Sku tecz no ść, z jaką ko men dant ka wy ko ny wa ła swo je obo wi ąz ki, mia ła bez po śred ni
wpływ na re pu ta cję bur mistrz Char le ston.



– Jak uda ło się pani na mó wić Row lan da, by prze ka zał fun du sze na ten cel? – za cie ka wi ła się Jo sie.
Tara wy pro sto wa ła się i skrzy żo wa ła ra mio na na pier siach. Wy gląda ła na za do wo lo ną z sie bie, ale

z ja kie goś po wo du przy jęła po sta wę obron ną.
– Po wie dzia łam, że nowo otwar te cen trum po mo cy dla ko biet mo że my na zwać ośrod kiem imie nia

Pol ly Row land, by uczcić pa mi ęć jego zma rłej cór ki.
Jo sie i Noah zgod nie ski nęli gło wa mi. Do brze zna li tę hi sto rię. Żona i dwu na sto let nia cór ka Row lan‐ 

da zgi nęły w No wym Jor ku po trąco ne przez pi ja ne go kie row cę. Do wy pad ku do szło w ubie głym roku.
Row land wy je chał wte dy z mia sta i na kil ka mie si ęcy za szył się w swo jej po sia dło ści w Den ton.

– Czy li po zy ska ła pani wy star cza jącą sumę, by otwo rzyć ten ośro dek – do da ła Jo sie. – A co z pie ni‐ 
ędz mi na na gro dę?

– Row land ucie szył się, gdy usły szał, że na zwie my nasz ośro dek imie niem Pol ly. Dla te go kie dy po‐ 
pro si łam go po tem o sfi nan so wa nie części na gro dy za in for ma cje o za gi nio nym dziec ku, chęt nie się
zgo dził. Jak już mó wi łam, nie chcia ła bym, by jego szczo dro ść po szła na mar ne, tym bar dziej że wszy‐ 
scy pró bu je my zro bić coś do bre go dla na sze go mia sta.

Qu inn wy czu ła, że Noah chce coś po wie dzieć, więc uprze dza jąc fak ty, szturch nęła go de li kat nie.
Sprzecz ka z Tarą tyl ko za ogni ła by sy tu ację. Jo sie i bez tego źle się czu ła, wie dząc, że nikt nie zgło si się
z in for ma cja mi mimo za ofe ro wa nej na gro dy, ale te raz nie chcia ła po ru szać tego te ma tu w roz mo wie
z bur mi strzy nią.

Je śli to rze czy wi ście Eric Dunn prze trzy mu je dziec ko Mi sty, to na pew no nie ze chce go od dać. Jo sie
wąt pi ła, by kto kol wiek z jego or ga ni za cji wy dał go dla mar nych trzy dzie stu ty si ęcy i ry zy ko wał, że
Dunn się ze mści. Ale Qu inn nie za mie rza ła lu dziom dyk to wać, jak mają wy da wać wła sne pie ni ądze.
Zda rza ło się, że sku sze ni na gro dą lu dzie prze ka zy wa li cen ne dla śledz twa in for ma cje. Je śli ist niał choć
cień szan sy, że ktoś od Dun na da się prze ko nać ar gu men to wi fi nan so we mu i po wie coś, co do pro wa dzi
po li cję do dziec ka, to war to było spró bo wać. Jo sie mia ła tyl ko na dzie ję, że nie mow lę jesz cze żyje.

Po sła ła Ta rze wy mu szo ny uśmiech i obie ca ła:
– Zro bi my, co w na szej mocy.
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CZWAR TEK

Jo sie ma sze ro wa ła ra źnym kro kiem przez par king przed ho te lem Eu do ra, nio sąc dwa kub ki go rącej
kawy na kar to no wej tac ce. Idąc, roz gląda ła się za słu żbo wym che vro le tem cru ze, któ rym je ździ ła Gret‐ 
chen. Było parę mi nut po szó stej rano, jesz cze przed wscho dem sło ńca.

Wresz cie do strze gła sa mo chód i po ma cha ła w tam tą stro nę. Usły sza ła klik ni ęcie otwie ra nych drzwi
i wsia dła od stro ny pa sa że ra. Po da ła Gret chen kawę, a sama wzi ęła dru gą, kar to no wą tac kę zaś rzu ci ła
na tyl ne sie dze nie.

– Dzi ęki – po wie dzia ła Gret chen.
Jo sie łyk nęła kawy.
– Nie ma za co. Kie dy przy je cha łaś?
– Ja kąś go dzi nę temu. Noah po je chał do domu, żeby się zdrzem nąć.
– A ty spa łaś coś? – za py ta ła Jo sie.
– Parę go dzin. A ty?
– Ja nie bar dzo – przy zna ła Qu inn. Po je cha ła do domu tyl ko dla te go, że wie dzia ła, że Car rie ann sie‐ 

dzi sama. Za sta ła ją, prze cha dza jącą się ner wo wo po kuch ni. Sio stra Luke’a przez cały dzień czy ta ła
w in ter ne cie o mło dym po ten ta cie z bra nży ha zar do wej – Eri cu Dun nie, po tem dłu go o nim roz ma wia ły.
Osta tecz nie tej nocy żad na z nich nie zmru ży ła oka, choć pró bo wa ły.

– By łaś na ko men dzie? – spy ta ła te raz Gret chen. – Czy ope ra to rzy prze ka za li już wy ni ki trian gu la cji?
– Nie. La may jest na po ste run ku. Za dzwo ni, jak tyl ko do sta nie wy ni ki.
– A są już ja kieś in for ma cje po tym, jak pra sa po da ła wstęp ne in for ma cje o na gro dzie?
Jo sie wes tchnęła.
– Nie ma. I je śli mam być szcze ra, to ra czej nie będzie.
Nie po wie dzia ła tego, co na praw dę cho dzi ło jej po gło wie – że być może Dunn już daw no za bił

dziec ko Mi sty De ros si. Na samą myśl o tym Jo sie zro bi ło się nie do brze, jak by wy pi ta wła śnie kawa go‐ 
to wa ła się w jej żo łąd ku. Od sta wi ła ku bek na de skę roz dziel czą.

Ra zem z Gret chen pa trzy ły w mil cze niu na głów ne we jście do ho te lu Eu do ra. Po kil ku mi nu tach
Gret chen po wie dzia ła:

– Noah mó wił, że pani bur mistrz za czy na wy wie rać na nas na ci ski.
Jo sie się ro ze śmia ła.
– Tak, mo żna tak po wie dzieć. Ale to ni cze go nie zmie nia. Da lej ro bi my swo je, nie za le żnie od pre sji.

I od na gro dy. Na dal sądzę, że na szym naj lep szym tro pem w tej chwi li są nu me ry uzy ska ne z te le fo nu
Twit cha albo sam Eric Dunn.

Gret chen wło ży ła ku bek z kawą do spe cjal ne go uchwy tu obok fo te la, ani na mo ment nie od ry wa jąc
wzro ku od we jścia do ho te lu.

– Zga dzam się. Dam ci znać, je śli gdzieś się ru szy.
– Dzi ęki. Jadę do szpi ta la spraw dzić, czy Mi sty może już od po wie dzieć na na sze py ta nia.
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Jo sie przy je cha ła do szpi ta la Den ton Me mo rial jesz cze przed ofi cjal ną go dzi ną od wie dzin. Noah po wie‐ 
dział jej, w któ rej sali leży Mi sty. Po li cjant ka po ka za ła pie lęgniar kom od zna kę i zo sta ła skie ro wa na na
czwar te pi ętro.

Mi sty le ża ła wspar ta na po dusz kach. Mia ła rękę na tem bla ku, za ban da żo wa ną gło wę i moc no po si‐ 
nia czo ną twarz. Je den kącik jej ust de li kat nie opa dał.

– Tyl ko nie za dłu go – przy po mnia ła pie lęgniar ka. – Pa cjent ka jest po po wa żnym ura zie gło wy,
a poza tym prze szła roz le głą ope ra cję. Wci ąż przyj mu je mor fi nę z kro plów ki. Musi dużo od po czy wać.

Obok łó żka Mi sty usta wio no krze sło, na któ rym le żał zwi ni ęty cien ki bia ły koc. Jo sie wie dzia ła, że
Brit t ney spędza ła dużo cza su przy nie przy tom nej przy ja ció łce. Te raz pew nie po szła do domu od po cząć.
Qu inn od su nęła koc i usia dła na kra wędzi krze sła. Przez chwi lę ob ser wo wa ła mia ro wy od dech Mi sty,
a po tem zer k nęła na sto jący przy łó żku mo ni tor, na któ rym wid niał za pis tęt na, ci śnie nia, od de chu i sa‐ 
tu ra cji. W ko ńcu do tknęła dło ni le żącej ko bie ty i kil ka krot nie wy mó wi ła jej imię, aż w ko ńcu po wie ki
Mi sty drgnęły. W opuch ni ętej, po si nia czo nej twa rzy na wpół otwar te oczy przy po mi na ły małe kre secz‐ 
ki. Mi sty spoj rza ła na przy by łą pu stym wzro kiem; otwo rzy ła usta, ale wy do był się z nich tyl ko nie wy ra‐ 
źny char kot. Jo sie wsta ła i po de szła do łó żka.

– To ja, Jo sie Qu inn.
– Jo... – Mi sty urwa ła. Z kąci ka jej ust spły nęła stru żka śli ny. Jo sie za uwa ży ła, że ko bie ta ma wy bi ty

je den z gór nych zębów.
– Mi sty – ode zwa ła się do niej. – Mu szę wie dzieć, co ci się sta ło. Co się wy da rzy ło w two im domu?

Mo żesz mi o tym opo wie dzieć? Pa mi ętasz coś?
Mi sty od wró ci ła się i ro zej rza ła się po szpi tal nej sali. Po chwi li spu ści ła wzrok i do tknęła brzu cha

zdro wą ręką. Na jej twa rzy po ja wi ło się prze ra że nie.
– Moje dziec ko... – szep nęła. – Gdzie... Gdzie jest?
Jo sie ści snęła ją za rękę i po ża ło wa ła, że nie może prze ka zać żad nych do brych wie ści nie szczęśli wej,

cier pi ącej ko bie cie.
– Szu ka my go. Ro bię, co mogę, żeby od na le źć two je go syn ka, ale mu sisz mi po móc. Mu szę wie‐ 

dzieć, co się sta ło, kie dy Vic tor przy sze dł na świat. Kto tam z tobą był?
Mi sty spoj rza ła jej w oczy. Po jej po licz ku spły nęła łza.
– Ja kiś mężczy zna go za brał. Pró bo wa łam... Chcia łam go po wstrzy mać. Ale... Czy nic mu nie jest?

Gdzie on jest?
Jo sie po czu ła ścisk w żo łąd ku.
– Szu ka my go – po wtó rzy ła.
Wy jęła te le fon i po ka za ła Mi sty zdjęcie pra wa jaz dy Den ny’ego Twit cha.
– Czy to był ten mężczy zna?
Mi sty po wo li po ki wa ła gło wą. Po bro dzie wci ąż cie kła jej śli na. Jo sie za uwa ży ła le żące obok pu de łko

chu s te czek. Wy jęła jed ną i de li kat nie wy ta rła twarz Mi sty.
– Znasz go? – za py ta ła.
– Nie – za prze czy ła Mi sty. – Wsze dł... Tyl ny mi drzwia mi.
– Były otwar te? Nie zna le źli śmy żad nych śla dów wła ma nia.
Mi sty znów ski nęła gło wą, a z jej oczu pły nęły ko lej ne łzy.
– Moje dziec ko. Gdzie jest moje dziec ko?



Jo sie nie od po wie dzia ła, tyl ko pod su nęła Mi sty te le fon ze zdjęciem Kim Con way.
– A tę ko bie tę znasz? Też u cie bie była?
Po wie ki Mi sty za trze po ta ły. Qu inn zro zu mia ła, że roz mo wa nie po trwa dłu go.
– Kim – od pa rła Mi sty. – Sio stra Bra dy’ego. Ko le żan ka Luke’a.
Jo sie wzdry gnęła się, jak by po ra ził ją prąd.
– Zna ła Luke’a? Skąd go zna ła?
– Była tam.
– Gdzie? W two im domu?
Mi sty znów kiw nęła gło wą na po twier dze nie.
– Za częłam ro dzić. Po mo gła mi...
– Przy szła do cie bie, po wie dzia ła, że jest ko le żan ką Luke’a i...
– Mu sia ła zo stać.
– Nie mia ła do kąd pó jść?
– Tak.
– A po tem za częłaś ro dzić. Dla cze go nie po je cha łaś do szpi ta la?
Mi sty opu ści ła po wie ki.
– Mi sty – ode zwa ła się Jo sie. – Nie za sy piaj jesz cze. By łaś w domu z Kim i za częłaś ro dzić. Dla cze‐ 

go nie za bra ła cię do szpi ta la? Dla cze go nie za dzwo ni łaś na dzie wi ęćset je de na ście? Gdzie była Kim,
kie dy ten nie zna jo my mężczy zna za brał two je dziec ko? Mi sty!

Od dech ko bie ty jed nak sta wał się co raz płyt szy i po chwi li Mi sty za pa dła w wy wo ła ny mor fi ną sen.
De tek tyw pa trzy ła na nią jesz cze przez chwi lę, co ja kiś czas wy cie ra jąc sączącą się z jej ust śli nę. Kie dy
przy szła pie lęgniar ka, by spraw dzić kro plów kę, po li cjant ka zde cy do wa ła się za ko ńczyć wi zy tę. Po my‐ 
śla ła, że pó źniej przy śle tu No aha albo sama wró ci, ale wąt pi ła, by Mi sty po wie dzia ła im coś wi ęcej. Jo‐ 
sie była tyl ko cie ka wa, dla cze go Mi sty po sta no wi ła ro dzić w domu w asy ście Kim i gdzie była Kim,
kie dy po ja wił się Den ny Twitch i za brał dziec ko. W gło wie kłębi ło jej się też mnó stwo in nych my śli:
dla cze go Kim po sta no wi ła przy jść aku rat do Mi sty? Czy to Luke ją tam wy słał? Cze go chcia ła Kim?
Czy była w domu, kie dy Twitch po bił Mi sty, a je śli tak, to dla cze go nie pró bo wa ła go po wstrzy mać?
A może ucie kła, bo do brze go zna ła i wie dzia ła, na co go stać?

Kie dy Jo sie wró ci ła na ko men dę, przez resz tę przed po łud nia nad ra bia ła za le gło ści w pa pier ko wej ro‐ 
bo cie, któ ra przy pa dła jej w udzia le, kie dy ob jęła funk cję ko men dan ta. Nie ste ty, nie za jęło to jej my śli
na tyle, by za po mnia ła o dręczących ją py ta niach, ani nie zła go dzi ło upo rczy we go uci sku w klat ce pier‐ 
sio wej – Jo sie była prze ko na na, że gdy by na chwi lę od pu ści ła i prze sta ła się pil no wać, z jej gar dła wy‐ 
rwa łby się pe łen cier pie nia szloch. Ka żda se kun da przy no si ła ko lej ne wi zje tego, co Dunn mógł zro bić
Luke’owi. Oczy ma du szy Jo sie wi dzia ła zwło ki na rze czo ne go już w tylu sy tu acjach, że za czy na ło jej się
od tego ro bić sła bo. W ko ńcu odło ży ła pa pie ry i po raz ko lej ny ob dzwo ni ła ope ra to rów sie ci ko mór ko‐ 
wych, tłu ma cząc im, że staw ką w tej spra wie jest ludz kie ży cie i to nie jed no.

Dwa dzie ścia mi nut pó źniej za pro si ła No aha do swo je go ga bi ne tu, usie dli ra zem przy biur ku i prze‐ 
gląda li mapy na lap to pie. In spek tor wska zał na ekran i ob wió dł pal cem trój kąt. Jego wierz cho łki wy zna‐ 
cza ły trzy masz ty te le fo nii ko mór ko wej, któ re zda niem ope ra to rów wy ła pa ły naj moc niej szy sy gnał
z dwóch nu me rów, na ja kie dzwo nił Den ny Twitch.

– Pro szę, ten ob szar nas in te re su je.
Po ka za ny te ren roz ci ągał się na po łud nie od Den ton, poza te ry to rium hrab stwa Al cott. Je śli po szu ki‐ 

wa nia mają ob jąć tam te te re ny, Jo sie będzie mu sia ła skon tak to wać się z lo kal ną ko men dą po li cji.
– O jak du żym ob sza rze mó wi my? – za py ta ła te raz.
– Ja kieś dwa na ście mil.



– Dwa na ście mil? – Jo sie nie spodo ba ła się ta od po wie dź. – Wy da wa ło mi się, że trian gu la cja po mo że
nam okre ślić miej sce z do kład no ścią do jed nej mili, góra dwóch.

– To te re ny wiej skie, a tam masz ty sto ją da le ko od sie bie. Ale spójrz, to w wi ęk szo ści pola upraw ne
albo te re ny ło wiec kie – to aku rat do bra wia do mo ść.

– Skąd to wiesz?
Noah si ęgnął po mysz kę, prze su nął ją i klik nął kil ka razy, a na ekra nie lap to pa po ja wił się wi dok z sa‐ 

te li ty. Po ło wa za zna czo ne go ob sza ru przy po mi na ła ukła dan kę z brązo wo-zie lo nych kwa dra tów po prze‐ 
ci na nych dró żka mi, a dru ga po ło wa sta no wi ła gęsto za le sio ny te ren ozna czo ny jako pa ństwo we te re ny
ło wiec kie. Jo sie po wi ęk szy ła ob raz i oka za ło się, że Noah miał ra cję. Wi ęk szo ść zie lo nych frag men tów
sta no wi ły pola upraw ne. Sta ło tam też kil ka bu dyn ków, ozna czo nych jako bia łe lub sza re punk ty na
ciem nej, nie za miesz ka łej zie mi. Przy dol nej gra ni cy wi dać było naj da lej wy su ni ęty na pó łnoc punkt,
czy li mia stecz ko Fa ir field. Jo sie do strze gła da chy bu dyn ków ja kie goś osie dla.

– Nie sądzę, żeby prze trzy my wa li ko goś w du żym sku pi sku lu dzi – po wie dzia ła. – Szu ka my ra czej
ustron ne go miej sca. Tam, gdzie nikt nie będzie za da wał zbęd nych py tań. Fa ir field to mała miej sco wo ść.
Obcy zbir taki jak Twitch z pew no ścią rzu ca łby się tam w oczy.

– A nie sądzisz, że jesz cze bar dziej rzu ca łby się w oczy, gdy by kręcił się w ustron nym miej scu? – za‐ 
py tał.

– Je śli to miej sce rze czy wi ście leży na ubo czu, to nie mia łby komu rzu cać się w oczy. Nie, my ślę, że
prędzej zwró ci łby na sie bie uwa gę w ma łym mia stecz ku.

Jesz cze przez chwi lę wpa try wa li się w ekran, aż wresz cie Jo sie zła pa ła za mysz kę i prze su nęła kur sor
na dwa bu dyn ki sto jące wśród pól. Je den z nich był wy ra źnie wi ęk szy, miał kszta łt li te ry „L” i spa dzi sty
dach.

– To mi wy gląda na ja kieś go spo dar stwo – po wie dzia ła. – Tu jest dom, a tam z tyłu duża sto do ła.
– Tu chy ba są ja kieś na rzędzia – do dał Noah. – Ow szem, go spo dar stwo leży na ubo czu, ale je śli wci‐ 

ąż funk cjo nu je, to wąt pię, by lu dzie Dun na urządzi li tam so bie kry jów kę.
– Mu si my za dzwo nić do tam tej sze go sze ry fa – oznaj mi ła Jo sie. – I tak ewen tu al ne dzia ła nia trze ba

będzie sko or dy no wać z lo kal ną po li cją. Przy oka zji od razu za py ta my, czy w tym go spo dar stwie jesz cze
coś się dzie je.

Noah za pi sał na zwy po bli skich wiej skich dróg.
– Do bra. Szu kaj my da lej. Zmniejsz ob raz.
Jo sie klik nęła i na ekra nie po ja wił się wi dok wi ęk sze go ob sza ru. Wkrót ce po li cjan ci zna le źli jesz cze

dwa miej sca od da lo ne od sie dzib ludz kich i od in nych bu dyn ków. Jed no z nich mie ści ło się przy za‐ 
chod niej gra ni cy wy zna czo ne go ob sza ru i przy po mi na ło fa bry kę. Sądząc po do brym sta nie dro gi do jaz‐ 
do wej i kil ku za par ko wa nych nie opo dal po jaz dach, za kład jesz cze dzia łał. Mimo to wpi sa li go na li stę
i po sta no wi li do wie dzieć się wi ęcej na ten te mat od lo kal nych władz. Dru gie in te re su jące ich miej sce
znaj do wa ło się da lej na pó łnoc, nie da le ko Den ton, i wy gląda ło jak ko ściół. Na zdjęciach sa te li tar nych
nie wi dać było w po bli żu żad nych po jaz dów, a te ren do oko ła po ra sta ły tra wy i krze wy. Bu dy nek
z trzech stron oka la ły też drze wa.

– My ślę, że to jest to – stwier dzi ła Jo sie.
– Ko ściół?
– Wy gląda na to, że od daw na stoi pu sty. Zaj rzy my tam.
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W prze ci wie ństwie do hrab stwa Al cott, któ re obej mo wa ło jed no spo re mia sto i kil ka nie co mniej szych
(więc or ga ny ści ga nia mia ły tu co ro bić), hrab stwo Le no re było w znacz nej mie rze ob sza rem wiej skim.
Kie dy Jo sie za dzwo ni ła do biu ra miej sco we go sze ry fa z pro śbą o po moc, funk cjo na riu sze z chęcią sko‐ 
rzy sta li z nada rza jącej się oka zji. W ci ągu za le d wie kil ku mi nut zdo ła li usta lić, że go spo dar stwo i fa bry‐ 
ka, któ re Jo sie i Noah zna le źli na ma pie sa te li tar nej, jesz cze dzia ła ją w naj lep sze. Biu ro sze ry fa mia ło
wy słać lu dzi do ka żdej z tych lo ka li za cji, ale ko men dant Qu inn w głębi du szy nie wie rzy ła, że co kol‐ 
wiek znaj dą.

Ko ściół jed nak stał pu sty od co naj mniej dzie si ęciu lat. Zie mia w dal szym ci ągu sta no wi ła wła sno ść
ar chi die ce zji, któ ra od kil ku lat nie zaj mo wa ła się nią, a po nie waż bu dy nek le żał na ubo czu, za stęp ca
sze ry fa Phil lips wy ja śnił, że nie in te re so wa li się nim ani bez dom ni, ani miej sco wi nar ko ma ni.

– Tam prędzej spo tka się je le nia albo nie dźwie dzia niż czło wie ka – po wie dział.
Jo sie po my śla ła, że to ide al ne wręcz miej sce do prze trzy my wa nia za kład ni ka. Prze szły ją ciar ki na

myśl o tym, że Luke być może jesz cze żyje. Go dzi nę pó źniej funk cjo na riu sze z Den ton spo tka li się
z za stęp ca mi sze ry fa hrab stwa Le no re na po bo czu dwu pa smów ki, w miej scu od da lo nym o milę od sta‐ 
re go ko ścio ła. Po raz pierw szy od bar dzo daw na ko men dant ka na ło ży ła ka mi zel kę ku lo od por ną. Od
razu po czu ła przy pływ ad re na li ny. Bra ko wa ło jej tego. Od kąd zo sta ła za przy si ężo na, żyła dla ta kich
wła śnie chwil. Spraw dzi ła broń, pró bu jąc sku pić całą uwa gę na przy go to wa niach do na lo tu na ko ściół,
a wszyst ko po to, by nie my śleć o tym, co mogą tam za stać. Albo cze go mo gli by nie zna le źć. Ser ce Jo‐ 
sie za trzy ma ło się na uła mek se kun dy, a po tem za częło bić ze zdwo jo ną siłą. Z tru dem opa no wa ła emo‐ 
cje.

– Ob sta wi li śmy ko ściół z trzech stron. Moi lu dzie ob ser wu ją go spo śród drzew – oznaj mił in spek tor
Phil lips. Miał pi ęćdzie si ąt parę lat, krót kie si wie jące wło sy, wy dat ny brzuch i po wa żne piw ne oczy. Na
pro śbę Jo sie od po wie dział ocho czo i w ci ągu nie ca łej go dzi ny przy dzie lił do spra wy kom pe tent nych
funk cjo na riu szy chęt nych do wspó łpra cy. Jo sie uzna ła, że mężczy zna mu siał kie dyś być woj sko wym.

– I co, wi dać ja kiś ruch? – za py ta ła te raz.
– Nie. Ci sza. Ale za ko ścio łem stoi ja kiś za par ko wa ny po jazd.
– Ile tam jest we jść? – za in te re so wał się Noah.
– Tro je drzwi z przo du i jed ne z tyłu. – Phil lips po ka zał im kart kę, na któ rej wid niał od ręcz ny szkic

bu dyn ku, i wska zał na pro sto kąt ny kon tur ko ścio ła. – Te trzy we jścia z przo du pro wa dzą do przed sion‐ 
ka. Sądzi my, że po jed nej stro nie mie ści się scho wek, a po dru giej ła zien ka. Do głów ne go po miesz cze‐ 
nia, w któ rym od by wa ły się na bo że ństwa, pro wa dzą ko lej ne drzwi. Za kła da my, że w środ ku wci ąż są
ław ki i inne ele men ty daw ne go wy stro ju. – Za stęp ca sze ry fa na ry so wał na kart ce li nie, któ re mia ły
przed sta wiać ław ki i prze jścia mi ędzy nimi. Z przo du zaś wid niał kwa drat: – To jest ołtarz – wy ja śnił
mężczy zna. – A przed nim spo ra prze strzeń otwar ta – to tran sept. Po obu stro nach znaj du ją się drzwi,
któ re pro wa dzą do za kry stii. Tyl ne we jście mie ści się we wschod niej ścia nie za kry stii. W po ło wie dro gi
od przed sion ka do tran sep tu za czy na się rząd kon fe sjo na łów.

– Wej dzie my po ci chu – za pro po no wa ła Jo sie. – Naj pierw spraw dzi my, czy z przo du jest czy sto. Roz‐ 
sta wi my lu dzi tu taj i tu taj – po wie dzia ła, wska zu jąc na tył ko ścio ła. – Ob sta wią tę część i będą pil no‐ 
wać.

Phil lips ski nął gło wą.
– Do bra, wy pło szy my ich.
Przy ka żdym we jściu usta wio no trzy oso bo wy ze spół. Jako że ob szar pod le gał sze ry fo wi hrab stwa Le‐ 

no re, funk cjo na riu sze z Den ton zna le źli się tyl ko w jed nym ze spo le. Sta nęli przy środ ko wym we jściu



z przo du ko ścio ła. Na pierw szej po zy cji usta wi ła się Jo sie, za nią Noah, a na ko ńcu je den z naj bar dziej
kom pe tent nych funk cjo na riu szy z ich ko men dy. Człon ko wie ze spo łu po ro zu mie wa li się na migi, usta‐ 
wia jąc się na scho dach pro wa dzących do ko ścio ła. Ko men dant ka trzy ma ła w ręce pi sto let skie ro wa ny
lufą w dół, a dru gą ręką pchnęła skrzy pi ące drzwi.

Wkrót ce spraw dzo no przed nią część ko ścio ła, a kie dy oka za ło się, że ni ko go tam nie ma, po li cjan ci
skie ro wa li się w stro nę ko lej nych drzwi, pro wa dzących do części głów nej. Ze spo ły miej sco wych funk‐ 
cjo na riu szy po ru sza ły się spraw nie mi ędzy ław ka mi, za gląda ły do kon fe sjo na łów, a eki pa z Den ton
w tym cza sie ob ser wo wa ła ołtarz i we jście do za kry stii. Kie dy szli środ ko wym prze jściem, ko men dant‐ 
ka na gle za uwa ży ła na zie mi, nie da le ko ołta rza, parę nóg w dżin sach.

Sądząc po roz mia rze i fa so nie adi da sów, nogi mu sia ły na le żeć do mężczy zny. Ser ce Jo sie gwa łtow nie
za bi ło. Noah coś wy krzyk nął, ale ona już bie gła mi ędzy ław ka mi w tam tą stro nę. „To nie jest Luke”,
po wta rza ła so bie w my ślach. „Oby to tyl ko nie był Luke”.

Kie dy zaj rza ła za ław ki, do strze gła dwie sku lo ne po sta ci. Ad re na li na pul so wa ła jej w ży łach, a mózg
po cząt ko wo nie za re je stro wał tego, co zo ba czy ła. Kie dy do tknęła pierw sze go cia ła, jej my śli po wró ci ły
do zim nej celi na wzgó rzu, w któ rej uma rł Ray.

– Nie. Nie, nie. – Usły sza ła te raz swój wła sny głos: – Nie. Tyl ko nie to. Zno wu to samo.
Za nią roz le gły się krzy ki, a po chwi li po zo sta li funk cjo na riu sze ru szy li w jej stro nę, ale nie sły sza ła,

co do niej mó wią. Nie sły sza ła nic poza wła snym pul su jącym tęt nem i po wta rza nym szep tem: „Nie, tyl‐ 
ko nie to”.

Prze wró ci ła mężczy znę na ple cy. To nie był Luke. Jo sie na bra ła po wie trza i wstrzy ma ła od dech. Bała
się spoj rzeć na dru gie zwło ki, ale wie dzia ła, że musi.

To też nie był Luke.
Wy pu ści ła po wie trze z płuc. Ktoś pod bie gł do niej od tyłu, chwy cił ją za pra we ra mię i de li kat nie od‐ 

ci ągnął.
– Sze fo wo – ode zwał się Noah.
Jo sie sły sza ła bie ga jących do oko ła po li cjan tów, wy krzy ki wa ne roz ka zy i po wta rza ne co ja kiś czas

po twier dze nie: „Czy sto!”, za ka żdym ra zem, kie dy spraw dza no ko lej ne po miesz cze nie. Noah od pro wa‐ 
dził ją do naj bli ższej ław ki i po sa dził.

– Sze fo wo – po wtó rzył.
Jo sie jesz cze raz spoj rza ła na mar twych mężczyzn. Obaj mie li na so bie dżin sy i gład kie czar ne ko‐ 

szul ki, wy so kie buty i ka bu ry na broń. W jed nej z nich wci ąż tkwił pi sto let, dru gi zaś le żał ka wa łek da‐ 
lej, jak gdy by ktoś kop nął broń po tym, jak po strze lił jej wła ści cie la.

– Nie ma go tu – ode zwa ła się Jo sie. – Spó źni li śmy się.
Mężczy zna ze smut kiem zmarsz czył czo ło.
– Przy kro mi, sze fo wo.
Je den z za stęp ców sze ry fa wy sze dł te raz z po miesz cze nia za ołta rzem.
– Pani ko men dant – za wo łał. – Ni ko go tu nie ma, ale zna le źli śmy w za kry stii coś, co może ze chce

pani zo ba czyć.
Jo sie wsta ła i na zdrętwia łych no gach ru szy ła w tam tą stro nę. Tuż za nią podążył Noah. Wkrót ce do‐ 

tar li do ma łe go po miesz cze nia, w któ rym ksi ądz zwy kle przy go to wy wał się do mszy. Nie było tu żad‐ 
nych szat li tur gicz nych, bo od lat nie od by wa ły się tu na bo że ństwa. W po miesz cze niu sta ło tyl ko sta re
wi ny lo we krze se łko, kil ka drew nia nych ła wek pod ścia ną i bia ła drew nia na ko ły ska dla dziec ka ozdo‐ 
bio na ry sun ka mi ta ńczących zwie rzątek. Jo sie po de szła bli żej. Strach ści snął ją za gar dło. Na szczęście
oka za ło się, że ko ły ska jest pu sta. Le żał w niej tyl ko nie uży wa ny żó łty ko cyk w fa brycz nym pla sti ko‐ 
wym opa ko wa niu. Po li cjant ka ro zej rza ła się do oko ła.

– Nic wi ęcej tu nie ma – stwier dzi ła. Noah i za stęp ca sze ry fa spoj rze li na nią. Jo sie jesz cze raz po chy‐ 
li ła się nad ko ły ską. – Nie wy gląda na to, aby jej uży wa no.



– Mu sie li ich stąd za brać. Luke’a i dziec ko – stwier dził Fra ley.
– Ale dla cze go lu dzie Dun na leżą tu mar twi?
– Może Dunn nie był z nich za do wo lo ny? – za sta na wiał się na głos Noah.
Ko men dant Qu inn po kręci ła gło wą i wró ci ła pod ołtarz. Spra wa ewi dent nie się nie kle iła. Dla cze go

ochro nia rze nie żyją? Kto ich za bił? Gdzie jest Luke? I czy w ogó le kie dy kol wiek tu był? Ro zej rza ła się
po tran sep cie. Do pie ro te raz za uwa ży ła w rogu prze wró co ne skła da ne krze se łko i roz rzu co ne do oko ła
bu tel ki po wo dzie – wszyst kie poza jed ną były pu ste. Obok le ża ły ham bur ger i mło tek. Pod drew nia ną
ław ką zo sta ły opa ko wa nia po fast fo odzie, sty ro pia no we kub ki i nie do pa łki pa pie ro sów.

Phil lips po wo li krążył po tran sep cie i omia tał wzro kiem podło gę.
– Ko goś tu prze trzy my wa no – oznaj mił. Jo sie po de szła bli żej i za uwa ży ła na podło dze kil ka roz ci‐ 

ętych pla sti ko wych opa sek za ci sko wych. Na nie któ rych wi dać było śla dy za schni ętej krwi. Ko men dant‐ 
ka spoj rza ła na mło tek i aż się wzdry gnęła. Nie chcia ła my śleć o tym, do cze go go uży to. Trąci ła sto pą
pu ste pu de łko po fryt kach z McDo nal da i po wie dzia ła:

– Za kład ni cy mu sie li spędzić tu kil ka dni.
– Pro szę spoj rzeć – ode zwał się te raz Phil lips, wska zu jąc na podło gę za prze wró co nym krze słem. Le‐ 

żał tam bia ły but spor to wy z gra na to wym logo Nike. Na gó rze wi dać było bru nat ne pla my.
Jo sie od razu roz po zna ła, że to krew. Gwa łtow nie wci ągnęła po wie trze do płuc i od wró ci ła się, by

Phil lips nie do strze gł, że z jej oczu pły ną łzy. Ota rła je szyb ko i wy chry pia ła:
– To jego but. To but Luke’a.
– Skąd pani wie? – za py tał za stęp ca sze ry fa.
– Roz miar je de na ście, praw da?
Mężczy zna jęk nął i przy kuc nął, by spoj rzeć z bli ska na zna le zi sko. Nie do tknął buta, po nie waż miej‐ 

sce zda rze nia mu sia ło zo stać za bez pie czo ne. Za nim będzie wol no co kol wiek stąd za brać, tech ni cy mu‐ 
szą zro bić zdjęcia.

– Tak jest, je de na ście – po twier dził Phil lips i z tru dem wstał z po sadz ki.
– To jego but – szep nęła Jo sie.
– Z pew no ścią uda się po brać z nie go ma te riał ge ne tycz ny – od pa rł Phil lips. – Wte dy po twier dzi my.

Tyl ko że trze ba będzie po cze kać na wy ni ki.
Jo sie po ta rła so bie skro nie. Czu ła, że nad ci ąga mi gre na.
– Wiem. W la bo ra to rium pra cu ją w swo im tem pie. Po li cja sta no wa może przy spie szyć pro ce du rę, bo

cho dzi o ich czło wie ka. Tym cza sem mu si my zi den ty fi ko wać tych tu taj – przy pusz czam, że po cho dzą
z oko lic Atlan tic City.

Phil lips ski nął gło wą.
– Mamy tu ze spół od po wie dzial ny za za bez pie cza nie śla dów. Po le cę im, żeby na tych miast za bra li się

do pra cy, i skon tak tu ję się z pa nią, jak coś usta li my.



ROZ DZIAŁ 43

W sta rym ko ście le spędzi li jesz cze kil ka go dzin, pa trząc, jak ze spół wy zna czo ny przez sze ry fa hrab stwa
Le no re za bez pie cza śla dy z en tu zja zmem spo ty ka nym tyl ko u no wi cju szy. Jo sie przy gląda ła się funk‐ 
cjo na riu szom i za pa mi ęty wa ła ka żdy ich ruch tyl ko po to, by nie my śleć o za krwa wio nym bu cie Luke’a,
opa skach za ci sko wych i młot ku. Wci ąż za da wa ła so bie py ta nie, czy Luke jesz cze żyje. Strach, któ ry ro‐ 
dził się w jej ser cu, przy bie rał na sile i te raz dła wił ją, ci ągnął w dół i od bie rał od dech. Jed na kże Qu inn
wie dzia ła, że musi być sil na i opa no wa na.

Phil lips po in for mo wał, że po jazd, któ ry zna le źli za ko ścio łem, był za re je stro wa ny na Buc ka Ro meo –
miesz ka ńca sta nu New Jer sey. Zwło ki wła ści cie la sa mo cho du le ża ły w ba ga żni ku – mężczy zna miał
dwie rany kłu te w oko li cy klat ki pier sio wej. Jo sie za sta na wia ła się, czy to tego czło wie ka ra nił Luke,
kie dy obcy lu dzie przy szli go upro wa dzić.

Gdy wszyst kie cia ła zo sta ły sfo to gra fo wa ne, zba da ne przez ko ro ne ra i za ła do wa ne do ka re tek, cała
eki pa z Den ton po dzi ęko wa ła za stęp com sze ry fa i się po że gna ła. Noah i Jo sie wsie dli do słu żbo we go
for da edge. Noah mil czał. Jo sie wie dzia ła, że jest zły – czu ła bi jący od nie go gniew – ale mia ła w gło‐ 
wie za dużo my śli i była zbyt zmęczo na, by go na ga by wać. Nie było zresz tą ta kiej po trze by – po dwu‐ 
dzie stu mi nu tach sam się ode zwał.

– Na ru szy łaś za sa dy – po wie dział. – Wy rwa łaś się z szy ku i po bie głaś sa mo wol nie przed sie bie. Mo‐ 
głaś zgi nąć.

Ku si ło ją, żeby od po wie dzieć: „I co z tego?”– w tym sta nie na ni czym jej już nie za le ża ło.
Noah jed nak do dał:
– Ktoś inny mógł przez cie bie zgi nąć.
Jo sie wyj rza ła przez okno. Wiej skie dró żki ustępo wa ły miej sca gęściej za lud nio nym ob sza rom,

w mia rę jak sa mo chód zbli żał się do Den ton.
– Prze pra szam – od pa rła.
– Je steś za bar dzo za an ga żo wa na w tę spra wę – ci ągnął Noah. – Na nic się nie przy dasz, kie dy stra‐ 

cisz pa no wa nie nad emo cja mi. Ktoś mu siał ci to po wie dzieć.
– I co za mie rzasz zro bić? – za py ta ła te raz.
Sfru stro wa ny mężczy zna par sk nął.
– Py ta nie brzmi ra czej, co ty za mie rzasz zro bić?
Jo sie wie dzia ła, że Noah nie zwró ci się do ni ko go wy żej po sta wio ne go – za nic nie wy da łby Jo sie

przed pa nią bur mistrz. Na to był zbyt lo jal ny. Poza tym zbyt wie le ra zem prze szli. W głębi du szy Jo sie
czu ła jed nak, że on ma ra cję – była za bar dzo za an ga żo wa na w obie spra wy i tra ci ła obiek ty wizm. Do
tej pory trzy ma ła emo cje na wo dzy; z rów no wa gi wy trącił ją do pie ro wi dok nóg nie bosz czy ka za ko‐ 
ściel ną ław ką. Te raz po kręci ła gło wą, jak gdy by chcia ła po zbyć się tego wspo mnie nia i się opa no wać.

– Znaj dę Luke’a i dziec ko Mi sty – po wie dzia ła ci cho.
– Sze fo wo...
– Wiem, wiem. Z ka żdą go dzi ną ma le ją szan se na od na le zie nie ich ży wych. Na to nie mam wpły wu.

Ale nie mogę tak po pro stu zre zy gno wać. Wiesz o tym.
– Wiem, że mu sisz na brać dy stan su.
Spoj rza ła uwa żniej nad Fra leya. Trzy mał jed ną rękę na kie row ni cy, dru gą zaś ryt micz nie po stu ki wał

we wła sną nogę.
– I co mia ła bym ro bić? – za py ta ła. – Sie dzieć w domu i cze kać bez czyn nie? Nie po tra fię. Po pro stu

nie umiem.



– Wiem, że nie umiesz – od pa rł Noah. – I wca le tego nie pro po nu ję. Mó wię tyl ko, że na stęp nym ra‐ 
zem nie po win naś iść jako pierw sza.

Nic nie od po wie dzia ła. Na szczęście w tej sa mej chwi li za dzwo nił jej te le fon. Za stęp ca sze ry fa z Le‐ 
no re przy słał jej kil ka ese me sów.
 

Zna le źli śmy przy ofia rach do wo dy to żsa mo ści.

 
Do wia do mo ści do łączo no zdjęcia dwóch do ku men tów – były to pra wa jaz dy wy da ne w sta nie New

Jer sey. Je den z mężczyzn po cho dził z Atlan tic City, a dru gi z Ab se con – Jo sie za po zna ła się z mapą sta‐ 
nu już wcze śniej, kie dy na po se sji Luke’a zna le zio no zwło ki Ka vo li sa, więc wie dzia ła, że dru gie z miast
leży nie da le ko Atlan tic City. Po chwi li Phil lips przy słał ko lej ne zdjęcie – przed sta wia ło skła da ne pu de‐ 
łko za pa łek z na dru kiem re kla mo wym ka sy na Oasis Gran de Ca si no Re sort.
 

Wy cho dzi na to, że ci lu dzie pra co wa li dla Dun na, tak jak za kła da li ście.

 
Jo sie od pi sa ła:

 
Dzi ęku ję. Spraw dzi my to. Je ste śmy nie zmier nie wdzi ęcz ni za po moc.

 
Na stęp nie na pi sa ła do Gret chen, pro sząc o in for ma cje, gdzie prze by wa w tej chwi li Dunn wraz

z ochro ną.
– Co jest? – za py tał Noah.
– Od wie dzi my Eri ca Dun na.
– Sze fo wo, nie sądzę, żeby...
Po kil ku se kun dach na de szła od po wie dź od Gret chen.
– Nie py ta łam cię o zda nie – od pa rła Jo sie. – Dunn jest na Rów ni nie. Je dzie my.
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Rów ni na – naj bar dziej wy su ni ęta na po łud nie dziel ni ca Den ton – był to nagi skra wek zie mi po ło żo ny
mi ędzy au to stra dą mi ędzy sta no wą a po bli ską od no gą rze ki Su squ ehan na. Mo żna tam było do je chać tyl‐ 
ko jed ną dro gą, któ rą kil ka razy w roku za le wa ła woda. Od kil ku dzie si ęciu lat de we lo pe rzy usi ło wa li tu
coś po sta wić, ale in we sty cje zwy kle po rzu ca no po trze cim czy czwar tym za la niu dro gi do jaz do wej.
Klub noc ny utrzy mał się tu kil ka mie si ęcy, a po tem prze kszta łco no go w kino, któ re prze trwa ło odro bi‐ 
nę dłu żej. Pó źniej ktoś wpa dł na zna ko mi ty po my sł, żeby zbu do wać tu luk su so we apar ta men ty. Nie do‐ 
ko ńczo ny bu dy nek na prze ciw ko sta re go kina przy po mi nał te raz to a let kę bez szu flad.

Choć kwe stia ka sy na nie była jesz cze do ko ńca wy ja śnio na, Eric Dunn po sta rał się już o po zwo le nie
na bu do wę ho te lu, więc obok apar ta men tow ca zgro ma dzo no sprzęt bu dow la ny i nie zbęd ne ma te ria ły.
Jo sie od razu do strze gła dwie ko par ki oraz ci ęża rów kę z pod no śni kiem, dzi ęki któ rej ro bot ni cy mo gli
do stać się na wy ższe pi ętra bu dyn ku. Część ma te ria łów za po mo cą dźwi gu umiesz czo no już na nie za da‐ 
szo nym naj wy ższym po zio mie. Z zie mi Jo sie wi dzia ła pa le ty drew na, sta lo we dźwi ga ry, me ta lo we rury
do ogrze wa nia i kli ma ty za cji oraz kil ka kli ma ty za to rów, któ re rów nież ma ga zy no wa no na gór nym pi‐ 
ętrze. Nie było tu jed nak żad nych ro bot ni ków. Jo sie za sta na wia ła się, czy to dla te go, że po wy pad ku na
bu do wie w Fi la del fii Dunn ma kło po ty z po zy ska niem no wych pra cow ni ków. A może nie sie się za nim
opi nia czło wie ka, któ ry nie dba o bez pie cze ństwo za trud nio nych osób i im nie pła ci?

*
Dunn i jego czte rech ochro nia rzy sta ło przy za par ko wa nym obok bu dyn ku czar nym yuko nie. Dunn

pod nió sł gło wę, po czym wska zał na kil ka sprzętów bu dow la nych i za czął coś mó wić z wy ra źnym oży‐ 
wie niem. Jo sie i Noah byli jed nak na tyle da le ko, że nie sły sze li, o czym tak roz pra wia. Za par ko wa li
kil ka me trów od yuko na i wy sie dli. Kie dy szli w stro nę sto jących na pla cu bu do wy mężczyzn, po li cjant‐ 
ka czu ła, że wło sy sta ją jej dęba. Przez chwi lę bała się, że ochro nia rze wyj mą broń. Nie do ko ńczo na bu‐ 
do wa spra wia ła wra że nie nie le gal nej, a sam Dunn – po zba wio ne go ha mul ców sza le ńca. Jo sie na wszel‐ 
ki wy pa dek we zwa ła Gret chen i dwa wozy pa tro lo we, któ re mia ły za par ko wać przy wy lo cie dro gi do‐ 
jaz do wej i cze kać na sy gnał, w ra zie gdy by po trzeb ne było wspar cie.

Dunn umil kł te raz i po słał jej szy der czy uśmiech, jed no cze śnie mie rząc ją ob le śnym wzro kiem. Za py‐ 
tał:

– Co tu ro bi cie? To te ren pry wat ny.
Jo sie po ka za ła od zna kę.
– Je stem ko men dan tem po li cji. Ten te ren mi pod le ga. Mu si my po roz ma wiać.
Dunn skrzy żo wał ra mio na i ski nął bro dą w kie run ku No aha.
– Do bra. Po wiem mo jej se kre tar ce, żeby za dzwo ni ła do two je go se kre ta rza. Może być?
– Uwa żaj pan – wark nął ostrze gaw czo Noah.
Dunn się ro ze śmiał.
– Pro szę bar dzo. Ja będę uwa żał, a wy w tym cza sie grzecz nie wró ci cie do sa mo cho du i od je dzie cie.

Co wy na to? Je śli ma cie mi coś do po wie dze nia, mo że cie skon tak to wać się z mo imi praw ni ka mi.
– Mam inną pro po zy cję. Od pu ścisz so bie ten te atrzyk, prze sta niesz się cho wać za ple ca mi praw ni ków

i od razu po wiesz nam, gdzie jest dziec ko Mi sty De ros si i Luke Cre igh ton – ode zwa ła się Jo sie.
Dunn spoj rzał na nią, mru żąc oczy. Przy glądał jej się bacz nie przez kil ka se kund, po czym po wie‐ 

dział:
– Masz jaja, co nie?



Po czym od wró cił się do Fra leya:
– Za ło żę się, że jest nie zła w łó żku.
Jo sie kątem oka do strze gła, że ko le ga się czer wie ni. Po kręci ła gło wą, na ka zu jąc mu mil cze nie, po

czym zwró ci ła się do Dun na:
– Słu chaj, nie mam za mia ru tra cić z tobą cza su. Chcesz tu stać cały dzień i po pi sy wać się głu po ta mi,

czy mo że my od razu prze jść do rze czy?
Wy da wa ło jej się, że sły szy stłu mio ny śmiech jed ne go z ochro nia rzy, ale od głos na tych miast uci chł.

Jo sie zmie rzy ła Dun na wzro kiem. Po chwi li mężczy zna za py tał:
– Cze go chcesz?
– Do brze wiesz, cze go chcę. Mam dwie za gi nio ne oso by. To spra wy o naj wy ższym prio ry te cie: cho‐ 

dzi o nie mow lę i funk cjo na riu sza po li cji sta no wej. Wszyst kie do wo dy wska zu ją na cie bie. Dla te go tu je‐ 
stem. Jak to roz wi ąże my?

– Do wo dy wska zu ją na mnie, po wia dasz. A niby ja kie to są do wo dy? Cho dzi ci o to, że co ja kiś czas
znaj du jesz w mie ście zwło ki mo ich by łych pra cow ni ków?

– No wła śnie, znaj du ję ich co raz wi ęcej.
Qu inn wy jęła te le fon i po ka za ła zdjęcia do ku men tów, któ re przy słał jej Phil lips. Na le ża ły do ofiar

zna le zio nych w opusz czo nym ko ście le.
– Oni też nie żyją. Zgi nęli od ran po strza ło wych. Zna le źli śmy ich zwło ki w sta rym ko ście le za Fa ir‐ 

field. Niech zgad nę, ich też nie znasz.
W oczach Dun na po ja wił się nie po ko jący błysk. Jo sie go to wa była przy si ąc, że do strze gła w nich za‐ 

sko cze nie, pa ni kę lub jed no i dru gie. Mężczy zna na tych miast się jed nak opa no wał, po czym pod nió sł
gło wę i spoj rzał na ko bie tę.

– Nie znam. Nie wiem, dla cze go się mnie tak ucze pi łaś, ale nie mam nic wspól ne go z żad ny mi za gi‐ 
ni ęcia mi. Ja tu tyl ko chcę po sta wić ka sy no. Nic wi ęcej. Chy ba będę mu siał po roz ma wiać o to bie z Tarą.

Jo sie zi gno ro wa ła tę gro źbę.
– Co po szło nie tak?
Dunn uśmiech nął się, pró bu jąc ukryć za sko cze nie.
– Nie któ rzy z wa szych rad nych kręcą no sem na ka sy no w mie ście...
– Nie mó wię o ka sy nie. Co po szło nie tak z dziec kiem? Ko ły ska nie była uży wa na – prze rwa ła mu. –

Two im trzem go ry lom nie uda ło się utrzy mać no wo rod ka przy ży ciu dłu żej niż kil ka go dzin?
– Nie wiem, o czym...
– A co z Lu kiem? Twoi lu dzie nie żyją, a jego nie ma. Albo go za bi łeś, albo po ja wił się ktoś inny, kto

za strze lił two ich osi łków, a Luke’a upro wa dził. To jak było? Kto dep cze ci po pi ętach?
Dunn za mknął usta. Mi ęśnie jego twa rzy drgnęły w ner wo wym tiku. Jo sie drąży ła da lej.
– Może to któ ryś z two ich by łych pra cow ni ków. Ostat nio dużo ich się kręci po oko li cy. Może je den

z nich wku rzył się na cie bie i po sta no wił po krzy żo wać ci pla ny – ja kie kol wiek by były. A może cho dzi
o coś zu pe łnie in ne go? Może to ktoś, kto stra cił bli ską oso bę w wy pad ku na pla cu bu do wy w Fi la del fii?
Wiesz, wte dy, kie dy pod czas roz biór ki zgi nęło kil ka osób?

Dunn wy ce lo wał pa lec w po li cjant kę.
– Nie wiesz, o czym mó wisz.
– Do praw dy? – za py ta ła. – Do brze wiesz, jak spra wić, by ktoś znik nął bez śla du. To two ja spe cjal no‐ 

ść. Czy żby ktoś za pra gnął po ko nać cię two ją wła sną bro nią? A sko ro tak, to może jed nak chcia łbyś mi
coś po wie dzieć? Na przy kład, gdzie znaj dę mo ich za gi nio nych.

Dunn za czął wy ma chi wać wy ci ągni ętym pal cem.
– Po słu chaj mnie, suko...



Nie do ko ńczył, bo nad ich gło wa mi roz le gł się gło śny jęk, a za raz po tem ja kiś inny od głos, któ re go
Jo sie z po cząt ku nie roz po zna ła – głębo kie dud nie nie, któ re prze szło w zgrzyt. Noah rzu cił się i po wa lił
ko men dant kę na zie mię. Upa da jąc, ude rzy ła le wym bar kiem w zie mię i wy da ła mi mo wol ny okrzyk
bólu. Le żąc na zie mi, pa trzy ła, jak z gór ne go pi ętra bu dyn ku spa da ją me ta lo we rury ni czym gi gan tycz ne
słom ki do pi cia sta cza jące się ze sto łu. Jed na z rur z gło śnym brzdęk ni ęciem ude rzy ła w dach yuko na,
ro bi ąc w nim po tężne wgnie ce nie. Ochro nia rze Dun na pa da li jak mu chy, kie dy ko lej ne rury ude rza ły
w nich lub prze bi ja ły ich na wy lot. Wy da wa ło się, że z góry wci ąż spa da ją ko lej ne me ta lo we ele men ty.
Sam Dunn stał bez ru chu, z sze ro ko otwar ty mi usta mi i wzro kiem wbi tym w bu dy nek.

Jo sie ode pchnęła le żące go na niej No aha i z tru dem wsta ła. Już mia ła po biec w kie run ku Dun na, gdy
na gle Noah chwy cił ją za kost kę i Jo sie znów upa dła. Klap nęła na swo je go pod wład ne go, ale szyb ko się
od tur la ła, chcąc zna le źć się z dala od spa da jących rur. Po chwi li roz le gł się ko lej ny chrzęst i po sadz ka
na szó stym pi ętrze, na któ rym le ża ły me ta lo we ele men ty, ugi ęła się, a po tem zsu nął się z niej po tężny
kli ma ty za tor.

– Nie! – wrza snęła Qu inn. Kop nęła Fra leya, od su wa jąc go na bok i za częła się czo łgać w stro nę Dun‐ 
na, ale było już za pó źno. Kli ma ty za tor spa dł na dół o wie le szyb ciej niż rury. Za chwi lę dało się sły szeć
chrup ni ęcie, kie dy ma syw na jed nost ka ude rzy ła w mężczy znę, mia żdżąc dol ną po ło wę jego cia ła.

– Nie! – wy krzyk nęła jesz cze raz Jo sie. Wy pro sto wa ła się, pod bie gła do Dun na i uklękła obok nie go.
Mężczy zna spoj rzał na nią, w szo ku sze ro ko otwie ra jąc oczy. Gi gan tycz ny kli ma ty za tor przy gwo ździł
go do zie mi. Kie dy Jo sie przyj rza ła mu się uwa żniej, do strze gła, że ci ężkie urządze nie wręcz wgnio tło
w zie mię cia ło mężczy zny od mied ni cy w dół. Z tru dem po wstrzy ma ła od ruch wy miot ny. Do tknęła ra‐ 
mie nia Dun na i na chy li ła się nad nim.

– Gdzie oni są? – wy szep ta ła.
Szok na twa rzy mężczy zny ustąpił miej sca prze ra że niu. Dunn wzro kiem bła gał ją o ra tu nek. Za mru‐ 

gał oczy ma i otwo rzył usta, jak gdy by chciał coś po wie dzieć, ale nie był w sta nie wy krztu sić ani sło wa.
Jo sie usły sza ła dźwi ęk sy ren i kątem oka do strze gła mi go czące ko gu ty na nad je żdża jących wo zach po li‐ 
cyj nych. Tuż za nią stał Noah.

– Sze fo wo!
– Gdzie oni są?! – krzyk nęła do Dun na Jo sie. – Kur wa, co z nimi zro bi łeś? Gdzie jest Vic tor De ros si

i Luke Cre igh ton?
Noah za ci snął dłoń na jej ra mie niu.
– Sze fo wo, cho dźmy stąd.
Ko men dant ka wy ci ągnęła ręce i z ca łej siły na pa rła na kli ma ty za tor, ale ani drgnął. To tak, jak gdy by

pró bo wa ła wła sno ręcz nie po ru szyć cały kon ty nent.
– Po móż mi – rzu ci ła przez ra mię do pod wład ne go. – Po móż mi! – Po czym znów zwró ci ła się do

Dun na: – Gdzie są Luke i dziec ko?
– Sze fo wo – ode zwał się Noah. – Już mu nie po mo żesz. Cho dź. Nie wia do mo, co tam jesz cze jest na

gó rze. Całe pi ętro może się za wa lić.
– Gdzie są Luke i dziec ko? – krzyk nęła po now nie, na chy la jąc się nad Dun nem.
Wi dzia ła te raz, jak ucho dzi z nie go ży cie. Gasł jak prze pa lo na ża rów ka. Błysk ży cia w jego oczach

stop nio wo sła bł, a po chwi li mar twe oczy za sty gły w bez ru chu.
– Nie! – za wo ła ła Jo sie. – Nie! Gdzie oni są?
Za stęp ca chwy cił ją pod pa chy i od ci ągnął. Jo sie pró bo wa ła się wy rwać, sza le ńczo ko pi ąc. Podło ga

na gór nym pi ętrze bu dyn ku ugi ęła się i zła ma ła w pół. Po chwi li z góry zsu nęła się pa le ta drew na. Ze
środ ka za częły wy pa dać de ski, któ re roz le cia ły się na wszyst kie stro ny. Jo sie prze sta ła wal czyć. Noah
szarp nął ją i po chwi li obo je przy cup nęli za sa mo cho dem. W samą porę, bo spa da jące drew no za częło
roz trza ski wać się o zie mię. Funk cjo na riu sze usły sze li gło śny ło skot, kie dy jed na z de sek ude rzy ła
w dach po jaz du, któ rym tu przy je cha li. Ka wa łek da lej pod je cha ły dwa wozy pa tro lo we i Gret chen w na‐ 



le żącym do Jo sie che vro le cie cru ze. Po li cjan ci wy sie dli z sa mo cho dów i ukry li się za otwar ty mi drzwia‐ 
mi, wy ci ąga jąc broń. Noah wstał i po ma chał do nich:

– Scho waj cie broń – za wo łał. – Ni ko go już tu nie ma.
Jo sie nie pro te sto wa ła, kie dy po ma gał jej wstać. Wyj rza ła zza sa mo cho du i z nie do wie rza niem wpa‐ 

try wa ła się w po bo jo wi sko. Po li cjan ci z wo zów pa tro lo wych scho wa li pi sto le ty i po de szli bli żej.
– Co się tu sta ło, do cho le ry? – za py ta ła Gret chen.
– Nie żyją – wy chry pia ła Jo sie. – Wszy scy nie żyją.
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CBS 3 – Fi la del fia
Hrab stwo Bucks 23 lip ca 2017 r.

Śmier tel ny wy pa dek na kem pin gu

Wła dze po da ją, że ubie głej nocy na roz bi ty na polu kem pin go wym na miot spa dła ci ężka ga łąź. W wy‐ 
pad ku zgi nęła pi ęt na sto let nia dziew czy na. Jes sie Ka na gie z Fi la del fii spędza ła z ro dzi ną week end na
kem pin gu Cher ry da le. W nie dzie lę rano, koło 7:30, we zwa no eki py ra tun ko we. Straż po żar na zdo ła ła
po ci ąć ga łąź na mniej sze ka wa łki i usu nąć ją, ale nie uda ło się ura to wać Jes sie, któ ra zo sta ła w na‐ 
mio cie.

– To był nie szczęśli wy wy pa dek – po wie dział ko men dant stra ży po żar nej. – Strasz na tra ge dia.
W ostat nim cza sie w oko li cy nie było żad nej bu rzy, ale wła dze sądzą, że ga łąź mu sia ła zła mać się

w wy ni ku ero zji i sil ne go wia tru. Pe cho wo spa dła na na miot, w któ rym prze by wa ła dziew czy na. Jej
brat i oj ciec spa li w in nych na mio tach, ale twier dzą, że ni cze go nie sły sze li i o wy pad ku do wie dzie li się
do pie ro pó źniej, kie dy wsta li i oka za ło się, że na miot Jes sie zo stał przy gnie cio ny ko na rem.

– Je ste śmy zdru zgo ta ni – mówi oj ciec ofia ry. – Przy je cha li śmy tu od po cząć. Mie li śmy miło spędzić
czas.

Na sto lat ce ja kiś czas temu po sta wio no za rzu ty w spra wie o pod pa le nie. Dziew czy na była sądzo na
jako nie let nia i ak tu al nie prze by wa ła na zwol nie niu wa run ko wym.
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Dok tor Anya Fe ist po kręci ła gło wą, ogląda jąc miej sce zda rze nia. Te ren, na któ rym le ża ły zwło ki, od‐ 
gro dzo no kor do nem. Kie dy Jo sie uda ło się opa no wać ner wy, do łączy ła do po zo sta łych funk cjo na riu szy.
Nie chcia ła, by pod wład ni wi dzie li, jak tra ci pa no wa nie nad sobą, choć wła śnie tak się czu ła. Ale nie
mo gła so bie na to po zwo lić. Skon tak to wa ła się z kil ko ma miej sco wy mi in ży nie ra mi i bu dow la ńca mi, by
przy je cha li na miej sce zda rze nia, za nim jej ze spół będzie mógł za bez pie czyć śla dy i za brać zwło ki. Po
go dzi nie spe cja li ści po twier dzi li, że ni ko mu nie gro zi już nie bez pie cze ństwo. Za po wie dzie li, że będą
po trze bo wa li wi ęcej cza su, by móc stwier dzić, co się tu wła ści wie sta ło.

Kie dy funk cjo na riu sze mo gli już za jąć się miej scem zda rze nia, Jo sie skie ro wa ła tam eki pę do za bez‐ 
pie cza nia śla dów i we zwa ła le ka rza sądo we go. Dok tor Fe ist sta ła te raz obok niej. Obie ko bie ty były ca‐ 
łko wi cie zdez o rien to wa ne.

– Lu bisz mnie tak często oglądać, czy jak? – za py ta ła dok tor Fe ist.
– Nie – od pa ro wa ła Jo sie. – Wierz mi, wca le nie.
Le kar ka unio sła brew.
– Aż tak źle się pre zen tu ję?
Qu inn wie dzia ła, że po win na się uśmiech nąć albo od po wie dzieć żar tem, lecz nie była w sta nie. Dzia‐ 

ła ła na au to pi lo cie. Dzwo ni ła tu i tam, wy da wa ła po le ce nia słu żbo we, ale przez cały czas jej wzrok
ucie kał w stro nę le żących przy bu do wie zwłok. Przed chwi lą stra ci ła ostat ni trop, jaki mógł ją do pro wa‐ 
dzić do Luke’a i dziec ka Mi sty. Na gle po czu ła na ra mie niu do tyk cie płej dło ni dok tor Fe ist.

– Hej, pani ko men dant – za py ta ła ko bie ta. – Wszyst ko w po rząd ku?
Jo sie od wró ci ła wzrok od miej sca tra ge dii. Kil ku bu dow la ńców za po mo cą dźwi gu pod no si ło rury

i ci ężki kli ma ty za tor, by mo żna było wy do być zwło ki. Na twa rzy dok tor Fe ist wi dać było tro skę.
– Nic mi nie jest – wy mam ro ta ła Jo sie.
– Ude rzy łaś się w gło wę? – za py ta ła le kar ka.
– Nie. Na praw dę wszyst ko w po rząd ku.
Ko bie ta przy ci snęła pal ce do nad garst ka po li cjant ki.
– Masz przy spie szo ny puls – oznaj mi ła. Kie dy grzbie tem dło ni do tknęła czo ła Jo sie, po li cjant ka się

cof nęła.
– Na praw dę, nic mi nie jest.
Dok tor Fe ist po sła ła jej smut ny uśmiech.
– Pod względem fi zycz nym może i nie.
– Mu szę za dzwo nić – ode zwa ła się na gle Jo sie. Od da li ła się od le kar ki, prze ci ska jąc się mi ędzy sa‐ 

mo cho da mi i lu dźmi, aż w ko ńcu zna la zła No aha, któ ry aku rat oglądał szkic gór ne go pi ętra bu dyn ku,
spo rządzo ny przez jed ne go z in ży nie rów.

– We zmę sa mo chód Gret chen – po wie dzia ła. – A ty zo stań tu taj, do pó ki nie sko ńczy cie.
Od wró ci ła się i ode szła, za nim zdążył o co kol wiek za py tać.
Gret chen zo sta wi ła klu czy ki w sta cyj ce. Jo sie wy co fa ła auto, za wró ci ła i od je cha ła. Wkrót ce była już

na cmen ta rzu, na któ rym po cho wa no Raya. Był to nie du ży cmen tarz, je den z now szych w Den ton. Lu‐ 
bi ła to miej sce, bo było do brze utrzy ma ne. Jed nak na gro bek Raya co ja kiś czas pa dał ofia rą wan da li.
Kie dy Jo sie po de szła do gro bu, w pó łm ro ku za uwa ży ła na ba zgra ne graf fi ti, któ re za sła nia ło na zwi sko.
Tym ra zem na szczęście nie czu ła za pa chu mo czu. Nie mo gła mieć za złe miej sco wym ak tów wan da li‐ 
zmu – sama na dal nie do ko ńca po go dzi ła się ze zdra dą Raya – ale nie przy szła na cmen tarz, by od wie‐ 



dzić grób czło wie ka, któ ry stał bez czyn nie, gdy ja kiś psy cho pa ta tor tu ro wał i za bi jał ko lej ne dziew‐ 
częta. Przy szła do przy ja cie la z dzie ci ństwa, do uko cha ne go z li ceum, do mężczy zny, któ re go kie dyś
ko cha ła i po ślu bi ła. Do czło wie ka, któ re go nie gdyś uwa ża ła za uoso bie nie do bra i przy zwo ito ści. Ża ło‐ 
wa ła, że nie żyje. Co by jej te raz po wie dział? Co by zro bił, gdy by wie dział, że dziec ko, któ re go szu ka ją,
może być jego?

Czy on w ogó le kie dy kol wiek chciał mieć dzie ci? Mu sie li po ru szyć ten te mat z Mi sty. Jo sie też z nim
o tym roz ma wia ła. W prze ciw nym ra zie Mi sty nie wie dzia ła by, że może zna le źć jego ma te riał ge ne tycz‐ 
ny w ban ku na sie nia. Jo sie nie mia ła za wie le cza su na roz my śla nie nad tym, dla cze go Mi sty po sta no wi‐ 
ła wy dać na świat dziec ko, któ re go oj ciec od daw na nie żył, nie wspo mi na jąc już o tym, że w ro dzin‐ 
nym mie ście trak to wa no go jak wy rzut ka.

– Przy kro mi, Ray – szep nęła, klęka jąc w tra wie przed na grob kiem. Pa trzy ła na wy ry te w ka mie niu
imię i nie po raz pierw szy czu ła ukłu cie nie na wi ści do nie go za to, co zro bił. I za to, że zo sta wił ją samą
z kon se kwen cja mi.

Wkrót ce za pa dły ciem no ści i zro bi ło się zim no. Jo sie sie dzia ła na zie mi tak dłu go, aż zdrętwia ła. Wy‐ 
da rze nia z ostat nich kil ku dni roz gry wa ły się raz po raz w jej gło wie. Wci ąż pró bo wa ła usta lić, w któ‐ 
rym mo men cie coś po szło nie tak. Za sta na wia ła się, co mo gła zro bić ina czej. Czy po win na była oka zać
wi ęcej zde cy do wa nia w kon tak tach z Dun nem? Może trze ba było go od razu wzi ąć na do łek i po trzy‐ 
mać przez dwa dzie ścia czte ry go dzi ny, cho cia żby po to, żeby go na stra szyć? Gdy tyl ko o tym po my śla‐ 
ła, od razu wie dzia ła, że to nie by ło by do bre roz wi ąza nie. Dunn ni ko go się nie bał. I być może to do pro‐ 
wa dzi ło go do zgu by.

W od da li za na grob kiem Raya bły snęło świa tło la tar ki. Ko men dant ka po ci chu wy jęła broń z ka bu ry
i po ło ży ła ją so bie na ko la nach. Sie dzia ła bez ru chu i cze ka ła na roz wój wy da rzeń. Na po cząt ku wca le
nie wy gląda ło to tak, jak by ktoś jej szu kał, ale po chwi li pro mień świa tła unió sł się i usły sza ła stłu mio‐ 
ne: „Kur wa”. To mó wi ła ko bie ta, a jej głos wy da wał się zna jo my.

– Sze fo wo?
Jo sie wy pu ści ła po wie trze. Do pie ro te raz zda ła so bie spra wę, że przez dłu ższą chwi lę wstrzy my wa ła

od dech. Scho wa ła broń i za wo ła ła:
– Tu je stem, Gret chen.
Po li cjant ka skie ro wa ła pro mień świa tła na ko men dant kę, któ ra za sło ni ła so bie dło nią oczy. Te raz

Gret chen ob ró ci ła la tar kę do sie bie, oświe tla jąc wła sną twarz. – Prze pra szam – po wie dzia ła i pod su nęła
Jo sie pod nos bu tel kę.

– Noah mó wił, że to lu bisz.
To była whi sky Wild Tur key. Qu inn wzi ęła bu tel kę, a Gret chen kuc nęła obok niej, odło ży ła la tar kę na

tra wę mi ędzy nimi i usta wi ła ją tak, by się na wza jem wi dzia ły.
– Skąd wie dzia łaś, gdzie mnie szu kać? – za py ta ła Jo sie.
– Po dob no cza sem tu przy cho dzisz, tak twier dzi Noah.
– Se rio? – Jo sie zdzi wi ła się, bo nie roz po wia da ła o tym. Na wet Luke nie wie dział o jej wi zy tach na

cmen ta rzu. Nie mó wi ła mu też, jak często tu przy cho dzi. Gret chen chy ba czy ta ła jej w my ślach, bo od‐ 
pa rła:

– On się o cie bie mar twi. Zresz tą nie on je den.
– Jak to?
Gret chen wzru szy ła ra mio na mi.
– Nie o to cho dzi, że na rze ka ją na cie bie albo coś. Ra czej boją się o cie bie. Stra ci li już jed ne go ko‐ 

men dan ta i nie chcą, żeby to się po wtó rzy ło. Sza nu ją cię. Po tej ak cji na wzgó rzu sta łaś się lo kal ną bo‐ 
ha ter ką.

Jo sie ob wio dła pal cem wska zu jącym na kręt kę od bu tel ki. Wes tchnęła.
– Wca le nie czu ję się jak bo ha ter ka – po wie dzia ła. – Ani wte dy, ani te raz.



Za pa dła ci sza, a po tem Jo sie za py ta ła:
– Dla cze go tu przy szłaś?
– Po my śla łam, że ze chcesz wie dzieć, że zda niem in ży nie rów to, co wy da rzy ło się na bu do wie, to nie

był wy pa dek.
– Czy li ktoś tam był? – Jo sie po czu ła ścisk w gar dle.
Gret chen ski nęła gło wą.
– Wy gląda na to, że ktoś nad pi ło wał bel ki, by osła bić podło gę, a na stęp nie wóz kiem wi dło wym prze‐ 

wió zł ma ga zy no wa ne tam ma te ria ły w jed no miej sce, żeby kon struk cja się za wa li ła...
– Na gó rze był wó zek wi dło wy? – zdzi wi ła się Jo sie.
– Tak. Po prze ci na no też pasy, któ ry mi za bez pie czo no rury. Wy star czy ło je roz ci ąć i lek ko pchnąć kil‐ 

ka rur, żeby wszyst kie za częły spa dać. A kie dy podło ga za częła się ugi nać... No, resz tę już wiesz.
Jo sie od kręci ła whi sky i po wącha ła, ale się nie na pi ła.
– Czy li in ży nie ro wie twier dzą, że ktoś tam był wte dy, kie dy przy je cha li śmy?
– Tak.
Wró ci ła my śla mi na bu do wę. Teo re tycz nie ktoś mógł do trzeć tam pie cho tą. Je śli prze sze dł przez dro‐ 

gę mi ędzy sta no wą, a na stęp nie zsze dł na dół, mógł po zo stać nie zau wa żo ny. Kie dy na miej sce bu do wy
przy je cha li funk cjo na riu sze, spraw ca mógł sko rzy stać z za mie sza nia i do stać się do bu dyn ku. Ni g dzie
w po bli żu nie było ka mer. W miej scu ta kim jak to mo żna było bez prze szkód za ara nżo wać wy pa dek.
Jed nak to ozna cza ło, że nie tyl ko po li cja z Den ton dep ta ła Dun no wi po pi ętach.

– Śle dzi łaś Dun na przez dwa dni – ode zwa ła się Jo sie. – Za uwa ży łaś, żeby in te re so wał się nim ktoś
inny?

– Nie, ale też za ni kim się nie roz gląda łam.
Ko men dant ka wie dzia ła, że wie le osób mo gło pra gnąć śmier ci Dun na. Dla cze go aku rat te raz? I dla‐ 

cze go tam?
– Nie po ma ga fakt, że na tej bu do wie Dunn oszczędzał na czym się dało – do da ła Gret chen. – In ży‐ 

nie ro wie uprze dzi li, że przyj rzą się tej spra wie do kład niej i przy go tu ją pe łny ra port, ale już na wstępie
za zna czy li, że wi dać spo re nie do ci ągni ęcia.

– To mnie aku rat nie ob cho dzi – od pa rła oschle Jo sie. – Bo te in for ma cje ni jak nie po mo gą mi zna le‐ 
źć Luke’a ani dziec ka Mi sty.

Łyk nęła whi sky i za kręci ła bu tel kę. Al ko hol pa lił jej prze łyk i roz grze wał żo łądek. Jo sie po da ła bu tel‐ 
kę Gret chen, lecz ta od mó wi ła.

– Przy kro mi, sze fo wo – po wie dzia ła.
Jo sie ski nęła gło wą i od wró ci ła wzrok.
– Chcia ła bym te raz zo stać sama – oznaj mi ła.
Gret chen od cze ka ła chwi lę, ale Jo sie nic już nie do da ła. Po li cjant ka wsta ła, otrze pu jąc ze sztyw nia łe

nogi.
– Zo sta wić ci la tar kę? – za pro po no wa ła.
– Nie trze ba. Dzi ęki – od pa rła Jo sie.
Gret chen za bra ła la tar kę.
– Jak by co, to wiesz gdzie mnie szu kać – po wie dzia ła, po czym ode szła.
Qu inn na słu chi wa ła, jak śled cza od da la się mi ędzy na grob ka mi. Po chwi li znów za pa dła ci sza. Jo sie

wy pi ła ko lej ny łyk whi sky, po czym zwi nęła się na boku. Za mknęła oczy i pró bo wa ła za pa no wać nad
ob ra za mi, któ re pod su wa ła jej wy obra źnia. Nie chcia ła my śleć o mar twym cie le Luke’a ani o tym, co
mo gli mu zro bić cyn gle Dun na. Od py cha ła od sie bie też myśl o tym, co mo gło spo tkać dziec ko Mi sty.
To nic nie da.



Już mia ła si ęgnąć po whi sky, gdy na gle kil ka krot nie za brzęczał jej te le fon. Wy jęła go z kie sze ni
i mru żąc oczy spoj rza ła na ja sny ekran. Dzwo ni ła Car rie ann. Pew nie wi dzia ła wia do mo ści, w któ rych
wspo mi na no o śmier ci Dun na. Jo sie wes tchnęła ci ężko i ode bra ła po łącze nie. W słu chaw ce roz le gł się
sze lest.

– Car rie ann – za wo ła ła kil ka razy Jo sie, ale nikt nie od po wia dał. Za czy na ła już my śleć, że być może
sio stra Luke’a nie chcący wy bra ła jej nu mer, kie dy na gle usły sza ła przy ci szo ny głos ko bie ty:

– Jo sie – szep ta ła Car rie ann. – Ktoś tu jest.
Jo sie prze szły ciar ki.
– W moim domu?
– Nie, je stem u Luke’a. Przy je cha łam, żeby tro chę po sprzątać. I chy ba ktoś tu jest. Na par te rze i na

gó rze świe ci się świa tło.
– Gdzie te raz je steś?
– Wy szłam na dro gę. Te raz sie dzę w sa mo cho dzie na ko ńcu pod jaz du.
Qu inn już bie gła do auta.
– Na tych miast stam tąd od je dź. Już tam jadę i wzy wam jed nost ki.
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Car rie ann mia ła ra cję. Nie ca łe pół go dzi ny pó źniej Jo sie i Noah sta li ukry ci mi ędzy drze wa mi na pod je‐ 
ździe i ob ser wo wa li dom Luke’a. W oknach sa lo nu świe ci ło się świa tło, a sądząc po ru cho mym bla sku
na ścia nie, te le wi zor rów nież był włączo ny. Na gó rze świa tła było wi dać w sy pial ni i ła zien ce.

– Przed do mem nie ma żad nych sa mo cho dów – za uwa żył Noah. – Nie li cząc sa mo cho du Luke’a, któ‐ 
ry za wsze tu stał.

– Niby tak – przy zna ła Jo sie. – Jed nak z pew no ścią ktoś tu jest.
– Kto?
– Nie mam po jęcia. Ale za raz się do wie my.
Za nimi w ukry ciu cze ka ło jesz cze trzech funk cjo na riu szy. Te raz za kła da li ka mi zel ki ku lo od por ne

i spraw dza li broń. Nie mo gli ry zy ko wać, pod je żdża jąc pod sam dom, po nie waż chrzęst żwi ru na pod je‐ 
ździe ostrze głby in tru za.

Jo sie chcia ła jak naj dłu żej za cho wać ich obec no ść w ta jem ni cy. W prze ciw nym wy pad ku spło szo ny
in truz mó głby uciec tyl ny mi drzwia mi lub, co gor sza, za ata ko wać gru pę po li cjan tów. Te raz po ja wił się
jesz cze czwar ty funk cjo na riusz, któ ry pod sze dł do nich z boku po se sji.

– Zaj rza łem za dom – za mel do wał. – Ni ko go tam nie ma. W sto do le też jest pu sto.
– Do sko na le – ucie szy ła się ko men dant ka. – Za kła daj ka mi zel kę. Wcho dzi my dwój ka mi. Wy spraw‐ 

dza cie na dole, a in spek tor Fra ley i ja pój dzie my na górę.
Po chy le ni ni sko po li cjan ci skra da li się te raz w stro nę domu, bez sze lest nie sta wia jąc sto py na tra wie.

Kie dy do tar li na ga nek, Jo sie mia ła już z ner wów spo co ne dło nie. Funk cjo na riu sze za jęli po zy cje przy
drzwiach we jścio wych. Na znak ko men dant ki pierw szy ze spół wsze dł do środ ka. Drzwi były otwar te.
Za raz po tem ru szył do ak cji dru gi ze spół, a staw kę za my ka li Jo sie i Noah. Po zo sta li po li cjan ci po ru sza li
się szyb ko i ci cho, roz gląda jąc się na par te rze domu. Ni ko go nie zna le źli.

Ktoś jed nak tu był. Albo nie daw no wy sze dł. Te le wi zor w sa lo nie był włączo ny – aku rat nada wa no lo‐ 
kal ne wia do mo ści. Na sto le w kuch ni, nie da le ko miej sca, w któ rym zna le zio no śla dy krwi, te raz stał ta‐ 
lerz z nie do je dzo nym baj glem. W zle wie zaś le żał nóż ubru dzo ny ser kiem to pio nym.

Jo sie usły sza ła szum wody z ła zien ki na gó rze. Ski nęła na ze spół pierw szy, by za jął po zy cję przy
drzwiach we jścio wych, a dru gie mu ze spo ło wi po le ci ła iść z nią i Fra ley em na górę. Wska za ła na ko ry‐ 
tarz. Cała czwór ka ru szy ła tam ra zem, po dro dze za gląda jąc do ko lej nych po koi. Wszyst kie były jed nak
pu ste i pa no wa ły tam ciem no ści. W sy pial ni, w któ rej świe ci ło się świa tło, rów nież ni ko go nie za sta li.
Na to miast drzwi do ła zien ki były lek ko uchy lo ne, a ze środ ka do by wa ły się kłęby go rącej pary.

Qu inn od wró ci ła się i po chwy ci ła spoj rze nie No aha. Pod wład ny dał jej znak, że mo żna ru szać. Po‐ 
czu ła przy pływ ad re na li ny. Choć pró bo wa ła po wstrzy mać eu fo rię, w jej ser cu za pło nęła na dzie ja. Czy
to Luke? Czy żby uda ło mu się uciec? Wró cił do domu, żeby się umyć? Wie dzia ła, że tego typu szczęśli‐ 
we za ko ńcze nie gra ni czy z ab sur dem, ale mimo wszyst ko za częła so bie wma wiać, że za drzwia mi ła‐ 
zien ki za sta nie Luke’a. Bo niby kto inny mó głby tu być?

Po czu ła na ra mie niu dłoń No aha. Zro zu mia ła, że nie może się dłu żej wa hać. Naj le piej zro bią, wy ko‐ 
rzy stu jąc ele ment za sko cze nia i wpa da jąc do ła zien ki, kie dy in truz jest pod prysz ni cem. Jo sie pchnęła
drzwi i we szła do środ ka. Fra ley sze dł za raz za nią. Po chło nął ich obłok gęstej, go rącej pary wod nej.
W po miesz cze niu sły chać było tyl ko szum bie żącej wody. Przez uła mek se kun dy Jo sie za sta na wia ła się,
czy rze czy wi ście ktoś tu jest. A może to za sadz ka? Tyl ko kto ją urządził? Dunn nie żyje, więc to nie on.
Chy ba że przed śmier cią tu był i coś przy go to wał. Ale po co mia łby za sta wiać pu łap kę w domu Luke’a?
Kogo chcia łby zwa bić? Samą Jo sie? A może po li cję? Czy to miał być od wet za śmie rć czło wie ka, któ re‐ 
go praw do po dob nie za bił Luke tam te go dnia, kie dy przy szli po nie go lu dzie Dun na? Nie, to nie może



być za sadz ka. Spraw dzi li prze cież ka żdy cen ty metr domu. Byli tu tyl ko oni i ktoś nie zna jo my pod
prysz ni cem.

Jo sie wy ci ągnęła rękę, szarp nęła za za sło nę i za wo ła ła:
– Po li cja!
Kim Con way wrza snęła i chwy ci ła za ko ta rę, zry wa jąc ją z drążka, a na stęp nie okry ła nią swo je na gie

cia ło. Prze ra żo na przy ło ży ła so bie dłoń do pier si.
– Boże, prze stra szy li ście mnie. Co wy tu, u dia bła, ro bi cie?
Na pi ęcie od pły nęło z cia ła Jo sie. Po li cjant ka po czu ła ukłu cie roz cza ro wa nia, wi dząc, że to jed nak nie

Luke. Unio sła brew i po wie dzia ła:
– Po win nam ra czej za py tać, co ty tu, u dia bła, ro bisz. Kim Con way, je steś za trzy ma na pod za rzu tem

mor der stwa Den ny’ego Twit cha.



ROZ DZIAŁ 48

Jo sie zo sta wi ła z Kim funk cjo na riusz kę, któ ra pil no wa ła jej, kie dy tam ta się wy cie ra ła i ubie ra ła. Po tem
mie li ją za brać na ko men dę. Qu inn nie mo gła znie ść wi do ku Kim, któ ra tak swo bod nie czu ła się
w domu Luke’a. Wci ąż sta ra ła się in te pre to wać fak ty na ko rzy ść na rze czo ne go – wma wia ła so bie, że
chro nił młod szą sio strę przy ja cie la przed gro źnym zwy rod nial cem.

Pa trol wkrót ce za brał Kim na ko men dę po li cji w Den ton, gdzie zo sta ła spi sa na. Ra czej nie uda się po‐ 
sta wić jej za rzu tu mor der stwa – ko bie ta mo gła twier dzić, że dzia ła ła w sa mo obro nie. Zna jąc pro ku ra tor
okręgo wą, Jo sie nie sądzi ła, by w ogó le do szło do pro ce su – nikt nie będzie chciał mar no wać cza su
i pie ni ędzy, sta wia jąc przed sądem ko goś, kto i tak zo sta nie unie win nio ny. Trze ba jed nak było ja koś za‐ 
trzy mać Kim w aresz cie i wy ci ągnąć z niej wszyst ko, co wie.
 
I tak oto Kim po raz ko lej ny sie dzia ła w sali prze słu chań. Rów nież i tym ra zem mia ła na so bie spodnie
od dre su Luke’a i ko szul kę, któ rą do stał od niej na Gwiazd kę. Jo sie pa mi ęta ła, jak śmia li się z niej, kie‐ 
dy od pa ko wy wa li pre zen ty w świ ątecz ny po ra nek. Na ko szul ce wid niał na druk przed sta wia jący pstrąga
z otwar tym py skiem, a nad nim na pis: „Mężczy źni to uro dze ni łow cy. Naj bar dziej lu bią ło wić ryby”. To
ha sło zna ko mi cie pa so wa ło do Luke’a. 
 

Te raz, wi dząc w tej ko szul ce Kim, Jo sie czu ła się jesz cze bar dziej zdra dzo na niż wte dy, kie dy od kry‐ 
ła, że ko bie ta spa ła w łó żku Luke’a. 

Wzdry gnęła się, kie dy Noah po ło żył jej dłoń na ra mie niu.
– Wo lisz, że bym to ja z nią po roz ma wiał?
Jo sie zmu si ła się do uśmie chu.
– Nie, nie. Ja to zro bię.
Wcho dząc do po miesz cze nia, zo rien to wa ła się z ża lem, że w głębi du szy nie chce, by Noah zbli żał

się do Kim Con way. Nadąsa na ko bie ta spoj rza ła te raz na przy by łą i skrzy żo wa ła ra mio na na pier siach.
Jo sie za uwa ży ła, że ko bie ta ma jesz cze mo kre wło sy. W po miesz cze niu uno sił się za pach żelu pod
prysz nic Irish Spring. To był żel Luke’a. Przez mo ment roz wa ża ła, czy nie przy słać Gret chen, by prze‐ 
słu cha ła Kim. W ten spo sób jed nak przy zna wa ła by się przed nią i No ahem, że trak tu je tę spra wę zbyt
oso bi ście.

Kim ode zwa ła się jako pierw sza:
– Je śli mamy roz ma wiać o Den nym Twit chu, to chcę praw ni ka.
Jo sie wes tchnęła, po de szła do sto łu i usia dła na prze ciw ko Kim.
– Dzwo ni łam już w tej spra wie. Do sta niesz ob ro ńcę z urzędu. Ale tym ra zem nie chcę cię py tać

o Twit cha. Nie in te re su je mnie ta spra wa.
Za sko czo na Kim pod nio sła gło wę i spoj rza ła na Jo sie.
– W ta kim ra zie o czym chcesz roz ma wiać?
– O Luke’u.
Kim tro chę się roz lu źni ła.
– Przy kro mi z po wo du tego, co go spo tka ło – wy mam ro ta ła.
– A co go spo tka ło?
Kim od wró ci ła wzrok. Spoj rza ła na ścia nę za ple ca mi Jo sie. Praw do po dob nie za sta na wia ła się, ile

może po wie dzieć, żeby nie na ro bić so bie wi ęcej kło po tów. Ko men dant ka po stu ka ła pal ca mi w stół, by
zwró cić jej uwa gę.



– Po wiem ci, co już wiem. By łaś w zwi ąz ku z Eri kiem Dun nem, zna nym prze mo cow cem. Nie wiem,
czy po bił cię raz, dwa razy, czy wi ęcej. To on zo sta wił na two ich ple cach śla dy po opa rze niach i ude rzył
cię w twarz tak moc no, że spo wo do wał pęk ni ęcie ko ści oczo do łu.

Kim sze ro ko otwo rzy ła oczy. Jo sie mó wi ła da lej:
– Wiem też, że w któ ry mś mo men cie od nie go ode szłaś. Przy je cha łaś do Den ton i za trzy ma łaś się

u Bra dy’ego – swo je go bra ta. By łaś wte dy w ci ąży. Tam tej nocy, kie dy do szło do strze la ni ny, Eric wy‐ 
słał za tobą Mic keya Ka vo li sa, któ ry po ja wił się w domu Bra dy’ego. Ka vo lis za strze lił Bra dy’ego i Evę.
A któ reś z was – ty albo Luke – za strze li ło Ka vo li sa w sa mo obro nie. – Przy ostat nim sło wie Qu inn spoj‐ 
rza ła wy mow nie na Kim. Chcia ła, by dziew czy na zro zu mia ła, że nie in te re su je jej od grze by wa nie sta‐ 
rych spraw, któ re i tak nie mie ści ły się w jej ju rys dyk cji. Chcia ła tyl ko usta lić, ile Kim wie. Ci ągnęła
więc: – Ra zem z Lu kiem za bra li ście cia ło Ka vo li sa i za ko pa li ście je za sto do łą na po se sji Luke’a. 

Kim wy da ła ci chy okrzyk.
– Jesz cze nie sko ńczy łam – do da ła Jo sie. – Luke ukry wał cię w swo im domu przez kil ka mie si ęcy.

Po tem po szłaś do Mi sty De ros si. Wiem, że z ja kie goś po wo du po mo głaś jej przy po ro dzie, choć nie je‐ 
steś po ło żną ani le kar ką, a Mi sty chcia ła ro dzić w szpi ta lu. Więc dla cze go jej po mo głaś – i co tam
w ogó le ro bi łaś?

Kim nic nie od po wie dzia ła, więc Jo sie mó wi ła da lej:
– W któ ry mś mo men cie po ja wił się Den ny Twitch. Kie dy dziec ko było już na świe cie, po bił Mi sty

nie ma lże na śmie rć i za brał no wo rod ka. Wiem rów nież, że kie dy nie mow lę zo sta ło upro wa dzo ne, wró‐ 
ci łaś do domu Luke’a i by łaś tam, kie dy Dunn przy słał po cie bie ko lej nych go ry li. Luke wte dy też tam
był. A może lu dzie Dun na cze ka li, aż przy je dzie, tego nie je stem pew na. Wiem na to miast, że do szło do
wal ki i Luke ra nił jed ne go z tych zbi rów. A po tem go za bra li.

Kim mil cza ła, ner wo wo przy gry za jąc war gę. Cia sno oplo tła się ra mio na mi.
– Ale parę rze czy nie daje mi spo ko ju – do da ła Jo sie. – Nie wiem, co się sta ło z two im dziec kiem –

wła ści wie to nie je stem pew na, czy w ogó le by łaś w ci ąży. Nie wiem, po co przy szłaś do domu Mi sty
De ros si i cze go mo głaś chcieć od niej albo od jej dziec ka. Nie mam po jęcia, po co Dunn przy słał tam
Twit cha – po cie bie, po dziec ko Mi sty, czy po was obo je? Nie wiem, po co mu było dziec ko Mi sty i dla‐ 
cze go lu dzie Dun na za bra li Luke’a, ale zo sta wi li cie bie, kie dy przy szli do jego domu – no chy ba że
zdąży łaś się ukryć. Przede wszyst kim jed nak chcia ła bym wie dzieć, gdzie te raz jest Luke.

Kim unio sła rękę i za ło ży ła so bie pa smo wło sów za ucho.
– Skąd to...?
– Na tym po le ga moja pra ca. – Jo sie nie dała jej do ko ńczyć.
– Czy... Czy Eric na praw dę nie żyje? Mó wi li o tym dzi siaj w wia do mo ściach. Nie mogę w to uwie‐ 

rzyć.
– To praw da – po twier dzi ła Qu inn. – Uma rł na mo ich oczach. Na praw dę nie żyje.
Z Kim jak by ze szło po wie trze. Dziew czy na sku li ła się na krze śle, za mknęła oczy i szep nęła coś, cze‐ 

go Jo sie nie zro zu mia ła. Czy to była mo dli twa? Wy raz wdzi ęcz no ści?
Ko bie ta otwo rzy ła oczy i za częła mó wić:
– W Atlan tic City jest ma ga zyn. Ni g dy tam nie by łam, ale sły sza łam, jak lu dzie Dun na o nim roz ma‐ 

wia ją. Za bie ra się tam lu dzi. I ra czej nikt ich już po tem nie od naj du je. Nie je stem pew na, gdzie do kład‐ 
nie jest to miej sce, ale może któ ryś z pra cow ni ków Dun na wam to po wie, sko ro on sam już nie żyje.
Naj le piej za dzwoń na ko men dę po li cji w Atlan tic City. Być może Luke jest w tym ma ga zy nie.

Jo sie po kręci ła gło wą.
– Tam go nie ma.
– Skąd mo żesz to wie dzieć?
– Prze trzy my wa li go nie da le ko stąd. Kie dy do tar li śmy na miej sce, Luke’a tam już nie było, a lu dzie

Dun na le że li mar twi.



– Czy li mo żli we, że on... Że nie...
– Nie wie my, gdzie jest – wy ja śni ła Jo sie. – Ani czy jesz cze żyje. Przez ja kiś czas łączy ło cię coś

z Eri kiem Dun nem. Czy przy cho dzi ci do gło wy, kto mógł ży wić do nie go ura zę? Cho dzi mi o ko goś,
kto mógł wie dzieć, gdzie Dunn prze trzy mu je Luke’a, i kto był na tyle wście kły, że po za bi jał jego go ry li,
a po tem upro wa dził Luke’a.

– O Boże! – Kim za drża ła. – Nie mam po jęcia. Eric miał mnó stwo wro gów. Nie wie le o nim wiesz.
– Chy ba wie le mogę so bie wy obra zić.
Kim się skrzy wi ła. Emo cje wzi ęły nad nią górę. Po jej po licz kach spły nęły łzy.
– Nie – od pa rła. – Nie mo żesz. Eric wy słał Mic keya do domu Bra dy’ego, bo chciał dać mi na ucz kę.

Wca le nie pró bo wał mnie od zy skać. By łam na gó rze, kie dy Mic key za strze lił Bra dy’ego i Evę. Miał
upo zo ro wać roz sze rzo ne sa mo bój stwo, a mnie upro wa dzić. Eric chciał, żeby Bra dy i Eva zgi nęli, że‐ 
bym nie mia ła gdzie szu kać po mo cy – w ten spo sób chciał mnie też na stra szyć, że bym nie ucie kła do
mamy, bo ją mó głby spo tkać taki sam los. Luke po ja wił się, kie dy było już po wszyst kim. Ze szłam na
dół, za częłam krzy czeć. Bra dy i Eva le że li mar twi. Luke siłą za brał Mic key owi broń i...

– Czy li to Luke za bił Ka vo li sa – pod su mo wa ła Jo sie. Nie umia ła so bie wy obra zić, jak Luke mu siał
się czuć, tłam sząc to wszyst ko w so bie. Sam za tu szo wał spra wę, tym sa mym sta wia jąc się w roli prze‐ 
stęp cy.

Kim ski nęła gło wą.
– Wszyst ko wy da rzy ło się tak szyb ko. Eric nie mu siał zle cać za bój stwa mo je go bra ta, jed nak to zro‐ 

bił. Nie ro zu miesz, jak on dzia ła? Jest ze psu ty do szpi ku ko ści. To czy ste zło.
– Był ze psu ty. Już nie żyje. Dla cze go w ogó le z nim by łaś?
– Od po cząt ku chcia łam się wy rwać z tego zwi ąz ku, ale od Eri ca Dun na się nie od cho dzi. Te bli zny

na ple cach – zro bił je lo ków ką, bo uznał, że za dłu go się szy ku ję do wy jścia. Wy bie ra li śmy się na ja kąś
uro czy sto ść. Po pa rzył mnie, a po tem ka zał mi za ło żyć su kien kę i buty na szpil kach, i po wie dział, że
mam się ład nie uśmie chać. A ja przez cały czas umie ra łam z bólu. Wte dy po raz pierw szy użył lo ków ki.
Zła ma ne ko ści oczo do łu? To tyl ko wierz cho łek góry lo do wej.

– Przy kro mi – po wie dzia ła Jo sie.
– Okła ma łam go, że je stem w ci ąży – wy jąka ła na gle Kim. – On chciał mnie za bić. Spró bu ję ci to

wy tłu ma czyć.
– Słu cham.
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Kim ro zej rza ła się po po ko ju i jej wzrok padł na ka me rę nad drzwia mi. Po chy li ła się nad sto łem i ści‐ 
szy ła głos.

– W ze szłym roku był wy pa dek pod czas roz biór ki w Fi la del fii.
– Wiem o tym – od pa rła Jo sie i po wtó rzy ła to, co po wie dzia ła jej Tri ni ty.
– O rany! – Kim była pod wra że niem. – Rze czy wi ście umiesz drążyć.
– Co tam ten wy pa dek ma wspól ne go z two ją uda wa ną ci ążą?
– Mia łam na gra nie, jak Eric da wał ła pów ki lu dziom z rady mia sta oraz inne, na któ rym je den z bry‐ 

ga dzi stów mó wił mu, że któ ryś z fa ce tów za trud nio nych na bu do wie jest na ćpa ny. Eric od po wie dział, że
nic go to nie ob cho dzi i fa cet ma zo stać. Chcia łam wy ko rzy stać te na gra nia – iść z nimi na po li cję i za‐ 
py tać, czy nie mo gli by mnie ob jąć pro gra mem ochro ny świad ków. Zro bi ła bym wszyst ko, żeby od nie go
uciec. Gdy by sie dział w wi ęzie niu, nie mó głby mi nic zro bić, praw da?

– I co się sta ło z tymi na gra nia mi?
– Eric zna la zł je w moim te le fo nie i wszyst ko ska so wał. Chciał mnie wte dy za bić. Tor tu ro wać, a po‐ 

tem za bić. Dla te go po wie dzia łam mu, że je stem w ci ąży. Nic in ne go nie przy cho dzi ło mi do gło wy,
a chcia łam zy skać na cza sie. Byle tyl ko prze stał się nade mną znęcać. Wie dzia łam, że ma ob se sję na
punk cie po tom ka. Chciał mieć wła sne go syna. Wie dzia łaś, że on sam jest dziec kiem z pro bów ki?

– Jego ro dzi ce sko rzy sta li z usług su ro gat ki – od pa rła Jo sie. – Są na to do wo dy.
Kim po kręci ła gło wą.
– Nie tyl ko z usług su ro gat ki, ale ta kże z ban ku na sie nia. Jego oj ciec nie mógł mieć dzie ci. Mat ka

Eri ca chcia ła mieć pew no ść, że mąż się z nią nie roz wie dzie tak jak z po przed ni mi żo na mi. Uzna ła, że
naj lep szym spo so bem będzie uro dzić mu dziec ko. Prze ko na ła go, że po trzeb ny mu spad ko bier ca.

– Skąd to wszyst ko wiesz? – za py ta ła Qu inn.
– Eric mi po wie dział. Do wie dział się o tym, kie dy był w li ceum. Strasz nie mu to na mie sza ło w gło‐ 

wie. Był prze wra żli wio ny na tym punk cie. Mama nie chcia ła po wie dzieć, kim byli jego bio lo gicz ni ro‐ 
dzi ce. Nie da wa ło mu to spo ko ju. Dla te go kie dy za po wie dział, że mnie za bi je – i tym ra zem wie dzia‐ 
łam, że mówi po wa żnie, bo na praw dę zdra dzi łam jego za ufa nie – od razu po in for mo wa łam go, że je‐ 
stem w ci ąży.

– Chciał tego dziec ka.
Kim po ki wa ła gło wą.
– Tak. My ślę, że w dal szym ci ągu miał za miar mnie za bić, lecz jego wła sne, bio lo gicz ne dziec ko było

dla nie go wa żniej sze.
Jo sie unio sła brew.
– Dunn nie wy glądał mi na kan dy da ta na tro skli we go ojca. Z tego, co wiem, nie trosz czył się o ni ko‐ 

go poza sobą.
– Och, oczy wi ście. Nie by łby oj cem roku, to pew ne. Ale mu sisz zro zu mieć, że dla Eri ca naj wa żniej‐ 

sze było po sia da nie. Za wsze do sta wał to, cze go chciał. A tego dziec ka chciał, bo mia ło być jego. Nikt
inny nie mógł po ło żyć łapy na czy mś, co na le ża ło do nie go.

– Dla te go ucie kłaś i ukry łaś się w domu bra ta.
Kim znów ski nęła gło wą.
– Tak. Jego żona za mną nie prze pa da ła, więc im też na kła ma łam o swo jej ci ąży. Za rów no im, jak

i Eri co wi po wie dzia łam, że to pierw sze mie si ące, więc chwi lo wo nie mu sia łam się przej mo wać bra kiem



wi docz nych zmian.
– Ale do my śli li by się praw dy, gdy by po ja ki mś cza sie wci ąż nic się nie zmie ni ło – za uwa ży ła Jo sie.
– Ja sne. – Kim wzru szy ła ra mio na mi. – Bra dy i Eva na pew no by się zo rien to wa li. Wy da je mi się, że

Eva za częła coś po dej rze wać po ja ki chś dwóch mie si ącach, kie dy w ogó le nie przy bie ra łam na wa dze.
Chcia łam im po wie dzieć, że po ro ni łam albo coś ta kie go. Nie my śla łam trze źwo w tym cza sie. Po pro stu
chcia łam uciec. Po my śla łam, że tę spra wę z ci ążą roz wi ążę pó źniej. A po tem po ja wił się Ka vo lis i...

Za mknęła oczy i za drża ła.
– Nie chcia łam, żeby Bra dy’emu i Evie sta ła się krzyw da. Rzecz w tym, że Eric nie miał po jęcia

o uda wa nej ci ąży. Sądził, że kie dy go zo sta wi łam, spo dzie wa łam się dziec ka. Ucie kłam w mar cu. Ka vo‐ 
li sa wy słał za mną w maju, więc za kła dał, że je stem w czwar tym mie si ącu ci ąży. Ale Ka vo lis mnie nie
przy wió zł.

– Czy li Dunn po my ślał, że uro dzi łaś w ci ągu ostat nich paru ty go dni.
– Otóż to.
My śli Jo sie kręci ły się jak ka ru ze la. Po li cjant ka opa rła się na krze śle.
– Dunn był prze ko na ny, że dziec ko jest w dro dze. Tym ra zem wy słał po cie bie Twit cha, a ten zna la zł

cię w domu Mi sty De ros si.
– Den ny szu kał mnie i dziec ka.
– A jed nak cie bie nie za brał. Upro wa dził tyl ko dziec ko Mi sty. Wie dział, że Vic tor De ros si nie jest

two im sy nem?
Kim od wró ci ła wzrok.
– Chy ba wie dział. Prze cież pró bo wa łam mu po wie dzieć, że to nie jest moje dziec ko, ale mi nie uwie‐ 

rzył. Mi sty też mu to mó wi ła – za to ją po bił. Wal czy ła, jed nak był zbyt sil ny. W ko ńcu po wie dzia łam
mu, żeby za brał mnie, a dziec ko zo sta wił w spo ko ju, ale od pa rł, że Eric go za bi je, je śli nie przy wie zie
mu dziec ka. Den ny’ego nie in te re so wa ło, czy je to dziec ko. Chciał przy wie źć Eri co wi nie mow lę,
wszyst ko jed no ja kie. Tłu ma czył, że Eric i tak się nie zo rien tu je.

– Ale cie bie zo sta wił.
Kim spu ści ła wzrok.
– Den ny i ja... coś nas łączy ło.
– Co kon kret nie?
Kim spoj rza ła Jo sie w oczy i zna cząco unio sła brew.
– Sy pia li śmy ze sobą za ple ca mi Eri ca.
– Czy Eric się o tym do wie dział?
Kim za śmia ła się gorz ko.
– Chy ba żar tu jesz. Za męczy łby nas obo je na śmie rć. Nie, ni g dy się nie do wie dział, a Den ny po zo stał

lo jal nym pra cow ni kiem. To ja wy ko rzy sta łam nasz ro mans i prze ko na łam go, żeby dał mi spo kój. Den‐ 
ny obie cał po wie dzieć Eri co wi, że tym ra zem mnie nie zna la zł, ale za po wie dział swój szyb ki po wrót, bo
Eric ka zał mnie szu kać do skut ku. Den ny bał się Eri ca tak samo jak ja. Dał mi kil ka dni. Wci ąż nie wie‐ 
dzia łam, jak się z tego wszyst kie go wy plątać – chcia łam uciec Eri co wi i od zy skać dziec ko Mi sty. Dla te‐ 
go zwró ci łam się do Luke’a.

– Po co po szłaś do domu Mi sty? – za py ta ła Jo sie.
Kim wy pro sto wa ła się i za ło ży ła wło sy za dru gie ucho.
– Mogę pro sić coś do pi cia?
Jo sie ski nęła do ka me ry i chwi lę pó źniej do po ko ju wsze dł Noah z bu tel ką wody. Kim zmie rzy ła go

wzro kiem, po czym wzi ęła bu tel kę i dusz kiem wy pi ła po ło wę jej za war to ści. Uśmiech nęła się do po li‐ 
cjan ta i po dzi ęko wa ła mu. Jo sie lek ko ude rzy ła dło nią w stół, żeby prze kie ro wać uwa gę dziew czy ny.

– Co ro bi łaś w domu Mi sty De ros si? – po wtó rzy ła py ta nie.



Kim znów łyk nęła wody. Ko men dant ka wie dzia ła, że dziew czy na gra na zwło kę.
– Luke nie chciał ukry wać mnie w domu – od pa rła w ko ńcu prze słu chi wa na. – Po wie dział, że sy tu‐ 

acja jest dla nie go zbyt stre su jąca i nie może trwać wiecz nie. Mó wił, że mu szę ja koś się z tego wy‐ 
plątać. Któ re goś razu od wie dzi ła go Mi sty.

– Przy szła do nie go do domu? – za py ta ła Jo sie nie co gło śniej, niż chcia ła, ale Kim naj wy ra źniej nie
do strze gła jej po ru sze nia.

– Tak. Wi dzia łam ją z okna na gó rze. Nie wiem, o czym roz ma wia li, ale wi dzia łam, jak przy je żdża
i od je żdża. Od razu za uwa ży łam, że jest w za awan so wa nej ci ąży. Za py ta łam Luke’a, czy z nią sy pia
i czy to jego dziec ko. Ro ze śmiał się i za prze czył. Po wie dział, że le d wo ją zna.

Sły sząc to, Jo sie po czu ła nie wiel ką ulgę.
– A mó wił, po co przy szła?
– Po dob no pro si ła Luke’a, żeby po roz ma wiał o czy mś ze swo ją na rze czo ną. Zda je się, że spra wa do‐ 

ty czy ła jej dziec ka.
„Miał mi po wie dzieć, że to dziec ko Raya”, po my śla ła Jo sie.
– Mó wił, że ła twiej jej będzie, je śli usły szy to od nie go – do da ła Kim. – Ale nie wiem, o co cho dzi ło.
Ko men dant Qu inn za ci snęła usta. Z ja kie goś po wo du Mi sty chcia ła jej prze ka zać, że może uro dzić

dziec ko Raya i wy bra ła Luke’a, by ją o tym po in for mo wał. Jo sie za sta na wia ła się, czy za tą spra wą kry‐ 
je się coś wi ęcej, ale wkrót ce Mi sty doj dzie do sie bie i sama będzie mo gła o tym opo wie dzieć.

– No i co? Za pro po no wa łaś mu wte dy, że wy nie siesz się od nie go i za miesz kasz u ci ężar nej ko bie ty,
któ rą po dob no le d wo znał?

– Wie dzia łam, że Luke chce się mnie po zbyć, a jed no cze śnie od nio słam wra że nie, że ta ko bie ta jest
sa mot na. Wy gląda ła na po de ner wo wa ną. Po wie dzia łam Luke’owi, że je stem po ło żną...

– Ko lej ne kłam stwo – skwi to wa ła Jo sie.
Kim spu ści ła wzrok.
– Tak – przy zna ła. – Kła ma łam. W prze ciw nym wy pad ku Luke ni g dy by się na to nie zgo dził. Po pro‐ 

si łam, żeby za py tał ją, czy mogę się u niej za trzy mać na parę dni, a po tem coś wy my ślę.
– I co, uznał, że to do bry po my sł? Wie dział, że lu dzie Dun na chcą cię za bić, a mimo to wy słał cię do

domu sa mot nej, ci ężar nej ko bie ty, któ ra lada mo ment mia ła ro dzić?
– No nie, wca le nie po chwa lał tego po my słu – spro sto wa ła Kim. – Ale jako że nic mnie z Mi sty nie

łączy ło, uzna li śmy, że aku rat tam nikt nie będzie mnie szu kał.
– No to się po my li li ście. Bo Den ny Twitch jed nak cię zna la zł.
Jo sie po my śla ła, że coś jej się nie zga dza w hi sto rii, któ rą opo wie dzia ła Kim. Luke świa do mie nie

spro wa dzi łby za gro że nia na ci ężar ną ko bie tę – ani na żad ną inną. Na wet na ko goś ta kie go jak Mi sty De‐ 
ros si. Z dru giej stro ny jed nak, gdy spo gląda ła na jego ko szul kę zwi sa jącą z drob nych ra mion dziew czy‐ 
ny, za sta na wia ła się, czy w ogó le zna swo je go na rze czo ne go.

– Wiem – przy tak nęła Kim. – Nie mam po jęcia, jak to się sta ło. Na praw dę nie wiem, jak mnie zna la‐ 
zł. Po ja wił się, za brał dziec ko, a Mi sty... By łam prze ko na na, że ją za bił.

– Ale nie za dzwo ni łaś na po go to wie.
– Nie mo głam. Nie chcia łam, żeby Eric mnie zna la zł. Nie wiesz...
– Wiem tyle, ile trze ba – od pa rła chłod no Jo sie.
– Nie wiesz – po wtó rzy ła sta now czo Kim.
– Wiem, że po sta wi łaś Mi sty w sy tu acji, w któ rej gro zi ło jej nie bez pie cze ństwo. Po pierw sze, po da łaś

się za po ło żną, cho ciaż nią nie je steś, a po dru gie zwró ci łaś na nią uwa gę Dun na. Kie dy Twitch ją po bił,
nie we zwa łaś po mo cy. Nie po szłaś z Twit chem, jed nak po zwo li łaś mu za brać bez bron ne go no wo rod ka.
Dba łaś tyl ko o wła sne bez pie cze ństwo. Nie masz po jęcia o przyj mo wa niu po ro dów, ale na mó wi łaś Mi‐ 
sty, by zgo dzi ła się ro dzić w domu i obie ca łaś jej po móc. Nie pro si ła cię, że byś za wio zła ją do szpi ta la?



Ko bie ta mil cza ła.
– Pro si ła, praw da? – na ci ska ła Jo sie.
– Nie mo głam za brać jej do szpi ta la – ci cho od po wie dzia ła dziew czy na. Nie mo głam ry zy ko wać, że

mnie znaj dą. Poza tym nie było żad nych kom pli ka cji. Dziec ko było zdro we.
Cia łem ko men dant ki wstrząsnął nie po ha mo wa ny gniew.
– Czy ty po tra fisz po wie dzieć choć sło wo praw dy?
Kim spoj rza ła na nią, a z jej sze ro ko otwar tych oczu wy zie ra ła dzie ci ęca nie win no ść. Jo sie wsta ła.
– Da ruj so bie – wark nęła. – Na mnie to nie dzia ła. Ma ni pu lu jesz lu dźmi: oszu ka łaś wła sne go bra ta,

Luke’a, Mi sty. Kła miesz i mó wisz to, co trze ba, żeby uzy skać to, cze go chcesz.
Wy raz nie win ne go zdzi wie nia znik nął z twa rzy Kim i za stąpi ło go coś w ro dza ju nie prze jed na nej

prze bie gło ści.
– Wca le tego nie chcia łam – od burk nęła. – Po trze bo wa łam ich po mo cy, żeby prze żyć. Od kąd wpa‐ 

dłam Eri co wi w oko, moje ży cie zna la zło się w nie bez pie cze ństwie. Nie je stem dum na z tego, co zro bi‐ 
łam, ale przy naj mniej jesz cze żyję.

Jo sie spoj rza ła na nią z wście kło ścią.
– Ty może tak, jed nak nie wia do mo, co z Lu kiem i dziec kiem. Po wiedz mi, pla no wa łaś za brać dziec‐ 

ko Mi sty i uda wać, że jest two je?
Kim mil cza ła. Skrzy żo wa ła ra mio na na pier siach i sta ran nie uni ka ła wzro ku po li cjant ki. Ta po dłu‐ 

ższej chwi li za py ta ła:
– Co się sta ło po tym, jak Twitch za brał dziec ko?
– Wró ci łam do Luke’a i po pro si łam o po moc. Wła śnie za sta na wia li śmy się, co zro bić, gdy w jego

domu po ja wi li się lu dzie Eri ca. Luke ka zał mi się scho wać. Tak też zro bi łam. A po tem ko ja rzę tyl ko, że
sta łam na gan ku i nie pa mi ęta łam, kim je stem i skąd się tam wzi ęłam.

– Wci ąż ob sta jesz przy tej ba jecz ce o amne zji? Czy to na praw dę ko niecz ne?
– To nie jest żad na ba jecz ka. – Kim się zje ży ła. Prze ży łam szok. Le ka rze po twier dzi li, że to spo wo‐ 

do wa ło utra tę pa mi ęci. Tam te go dnia dwu krot nie zna la złam się o włos od śmier ci – u Mi sty, a po tem
w domu Luke’a. A po tem Den ny przy je chał na ko men dę po li cji, po da jąc się za pra cow ni ka biu ra sze ry‐ 
fa. Na dal nie ro zu miesz, jak bez względ ny po tra fił być Eric Dunn?

Jo sie ro zu mia ła tyl ko, że gdy by Kim przy zna ła się te raz, że uda wa ła amne zję, gro zi łby jej sze reg za‐ 
rzu tów kar nych – mi ędzy in ny mi o utrud nia nie śledz twa i za kłó ca nie pra cy wy mia ro wi spra wie dli wo‐ 
ści. Jak sama przy zna ła, robi co może, by prze żyć. Ob sta jąc przy amne zji, w pew nym stop niu za pew nia
so bie ochro nę. Ko men dant Qu inn drąży ła więc da lej:

– Kie dy zo ba czy łaś Twit cha na ko men dzie, wie dzia łaś już, że masz kło po ty. Dla cze go z nim po szłaś?
By łaś na po ste run ku po li cji. Mo głaś ko muś po wie dzieć, co się dzie je.

– Nie chcia łam, żeby ko muś jesz cze sta ła się krzyw da – wy ja śni ła Kim.
– Na ko men dzie po li cji? No, tam aku rat nie mu sia łaś się przej mo wać – za uwa ży ła Jo sie. Za sta na wia‐ 

ła się, czy Kim za wsze była pa to lo gicz ną kłam czu chą, czy na uczy ła się tego w trak cie zwi ąz ku z Dun‐ 
nem.

– Gdzie ucie kłaś po tym, jak po strze li łaś Twit cha w sa mo cho dzie?
– Chy ba jed nak po trze bu ję praw ni ka, sko ro mamy roz ma wiać o tam tym za jściu.
– Po zwól, że za py tam nie co ina czej – pod jęła Jo sie. – Do kąd się uda łaś po wy pad ku?
Kim za sta no wi ła się przez chwi lę. Qu inn przy pusz cza ła, że znów kal ku lu je, ile może po wie dzieć,

żeby nie na ro bić so bie jesz cze wi ęk szych kło po tów.
– Bie głam przez ja kiś czas, aż do ta rłam do ja kie goś po dwó rza. Za sta łam tam ko bie tę, któ ra po mo gła

mi się umyć i dała mi coś do je dze nia, a po tem po wie dzia ła, że w oko li cy kręci się po li cja, więc mu sia‐ 
łam się stam tąd wy no sić.



– Czy to było po dwó rze, na któ rym był do mek na drze wie?
Kim pod nio sła wzrok.
– Tak, to było tam. Ale nie rób cie tej ko bie cie pro ble mów. Ona nie wie dzia ła...
Jo sie unio sła dłoń.
– Ko bie ta mnie nie in te re su je. Co po tem ro bi łaś?
Kim znów spoj rza ła na stół. Jo sie mia ła wra że nie, że dziew czy na chce po wie dzieć praw dę, ale nie

może się na to zdo być.
– Był ten gość, któ ry ła ził za Den nym. Na po cząt ku tego nie za uwa ży łam, do wie dzia łam się do pie ro

pó źniej. Wi dy wa łam go już wcze śniej, kręcił się koło domu Luke’a. Dla te go mu sia łam stam tąd ode jść.
Wie dzia łam, że dep czą mi po pi ętach.

– To był je den z lu dzi Eri ca?
– Tak my śla łam, lecz oka za ło się, że wca le dla nie go nie pra cu je. Wy da wał się ja kiś dziw ny. Inny niż

go ście, któ rych Eric zwy kle za trud niał. Przede wszyst kim był star szy.
– Ile mógł mieć lat?
Kim wzru szy ła ra mio na mi.
– Nie wiem. Ja koś po pi ęćdzie si ąt ce. Chu dy, śred nie go wzro stu, ci chy i nie po zor ny. Spra wiał bar dzo

dziw ne wra że nie. Do pie ro kie dy wy szłam z domu tam tej ko bie ty, zo rien to wa łam się, że ten czło wiek
śle dził Den ny’ego. Pod je chał i wzi ął mnie do sa mo cho du.

– Co to był za sa mo chód?
– Nie wiem. Ja kiś se dan. Czar ny, czte ro drzwio wy. Nie znam się na au tach. To był taki zwy kły czar ny

sa mo chód, ja kich jest wie le.
Jo sie stłu mi ła pe łne fru stra cji prych ni ęcie.
– Do kąd cię za brał?
– Na po cząt ku ni g dzie. Po tem za częli śmy roz ma wiać. Po wie dzia łam mu to, co to bie – że Eric chce

mnie za bić. Za py ta łam, czy jego też na słał, ale za prze czył. Twier dził, że nie pra cu je dla Eri ca i że ma
mnie za wie źć do swo je go zle ce nio daw cy, jed nak nie wspo mniał, kto to taki.

Czy li na ho ry zon cie po ja wił się ko lej ny gracz. To wy ja śnia ło by tra gicz ną śmie rć Dun na.
– Cze go od cie bie chciał?
– Py tał o wy pa dek na bu do wie w Fi la del fii. Po dob no jego zle ce nio daw cy za le ża ło na tych in for ma‐ 

cjach i był zde cy do wa ny za pew nić mi ochro nę, je śli po wiem wszyst ko, co wiem o tam tym za jściu. Od
razu za zna czy łam, że do pó ki Eric mnie szu ka, nikt nie może czuć się bez piecz ny. Dla te go za war li śmy
pe wien układ. Tam ten czło wiek po wie dział, że – cy tu ję – zaj mie się Eri kiem, a po tem mie li śmy się spo‐ 
tkać, a ja obie ca łam, że dam mu te na gra nia.

– Te, któ re ska so wał Eric?
– Tak, ale ten czło wiek o tym nie wie dział.
– Też praw da. A niby jak ten czło wiek miał się za jąć Dun nem?
– Nie wiem. – Kim wzru szy ła ra mio na mi. – Wy da wa ło mi się, że się go po zbędzie.
– Czy li go za bi je?
– Tego nie po wie dział. Ja zresz tą też nie. Zro zu mia łam, że miał z nim tyl ko po ga dać tak, żeby Eric

się ode mnie od cze pił.
Jo sie zmru ży ła oczy.
– Ro zu miem.
– Słu chaj, chcia łaś usły szeć praw dę, więc mó wię, jak było.
– I za mie rza łaś się po tem spo tkać z tym czło wie kiem, cho ciaż nie wie dzia łaś, kim jest ani dla kogo

pra cu je? Nie za py ta łaś, kim jest jego zle ce nio daw ca i jak cię zna la zł?



– Nie chciał mó wić o swo im zle ce nio daw cy. Do my śli łam się, że to mu siał być ktoś, kto ucier piał
w wy ni ku wy pad ku na bu do wie w Fi la del fii. Ale i tak nie za mie rza łam się z nim po tem spo ty kać. Po‐ 
wie dzia łam, co trze ba, żeby dał mi spo kój.

Kim naj wy ra źniej nie mia ła w zwy cza ju przyj mo wać dal szej per spek ty wy – żyła chwi lą.
– I co było po tem?
– Wy sa dził mnie pod do mem Luke’a. Umó wi łam się z nim dzi siaj w si lo sie, w tam tym opusz czo nym

go spo dar stwie od da lo nym o milę od domu Luke’a. Po szłam tam, ale kie dy zo ba czy łam jego sa mo chód,
stchó rzy łam. Nie da łam rady. Nie czu łam się bez piecz nie. Wró ci łam do domu Luke’a.

– Jak się na zy wa ten czło wiek?
– Przed sta wił mi się jako Leo. Nic wi ęcej nie wiem.
– Wy ślę lu dzi, żeby go od na le źli – za po wie dzia ła Jo sie. – Roz ma wia łaś z Den nym po tym, jak za brał

cię z ko men dy?
– Nie mogę o tym mó wić bez praw ni ka.
– Nie py tam cię, co się sta ło. Chcę tyl ko wie dzieć, czy mó wi li ście coś o Luke’u albo o dziec ku Mi sty.
Kim za częła sku bać ety kiet kę na bu tel ce wody.
– Nie chciał mó wić o Luke’u. Py ta łam go, ale zmie niał te mat. In te re so wa ło go tyl ko dziec ko. Uwa‐ 

żał, że je za bra łam. Po wie dział, że go nie ma.
Jo sie prze szły ciar ki.
– Jak to? Uwa żał, że za bra łaś dziec ko? Jak mia ła byś to zro bić?
– Wy da wa ło mu się, że kie dy wy sze dł z domu Mi sty, po je cha łam za nim i wy jęłam dziec ko z sa mo‐ 

cho du, kie dy za trzy mał się na sta cji, żeby za tan ko wać.
– A zro bi łaś to?
– Nie – za prze czy ła Kim. – Mó wi łam ci już, że wró ci łam do Luke’a.
– Jak się tam do sta łaś?
– Tak sów ką – nie śmia ło od po wie dzia ła dziew czy na. – Sko rzy sta łam z te le fo nu Mi sty, a po tem wy‐ 

rzu ci łam go do rze ki. Ka za łam tak sów ka rzo wi za trzy mać się na mo ście i po zby łam się jej ko mór ki.
Czy li za cie ra ła za sobą śla dy nie po to, żeby uciec przed Dun nem, lecz by zmy lić po li cję. Jo sie za sta‐ 

na wia ła się, co jesz cze ukry wa Kim, ale w tej chwi li mu sia ła sku pić się na od na le zie niu Luke’a i Vic to ra
De ros si – ży wych lub mar twych.

– Do brze. Sko ro Den ny nie ma dziec ka i ty też go nie za bra łaś, to gdzie ono jest?
– Nie mam po jęcia.
Po raz pierw szy tego po po łud nia ko men dant Qu inn była pew na, że prze słu chi wa na mówi praw dę.
– Do bra. A przy cho dzi ci do gło wy, kto chcia łby je za brać? I kto mó głby od bić Luke’a z rąk Eri ca?

Kto wie dział, gdzie Eric ich prze trzy mu je?
Ko bie ta spoj rza ła na nią ze smut kiem.
– Ka żdy, kogo Eric kie dy kol wiek wy dy mał. A ta kich lu dzi jest mnó stwo. Nikt jed nak nie miał na tyle

jaj, by mu się po sta wić. Je śli lu dzie Eri ca nie żyją, to zna czy, że on sam ka zał ich za bić. Eric miał mnó‐ 
stwo lo jal nych pra cow ni ków. Jego bry sie szli tam, gdzie im ka zał, i ro bi li to, cze go za żądał. Je śli nie
zna le źli ście Luke’a i dziec ka, to zna czy, że ich też ka zał zli kwi do wać.



ROZ DZIAŁ 50

Jo sie za mknęła drzwi do swo je go biu ra i opa rła się o nie, po czym wy da ła prze ci ągłe wes tchnie nie. Mu‐ 
sia ła opa no wać emo cje. Nie chcia ła przy jąć do wia do mo ści, że Luke i mały Vic tor De ros si mogą już nie
żyć. Nie chcia ła i nie mo gła.

Twitch po wie dział Kim, że nie mają dziec ka, ale ktoś prze cież je za brał. Jo sie nie wie dzia ła, czy to
do bra, czy zła wia do mo ść. Lu dzie Dun na przy naj mniej przy go to wa li dla no wo rod ka ko ły skę i ko cyk.
Ko men dant ka była pew na, że ża den z nich nie miał po jęcia o opie ce nad nie mow lęciem, lecz przy naj‐ 
mniej ktoś po czy nił pew ne kro ki, by za opa trzyć się w co kol wiek dla dziec ka, a to ozna cza ło, że Dunn
nie za mie rzał tak po pro stu za bić ma lu cha. Czy mo żna było po wie dzieć to samo o czło wie ku, któ ry te‐ 
raz prze trzy my wał no wo rod ka? Jo sie prze szły ciar ki. Szyb ko wzi ęła się jed nak w ga rść i usia dła za
biur kiem. Kim kła ma ła w wie lu spra wach, ale Jo sie i tak wąt pi ła, by dziew czy na wie dzia ła coś, co mo‐ 
gło by po móc im od na le źć Luke’a i dziec ko.

Po chwi li roz le gło się ci che pu ka nie do drzwi i do biu ra wsze dł Noah. Spoj rzał na prze ło żo ną z tro ską
i wspó łczu ciem – tak samo jak pa trzył na nią od po cząt ku tej spra wy. Jak gdy by na jego oczach pod da‐ 
wa ła się le cze niu ka na ło we mu.

– Nic mi nie jest – wark nęła od razu Jo sie.
Po li cjant pod sze dł do biur ka i po ło żył na nim pa pie ro wą tor bę z fast fo odem.
– Na ra zie umie ści li śmy Con way w aresz cie. Jak tyl ko do sta nie ob ro ńcę z urzędu, zo sta nie prze ka za‐ 

na do aresz tu śled cze go.
Jo sie ski nęła gło wą. Kie dy po czu ła za pach je dze nia, żo łądek bo le snym skur czem przy po mniał jej

o gło dzie. Zaj rza ła do tor by. W środ ku był bur ger z fryt ka mi. Noah po wie dział:
– Mu sisz być głod na. A na wet je śli nie, po win naś coś zje ść.
Od pa ko wa ła bur ge ra i ugry zła ka wa łek. Oka za ło się, że rze czy wi ście była głod na. Po chło nęła go

w ci ągu kil ku se kund, a kie dy żo łądek wci ąż bur czał, si ęgnęła po fryt ki. Noah usia dł po dru giej stro nie
biur ka.

– My ślisz, że ona ma ra cję? – za py tał. – Że Dunn ka zał za bić Luke’a i dziec ko?
Jo sie od pa rła z pe łny mi usta mi:
– Jest ktoś jesz cze. Musi być. A ten ta jem ni czy Leo w czar nym sa mo cho dzie? Poza tym ktoś za brał

Twit cho wi dziec ko z auta i za bił tych ochro nia rzy, któ rzy w ko ście le pil no wa li Luke’a. No i kto mógł
za bić Dun na i jego lu dzi na bu do wie? Coś nam umy ka. A ra czej ktoś.

– Też tak sądzę. Tyl ko kto by to mógł być?
– Ktoś, kto ma pie ni ądze i po zy cję, by móc za ła twić Dun na. A te raz wie my, że ma rów nież jaja ze

sta li, bo wła śnie to zro bił.
– Ktoś, kto wku rzył się na nie go po wy pad ku na bu do wie w Fi la del fii?
– Albo ktoś, kto pla no wał wy ko rzy stać do wo dy zdo by te przez Kim, żeby po słać Dun na na dno. Chcę,

żeby nasi lu dzie za częli roz glądać się za tym Leo. Za cznij cie w domu Luke’a. Zaj rzyj cie do si lo sa.
– Do bra.
Na je dzo na Jo sie opa rła się na krze śle i za mknęła oczy. Chcia ła po sie dzieć chwi lę w ci szy, by uspo ko‐ 

ić my śli, ale po ja ki mś cza sie po czu ła, że Noah po trząsa nią, by wy rwać ją ze snu.
– Sze fo wo – ode zwał się. – Chra pa łaś.
Jo sie wy pro sto wa ła się i wy ta rła stru żkę śli ny z kąci ka ust.
– Jak dłu go spa łam?



– Parę mi nut – uspo ko ił ją Fra ley. – Może po je dziesz do domu i tro chę od pocz niesz? Za dzwo nię, jak
coś będzie my mie li. Zaj mu jesz się tą spra wą przez cały dzień.

Po li cjant ka z ca łe go ser ca chcia ła się sprze ci wić, jed na kże jej or ga nizm wie dział swo je – ko ńczy ny
były ci ężkie i zdrętwia łe. Mi nęła dzie wi ąta wie czo rem. Po my śla ła, że mo gła by po je chać do domu
i zdrzem nąć się na dwie lub trzy go dzi ny, a po tem wró ci ła by na ko men dę.

– Niech ci będzie – po wie dzia ła w ko ńcu. – Ale tyl ko na chwi lę.
Ja kiś czas pó źniej Jo sie je cha ła uli ca mi Den ton. Z jed nej stro ny tęsk ni ła za wła snym łó żkiem i odro‐ 

bi ną snu, z dru giej jed nak nie chcia ła spo tkać się z Car rie ann. Kie dy była już bli sko domu, za dzwo nił jej
te le fon. Za par ko wa ła na po bo czu i wy jęła ko mór kę – Dia na Swe eney przy sła ła jej kil ka wia do mo ści
tek sto wych i PDF z pro fi lem dru gie go daw cy, a ta kże jego zdjęcie z mło do ści. Jo sie po wi ęk szy ła fo to‐ 
gra fię. Choć jesz cze przed se kun dą pa da ła ze zmęcze nia, te raz w jed nej chwi li otrze źwia ła.

– Kur wa mać.
Nie za sta na wia jąc się dłu żej, włączy ła się do ru chu i za wró ci ła.
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W po łu dnio wo-wschod niej części Den ton, nad wy pły wa jącą z mia sta w stro nę gór rze ką Su squ ehan na,
ci ągnął się most. Na dru gim brze gu rze ki, nie ca łą milę za mo stem, mie ścił się dom Pe te ra Row lan da.
Wszy scy wie dzie li, gdzie miesz kał Row land, nie tyl ko dla te go, że był miej sco wą le gen dą, lecz przede
wszyst kim, że jako je dy ny w Den ton miał przed do mem lądo wi sko dla he li kop te ra. Jo sie dwu krot nie
prze je cha ła obok jego bra my, po nie waż była ce lo wo nie ozna ko wa na. Za trze cim ra zem wresz cie zna la‐ 
zła po sia dło ść, o któ rą jej cho dzi ło. Pod jazd zo stał wy ło żo ny kost ką bru ko wą i gład kim as fal tem. Dro gę
do jaz do wą z obu stron po ra sta ły gęste drze wa. Re flek to ry sa mo cho du Jo sie co ja kiś czas oświe tla ły ko‐ 
lej ne po lan ki z usta wio ny mi tam rze źba mi. Po sia dło ść wy gląda ła jak ogród z Ali cji w Kra inie Cza rów.
Jo sie wie dzia ła, że Row land jest bo ga ty, ale po ostat nim spo tka niu nie przy pusz cza ła, że jest też eks cen‐ 
try kiem.

Kie dy pod je cha ła bli żej domu, po bo kach pod jaz du za pa li ły się lamp ki z czuj ni kiem ru chu i na ko ńcu
alei Jo sie do strze gła lądo wi sko z he li kop te rem sto jącym na środ ku pla cu. Za lądo wi skiem wzno sił się
po tężny dom Row lan da. Bu dy nek przy po mi nał be to no wy wo do spad – ko lej ne pi ętra ukła da ły się na
kszta łt pi ra mi dy. Ścia ny na dwóch naj ni ższych pi ętrach były pra wie ca łko wi cie prze szklo ne. Jo sie mo‐ 
gła zaj rzeć tyl ko do dwóch oświe tlo nych po koi: do bi blio te ki i do sa lo nu, w któ rym sta ły bia łe ka na py
i szez long w tym sa mym ko lo rze. Pe ter Row land sie dział w rogu jed nej z ka nap ze skrzy żo wa ny mi no‐ 
ga mi i czy tał ksi ążkę.

Kie dy świa tło z re flek to rów omio tło dom, Pe ter pod nió sł wzrok. Po chwi li stał w drzwiach i wi tał się
z przy by łą.

– Ko men dant Qu inn – po wie dział. – Czy coś się sta ło?
Do pie ro wte dy Jo sie zo rien to wa ła się, że wie dzio na im pul sem przy je cha ła do ob ce go czło wie ka

o dość pó źnej po rze. Te raz jed nak nie mo gła się już wy co fać.
– Nie, nic się nie sta ło – za pew ni ła go. – Tyl ko... Mu szę panu za jąć chwil kę.
Row land od su nął się na bok, żeby ją wpu ścić. We szła po kil ku schod kach do sa lo nu, w któ rym wcze‐ 

śniej sie dział pan domu. Te raz za uwa ży ła, że ścia ny na ca łej wy so ko ści po kry wa ją czar ne lśni ące pa ne‐ 
le, w któ rych te raz wi dzia ła tyl ko wła sne bla de od bi cie. Row land sze dł tuż za nią. Te raz wska zał na
okna.

– Naj pi ęk niej jest rano, kie dy wi dzi się drze wa. Po le wej też jest nie wiel ki ogró dek. – Kie dy po li‐ 
cjant ka nie sko men to wa ła tej in for ma cji, do dał: – Czy mogę za pro po no wać coś do pi cia?

Jo sie od wró ci ła się z uśmie chem.
– Nie, dzi ęku ję.
Mężczy zna ge stem dło ni za pro sił ją, by usia dła na jed nej z ka nap, a sam za jął miej sce na szez lon gu

na prze ciw ko niej. Jo sie po sta no wi ła od razu prze jść do rze czy:
– Kie dy Tara za dzwo ni ła do pana w spra wie pie ni ędzy na na gro dę za in for ma cje o dziec ku Mi sty De‐ 

ros si, czy wie dział pan, że to pan może być jego oj cem?
Uprzej my uśmiech za sty gł na ustach Row lan da i te raz przy po mi nał bar dziej gry mas bólu.
– Co to ma zna czyć? – za py tał tyl ko.
– Czy po dej rze wał pan, że może być oj cem Vic to ra De ros sie go już wte dy, kie dy za ofe ro wał pan pie‐ 

ni ądze za bez piecz ny po wrót dziec ka? Czy to dla te go zgo dził się pan po móc?
Mężczy zna był wy ra źnie zdez o rien to wa ny. Opa rł łok cie na ko la nach i się po chy lił.
– Prze pra szam, chy ba za szła po my łka. Nie je stem oj cem Vic to ra De ros sie go.



– Ale może pan nim być – spro sto wa ła Jo sie. – Praw do po do bie ństwo wy no si pi ęćdzie si ąt pro cent. Na
pew no już pan to wie.

– Skąd mia łbym wie dzieć? Ni g dy nie spo tka łem Mi sty De ros si. Jak mogę być oj cem jej syna?
– Wiem, że od dał pan prób kę na sie nia do ban ku sper my. Mam do wo dy.
Row land przez dłu ższą chwi lę mil czał, po czym wy pro sto wał się, opa rł na szez lon gu i spoj rzał na

przy by łą tak, jak by się nad czy mś za sta na wiał. W ko ńcu po wie dział:
– Kie dy by łem bar dzo mło dy, pod jąłem pew ną głu pią de cy zję – nie jed ną, nie ste ty – po nie waż by łem

ubo gi i pró bo wa łem ja koś utrzy mać się w col le ge’u. Przez ja kiś czas by łem na wet bez dom ny – wie dzia‐ 
ła pani o tym?

Cóż, ka żdy szcze gół dro gi „od pu cy bu ta do mi lio ne ra”, jaką po ko nał Pe ter Row land, stał się częścią
miej sco wej le gen dy.

– Ow szem – od pa rła la ko nicz nie. – Obi ło mi się o uszy.
– Kie dy mia łem dwa dzie ścia parę lat, szu ka łem spo so bów, jak szyb ko za ro bić tro chę for sy. I tak, od‐ 

da łem wte dy prób kę do ban ku na sie nia. Zna la złem taki bank, któ ry pła cił za ka żdą prób kę. Ale to było
daw no temu.

– Prób ka wci ąż ist nie je – przy po mnia ła mu Jo sie.
– Tyl ko dla te go, że ktoś w ban ku na wa lił. Moja prób ka mia ła zo stać znisz czo na wie le lat temu. Bank,

do któ re go się zwró ci łem, zwy kle prze cho wu je na sie nie od sied miu do dwu na stu lat. Dwa na ście to ab‐ 
so lut ne mak si mum i nie zwy kle rzad ko prze cho wu je się ma te riał aż tak dłu go.

– A jed nak pa ńska prób ka ucho wa ła się i ktoś po my lił ją z ma te ria łem od daw cy wy bra ne go przez
Mi sty De ros si.

– Tak, wiem, że ma te ria łu nie znisz czo no. Bank na sie nia przy słał mi pi smo z in for ma cją ja kiś mie si ąc
czy dwa temu. Tą spra wą zaj mu je się już mój praw nik. Za pew nio no nas jed nak, że z uwa gi na wiek
prób ki nie mo żli we jest, żeby do szło do za płod nie nia.

– Pani De ros si po wie dzia no co in ne go.
– Bar dzo mi przy kro z tego po wo du. Je stem pe wien, że taka in for ma cja mu sia ła ją zde ner wo wać, ale

po wta rzam po raz ko lej ny – Vic tor De ros si nie jest moim dziec kiem.
– W ta kim ra zie dla cze go za ofe ro wał pan aż pi ęt na ście ty si ęcy do la rów na gro dy za jego bez piecz ny

po wrót? – za py ta ła Jo sie.
Mężczy zna uśmiech nął się ner wo wo.
– Mó wi łem już: chcia łem coś zro bić dla miej sco wej spo łecz no ści.
– Pra wie sa mo dziel nie fi nan su je pan ośro dek dla ko biet, któ ry bu du je pani bur mistrz.
Row land znów wes tchnął.
– Ko men dant Qu inn, czy ma pani dzie ci?
Jo sie po kręci ła gło wą.
– W ze szłym roku stra ci łem cór kę, Pol ly.
– Bar dzo mi przy kro – od pa rła.
– Dzi ęku ję. Nie zro zu mie tego nikt, kto nie prze żył cze goś ta kie go. Ni ko mu tego nie ży czę. Kie dy

Tara po wie dzia ła mi, w ja kiej sy tu acji zna la zła się pani De ros si, od razu wie dzia łem, że po wi nie nem ja‐ 
koś po móc. Aku rat by łem wte dy w mie ście. Dys po nu ję od po wied ni mi środ ka mi. I tyle.

Jo sie ani tro chę mu nie wie rzy ła, ale zo rien to wa ła się, że tą dro gą ni g dzie nie do trze, więc zmie ni ła
te mat:

– Ma pan na praw dę pi ęk ny dom – po wie dzia ła.
Na wet je śli Row land był za sko czo ny taką zmia ną, nie dał tego po so bie po znać.
– Dzi ęku ję.
– Czy mo gła bym sko rzy stać z ła zien ki?



– Oczy wi ście. – Go spo darz wy ja śnił jej, jak ma do trzeć do ła zien ki na par te rze. Po dro dze Jo sie bacz‐ 
nie roz gląda ła się po domu, prze mie rza jąc ko ry ta rze. Ka żdy po kój był sta ran nie ume blo wa ny, ale
wszyst kie wy gląda ły tak, jak gdy by od lat nikt ich nie uży wał. Choć dom był czy sty i wy staw nie
urządzo ny, spra wiał wra że nie prze past ne go i pu ste go. Jo sie mia ła wra że nie, że gdy by krzyk nęła, jej głos
od bi łby się echem od ścian. Ni g dzie ani śla du byt no ści in ne go czło wie ka. Roz wa ża ła, czy nie wy mknąć
się po scho dach na górę i nie ro zej rzeć po wy ższych pi ętrach, ale osta tecz nie zre zy gno wa ła z tego po‐ 
my słu. Kie dy wró ci ła do sa lo nu, Row land już stał.

– Czy to wszyst ko, pani ko men dant?
– Tak. Prze pra szam za najście o tak pó źnej po rze. – Jo sie za to czy ła ręką krąg. – Nie ma pan ochro nia‐ 

rzy?
Mężczy zna się ro ze śmiał.
– Nie, a po wi nie nem?
– Nie ko niecz nie. Sam pan lata tym he li kop te rem?
– Nie, za trud niam pi lo ta.
– A zna pan czło wie ka imie niem Leo?
Row land wes tchnął znie cier pli wio ny.
– Znam wie lu lu dzi, pani ko men dant, ale nie przy cho dzi mi do gło wy nikt o tym imie niu.
Jo sie usły sza ła w głębi domu czy jeś kro ki. Od wró ci ła się, jed nak w ko ry ta rzu ni ko go nie było.
– Ma pan ja kieś zwie rzęta? – za py ta ła.
– Nie. To pew nie Ma rie, moja go spo sia.
– Pra cu je jesz cze o tej po rze?
– Kie dy je stem w mie ście, jest tu przez cały czas. Wiem, że na to nie wy glądam, ale po tra fię na ro bić

ba ła ga nu.
To mó wi ąc, mężczy zna zro bił krok w stro nę Jo sie, ewi dent nie pro wa dząc ją do drzwi.
– Pro szę po słu chać – ode zwał się, kie dy wy cho dzi li przed dom. – By łbym nie zmier nie wdzi ęcz ny,

gdy by za cho wa ła pani dla sie bie in for ma cje, któ re uda ło się pani od kryć. Jesz cze nie od na le źli ście Vic‐ 
to ra De ros sie go, praw da?

– Tak, to praw da – po twier dzi ła Jo sie.
– Nie chcia łbym, żeby po szu ki wa nia coś... za kłó ci ło. Je śli pra sa do wie się o afe rze z ban kiem na sie‐ 

nia, roz dmu cha ją całą spra wę. A naj le piej będzie sku pić się na zna le zie niu ma łe go Vic to ra, praw da?
– Oczy wi ście – zgo dzi ła się po li cjant ka.
Se kun dę pó źniej drzwi wiel kie go domu za mknęły jej się przed no sem.



ROZ DZIAŁ 52

Kie dy Jo sie spoj rza ła na ekran te le fo nu, oka za ło się, że ma trzy nie ode bra ne po łącze nia od Car rie ann
i dwa ese me sy od niej z pro śbą o in for ma cje. Od pi sa ła, że w domu Luke’a zna le źli Kim Con way, któ ra
zo sta ła za trzy ma na, ale nie do wie dzie li się od niej ni cze go istot ne go. Sio stra Luke’a chcia ła wie dzieć,
co po li cja za mie rza te raz zro bić, sko ro Eric Dunn nie żyje – nie była pew na, czy zdo ła ją od na le źć
Luke’a. Jo sie nie chcia ła je chać te raz do domu i spo tkać się z Car rie ann, wie dząc, że nie ma dla niej
żad nych od po wie dzi, a je dy nie dal sze py ta nia. Na pi sa ła jej tyl ko, że cały czas szu ka ją Luke’a, co nie
było do ko ńca zgod ne z praw dą, bo w tej chwi li nie mie li żad ne go punk tu za cze pie nia.

Wie dzia ła tyl ko, że Pe ter Row land kła mie. Był daw cą, któ re go ma te riał przez po my łkę tra fił do Mi‐ 
sty, i aku rat przy je chał do mia sta wte dy, kie dy do szło do upro wa dze nia, a po tem za ofe ro wał pie ni ądze
za bez piecz ny po wrót ma łe go Vic to ra De ros sie go. To za dużo jak na zwy kły zbieg oko licz no ści.

Jo sie wie dzia ła, gdzie miesz ka Noah. Od bie ra ła go stąd kil ka razy albo od wo zi ła go po pra cy, kie dy
mu sie li się po dzie lić sa mo cho dem słu żbo wym. Ni g dy jed nak nie wcho dzi ła do środ ka. Te raz sta ła
w pro gu i prze stępo wa ła z nogi na nogę, żeby nie zmar z nąć. In spek tor Fra ley miesz kał w ma łym,
skrom nym dom ku, ca łko wi cie po zba wio nym ja kich kol wiek ozdób. Przed drzwia mi nie było na wet wy‐ 
cie racz ki. Na pierw szy rzut oka było wi dać, że miesz ka sam. Po chwi li za pa li ło się świa tło na gan ku,
a drzwi uchy li ły się i wyj rzał zza nich Noah. Miał na so bie same bok ser ki. Wi zy ta Jo sie naj wy ra źniej
wy bu dzi ła go ze snu. Gęste brązo we wło sy miał roz czo chra ne, a oczy za spa ne i na wpół za mkni ęte. Za‐ 
mru gał te raz i spoj rzał na Jo sie.

– Sze fo wo?
– Prze pra szam za wi zy tę o tak pó źniej po rze – za częła. – Mogę we jść?
Noah od su nął się i wpu ścił ją do środ ka. Za trzy ma ła się, kie dy za uwa ży ła bli znę na jego pra wym ra‐ 

mie niu. Ni g dy przed tem jej nie wi dzia ła, choć to z jej winy ko le ga od nió sł ob ra że nia w cza sie pro wa‐ 
dze nia spra wy za gi nio nych dziew cząt. Te raz Noah też spoj rzał na sta rą bli znę i po ta rł ją pal ca mi.

– Nie boli – po wie dział.
– Ja... Ja... – wy jąka ła Jo sie.
Mężczy zna się ro ze śmiał.
– Wiem, wiem. Jest ci przy kro. Nie mu sisz po raz ko lej ny prze pra szać. Cho dź, wej dź do kuch ni.
Wy strój domu sta no wi ły uży wa ne me ble. Nie było tu nic zby tecz ne go; Noah miał tyl ko to, co po‐ 

trzeb ne: sta rą dwu oso bo wą sofę za pad ni ętą na środ ku, po ry so wa ny sto lik, na któ rym le żał pi lot od te le‐ 
wi zo ra i mały re gał zło żo ny z trzech pó łe czek. Na re ga le stał te le wi zor, od twa rzacz DVD i coś, co przy‐ 
po mi na ło kon so lę do gier. Kuch nia wy gląda ła jak żyw cem wy jęta z lat sie dem dzie si ątych. Na środ ku
stał nie du ży stół, a przy nim dwa krze sła. Go spo darz od su nął jed no dla Jo sie, a sam pod sze dł do zle wu.
Otwo rzył szaf kę i wy jął pusz kę kawy.

– Wiem, że wy strój wnętrza nie po wa la na ko la na – ode zwał się. – Mama mi za wsze po wta rza, że‐ 
bym coś z tym zro bił, ale, praw dę mó wi ąc, spędzam tu nie wie le cza su.

Jo sie pa trzy ła, jak jej pod wład ny przy go to wu je wodę na kawę. Eks pres był chy ba je dy nym no wo cze‐ 
snym sprzętem w tym domu.

– Masz za dużo pra cy. Mu szę ci dać tro chę od sap nąć – po wie dzia ła.
Noah obej rzał się przez ra mię z uśmie chem.
– Nie, jest do brze.
Na lał wody do eks pre su, po czym od wró cił się do niej i opa rł ple ca mi o ku chen ny blat. Wzrok po li‐ 

cjant ki znów mi mo wol nie po wędro wał w stro nę bli zny. Przy po mnia ła so bie śla dy, ja kie zna czy ły pie rś



Luke’a. To była pa mi ąt ka po ra nach po strza ło wych i po ope ra cji, któ rą po tem prze sze dł w szpi ta lu. Te‐ 
raz Jo sie za sta na wia ła się, czy jesz cze kie dy kol wiek będzie jej dane do tknąć tych blizn. A po tem za da ła
so bie py ta nie, czy w ogó le by tego chcia ła – po tym, jak ją okła mał, a może na wet i zdra dził.

– To o co cho dzi? – za py tał Noah.
Jo sie opo wie dzia ła mu o wia do mo ściach od Dia ny Swe eney i o spo tka niu z Row lan dem. Noah

gwizd nął prze ci ągle.
– Tego się nie spo dzie wa łem.
– Ja też nie.
– No i co o tym sądzisz?
– Może ko ły ska była nie uży wa na i nie zna le źli śmy dziec ka w ko ście le dla te go, że Row land je za brał?
– Ale sze fo wo...
– Po zwól mi do ko ńczyć. Je śli Mi sty po wia do mio no o po my łce, to chy ba lo gicz ne, że Row land rów‐ 

nież po wi nien się o niej do wie dzieć?
– Bank na sie nia nie na ru szy łby pry wat no ści Mi sty, mó wi ąc Row lan do wi, komu prze ka za no jego

prób kę. Zresz tą – co sama po wie dzia łaś – on już wcze śniej wie dział, że jego ma te riał ge ne tycz ny nie
zo stał znisz czo ny. A na wet gdy by wie dział, do kąd tra fi ła prób ka jego na sie nia, to po co mia łby za bie rać
dziec ko? Co by z nim zro bił? To chy ba tro chę bez sen su.

Po li cjant wy jął z in nej szaf ki dwa kub ki i na lał do nich go rącej kawy. Tę dla Jo sie przy go to wał do‐ 
kład nie tak, jak lu bi ła, po czym po dał jej ku bek.

– To jed nak spo ro jak na zwy kłe zbieg oko licz no ści, nie sądzisz? – za uwa ży ła Qu inn.
– Co? Że zgo dził się prze ka zać pie ni ądze na na gro dę za od na le zie nie dziec ka, któ re może być jego?

No do bra, to jest zde cy do wa nie dziw ny zbieg oko licz no ści – przy znał Noah.
– To nie jest ża den zbieg oko licz no ści.
– Sze fo wo, nie mamy nic, co łączy ło by Row lan da z Mi sty, nie li cząc po my łki w ban ku na sie nia. Wie‐ 

my, że bank nie na ru szył za sad po uf no ści.
– A może jed nak na ru szył. Mnie uda ło się zdo być dane Row lan da.
Mężczy zna po sta wił swój ku bek na sto le i usia dł na prze ciw ko Jo sie, po czym uśmiech nął się pó łgęb‐ 

kiem i od pa rł:
– Ale nie do ko ńca uczci wie, praw da?
– Tyl ko dla te go, że zdo by cie tych in for ma cji ofi cjal ną dro gą trwa ło by za dłu go. Dia na po wie dzia ła

mi, że dział praw ny po trze bu je sied miu do dzie si ęciu dni, by od po wie dzieć na na kaz. Mo żli we, że Row‐ 
lan do wi wy star czy łby tyl ko do bry praw nik, by uzy skać in for ma cje, któ re go in te re su ją. A na to na pew‐ 
no go stać.

Noah prze cze sał wło sy pal ca mi.
– No nie wiem, na dal my ślę, że to tro chę na ci ąga na teo ria. Po co Row land mia łby ofe ro wać pie ni ądze

jako na gro dę za od na le zie nie dziec ka, któ re sam za brał?
– Wła śnie po to, żeby oczy ścić się z po dej rzeń – wy tknęła Jo sie.
– No do bra, czy li jaką masz teo rię? Że to Row land sprząt nął dziec ko Twit cho wi sprzed nosa?
– Nie – od pa rła. – To mu siał być ktoś, kto dzia łał na zle ce nie Row lan da. Może ten cały Leo.
– Czy li we dług two jej teo rii Row land do wia du je się, że dziec ko może być jego, ale nie zwra ca się

bez po śred nio do Mi sty, tyl ko na sy ła na nią ja kie goś go ścia, któ ry ma ją mieć na oku? Po tem dziec ko
przy cho dzi na świat, a wte dy ni stąd, ni zo wąd po ja wia się Twitch. Ta jem ni czy ob ser wa tor jed nak nie
po ma ga Mi sty, kie dy zbir od Dun na tłu cze ją na kwa śne ja błko i za bie ra jej dziec ko. Je dzie za Twit chem
i przy pierw szej nada rza jącej się oka zji po ry wa nie mow lę. Row land kła dzie łapę na dziec ku, a po tem
ofe ru je pie ni ądze w na gro dę za jego od na le zie nie. Tyl ko po co to wszyst ko? Dla cze go Row lan do wi tak
bar dzo za le ży na dziec ku, a jed no cze śnie za wszel ką cenę pró bu je je ukryć przed świa tem?



– Tego wła śnie nie wiem – przy zna ła. – Pa mi ętaj my jed nak, że ten czło wiek w ze szłym roku stra cił
dziec ko. Być może uznał, że los daje mu dru gą szan sę.

– W ta kim ra zie dla cze go za ła twia to w nie le gal ny spo sób? Po co te ma łpie ru chy i wy na jęty osi łek
do brud nej ro bo ty? Prze cież mó głby ka zać praw ni kom skon tak to wać się z Mi sty i spró bo wać się z nią
ja koś do ga dać w spra wie dziec ka.

Sfru stro wa na Jo sie gło śno wes tchnęła. Noah miał ra cję. To nie mia ło sen su.
– Sze fo wo, a może to ty tak bar dzo chcesz wie rzyć, że dziec ko jesz cze żyje i dla te go ucze pi łaś się

Row lan da?
Jo sie od wró ci ła wzrok, przy su nęła so bie ku bek z kawą i za ci snęła na nim dło nie.
– Okej – przy tak nęła po chwi li. – Ro zu miem. Nie zdo ła łam oca lić Luke’a, nie zna la złam dziec ka Mi‐ 

sty. A to mo gło być dziec ko Raya, któ ry był moim mężem. Wiem, co chcesz po wie dzieć.
– Na praw dę?
Tym ra zem spoj rza ła mu w oczy.
– Tak. Mó wię po wa żnie. Ro zu miem twój tok my śle nia.
– Ale...? – za py tał z uśmie chem.
– Ale in stynkt rzad ko mnie za wo dzi. Chcę prze szu kać dom Row lan da.
Je śli na wet Noah był za sko czo ny, nie dał tego po so bie po znać. Od razu od pa rł:
– Dro ga jest tyl ko jed na: trze ba uzy skać na kaz od sędzie go. Jako uza sad nie nie mo żesz po dać tyl ko

fakt, że prób ka na sie nia Row lan da zo sta ła omy łko wo prze ka za na za miast na sie nia Raya – a ofi cjal nie
tego prze cież nie wiesz. Zresz tą na wet gdy byś wie dzia ła, sądu tym nie prze ko nasz.

– A je śli on na praw dę ma to dziec ko?
– Czło wiek po kro ju Pe te ra Row lan da nie mia łby po wo du, by po ry wać nie mow lę – tym bar dziej gdy‐ 

by sądził, że to jego dziec ko. Je śli na wet chciał utrzy mać w ta jem ni cy po my łkę ban ku na sie nia, to mógł
po pro stu skon tak to wać się z Mi sty i ja koś z nią do ga dać. Je stem pe wien, że przy pie ni ądzach, ja ki mi
dys po nu je, bez tru du za pew ni łby so bie jej mil cze nie.

– A może bał się, że ona go będzie szan ta żo wać. Nie zna jej i nie może być pe wien, co by zro bi ła.
Na wet ja nie umia ła bym po wie dzieć, czy Mi sty jest zdol na do szan ta żu.

Noah po kręcił gło wą.
– Nie w tym rzecz. Lu dzie tacy jak Pe ter Row land nie mu szą wy naj mo wać zbi rów. To nie jest dru gi

Eric Dunn. Dunn miał pie ni ądze i wła dzę, ale wy ko rzy sty wał je do roz wi ązań si ło wych – po pro stu roz‐ 
wa lał ka żde go, kto sta nął mu na dro dze. Row land jest zna nym fi lan tro pem. Za sia da w za rządach i ra‐ 
dach or ga ni za cji cha ry ta tyw nych. Nie po pi su je się swo im bo gac twem. Jest ty si ąc razy bo gat szy od Dun‐ 
na i od no si o wie le wi ęk sze suk ce sy. Sama mó wi łaś, że na wet nie ma ochro nia rzy. Wy naj mo wa nie płat‐ 
nych ban dy tów nie jest w jego sty lu. On roz wi ązu je pro ble my na sali sądo wej albo pod pi su je umo wy,
za wie ra po ro zu mie nia, sta ran nie for mu łu jąc klau zu le o po uf no ści i ewen tu al nych od szko do wa niach.

Jo sie mu sia ła przy znać, że jej za stęp ca oce nił Row lan da wy jąt ko wo traf nie
– Po słu chaj – mó wił da lej mężczy zna. – To zro zu mia łe, że je steś zde ner wo wa na po tym, co wi dzia łaś

dzi siaj na Rów ni nie. Poza tym je steś też nie wy spa na, a te raz cała spra wa nam się wali. W tej chwi li naj‐ 
le piej będzie, je śli po je dziesz do domu, wy śpisz się, a resz tą zaj mie my się ju tro rano.

– Chcesz mnie wy pro sić?
Noah się ro ze śmiał.
– Kie dy po raz ostat ni chcia łem cię wy pro sić, po strze li łaś mnie. Dru gi raz nie będę ry zy ko wał.
Jo sie się za czer wie ni ła. Otwo rzy ła usta, by po raz ko lej ny go prze pro sić, ale zmie ni ła zda nie. Noah

na chy lił się nad sto łem i de li kat nie do tknął jej dło ni.
– Sze fo wo – po wie dział. – Zdrzem nij się cho ciaż na parę go dzin, do brze? Nie pro szę o wi ęcej. Mo‐ 

żesz tu na wet zo stać, po ście lę ci na ka na pie, a rano za sta no wi my się, co ro bić da lej.



Ko men dant ka na pi ła się kawy, a po tem od su nęła od sie bie ku bek.
– Dzi ęku ję – od pa rła.
Od pro wa dził ją do sa lo nu i po cze kał, aż uło ży się na ka na pie.
– Przy nio sę ci koc – za pro po no wał.
Za nim wró cił, już za sy pia ła. Kie dy ją przy krył, na wet nie otwa rła oczu. Wy mam ro ta ła tyl ko w pó‐ 

łśnie:
– Słu chaj, Row land ma go spo się. Może z nią po ga da my?
Noah za śmiał się ci cho, a po tem ści snął ją za ra mię.
– Ju tro, sze fo wo. Wró ci my do tego ju tro.
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PI ĄTEK

– Tra ci my tyl ko czas – uty ski wał Noah.
– Ci cho bądź. – Jo sie mach nęła ręką, na ka zu jąc mu mil cze nie. – Chy ba coś wi dzę.
Na chy li ła się i wyj rza ła przez przed nią szy bę. Z sa mo cho du wi dać było pod jazd przed do mem Row‐ 

lan da. Po kil ku go dzi nach snu Jo sie i Noah przy je cha li tu i za par ko wa li kil ka me trów od bu dyn ku.
Spędzi li cały dzień w sa mo cho dzie, cze ka jąc, aż go spo sia opu ści po se sję.

– To tyl ko je leń – za uwa żył Fra ley.
I rze czy wi ście po chwi li spo śród ro snących wo kół pod jaz du drzew wyj rzał je leń. Zwie rzę ostro żnie

wy szło na jezd nię. Jo sie tyl ko jęk nęła.
Na po cząt ku cze ka li, aż Row land wyj dzie z domu. Kie dy wsia dł do mer ce de sa ben za, po de szli pod

drzwi, pu ka li, dzwo ni li i krąży li wo kół bu dyn ku, za gląda jąc przez okna, ale wszyst ko na nic. W ko ńcu
po li cjant wska zał na ka me ry roz miesz czo ne na te re nie po sia dło ści. Jo sie po sta no wi ła, że roz sąd niej
będzie się wy co fać i ob ser wo wać te ren z od da li. Była pew na, że go spo sia kie dyś będzie mu sia ła wy jść,
a wte dy za cze pią ją i spró bu ją po roz ma wiać.

– Wi dzia łaś w ogó le tę ko bie tę? – za py tał Noah.
Jo sie cmok nęła z iry ta cją.
– No oczy wi ście, że tak. Prze cież... – Ale zo rien to wa ła się, że tak na praw dę ni ko go nie wi dzia ła. Tyl‐ 

ko po co Row land mia łby kła mać? – Po wie dział, że na zy wa się Ma rie – do da ła. – W ja kim celu mia łby
mi po da wać imię go spo si, któ ra nie ist nie je?

Noah wes tchnął.
– Po to, że byś my śla ła, że ist nie je. To mógł być ka żdy. Może Row land ma ko chan kę i nie chce, by

kto kol wiek o niej wie dział. Albo nie le gal nie trzy ma w domu ja kieś eg zo tycz ne zwie rzę.
– Eg zo tycz ne zwie rzę? Niby ja kie? – ro ze śmia ła się.
– Nie wiem. Na przy kład ma łp kę ka pu cyn kę. To bo ga ty dzi wak. Albo nie wiem, knu je coś i chciał się

cie bie jak naj szyb ciej po zbyć.
– My ślisz, że jest aż tak dia bo licz ny?
– Hej, to nie ja twier dzę, że fa cet prze trzy mu je tu nie mow lę.
Jo sie znów jęk nęła. Sama za czy na ła do cho dzić do wnio sku, że sie dząc tu, tra cą tyl ko czas. Może po

śmier ci Dun na roz pacz li wie chwy ta ła się ja kie go kol wiek tro pu, w głębi du szy li cząc na cud?
– A nie przy szło ci do gło wy, że je śli na praw dę za brał to dziec ko – a na dal nie mamy pew no ści, że to

zro bił – to nie trzy ma łby go tu taj? Prze cież Dunn też nie za brał Luke’a w ta kie miej sce, któ re mo żna
by ło by z nim po wi ązać.

– Wiem – od pa rła Jo sie. – Dzi siaj rano ka za łam Gret chen spraw dzić ksi ęgi wie czy ste, ale Row land
nie ma in nych nie ru cho mo ści w tym hrab stwie. To nasz je dy ny trop. Może do wie my się cze goś wi ęcej
od go spo si.

Na gle w sa mo cho dzie roz le gł się dźwi ęk dzwon ka.
– To twój te le fon? – za py tał Noah.
Jo sie wy jęła te le fon z uchwy tu na ku bek i spoj rza ła na ekran.
– To Gret chen – oznaj mi ła, a gdy ode bra ła po łącze nie, usły sza ła:
– Sze fo wo, chy ba zna le źli śmy tego Leo, o któ rym wspo mi na ła Kim Con way.
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Jo sie i Noah za cze ka li, aż ktoś przy je chał ich zmie nić pod do mem Row lan da, a po tem po je cha li na spo‐ 
tka nie z Gret chen. Do opusz czo ne go si lo sa na zbo że od da lo ne go o milę od domu Luke’a pro wa dzi ła po‐ 
ry ta ko le ina mi dro ga. Rzu ca ło nimi na boki, kie dy ford esca pe dziel nie wal czył z wy bo ja mi. Dró żka
była z obu stron po ro śni ęta ziel skiem i wy so ką tra wą, któ ra pod pe łza ła aż do sa mo cho du. Na polu po le‐ 
wej stro nie stał sta ry za rdze wia ły kom bajn z za pad ni ętym da chem. Nad le żącym odło giem go spo dar‐ 
stwem uno sił się ci ężki za pach za po mnie nia, któ ry stał się szcze gól nie doj mu jący, kie dy Jo sie i Noah
za trzy ma li się koło na le żące go do Gret chen che vro le ta cru ze i spoj rze li na miej sce zda rze nia za za par‐ 
ko wa ną nie co da lej fur go net ką dok tor Fe ist. Po li cjan ci wy sie dli i od razu ru szy li w stro nę te re nu od gro‐ 
dzo ne go kor do nem po li cyj nym. Stał tam czar ny ford fu sion – czte ro drzwio wy se dan, do kład nie taki, jak
opi sy wa ła Kim Con way.

Po chwi li po de szła do nich Gret chen. W ręku trzy ma ła rol kę żó łtej ta śmy. Dok tor Fe ist krąży ła wo kół
for da i za gląda ła do środ ka przez okna.

– Cze ka my na eki pę od za bez pie cza nia śla dów – wy ja śni ła Gret chen.
Jo sie zbli ży ła się do sa mo cho du i zo ba czy ła na szy bie od stro ny kie row cy śla dy krwi. Po czu ła ucisk

w pier si.
– Ko lej ne zwło ki.
Gret chen ski nęła gło wą. Le kar ka sądo wa pod bie gła do nich i oznaj mi ła bez wstępów:
– Te same ob ra że nia co po przed nio – rana po strza ło wa w przed nim pła cie skro nio wym. Broń leży na

sie dze niu obok.
– Sam się po strze lił? – za py tał Noah.
Dok tor Fe ist po kręci ła gło wą.
– Wąt pię. Wi ęk szo ść sa mo bój ców wkła da so bie lufę do ust albo pod bro dę. Trud no by ło by przy ło żyć

so bie broń do gło wy w ten spo sób. Spraw dzę, czy nie bosz czyk ma na dło niach śla dy pro chu strzel ni cze‐ 
go, kie dy za bie rze my go do kost ni cy.

– Cho le ra ja sna – za klęła Jo sie.
Te raz ode zwa ła się Gret chen:
– Sa mo chód jest za re je stro wa ny na na zwi sko Le onar da Nan ce z Qu eens w sta nie Nowy Jork. Kie dy

tech ni cy zro bią zdjęcia i za bez pie czą śla dy, zo ba czy my, czy ofia ra ma przy so bie ja kiś do wód to żsa mo‐ 
ści, ale chy ba mo że my za ło żyć, że to ten Leo, z któ rym Kim Con way mia ła się tu spo tkać.

– Po win ni śmy byli spraw dzić, czy ona też nie mia ła na rękach śla dów pro chu. Może dla te go bra ła
prysz nic w domu Luke’a – za su ge ro wa ła Qu inn. – Noah, za dzwoń do ko goś, kto mó głby cię za wie źć do
Luke’a. We źmiesz jej ubra nia. Je śli po strze li ła go z bli ska, po win ni śmy zna le źć śla dy krwi.

In spek tor ski nął gło wą, wy jął te le fon i od sze dł ka wa łek da lej, żeby za dzwo nić.
– Gret chen. – Jo sie zwró ci ła się te raz do swo jej pod wład nej. – Zo stań tu taj i za cze kaj na eki pę od śla‐ 

dów. Za dzwoń, je śli coś znaj dzie cie. Ja wra cam na ko men dę i spraw dzę w ba zie tego Nan ce’a. Może
coś wy sko czy. Qu eens nie leży da le ko od Man hat ta nu. Zo ba czy my, czy coś łączy go z Pe trem Row lan‐ 
dem.

Go dzi nę pó źniej ko men dant Qu inn sie dzia ła przy biur ku i ma so wa ła so bie skro nie. Le onard Nan ce
był jak duch: uda ło się na mie rzyć jego ad res w Qu eens i usta lić datę uro dze nia – miał pi ęćdzie si ąt czte‐ 
ry lata – ale nic po nad to. Nie był no to wa ny, a w in ter ne cie nie zna le zio no żad nych in for ma cji o jego za‐ 
trud nie niu, wy kszta łce niu czy ro dzi nie, na wet wcze śniej szych ad re sów za miesz ka nia. Usta lo no tyl ko, że
mężczy zna w mło do ści przez osiem lat słu żył w woj sku. Poza tym wła ści wie nie ist niał w sie ci. Na wet



zdjęcie jego pra wa jaz dy, któ re przy sła ła Gret chen, nie oka za ło się tym ra zem po moc ne. W ża den spo‐ 
sób nie uda wa ło się po wi ązać Nan ce’a z Pe te rem Row lan dem. Jo sie była jed nak prze ko na na, że zma rły
pra co wał dla Row lan da.

Przy po mnia ła so bie, jak do szła do tego, co łączy ło Kim Con way i Eri ca Dun na. Otwo rzy ła prze‐ 
glądar kę Go ogle i wpi sa ła na zwi sko Pe te ra Row lan da, a po tem klik nęła na gra fi kę i za częła prze glądać
do stęp ne zdjęcia. Były ich ty si ące. Noah miał ra cję – mężczy zna był nie zwy kle hoj ny i prze ka zy wał
ogrom ne sumy na ró żne cele. Wi ęk szo ść zdjęć zro bio no mu na im pre zach cha ry ta tyw nych. Na wie lu
z nich po zo wał w gar ni tu rze na czer wo nym dy wa nie, uśmie cha jąc się do obiek ty wu. Na nie któ rych po‐ 
ja wiał się w to wa rzy stwie żony i cór ki, któ re rów nież wy gląda ły na szczęśli we. Żona mia ła uro dę su per‐ 
mo del ki – wy ra zi ste ko ści po licz ko we i błysz czące, ja sne wło sy. Cór ka, Pol ly, była ist ną ko pią mat ki,
nie li cząc ha czy ko wa te go nosa, któ ry ewi dent nie odzie dzi czy ła po Pe te rze.

Jo sie prze wi nęła ty si ące zdjęć, za nim na dwu dzie stej ósmej stro nie wy ni ków tra fi ła na to, cze go szu‐ 
ka ła. Zro bio ne z ukry cia zdjęcie przed sta wia ło Pe te ra Row lan da idące go przez Cen tral Park. Miał na so‐ 
bie be żo we bo jów ki, żó łtą ko szul kę polo i mo ka sy ny. Wiatr roz wie wał mu wło sy, a oczy za sła nia ły
ciem ne oku la ry. Na zdjęciu Pe ter zer kał w te le fon, a za nim, w bez piecz nej od le gło ści, sze dł Le onard
Nan ce. Był ubra ny na czar no i pa trzył przed sie bie. Apa rat uchwy cił go w pół kro ku.

– Mam cię – szep nęła Jo sie. W tej sa mej chwi li do jej biu ra zaj rzał Noah.
– Hej! – przy wo ła ła go ski nie niem. Gdy tyl ko go zo ba czy ła, tępy ból gło wy stał się nie co słab szy. –

Masz coś?
Mężczy zna zmarsz czył czo ło i usia dł przy biur ku na prze ciw ko niej.
– Ubra nia w pral ce.
– O nie! – jęk nęła Jo sie.
– Sze fo wo, nie rób so bie wy rzu tów.
– Mo gli śmy od razu spraw dzić – od pa rła.
– To nor mal ne, że lu dzie bio rą prysz nic – ode zwał się Noah. – Kim Con way była ofia rą prze mo cy do‐ 

mo wej. My śle li śmy, że ma kło po ty. A o ist nie niu Le onar da Nan ce’a do wie dzie li śmy się od niej do pie ro
te raz. Dzwo ni łem już do Gret chen. Wy śle eki pę od śla dów do Luke’a, kie dy sko ńczą pra cę w si lo sie,
i każe im jesz cze raz prze cze sać cały dom. Po zbie ra my, co się da, i prze ka że my wszyst kie do wo dy pro‐ 
ku ra to ro wi okręgo we mu.

– Pro ku ra tor nie będzie chciał wno sić oska rże nia. Kim już przy zna ła się, że była w sa mo cho dzie
Nan ce’a i mia ła się z nim spo tkać w si lo sie, więc na wet je śli znaj dzie my jej od ci ski pal ców w jego au‐ 
cie, to ni jak nie do wo dzi jej winy. Wy tłu ma czy się, że dzia ła ła w sa mo obro nie i pew nie tak było. Sądzę,
że Le onard był na jem ni kiem. Ktoś za mo żny i po tężny za pła cił mu za wy ko na nie brud nej ro bo ty – mógł
to być Pe ter Row land. Bóg je den wie, co za mie rzał jej zro bić.

– Zna la złaś po wi ąza nie mi ędzy Le onar dem Nan ce’em a Pe te rem Row lan dem? – za py tał Noah.
Jo sie ski nęła na nie go, by pod sze dł z dru giej stro ny biur ka i zer k nął na zdjęcie, któ re zna la zła.
– I tyle? – upew nił się.
– Wia do mo jesz cze, że obaj miesz ka li w No wym Jor ku.
– Sam nie wiem, sze fo wo...
– Noah, ak tu al nie nic wi ęcej nie mamy. Na dal nie usta li li śmy, gdzie są Luke i dziec ko. Mu szę spraw‐ 

dzić ka żdy trop.
In spek tor wró cił na swo je krze sło po dru giej stro nie biur ka.
– Do strze gam po wi ąza nie mi ędzy Row lan dem a dziec kiem Mi sty, ale po co mia łby wy sy łać ko goś za

Kim?
– Kim mó wi ła, że Leo wy py ty wał ją o ka ta stro fę bu dow la ną – wy ja śni ła Jo sie. – Chciał do stać na gra‐ 

nia, któ re zro bi ła te le fo nem.



– Po co mu na gra nia, któ re ob ci ąża ły Dun na? Prze cież chciał z nim ubić in te res i za in sta lo wać swo je
sys te my za bez pie czeń w jego ho te lach i ka sy nach. Na wet je śli pla no wał zdo być na gra nia, żeby po tem
szan ta żo wać Eri ca, to wła ści wie po co? Row land nie mu siał szan ta żo wać Dun na. A na wet gdy by miał
ja kiś nie zna ny nam po wód, by zdo być te na gra nia, to co ma z tym wspól ne go Luke?

Jo sie nie chcia ła tego mó wić na głos ani wy po wia dać w gło wie, ale prze szło jej to przez myśl kil ka
razy w ci ągu ostat nich paru go dzin.

– Pew nie nic. My ślę, że bar dziej praw do po dob ne jest to, że Dunn ka zał za bić Luke’a. 
Tym ra zem nie zdo ła ła za pa no wać nad gło sem. Unio sła dłoń, by wy trzeć oczy.
– Jo sie – ode zwał się ła god nie Noah.
Mach nęła ręką i opa no wa ła emo cje.
– W po rząd ku, nic mi nie jest. Słu chaj, wci ąż mamy szan se od na le źć dziec ko, tym bar dziej je śli nie

tra fi ło w ręce Dun na, a Row land sądził, że to jego syn. Może na tym się sku pi my?
– Do bra – od pa rł Noah. – Ale chcę, że byś wie dzia ła, że nie re zy gnu ję z od na le zie nia Luke’a.
Jo sie po sła ła mu sła by uśmiech. Ona też nie re zy gno wa ła. Po pro stu do cie ra ło do niej, że te raz szu ka‐ 

ją już ra czej jego zwłok. Zza drzwi do bie gły od gło sy kłót ni. Ko men dant ka pod nio sła się, ale Noah stał
już przy wy jściu.

– Zaj mę się tym – za po wie dział.
Oka za ło się, że w po miesz cze niu so cjal nym dwóch funk cjo na riu szy po sprze cza ło się o pi lo ta do te le‐ 

wi zo ra.
– Wku rzy się, jak zo ba czy, że zno wu ogląda my. Wy łącz to – po wie dział je den z nich.
– Ale po ka zu ją wy wiad, któ re go udzie lił King za raz po za trzy ma niu. Tego ma te ria łu jesz cze ni g dy

nie po ka zy wa no! – upie rał się dru gi, usu wa jąc pi lo ta z za si ęgu ręki ko le gi.
Na ekra nie za nimi wi dać było ko lej ne na gra nie, na któ rym Tri ni ty Pay ne sta ła przed bu dyn kiem

Sądu Okręgo we go Hrab stwa Al cott. Pod spodem na pa sku wid niał tekst: „Czło nek ławy przy si ęgłych
ze mdlał. Roz pra wę od ro czo no”.

– Dzi siaj przy si ęgli mie li oka zję zo ba czyć zdjęcia ostat niej zna nej ofia ry Aaro na Kin ga – mó wi ła Tri‐ 
ni ty. – Fo to gra fie były tak po twor ne, że je den z ław ni ków, sze śćdzie si ęcio pa ro let ni mężczy zna, ze mdlał,
wy wo łu jąc po ru sze nie na sali sądo wej.

Jo sie czu ła się jak mat ka roz dzie la jąca bi jące się ro dze ństwo, kie dy pod cho dzi ła do pod wład nych
z wy ci ągni ętą ręką.

– Ma cie ra cję, je stem wku rzo na. Wie lo krot nie pro si łam, żeby nie oglądać tych pier dół. Mo że cie so bie
to pu ścić po pra cy.

Funk cjo na riusz, któ ry trzy mał pi lo ta, na tych miast od dał go prze ło żo nej.
– Prze pra szam, sze fo wo – wy mam ro tał.
– Tak jak obie ca łam – ci ągnęła Tri ni ty, gdy już opi sa ła wy da rze nia, ja kie ro ze gra ły się na sali sądo‐ 

wej – je den z na szych wspó łpra cow ni ków do ta rł do wy wia du, ja kie go udzie lił King za raz po tym, jak
zo sta ły mu po sta wio ne za rzu ty w spra wie mor derstw przy au to stra dzie.

Jo sie unio sła pi lo ta, by wy łączyć te le wi zor. Na ekra nie po ja wił się te raz mło dy mężczy zna w kaj dan‐ 
kach i po ma ra ńczo wym kom bi ne zo nie. Miał krót ko ostrzy żo ne i sta ran nie ucze sa ne brązo we wło sy,
gład ko ogo lo ną twarz i prze ni kli we spoj rze nie. Funk cjo na riu sze pro wa dzi li go z fur go net ki sze ry fa do
bu dyn ku sądu. Kie dy sze dł, dzien ni ka rze wy krzy ki wa li pod jego ad re sem py ta nia. Gdy się uśmiech nął,
Jo sie po czu ła, jak by tra fił w nią pio run. Przez mo ment była tak zdez o rien to wa na, że nie mo gła wy do być
z sie bie gło su. Ogo lo ny, ucze sa ny King zu pe łnie nie przy po mi nał sa me go sie bie.

Noah i dwaj po zo sta li funk cjo na riu sze w osłu pie niu pa trzy li te raz na Jo sie. Ręka, w któ rej trzy ma ła
pi lo ta, roz bo la ła ją, gdy za sty gła bez ru chu na dłu ższą chwi lę. Nie sły sza ła nic z tego, co mó wił King.
Całą uwa gę sku pi ła na jego twa rzy.

– Sze fo wo? – ode zwał się w ko ńcu Noah.



Po da ła mu pi lo ta.
– Przy wieź tu Row lan da. Na tych miast. Le piej, je śli ty to zro bisz. Weź ze sobą jed ne go umun du ro wa‐ 

ne go funk cjo na riu sza.
Z tymi sło wy wró ci ła do sie bie.
– A ty co pla nu jesz? – za wo łał za nią Noah.
– Mu szę po ga dać z Tri ni ty.
Za mknęła za sobą drzwi do biu ra.
Do Tri ni ty do dzwo ni ła się do pie ro za trze cim ra zem.
– Cze go chcesz? Wła śnie kręci my na żywo. – W słu chaw ce ode zwał się ka pry śny głos dzien ni kar‐ 

ki. – Poza tym wła ści wie nie po win nam ci już po ma gać. Na wet nie za dzwo ni łaś, kie dy zgi nął Eric
Dunn. To praw da, że by łaś wte dy na miej scu?

Jo sie prze wró ci ła oczy ma.
– Tak, by łam. Je śli chcesz, udzie lę ci wy wia du. Te raz dzwo nię w in nej spra wie. Po trze bu ję in for ma‐ 

cji.
– Ma być wy wiad przed ka me rą – za żąda ła Tri ni ty. – I na wy łącz no ść.
– Niech ci będzie. Po mo żesz mi?
Wes tchnie nie.
– Le piej, żeby to było coś istot ne go. Masz ja kieś re we la cje?
– Chy ba tak.
– Do bra. Co chcesz wie dzieć?
– Jak dużo wiesz na te mat Mor der cy z Au to stra dy?
Śmiech.
– Ko cha na, wiem o nim ab so lut nie wszyst ko.
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W na stęp nej ko lej no ści Qu inn za dzwo ni ła do Dia ny Swe eney. Wy ja śni ła jej, cze go szu ka, ale w głębi
du szy była przy go to wa na na od po wie dź od mow ną. O dzi wo, Dia na zgo dzi ła się po móc i za pi sa ła so bie
nu mer te le fo nu do Tri ni ty Pay ne. Kie dy Jo sie za ko ńczy ła po łącze nie, spraw dzi ła wia do mo ści, któ re
przy szły pod czas jej roz mo wy z Dia ną. Były od No aha:
 

Wie zie my Row lan da, ale kie dy po nie go przy je cha li śmy, aku rat jadł lunch z pa nią bur mistrz.

 
Jo sie jęk nęła. Ból gło wy sta wał się co raz bar dziej doj mu jący. Zaj rza ła do szu fla dy biur ka i zna la zła

ta blet kę ibu pro mu, któ rą szyb ko łyk nęła bez po pi ja nia. Kie dy szła po scho dach do sali kon fe ren cyj nej,
czu ła, że ra mio na ze sztyw nia ły jej z ner wów. Bur mistrz Char le ston cze ka ła na nią, prze cha dza jąc się
przed salą. Dzie si ęcio cen ty me tro we szpil ki gło śno stu ka ły w wy ło żo ną płyt ka mi po sadz kę. Kie dy Tara
za uwa ży ła Jo sie, po de szła do niej szyb kim kro kiem i po li cjant ka przez mo ment oba wia ła się, że zo sta‐ 
nie spo licz ko wa na.

– Czyś ty osza la ła? – na sko czy ła na nią za czer wie nio na ze zło ści Char le ston. – Co ty so bie, u dia bła,
wy obra żasz?

– Mu szę za dać panu Row lan do wi kil ka py tań – od pa rła spo koj nie Jo sie, krzy żu jąc ra mio na.
– Dla te go ka za łaś go zwi nąć jak po spo li te go prze stęp cę? I na do da tek wy sła łaś umun du ro wa nych po‐ 

li cjan tów?
– Chy ba nie za ku li go w kaj dan ki? – za py ta ła Jo sie.
Tara się zje ży ła.
– No nie, bo pan Row land jest czło wie kiem z kla są i uprzej mie zgo dził się bez pro te stów pó jść z two‐ 

imi lu dźmi. Nie w tym rzecz. Mu sisz wie dzieć, że już bar dzo nie wie le bra ku je, że byś po że gna ła się ze
sta no wi skiem ko men dan ta.

– Zo sta nę wy rzu co na za to, że wy pe łniam swo je obo wi ąz ki?
Tara dźgnęła Jo sie w ra mię dłu gim pa znok ciem.
– Obo wi ąz ki? Tak ro zu miesz swo je obo wi ąz ki? Naj pierw gi nie Eric Dunn, a te raz ści ągasz tu Pe te ra

Row lan da, żeby od po wia dał na ja kieś py ta nia? A niby o co chcesz go py tać? I dla cze go nie mo głaś tego
zro bić w odro bi nę bar dziej dys kret nych wa run kach? Jesz cze ci mało, że mu szę sama wy ja śniać całą tę
afe rę ze śmier cią Dun na? A te raz jesz cze to.

– Afe rę? – zdzi wi ła się Jo sie.
Tara par sk nęła, nie kry jąc fru stra cji.
– A coś ty my śla ła? Eric Dunn zgi nął w na szym mie ście, a to ma swo je kon se kwen cje. Praw nik jego

mat ki już się ze mną kon tak to wał w spra wie od szko do wa nia.
– Ja kie go od szko do wa nia? – Te raz to Qu inn się ro ze śmia ła. – Prze cież Dunn zgi nął na wła snym pla‐ 

cu bu do wy. Miał w no sie prze pi sy BHP, dla te go spraw ca bez tru du do stał się na bu do wę i spo wo do wał
wy pa dek. Praw nik rady mia sta nie będzie miał trud no ści z udo wod nie niem tych oko licz no ści.

– A, tak, ja sne – wy pa li ła Tara. – Żeby to było ta kie pro ste. Mało tego, pra sa dep cze mi po pi ętach
w zwi ąz ku z tą ka ta stro fą, a ja już nie wiem, co mam im mó wić.

– Nie ma pani rzecz ni ka pra so we go? – Tara naj wy ra źniej po trze bo wa ła się ko muś wy ga dać, ale Jo sie
ogar nia ło co raz wi ęk sze roz dra żnie nie. Nie mia ła na to cza su. – Pani wy ba czy, te raz już na praw dę mu‐ 
szę po roz ma wiać z pa nem Row lan dem.



– To po roz ma wiaj z nim i go wy pu ść. I módl się, żeby uda ło mi się go ja koś obła ska wić. W prze ciw‐ 
nym wy pad ku je steś w tym mie ście spa lo na.
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NEWS 4 – Ga ine svil le, Flo ry da
4 sierp nia 2017 r.

Śmier tel ny wy pa dek – kie row ca zbie gł z miej sca zda rze nia

Dzie wi ęt na sto let ni miesz ka niec Ga ine svil le, Jo shua John son, zo stał śmier tel nie po trąco ny przez sa‐ 
mo chód, któ re go kie row ca zbie gł z miej sca zda rze nia. Do wy pad ku do szło w pi ątek w go dzi nach po‐ 
ran nych – po li cja po da je, że sta ło się to praw do po dob nie mi ędzy go dzi ną 4.00 a 5.00. John son sze dł
chod ni kiem przy So uth west 34 nie da le ko Wind me adows Bo ule vard. Prze by wał na zwol nie niu wa run‐ 
ko wym po tym, jak zo stał nie daw no ska za ny za wła ma nie. Tego dnia uda wał się do po bli skie go bi stro,
gdzie pra co wał jako po moc ku chen na.
Jego zwło ki za uwa żył prze je żdża jący dro gą mo to cy kli sta, któ ry na tych miast za dzwo nił na nu mer alar‐ 
mo wy. Kie dy przy je cha ła ka ret ka, le karz stwier dził zgon. Po li cja pro si o kon takt ewen tu al nych świad‐ 
ków wy pad ku.
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Trze ba było cze kać aż go dzi nę, za nim przy je chał praw nik Row lan da. Jo sie ko ja rzy ła tego czło wie ka, bo
wy stępo wał w kil ku gło śnych spra wach kar nych w sądzie okręgo wym hrab stwa Al cott. Nie wie dzia ła,
czy to eta to wy praw nik Row lan da, któ ry re pre zen tu je go w spra wach lo kal nych, czy też mi lio ner skon‐ 
tak to wał się z nim do pie ro po tym, jak go za trzy ma no. Wie dzia ła jed nak, że to zna ko mi ty ob ro ńca i do‐ 
świad czo ny kar ni sta. Gdy tyl ko Jo sie i Noah we szli do po ko ju prze słu chań, praw nik z miej sca po in for‐ 
mo wał ich, że wie lo krot nie na ru szy li pra wa jego klien ta.

– Pan wy ba czy – prze rwał mu Noah. – Ale po pro si li śmy pana Row lan da, żeby sta wił się na ko men‐ 
dzie, by od po wie dzieć na kil ka py tań. Pa ński klient się zgo dził. Nie od czy ta li śmy mu jego praw. Pan
Row land może stąd w ka żdej chwi li wy jść.

– Chcie li śmy tyl ko po roz ma wiać – wy ja śni ła Jo sie.
Praw nik spoj rzał na nich po dejrz li wie. W ko ńcu sie dzący obok nie go Pe ter Row land uśmiech nął się

uprzej mie, do tknął ra mie nia ad wo ka ta i po wie dział:
– W po rząd ku, nic się nie sta ło. Zo ba czy my, po co nas tu we zwa no.
Ad wo kat nie chęt nie za jął miej sce obok Row lan da. Jo sie wo la ła stać.
– Od jak daw na pra cu je dla pana nie ja ki Le onard Nan ce? – za py ta ła.
Row land zmarsz czył czo ło.
– Prze pra szam, kto taki?
Jo sie wy jęła te le fon i wy świe tli ła przy sła ne przez Gret chen zdjęcie z miej sca zda rze nia, przed sta wia‐ 

jące Nan ce’a z od strze lo ną gło wą. Po da ła te le fon Row lan do wi i jego praw ni ko wi. Żad ne mu na wet nie
drgnęła po wie ka. Ad wo kat po wie dział tyl ko:

– My ślę, że na dzi siaj wy star czy.
Tym cza sem Row land od pa rł:
– Nie znam tego czło wie ka.
Praw nik wstał i po pra wił so bie ma ry nar kę.
– Nie wiem, w co gra cie, ale wy cho dzi my – oznaj mił. – Je śli będzie cie mieć kon kret ne py ta nia do

mo je go klien ta, pro szę o te le fon do mo jej kan ce la rii.
Ko men dant ka nie od ry wa ła oczu od Row lan da, któ ry wci ąż sie dział przy sto le.
– Wiem o Aaro nie Kin gu – ode zwa ła się na gle.
W po ko ju za pa no wa ła prze dziw na ci sza. Jo sie czu ła na so bie wzrok No aha i praw ni ka, ale sama upar‐ 

cie pa trzy ła na Row lan da. Mia ła wra że nie, że mi ędzy nimi za cho dzi te raz ja kaś nie wy po wie dzia na wy‐ 
mia na my śli. Nie od wra ca jąc wzro ku od po li cjant ki, mężczy zna wy ko nał dło nią gest w stro nę praw ni ka.
Ob ro ńca na chy lił się nad nim, a mi lio ner szep nął mu coś na ucho. Obaj mężczy źni przez chwi lę za wzi‐ 
ęcie nad czy mś roz pra wia li, lecz Jo sie nie zro zu mia ła z tego ani sło wa. Po tem praw nik wstał, po słał jej
gniew ne spoj rze nie i oznaj mił:

– Będę cze kał na ze wnątrz.
Qu inn ski nęła na swo je go za stęp cę, któ ry rów nież wy sze dł, a po tem sama usia dła przy sto le na prze‐ 

ciw ko Row lan da. Mężczy zna po ło żył łok cie na bla cie i wspa rł bro dę na sple cio nych dło niach.
– W ta kim ra zie pro szę mi po wie dzieć, co pani sądzi, że wie na te mat Aaro na Kin ga? Ro zu miem, że

mó wi my o Aaro nie Kin gu, zna nym rów nież jako Mor der ca z Au to stra dy, praw da?
– Tak – po twier dzi ła Jo sie. – Wiem, że jest pa ńskim sy nem.



Row land ani drgnął. Od wró cił wzrok i spoj rzał w dal po nad ra mie niem Jo sie. Przez chwi lę wy da wa ło
się, że szu ka ka me ry, ale prze czy ło temu jego nie obec ne spoj rze nie. W ko ńcu po wie dział:

– Skąd pani ma tę in for ma cję?
– Mam swo je źró dła.
Gdy Row land spoj rzał jej w oczy, był już sku pio ny.
– Chcia łbym wie dzieć, ja kie źró dła prze ka zu ją tego typu po uf ne in for ma cje. Wie pani, za trud niam

ha ke rów, któ rzy opra co wu ją i wdra ża ją spe cjal ne opro gra mo wa nie, a na wet oni nie są w sta nie do trzeć
do tak wra żli wych da nych. A jed nak pani je zna la zła w ci ągu ostat nich dwóch dni. Być może po wi nie‐ 
nem za trud nić pa nią za miast rze szy spe cja li stów.

No tak, te raz pró bo wał ją wzi ąć pod włos. Jo sie zro zu mia ła, że tak dzia ła ten czło wiek – kie dy trze ba,
ucie ka się do po chlebstw i kom ple men tów, ale to tyl ko za sło na dym na. Od pa rła:

– Cza sa mi trze ba za dać wła ści we py ta nie od po wied niej oso bie. Od jak daw na wie pan, że Aaron
King jest jed nym z dzie ci po czętych dzi ęki pa ńskie mu na sie niu?

– Jaki to ma zwi ązek ze śledz twem w spra wie upro wa dze nia Vic to ra De ros sie go? – Row land od po‐ 
wie dział py ta niem na py ta nie.

Ten unik po twier dził, że Jo sie się nie my li ła. Zresz tą w ci ągu naj bli ższych dwóch dni po win na mieć
kon kret ne do wo dy na po twier dze nie swo jej hi po te zy. Może na wet udo wod ni przy oka zji parę in nych,
znacz nie gor szych rze czy. Wci ąż jed nak nie była pew na, co ozna cza ją wszyst kie te zbie gi oko licz no ści.
Mu sia ła ze brać wi ęcej in for ma cji, by móc wy to czyć ci ęższe dzia ła w star ciu z Row lan dem. Ale je śli ist‐ 
niał choć cień szan sy na to, że ten czło wiek prze trzy mu je ma łe go Vic to ra albo przy naj mniej wie, gdzie
on jest, to Jo sie mu sia ła już te raz wy ko nać ja kiś ruch – tym bar dziej że nie było z nimi praw ni ka.

– A może pan po wie mi, co Mor der ca z Au to stra dy ma wspól ne go z Vic to rem De ros si? – za py ta ła,
przyj mu jąc za pro po no wa ną przez Row lan da tak ty kę od po wia da nia py ta niem na py ta nie.

– Nie ste ty, nie mam po jęcia. Co pani pla nu je zro bić z tą in for ma cją?
– To aku rat nie jest pana naj wi ęk sze zmar twie nie.
– Co pani chce przez to po wie dzieć?
– Tri ni ty Pay ne o wszyst kim wie.
Mężczy zna zbla dł.
– Ta re por ter ka?
– Tak. To ona re la cjo nu je pro ces Aaro na Kin ga. A trze ba przy znać, że jest bar dzo su mien na. Kie dyś

mia łam jej to za złe, ale ostat nie pó łto ra roku po ka za ło, że to jed nak bar dzo przy dat na ce cha.
– A jak ona za mie rza wy ko rzy stać tę in for ma cję?
– Nie wiem i nie in te re su je mnie to. Ja chcę tyl ko od na le źć Vic to ra De ros sie go ca łe go i zdro we go.

Wiem już, że Le onard Nan ce pra co wał dla pana. I wiem, że to on za brał dziec ko z sa mo cho du Eri ca
Dun na, a po tem kon tak to wał się z Kim Con way, po nie waż była zwi ąza na z Dun nem. A te raz Le onard
Nan ce nie żyje.

– Je śli po tra fi pani udo wod nić któ reś z po wy ższych twier dzeń, mój ad wo kat z pew no ścią będzie tym
za in te re so wa ny. Ja rów nież.

Jo sie zi gno ro wa ła przy tyk.
– Gdzie jest Vic tor De ros si?
Row land uśmiech nął się smut no.
– Bar dzo chcia łbym pani po móc, ale nie wiem nic na te mat upro wa dze nia Vic to ra De ros sie go. Sło wo

daję, pani ko men dant, gdy bym wie dział, gdzie jest mały Vic tor, po ja wi łbym się tu z wła snej woli już
kil ka dni temu. Po pro si łem mo je go praw ni ka, żeby wy sze dł, bo in for ma cja, któ rą pani po da ła... Po wiem
tak, nie chcę, aby z mo je go ży cia zro bił się cyrk. Z pew no ścią do my śla się pani, że gdy by in for ma cja



o tym, co łączy mnie z Aaro nem Kin giem, zo sta ła po da na do pu blicz nej wia do mo ści, zruj no wa ło by to
moje ży cie pry wat ne i za wo do we.

– In for ma cja o tym, co łączy pana z Vic to rem De ros sim, w po dob ny spo sób ruj nu je moje śledz two –
wy tknęła mu Jo sie.

– Pani ko men dant, prze cież pani też zna la zła się kie dyś na świecz ni ku z po wo du tego, co po da no
w pra sie, mam ra cję?

To była praw da, ale Jo sie nie za mie rza ła przy zna wać mu ra cji. Kie dy mil cza ła przez dłu ższą chwi lę,
Row land pod jął te mat:

– Je stem pe wien, że ro zu mie pani, dla cze go nie chcę, by upu blicz nio no tę in for ma cję. Nie za le żnie od
tego, czy jest ona zgod na z praw dą.

– W ta kim ra zie zna le źli śmy się w sy tu acji bez wy jścia, bo ja nie mogę panu po móc w tej kwe stii.
Moim za da niem jest od na le zie nie Vic to ra De ros sie go.

– Wi ęk szo ść trud nych sy tu acji roz wi ązu ją pie ni ądze – oznaj mił Row land.
– Co pan chce przez to po wie dzieć?
– Ile trze ba, żeby pani za po mnia ła o tej in for ma cji i po pro si ła Tri ni ty, by za cho wa ła ją dla sie bie?

Wo kół jest mnó stwo cie kaw szych hi sto rii niż ta.
– Nie bio rę ła pó wek. A za Tri ni ty nie mogę się wy po wia dać.
– To nie żad na ła pów ka – za pro te sto wał Row land. – Pro szę tyl ko o pew ną przy słu gę.
– Ja słu żę mia stu – przy po mnia ła mu Qu inn.
– Ow szem, a ja je stem jed nym z jego miesz ka ńców. Chy ba nie mu szę pani przy po mi nać o so wi tej da‐ 

ro wi źnie na ośro dek dla ko biet? Z tego, co wiem, taka pla ców ka jest tu bar dzo po trzeb na.
Jo sie unio sła brew.
– Gro zi pan, że wy co fa wspar cie?
Mężczy zna roz ło żył ręce w ge ście bez rad no ści.
– Pani bur mistrz chy ba nie chcia ła by, żeby ośro dek bu do wa ny pod jej pa tro na tem fi nan so wał oj ciec

se ryj ne go mor der cy.
– Czy li jed nak je ste śmy w sy tu acji bez wy jścia. Dzi ęku ję, że ze chciał pan po świ ęcić mi swój cen ny

czas.



ROZ DZIAŁ 58

Jako że Gret chen zo sta ła na miej scu zda rze nia, by nad zo ro wać za bez pie cza nie śla dów, a Noah śle dził
Row lan da, ko men dant Qu inn nie po zo sta ło nic in ne go, jak tyl ko nad ro bić za le gło ści w obo wi ąz kach ad‐ 
mi ni stra cyj nych. Resz tę dnia spędzi ła za tem, za twier dza jąc od ro bio ne nad go dzi ny, spraw dza jąc gra fik
na naj bli ższe dni i od po wia da jąc na za ża le nia, za rów no we wnętrz ne, jak i te zło żo ne przez miesz ka‐ 
ńców mia sta nie za do wo lo nych z dzia łań po li cji. Cho dzi ło głów nie o dro bia zgi, któ re ła two było roz wi‐ 
ązać. Jo sie pod pi sa ła też kil ka wnio sków o sprzęt, a po tem za bra ła się do kwar tal nych ocen pra cow ni‐ 
ków.

Trud no jej było usie dzieć za biur kiem, kie dy w gło wie kłębi ło się tyle my śli. Co chwi la zer ka ła na te‐ 
le fon, ale za rów no Tri ni ty, jak i Dia na się nie od zy wa ły. Jo sie wci ąż od twa rza ła w gło wie sce nę roz mo‐ 
wy z Row lan dem. Mężczy zna był go tów ją prze ku pić, byle tyl ko nie wy szło na jaw, co łączy go z Aaro‐ 
nem Kin giem, mimo to nie pi snął ani sło wa o Vic to rze De ros sim. To ja sne – gdy by przy znał, że upro‐ 
wa dził dziec ko lub miał coś wspól ne go z jego znik ni ęciem, praw do po dob nie sko ńczy łby za krat ka mi.

Do szła do wnio sku, że w spra wę mu siał być za an ga żo wa ny jesz cze ktoś inny. Ktoś, kto opie ko wał się
dziec kiem. Przy za ło że niu, że Vic tor De ros si w dal szym ci ągu prze by wał gdzieś w Den ton.

Na pi sa ła do swo ich lu dzi, któ rzy ob ser wo wa li dom Row lan da, jed nak nie po twier dzi li, ja ko by z po‐ 
sia dło ści wy cho dzi ła go spo sia lub kto kol wiek inny.

Mi ja ły ko lej ne go dzi ny. Jo sie co ja kiś czas kon tak to wa ła się z Gret chen, No ahem i po zo sta ły mi funk‐ 
cjo na riu sza mi w te re nie, jed nak nikt nie miał nic no we go do po wie dze nia. Pró bo wa ła sku pić się na ster‐ 
cie do ku men tów na biur ku, ale ni jak nie mo gła ze brać roz bie ga nych my śli. Wci ąż wy obra ża ła so bie
zwło ki Luke’a w ró żnych oko licz no ściach. Jak za bi li go lu dzie Dun na? Za sta na wia ła się. Strzał w gło‐ 
wę? Po de rżni ęte gar dło? Czy wcze śniej go tor tu ro wa li? Co zro bi li z jego cia łem? Czy po li cja kie dy kol‐ 
wiek je znaj dzie?

Gdy tak sie dzia ła sam na sam ze swo imi lęka mi, za to wa rzy stwo ma jąc je dy nie mrocz ne my śli o tra‐ 
gicz nej śmier ci Luke’a, w ko ńcu emo cje wzi ęły nad nią górę i z jej oczu po pły nęły łzy, któ re tak dłu go
po wstrzy my wa ła. Do pie ro te raz uszło z niej na pi ęcie na gro ma dzo ne w ci ągu mi nio nych kil ku dni. Już
nie blo ko wa ła nie przy jem nych uczuć. Kie dy wy pła ka ła ostat nie łzy, osu szy ła twarz, na ło ży ła na po licz‐ 
ki odro bi nę pod kła du, a po tem po zbie ra ła się i po je cha ła do domu. Po trze bo wa ła drin ka. Może na wet
nie jed ne go.

W domu cze ka ła Car rie ann, a przed nią na sto le le ża ła nie do je dzo na piz za. Ko bie ta sie dzia ła sku lo na
przed te le wi zo rem w ta kiej sa mej po zy cji, jak Luke tam te go dnia, kie dy wszyst ko się za częło. Zer k nęła
na Jo sie, ale tak tow nie nie wspo mnia ła ani sło wem o jej za czer wie nio nych oczach.

– Gdy by było coś no we go, pew nie byś za dzwo ni ła – ode zwa ła się po zba wio nym wy ra zu to nem. Jo sie
usia dła koło niej na ka na pie.

– Mo żli we, że mamy nowy trop w spra wie dziec ka – po wie dzia ła, po czym wy ja śni ła, co łączy Row‐ 
lan da z Vic to rem De ros sim. – Przy wie źli śmy go na ko men dę – opo wia da ła. – We zwał praw ni ka. Uda ło
mi się po ga dać z nim na osob no ści, ale do ni cze go nie do szli śmy. Car rie ann, po win naś wie dzieć, że nie
mamy no wych tro pów w spra wie Luke’a.

– A Row land? Ma Vic to ra. To pew ne. Bo je śli nie on, to kto? A sko ro za brał dziec ko Dun no wi, to
pew nie prze trzy mu je rów nież Luke’a.

– Nic nie łączy Row lan da z Lu kiem. Poza tym Row land nie miał po wo du, by od bi jać Luke’a z rąk
Dun na. My ślę, że mu si my... – Jo sie urwa ła, bo głos jej się ła mał. Opa no wa ła się i po chwi li do ko ńczy‐ 
ła: – My ślę, że mu si my my śleć re ali stycz nie.



Car rie ann od wró ci ła wzrok, ukrad kiem ocie ra jąc łzy. Te raz wy pro sto wa ła się, opa rła łok cie na ko la‐ 
nach i za częła się ko ły sać w przód i w tył. Po kil ku mi nu tach od pa rła:

– Re ali stycz ne my śle nie nie jest moją moc ną stro ną.
Jo sie się ro ze śmia ła.
– Se rio? A ja za wsze by łam prze ko na na, że twar do stąpasz po zie mi.
– Je stem prag ma tycz na – spro sto wa ła Car rie ann. – To nie to samo. Nie pod da ję się, i ty też nie po‐ 

win naś. Mó wi łaś, że w tam tym opusz czo nym ko ście le zna le źli ście mar twych lu dzi Dun na. Ale nie było
tam zwłok Luke’a.

– Nie mamy pew no ści, czy Luke tam jesz cze był, kie dy ci lu dzie zgi nęli. Po słu chaj, my wła ści wie nic
nie wie my.

– A ma cie ja kieś po wi ąza nie mi ędzy Row lan dem a Dun nem? Może to lu dzie Row lan da spo wo do wa li
wy pa dek, w któ rym zgi nął Dunn i jego ochro nia rze?

– Prze szło mi to przez myśl – przy zna ła Jo sie. – Tyle że nie wiem, dla cze go Row land mia łby chcieć
wy eli mi no wać Dun na i to w taki spo sób – prze cież od razu do my śli li śmy się, że to nie był wy pa dek? Ja‐ 
sne, wia do mo, że Row land albo jego lu dzie wie dzie li, gdzie szu kać ma łe go Vic to ra. Być może od ja kie‐ 
goś cza su śle dzi li Dun na i jego przy du pa sów. Może mie li na nich oko od daw na – od kąd Row land zło‐ 
żył Dun no wi ofer tę w spra wie za bez pie czeń dla ka sy na, któ re mia ło po wstać w Den ton. – Jo sie po kręci‐ 
ła gło wą. – Wci ąż mam wra że nie, że coś mi umy ka. Coś wa żne go.

– No to mu si my usta lić, co to jest – od pa rła Car rie ann. – Nie wiem jesz cze jak, ale to zro bi my.

*
Jo sie i Car rie ann wy pi ły pra wie całą whi sky, któ rą po przed nie go wie czo ru przy nio sła na cmen tarz

Gret chen. Nie po mo gło im to w usta le niach, ale Jo sie przy naj mniej odro bi nę się roz lu źni ła, Car rie ann
zaś ze bra ło się na płacz. Ewi dent nie nie były w for mie, stwier dzi ła po li cjant ka, kie dy szła już na górę.
Gdy do ta rła do po ko ju, pa dła na swo je wiel kie łó żko w ubra niu i ukry ła twarz w po dusz ce.

O ósmej rano obu dził ją dźwi ęk te le fo nu. Przez całą noc spa ła jak ka mień i po pro stu za spa ła. Prze‐ 
wró ci ła się na dru gi bok i wy ci ągnęła rękę, po omac ku szu ka jąc ko mór ki. Zna la zła ją w ko ńcu w tyl nej
kie sze ni spodni. Ba te ria mia ła już tyl ko czter na ście pro cent. Jo sie ode bra ła po łącze nie i za chryp ni ętym,
za spa nym gło sem rzu ci ła do słu chaw ki: „Halo?”.

– Sze fo wo – z dru giej stro ny za brzmiał głos Gret chen.
Na tych miast usia dła na łó żku.
– Słu cham.
– Po my śla łam, że chcia ła byś to wie dzieć: dok tor Fe ist sko ńczy ła sek cję zwłok Nan ce’a. Ta sama

przy czy na zgo nu co u Twit cha. Zna le zio na w sa mo cho dzie broń była nie za re je stro wa na. Nu mer se ryj ny
ze szli fo wa no. Na pi sto le cie nie zna le źli śmy też żad nych od ci sków pal ców.

– Czy li ktoś go wy ta rł.
– Wła śnie.
Jo sie wes tchnęła.
– Za dzwoń do No aha. Za go dzi nę spo tka my się na ko men dzie i wspól nie po my śli my, co ro bić da lej.
– Ja sne – po twier dzi ła funk cjo na riusz ka i się roz łączy ła.
Dzia ła jąc jak na au to pi lo cie, Jo sie umy ła zęby, wzi ęła prysz nic i za ło ży ła czy ste ubra nie. Przez cały

czas my śla ła o tym, co mó wi ła Car rie ann: być może Row land upro wa dził nie tyl ko dziec ko, ale
i Luke’a. Tyl ko czy Row land miał ja ki kol wiek po wód, by prze trzy my wać Luke’a, czy też Jo sie w osta‐ 
tecz nym ak cie de spe ra cji chwy ta ła się ka żdej, na wet naj mniej szej szan sy, któ ra po zwa la ła jej wie rzyć,
że Luke jesz cze żyje? Te raz sta ra ła się sku pić na Vic to rze De ros sim. Była pew na, że dziec ko zna la zło
się w rękach Row lan da.



W in nej sy tu acji ro ze bra ła by ży cie Row lan da na czyn ni ki pierw sze: prze świe tli ła by ksi ęgi wie czy ste
i re jestr spó łek, spraw dzi ła by li stę wspól ni ków i zna jo mych. Wy do by ła by na świa tło dzien ne ka żdy
szcze gół i wszyst kich, któ rzy kie dy kol wiek mie li z nim do czy nie nia. Ka za ła by śle dzić nie tyl ko jego,
ale też jego wspó łpra cow ni ków, mo gących do pro wa dzić ją do ma łe go Vic to ra. Po czy ni ła już na wet
pierw sze kro ki w tym kie run ku, jed nak nie mo gła po zbyć się wra że nia, że ko ńczy jej się czas. Row land
nie może bez ko ńca prze trzy my wać upro wa dzo ne go no wo rod ka, tym bar dziej te raz, kie dy or ga ny ści ga‐ 
nia dep czą mu po pi ętach.

Ze szła do kuch ni, na sta wi ła eks pres i w ocze ki wa niu na kawę opa rła się o blat. Z góry do bie ga ło
chra pa nie Car rie ann. Sku pi ła się na tym dźwi ęku, byle tyl ko nie my śleć, bo wszyst ko w kuch ni przy po‐ 
mi na ło jej Luke’a. Z za du my wy rwa ło ją wa le nie do drzwi.

Idąc do przed po ko ju, Jo sie usły sza ła do bie ga jący z gan ku ko bie cy głos:
– Qu inn! Otwie raj! Mu si my na tych miast po ga dać.
Otwo rzy ła drzwi. Na pro gu sta ła Tri ni ty Pay ne. Po raz pierw szy, od kąd Jo sie ją po zna ła, dzien ni kar ka

nie była wy szy ko wa na przed ka me rę. Mia ła na so bie za duży t-shirt z logo dru ży ny bejs bo lo wej New
York Yan ke es, sza re spodnie od dre su i fu trza ne kap cie. Nie była uma lo wa na, a czar ne wło sy ster cza ły
w nie ła dzie. W rękach trzy ma ła lap top i ja kieś pa pie ry. Prze mknęła obok go spo dy ni, wdzie ra jąc się do
jej domu, i skie ro wa ła się pro sto do kuch ni.

– O, su per – ode zwa ła się. – Zro bi łaś kawę.
Jo sie sta nęła w drzwiach do kuch ni, pod pa rła się pod boki i pa trzy ła, jak Tri ni ty roz kła da pa pie ry na

sto le.
– Nie spa łaś w nocy?
Dzien ni kar ka z uśmie chem pod nio sła gło wę.
– Ani tro chę. Dla te go przy da mi się kawa. Daj mi chwi lę. Uwierz, nie po ża łu jesz.
Jo sie wy jęła z szaf ki dwa kub ki i na la ła do obu kawy.
– Jak lu bisz...
– Dwie kost ki cu kru i dużo śmie tan ki. – Tri ni ty nie dała jej do ko ńczyć. – Masz śmie tan kę do kawy?

Bła gam, po wiedz, że masz.
– Mam. – Jo sie otwo rzy ła lo dów kę. – Nie wy pi ję kawy bez śmie tan ki.
Po chwi li wró ci ła do sto łu i po da ła Tri ni ty kawę. Dzien ni kar ka wy pi ła pół kub ka na raz. Na sto le le ża‐ 

ły wy dru ko wa ne ar ty ku ły z in ter ne tu, pro fi le daw ców na sie nia i czar no-bia łe ziar ni ste zdjęcia na zwy‐ 
kłym pa pie rze.

– Mia łam ra cję co do Eri ca Dun na? – za py ta ła Jo sie.
Dzien ni kar ka od sta wi ła ku bek na stół i ski nęła gło wa.
– Mia łaś ra cję. Eric Dunn był sy nem Pe te ra Row lan da. Nie wiem, jak do tego do szłaś, ale to praw da.

Aaron King też jest jego sy nem – w tej kwe stii też się nie my li łaś.
– Do my śli łam się praw dy, kie dy zo ba czy łam, jak stra żni cy pro wa dzi li ogo lo ne go, sta ran nie ucze sa ne‐ 

go Kin ga do bu dyn ku sądu. Wy ka pa ny oj ciec – od pa rła Jo sie. – W przy pad ku Eri ca Dun na po do bie‐ 
ństwo nie było już tak oczy wi ste, ale po szpe ra łam w Go ogle’u i zna la złam zdjęcia przed sta wia jące Eri‐ 
ca, kie dy był na sto lat kiem. Na nich wi dać już tro chę wi ęcej. Jed nak w su mie to strze la łam. Gdy bym nie
wie dzia ła, że Dunn zo stał po częty z na sie nia od daw cy, nie przy szło by mi to do gło wy. Tri ni ty, to wa żny
zwrot ak cji.

– Wierz mi, wca le nie taki wa żny. Po cze kaj, aż usły szysz, cze go jesz cze się do wie dzia łam.
Jo sie unio sła brew. Rzad ko wi dy wa ła Tri ni ty tak pod eks cy to wa ną.
– No to opo wia daj.
Tri ni ty wzi ęła kil ka kar tek le żących na rogu sto łu.



– To jest pro fil Row lan da jako daw cy na sie nia – mam go od cie bie. Tro chę po grze ba łam. Nie ukry‐ 
wam, że two ja zna jo ma, Dia na Swe eney, bar dzo mi po mo gła. To do sko na łe źró dło. Gdy by nie ona, nie
do ko pa ła bym się do ni cze go. Tak czy owak, oka za ło się, że z ma te ria łu ge ne tycz ne go Row lan da ko rzy‐ 
sta no aż dzie wi ęć razy. – Tri ni ty wska za ła na ziar ni ste zdjęcia uło żo ne na sto le. – Dzie wi ęcio ro dzie ci
w wie ku od pi ęt na stu do dwu dzie stu czte rech lat. Eric Dunn był naj star szy, a za raz za nim Aaron King.
Są też przy pad ki, że w jed nym roku przy szło na świat wi ęcej niż jed no dziec ko. Wi ęk szo ść uro dzi ła się
w Pen syl wa nii, No wym Jor ku i New Jer sey. Po zo sta łe na wschod nim wy brze żu, a jed no w Ohio.

Jo sie spoj rza ła na zdjęcia. Pra wie wszyst kie zo sta ły po bra ne z Fa ce bo oka.
– To aku rat nie było trud ne – ci ągnęła Tri ni ty. – Swe eney po da ła mi na zwi ska osób, któ rym uro dzi ły

się dzie ci. Dużo cza su za jęło mi do tar cie do ka żdej z nich, ale uda ło się, i te raz robi się cie ka wie: z wy‐ 
jąt kiem Aaro na Kin ga, któ ry zo stał oska rżo ny o mor der stwo, wszyst kie po zo sta łe dzie ci Row lan da zma‐ 
rły w ci ągu ostat nich dwu na stu mie si ęcy.

– Mó wisz po wa żnie?
– Śmier tel nie po wa żnie – od pa rła Tri ni ty. – Wszyst kie nie żyją, a to jesz cze nie wszyst ko: ka żde

z nich zgi nęło w ja ki mś wy pad ku.
Jo sie mu sia ła usi ąść. Tri ni ty si ęgnęła po je den z ar ty ku łów i po ka za ła go roz mów czy ni.
– Ten chło piec miesz kał w Fi la del fii. Po sze dł po bie gać nad rze ką Schuyl kill. Dwa dni pó źniej jego

zwło ki zna le zio no w rze ce. Przy pad ko we uto ni ęcie.
Qu inn wzi ęła od dzien ni kar ki wy druk z por ta lu Phil ly.com i po bie żnie prze czy ta ła ar ty kuł. Tri ni ty

w tym cza sie po da wa ła jej ko lej ne wy cin ki.
– Dwa przy pad ki po trące nia na dro dze. W Ohio i na Flo ry dzie. Spraw ców ni g dy nie od na le zio no. Ta

dziew czy na – mó wi ła da lej, wska zu jąc ko lej ny ar ty kuł – miesz ka ła w Bal ti mo re. Wy pa dek na łód ce.
A tu ko lej na, zgi nęła na kem pin gu w Bucks Co un ty. Na jej na miot upa dło zwa lo ne drze wo. Ten chło pak
spa dł z bal ko nu. A ta dziew czy na za tru ła się tlen kiem węgla.

– O Boże – wy jąka ła Jo sie.
– A los Eri ca Dun na znasz.
Qu inn z nie do wie rza niem prze gląda ła in ter ne to we ar ty ku ły. Tri ni ty sta ła obok i przy gląda ła jej się

trium fal nie.
– Na wet nie żar tuj. Row land za bi ja swo je wła sne po tom stwo? – za py ta ła Jo sie.
– Tego nie mogę udo wod nić, ale to ra czej nie jest zbieg oko licz no ści, że wszyst kie dzie ci, któ re przy‐ 

szły na świat dzi ęki jego prób ce na sie nia, zgi nęły w ci ągu mi nio ne go roku, a je dy ne, któ re prze ży ło,
spędzi resz tę ży cia w wi ęzie niu lub do sta nie karę śmier ci.

– Przy pusz czam, że w wi ęzie niu też nie trud no by ło by za ara nżo wać wy pa dek – ode zwa ła się Jo sie.
Po my śla ła o ma łym Vic to rze De ros sim i prze szły ją ciar ki. Row land wy da wał się pe wien, że dziec ko
nie jest jego. Nie tyl ko dla te go, że prób ka ma te ria łu ge ne tycz ne go była już za sta ra – po pro stu wie dział
już, jaka jest praw da. Dys po no wał od po wied ni mi środ ka mi, więc na pew no do tej pory zdążył już zro‐ 
bić dziec ku ba da nie DNA. Je śli mały Vic tor w rze czy wi sto ści jest dziec kiem Raya, czy będzie mu dane
żyć?

– Ale dla cze go? – za py ta ła na głos Jo sie. – Dla cze go je za bi ja?
Tri ni ty wzru szy ła ra mio na mi.
– A kto to wie? Bo jest bo ga ty i nie chce, żeby kto kol wiek się do wie dział? W ko ńcu jed no z tych

dzie ci jest se ryj nym za bój cą.
– Z tych ar ty ku łów wy ni ka, że nie któ re z ofiar były no to wa ne – za uwa ży ła Jo sie. – Ten chło pak z Fi‐ 

la del fii miał mieć po sta wio ne za rzu ty.
– Masz ra cję – przy tak nęła Tri ni ty. – To nie do bry PR dla ko goś ta kie go jak Row land. Nie mam jed‐ 

nak po jęcia, jak, u dia bła, uda ło mu się do nich do trzeć. Ja mia łam szczęście, bo po da łaś mi na miar na
do sko na łe źró dło – i nie martw się, będę chro nić Dia nę Swe eney. Nikt się nie do wie, że mi po mo gła.



Jo sie przy po mnia ła so bie swo ją roz mo wę z Row lan dem.
– On za trud nia ha ke rów i rze czy wi ście dys po nu je nie ogra ni czo ny mi środ ka mi – wy ja śni ła Tri ni ty. –

Praw do po dob nie ka zał ko muś wła mać się do sys te mu kom pu te ro we go ban ku na sie nia.
– Pój dę z tym do mo je go pro du cen ta.
– Po cze kaj, naj pierw zaj mę się Row lan dem – po pro si ła ją Jo sie.
– W ja kim sen sie? Chcesz go aresz to wać? Jak masz za miar to zro bić? W tej chwi li mo żesz mu tyl ko

udo wod nić, że to są jego bio lo gicz ne dzie ci i że wszyst kie zgi nęły w wy ni ku wy pad ków. Nie masz do‐ 
wo dów na to, że to on za bił tych mło dych lu dzi ani że zro bio no to na jego zle ce nie.

– I to mówi ko bie ta, któ ra chce te wszyst kie nie po twier dzo ne re we la cje ogło sić przed ka me rą – od pa‐ 
rła Jo sie.

Tri ni ty unio sła brew.
– Nie mu szę mieć do wo dów, któ re uzna łby sąd. Wy star czy, że pusz czę w świat hi sto ryj kę o bio lo‐ 

gicz nych dzie ciach Row lan da, któ re w ci ągu mi nio ne go roku zgi nęły w nie wy ja śnio nych oko licz no‐ 
ściach. Lu dzie sami wy ci ągną wnio ski. Ty jed nak mu sisz zdo być ta kie do wo dy, by przy si ęgli uwie rzy li,
że to Row land stał za tymi wy pad ka mi. A na ra zie ich nie masz.

– Ale je zdo będę – za po wie dzia ła Jo sie.
– To może za jąć kil ka mie si ęcy – za uwa ży ła Tri ni ty. – Mu sia ła byś się skon tak to wać z lo kal ną po li cją

w miej sco wo ściach, w któ rych do szło do wy pad ków, i wnio sko wać o po now ne otwar cie ka żde go śledz‐ 
twa, żeby wy kryć śla dy ce lo we go dzia ła nia, a po tem ja koś po wi ązać to z Row lan dem. Je śli te raz za trzy‐ 
masz go na prze słu cha nie, od kry jesz przed nim kar ty o wie le za wcze śnie.

– Je śli pu ścisz swój re por taż, to Row land i tak do my śli się, co kom bi nu je my – od pa rła Jo sie. – Mu szę
z nim cho ciaż po roz ma wiać.

Tri ni ty spoj rza ła na nią tak, jak by jej roz mów czy ni wy ro sła dru ga gło wa.
– Ty do resz ty po stra da łaś zmy sły, praw da? Ten gość nie będzie z tobą roz ma wiał bez praw ni ka. Poza

tym mó wi my o kil ku mor der stwach. My ślisz, że tak po pro stu ci się do nich przy zna?
– Chy ba wy trąci łam go z rów no wa gi, kie dy po wie dzia łam mu, że wiem o Aaro nie Kin gu – wy ja śni ła

Jo sie. – My ślę, że ten fa cet prze trzy mu je Vic to ra De ros sie go. Mu szę coś zro bić.
– W ta kim ra zie zrób to szyb ko – po ra dzi ła jej Tri ni ty.



ROZ DZIAŁ 59

SO BO TA

Do pie ro po kil ku te le fo nach do praw ni ka Row lan da uda ło się umó wić ko lej ne spo tka nie. Tym ra zem Jo‐ 
sie za mie rza ła umie ścić prze słu chi wa ne go w znacz nie mniej przy ja znym po miesz cze niu. Przed tem jed‐ 
nak chcia ła zbu do wać przy ja zną at mos fe rę, by Row land znów stra cił czuj no ść i ode słał praw ni ka.
W tym celu uda ła się do Ko mor rah’s Kof fee, ma łej ka fej ki przy głów nej uli cy. W środ ku było cie pło,
a do oko ła uno sił się za pach świe żo pa rzo nej kawy i słod kich wy pie ków. Na pra wo od we jścia za ladą
sta ło dwóch pra cow ni ków ka wiar ni. W tej chwi li byli wpa trze ni w ekra ny te le fo nów. Na ścia nach lo ka‐ 
lu wi sia ły czar no-bia łe zdjęcia przed sta wia jące ró żne za kąt ki w Den ton i oko li cy. Ko men dant ka za mó‐ 
wi ła kil ka kaw i dwa na ście cia stek. Cze ka jąc na od biór za mó wie nia, po de szła pod ścia nę, by przyj rzeć
się z bli ska fo to gra fiom. Wie le z nich zro bio no wśród ota cza jących mia sto for ma cji skal nych. Zdjęcia
ro bił miej sco wy fo to graf, któ ry od nió sł mi ędzy na ro do wy suk ces i te raz je ździł po ca łym świe cie, wy ko‐ 
nu jąc zle ce nia dla cza so pism i stron in ter ne to wych ta kich jak Na tio nal Geo gra phic czy Smi th so nian. Jo‐ 
sie roz po zna ła kil ka for ma cji skal nych, któ re zna li tyl ko miesz ka ńcy mia sta do brze za zna jo mie ni z tymi
te re na mi. Ska ły no si ły zwy cza jo we na zwy, ta kie jak: Zła ma ne Ser ce, Ster ta, Żółw.

Na gle za dzwo nił jej te le fon. Otwo rzy ła wia do mo ść od No aha. Tym ra zem było to tyl ko jed no sło wo:
 

Row land.

 
W tej sa mej chwi li do ka wiar ni wsze dł Pe ter Row land. Miał na so bie ja sno sza ry gar ni tur i bor do wy

kra wat. Po raz pierw szy, od kąd Jo sie go po zna ła, wy glądał jak biz nes men z praw dzi we go zda rze nia.
Te raz pod sze dł do niej i sta nął obok, po czym wska zał na wi szące na ścia nie fo to gra fie i po wie dział:
– Pi ęk ne, praw da? Mam kil ka w apar ta men cie w No wym Jor ku.
Jo sie spoj rza ła na nie go.
– Nie je stem pew na, czy po win ni śmy za czy nać roz mo wę bez pa ńskie go praw ni ka – stwier dzi ła ostro‐ 

żnie.
Row land roz ci ągnął usta w sztucz nym uśmie chu.
– Nie któ rych spraw nie da się za ła twić w obec no ści praw ni ków.
Jo sie od wró ci ła się do nie go:
– Czy żby?
– Kie dy mój praw nik do mnie za dzwo nił, by umó wić dzi siej sze spo tka nie, wspo mniał, że ujaw ni ła

pani in for ma cje, o któ rych roz ma wia li śmy wczo raj w naj wi ęk szej po uf no ści.
– Cho dzi o in for ma cje o pa ńskich bio lo gicz nych dzie ciach z in vi tro – uści śli ła Jo sie.
– To praw da.
Po cząt ko wo nie mia ła za mia ru tłu ma czyć praw ni ko wi po wo dów, dla któ rych we zwa ła Row lan da na

dzi siej sze spo tka nie, ale mężczy zna ani my ślał spe łnić jej pro śby, więc ko niecz ne było sło wo wy ja śnie‐ 
nia. Po li cjant ka mó wi ła ogól ni ka mi: po wie dzia ła praw ni ko wi, że Row land będzie wie dział, o co cho dzi.

– Zna la zła pani wszyst kie z nich?
– Cho dzi panu o gro by? – za py ta ła bez ogró dek Jo sie.
Przez twarz mężczy zny prze mknął le d wie za uwa żal ny cień.
– O ilu pani wie?



Ser ce Jo sie za trzy ma ło się na chwi lę, a po tem za częło bić ze zdwo jo ną siłą. Tę roz mo wę za mie rza ła
od być w po ko ju prze słu chań, przy włączo nej ka me rze. W tej chwi li trud no to było uznać za ofi cjal ne
oświad cze nie, więc jego tre ść i tak się nie li czy ła. Ist nia ło praw do po do bie ństwo, że wszyst ko, co Row‐ 
land te raz po wie, zo sta nie od rzu co ne przez sąd.

– Wy da je mi się, że po win ni śmy o tym po roz ma wiać, jak już będzie my na ko men dzie – ode zwa ła się,
po czym ru szy ła w stro nę lady. – Czy li tak jak pla no wa li śmy. Do zo ba cze nia za chwi lę.

– Przez pierw sze sze ść mie si ęcy nie mia ła pani w domu me bli – po wie dział na gle Row land.
Jo sie prze szły ciar ki. Od wró ci ła się i za py ta ła:
– Co ta kie go?
Row land pod sze dł bli żej i zni żył głos.
– Kie dy ku pi ła pani swój obec ny dom, nie mia ła pani me bli przez pierw sze sze ść mie si ęcy. Ume blo‐ 

wa ła pani swój po kój i kuch nię, nic poza tym. Nie ma pani drzwi do schow ków, choć w ga ra żu leżą
nowe, nie uży wa ne drzwi pa su jące do schow ka w sy pial ni. Pro szę się za sta no wić, skąd to wszyst ko
wiem.

My śli Jo sie pędzi ły te raz jak sza lo ne, jed nak w głębi du szy wie dzia ła, że Row land mógł zdo być te in‐ 
for ma cje tyl ko w je den spo sób.

– Prze trzy mu je pan Luke’a – wy chry pia ła.
Mężczy zna nie od po wie dział ani na wet nie ski nął gło wą, ale przez cały czas świ dro wał wzro kiem

swo ją roz mów czy nię.
– Gdzie on jest? – za py ta ła.
– Nie tak szyb ko.
– Dla cze go mi pan to mówi?
– Bo nie chce pani przy jąć pie ni ędzy.
– Chciał pan po wie dzieć: ła pów ki? – Jo sie wie dzia ła, że po win na na tych miast wy jść. Od wró cić się na

pi ęcie, wy jść i za żądać, by roz mo wa od by ła się na ko men dzie, zgod nie z pla nem. Nie mo gła się jed nak
na to zdo być. W jej gło wie kłębi ły się my śli o Luke’u. Nie chcia ła do pu ścić do sie bie mo żli wo ści, że on
jesz cze żyje – roz cza ro wa nie by ło by zbyt bo le sne – jed nak zia ren ko na dziei już za kie łko wa ło w jej ser‐ 
cu. Wes tchnęła i za py ta ła:

– Skąd mam wie dzieć, czy on jesz cze żyje?
Row land po raz ko lej ny zi gno ro wał jej py ta nie.
– Zwy kle nie za ła twiam spraw w ten spo sób – nie ofi cjal nie – ale in for ma cje na mój te mat, do któ rych

pani do ta rła, są... nie co pro ble ma tycz ne, de li kat nie rzecz uj mu jąc.
– Ka zał pan za mor do wać osiem osób. Pro ble ma tycz ne to rze czy wi ście mało po wie dzia ne.
– Po trze bu ję pani po mo cy.
– Chce pan, że bym zo sta wi ła tę spra wę?
– Chcia łbym też, żeby po roz ma wia ła pani z tą re por ter ką, Tri ni ty Pay ne. Pro szę do pil no wać, by in‐ 

for ma cje, któ re pani zdo by ła, nie tra fi ły w jej ręce.
– A je śli już tra fi ły?
– Jest pani bli sko z tą dzien ni kar ką, praw da? Może zdo ła ją pani prze ko nać, by za jęła się cie kaw szy‐ 

mi spra wa mi – za su ge ro wał Row land.
Jo sie z tru dem po wstrzy ma ła śmiech. Tri ni ty za nic nie zo sta wi ta kiej spra wy. Ale tego Row land nie

mu siał wie dzieć.
– A je śli uda mi się ją prze ko nać?
– To może pani za cząć pla no wać we se le.
Od dech uwi ązł Jo sie w gar dle.
– A co z Vic to rem De ros sim?



– Być może będę w sta nie po móc w po szu ki wa niach, lecz po trze bo wa łbym od pani cze goś jesz cze –
od pa rł Row land.

Jo sie po kręci ła gło wą.
– Cze goś jesz cze? Nie wy star czy panu, że przy mknę oko na osiem za bójstw na zle ce nie i prze ko nam

dzien ni kar kę, żeby zro bi ła to samo? Ma pan tu pet.
– Nie w tym rzecz – za pro te sto wał Row land. – Mam to, cze go pani szu ka. Pro szę się do brze za sta no‐ 

wić i mądrze wy brać. Chy ba nie mu szę przy po mi nać, że staw ką jest ludz kie ży cie i to nie jed no?
Ko men dant ka po de szła bli żej.
– Niby dla cze go nie mia ła bym pana aresz to wać tu i te raz?
– Oczy wi ście, może pani. Pro szę jed nak pa mi ętać, że ofi cjal nie do ni cze go się nie przy zna łem. A na‐ 

wet gdy by było ina czej, nie mamy żad nych świad ków tej roz mo wy. Jest sło wo prze ciw ko sło wu. A wie
pani, że wy star czy je den te le fon do pani bur mistrz, by po że gna ła się pani ze sta no wi skiem ko men dan ta.
Mój praw nik wy do sta nie mnie z aresz tu szyb ciej, niż zdąży pani zna le źć to, cze go szu ka. Zresz tą wte dy
może być już za pó źno.

De tek tyw Qu inn czu ła, że jej skó ra pło nie. Row land miał ra cję. Umy sł Jo sie pra co wał na naj wy‐ 
ższych ob ro tach, ana li zu jąc wszyst kie dane. Na wet gdy by uda ło się przy mknąć mężczy znę na dwa dzie‐ 
ścia czte ry go dzi ny, nie była pew na, czy zdo ła w tym cza sie od na le źć Luke’a i Vic to ra. I czy może ry zy‐ 
ko wać ich śmie rć.

– Cze go pan chce? – za py ta ła w ko ńcu.
– Chcę po roz ma wiać w czte ry oczy z Kim ber ly Con way.
– Co ta kie go?
– Z wa szą „N.N.”. Ona...
– Wiem, kto to jest – prze rwa ła mu Jo sie. – Po co chce pan z nią roz ma wiać?
– Oba wiam się, że tego nie mogę po wie dzieć.
– Obec nie prze by wa w aresz cie śled czym pod nad zo rem sze ry fa. Z pew no ścią może pan po ci ągnąć

za sznur ki i od wie dzić ją tam.
Row land po kręcił gło wą.
– Nie. Po trze bu ję z nią po roz ma wiać bez żad nych świad ków.
– Przy kro mi, ale Kim Con way po sta wio no za rzut mor der stwa Den ny’ego Twit cha oraz parę in nych

drob nych za rzu tów. Ju tro lub po ju trze zo sta nie też praw do po dob nie oska rżo na o mor der stwo Le onar da
Nan ce’a.

Sły sząc to, Row land skrzy wił się na uła mek se kun dy. Jo sie le d wo zdąży ła za uwa żyć ten prze lot ny
gry mas. Mó wi ła da lej:

– Pro ku ra tor okręgo wa za po wie dzia ła, że będzie wnio sko wać, by sąd nie zgo dził się na wa run ko we
zwol nie nie, po nie waż za cho dzi ry zy ko uciecz ki. Nie mogę tak po pro stu wy do stać jej z aresz tu.

– Hmm – za my ślił się Row land. – Ale mu si cie ją ja koś prze wo zić z miej sca na miej sce, praw da?
Może uda ło by nam się spo tkać ja koś po dro dze?

– Nie mo że my ot tak so bie pod je chać do Bur ger Kin ga, ma jąc wi ęźnia w trans por cie. To tak nie dzia‐ 
ła.

– A zda rzy ło się kie dyś, żeby po li cja za trzy ma ła się, bo ja kiś kie row ca na po bo czu po trze bo wał po‐ 
mo cy? Nie za trzy ma li by ście się, ma jąc wi ęźnia w trans por cie?

Row land za czął for mu ło wać mgli ste su ge stie i pla ny, lecz ro bił to w taki spo sób, że gdy by Jo sie zo‐ 
sta ła za py ta na o to przez pro ku ra to ra lub śled cze go, mu sia ła by za prze czyć, ja ko by pro po no wał wprost
coś nie le gal ne go. Rzecz w tym, że cała sy tu acja była nie le gal na, szcze gól nie w od nie sie niu do Kim. Nie
było ofi cjal ne go spo so bu, by ko men dant Qu inn mo gła wy wie źć Kim z aresz tu i do star czyć ją na spo tka‐ 
nie z Row lan dem. Jo sie wie dzia ła, że Kim już nie wró ci do ich aresz tu śled cze go. Po tym, jak zo sta ła



prze ka za na pod ku ra te lę sze ry fa, ko men da w Den ton nie mia ła już nad nią żad nej kon tro li. Gdy by Row‐ 
land po pro sił o to wczo raj, gdy Con way jesz cze prze by wa ła w celi na ko men dzie, Jo sie mo gła by ja koś
zor ga ni zo wać spo tka nie, ale i wte dy by ło by to kło po tli we.

Była jed nak pew na, że za tą pro po zy cją kry je się coś wi ęcej. Row lan do wi nie cho dzi ło tyl ko o spo‐ 
tka nie. Praw do po dob nie chciał wy mie nić Luke’a i Vic to ra za Kim. Tyl ko dla cze go? Jo sie za sta na wia ła
się, co jej umy ka. Sko ro Dunn nie żyje, na gra nia z bu do wy, któ re rze ko mo mia ła Kim, nie mia ły już
żad ne go zna cze nia. Cze go w ta kim ra zie Row land mógł chcieć od Con way?

– Pani ko men dant – ode zwał się Row land.
– Oba wiam się, że nie mogę nic w tej spra wie zro bić – od pa rła Jo sie. – Nie mogę zor ga ni zo wać ta kie‐ 

go spo tka nia, nie wzbu dza jąc przy tym po dej rzeń.
– Czy po li cji wio zącej wi ęźnia zda rzy ło się kie dyś za trzy mać, bo na po bo czu ktoś po trze bo wał po‐ 

mo cy? – Mężczy zna po wtó rzył py ta nie.
Na wet gdy by ko men dant Qu inn mia ła ku ra te lę nad Kim, nie zde cy do wa ła by się jej wy mie nić. Na wet

za dziec ko lub za Luke’a. To praw da – nie lu bi ła tej dziew czy ny, ale mimo wszyst ko Kim nie była rze‐ 
czą, żeby ją w ten spo sób prze han dlo wać. Jo sie nie zno si ła, kie dy lu dzie trak to wa li in nych przed mio to‐ 
wo, szcze gól nie je śli cho dzi ło o ko bie ty.

– Nie – od pa rła. – Mnie się to ni g dy nie zda rzy ło.
– No cóż. – Na twa rzy Row lan da znów po ja wił się uprzej my, mdły uśmiech. – Pro szę się nad tym

jesz cze za sta no wić. Za go dzi nę wi dzi my się na ko men dzie. Je śli zdo ła pani coś wy my ślić, może pani
od wo łać za pla no wa ne spo tka nie i umó wi my się w in nym, nie co bar dziej do god nym dla nas ter mi nie.

Pra cow ni ca ka wiar ni po sta wi ła na la dzie pu de łko z ciast ka mi.
– Za mó wie nie na na zwi sko Qu inn – po wie dzia ła na głos, choć poza ich dwój ką nie było tu ni ko go in‐ 

ne go.
– Zo ba czę, co uda się zro bić – od pa rła Jo sie i wzi ęła pu de łko.
Row land ski nął gło wą i znik nął.
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– To się nie uda – skon sta to wał Noah.
– Uda się, uda – za pew ni ła go prze ło żo na. Po sta wi ła na środ ku biur ka pu de łko z ciast ka mi. Noah od‐ 

mó wił, ale Gret chen po często wa ła się mi ęk ką bu łecz ką z pe ka na mi i od razu ugry zła ka wa łek. Jo sie
wzi ęła kawę z po jem nicz ka i zdjęła wiecz ko z kub ka. W ka wiar ni do sta ła małą pa pie ro wą to reb kę z cu‐ 
krem, śmie tan ką i pa tycz ka mi do mie sza nia. Wy sy pa ła te raz za war to ść to reb ki na biur ko, wrzu ci ła do
kawy dwie por cje cu kru i śmie tan kę, by na pój przy brał de li kat ną kar me lo wą bar wę.

– Roz ma wia łam już z pa nią pro ku ra tor i z sze ry fem. Po wie dzia no mi, że mo żna zor ga ni zo wać po‐ 
łącze nie te le fo nicz ne z Kim, któ ra w tej chwi li prze by wa w aresz cie śled czym – wy ja śni ła ko men dant‐ 
ka.

– Czy ona zna Row lan da? – za py ta ła Gret chen.
– Twier dzi, że nie, ale kto to wie? Ta dziew czy na ma kłam stwo we krwi.
– Po ka za li jej zdjęcie Row lan da? – chciał wie dzieć Noah.
Jo sie łyk nęła kawy i wzi ęła dro żdżów kę z se rem.
– Tak. Nie roz po zna ła go.
– W ta kim ra zie cze go on może od niej chcieć? – uty ski wał po li cjant. – Nie może cho dzić o na gra nia

do ty czące Dun na. Te raz są już bez zna cze nia.
– Zmy ślo ne dziec ko Kim by ło by bio lo gicz nym wnu kiem Row lan da.
– Kim oznaj mi ła Dun no wi, że jest w ci ąży tyl ko po to, żeby się od nie go uwol nić – przy po mnia ła

Gret chen. – Na pew no nie roz po wia da ła o tym na pra wo i lewo. Tym bar dziej że ucie kła za raz po tym,
jak mu to po wie dzia ła.

– Masz ra cję, nie za po mi naj jed nak, że Row land ma wszędzie swo je wty ki.
– Cho dzi ci o Nan ce’a – uści ślił Noah.
– O nim wie my, ale mo gło ich być wi ęcej – od pa rła Jo sie. – To oczy wi ste, że ob ser wo wał Mi sty

i cze kał, aż uro dzi, bo nie mal na tych miast za brał dziec ko Twit cho wi. Je śli Row land prze trzy mu je
Luke’a, to praw do po dob nie ozna cza, że to Nan ce był w sta rym ko ście le i za bił lu dzi Dun na. Row land
śle dził wie le osób, rów nież z or ga ni za cji Dun na. Mo żli we, że do ta rły do nie go wie ści o ci ąży Kim. Nie
wie my, od jak daw na i w ja kim za kre sie in te re so wał się Dun nem. Bio lo gicz ne dzie ci Row lan da zgi nęły
na prze strze ni ostat nie go roku. Nie wie my, jak dłu go je ob ser wo wał, za nim do szło do wy pad ków.

– Mimo wszyst ko kosz to wa ło by go to spo ro za cho du – ode zwa ła się Gret chen. – Czy na pew no za da‐ 
łby so bie tyle tru du tyl ko po to, by móc wy mie nić za kład ni ków na ko bie tę, któ ra być może uro dzi jego
wnu ka?

– Nie wi dzę me to dy w jego dzia ła niu – ode zwał się Fra ley i po często wał się kawą. – Za bi ja swo je
bio lo gicz ne dzie ci, ale utrzy mu je przy ży ciu Luke’a. Dla cze go? Prze cież Luke nic dla nie go nie zna czy.

– Ale jest mu po trzeb ny – wy ja śni ła Jo sie. – Trzy ma go przy ży ciu, do pó ki Luke może mu się do cze‐ 
goś przy dać. Jak prze sta nie go po trze bo wać, każe ko lej ne mu cyn glo wi się go po zbyć.

W biu rze za pa dła po nu ra ci sza. W ko ńcu Noah po wie dział:
– Od bi je my Luke’a, sze fo wo.
Jo sie bar dzo chcia ła mu wie rzyć.
– Cóż, to naj lep szy plan, jaki zdąży łam wy my ślić po dro dze z ka wiar ni. Poza tym pro ku ra tor zgo dzi ła

się zła go dzić za rzu ty, je śli Kim ze chce z nami wspó łpra co wać. Sama Kim zaś po wie dzia ła, że zro bi, co
może, by po móc nam od na le źć Luke’a.



– To co te raz? – za py ta ła Gret chen.
– Skon tak tu ję się z Row lan dem i umó wi my się na spo tka nie.
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Spo tka nie z Row lan dem z lo gi stycz ne go punk tu wi dze nia było kosz ma rem. Noah nie da wał prze ło żo nej
o tym za po mnieć, gdy je cha li z aresz tu śled cze go do szpi ta la Den ton Me mo rial. Aby umó wić spo tka nie,
wy star czył tyl ko je den krót ki te le fon do Row lan da – Jo sie wy ja śni ła mu, że Kim mo żna by prze wie źć
z aresz tu tyl ko wów czas, gdy by była cho ra i jej stan by łby na tyle po wa żny, że wy ma ga ła by ho spi ta li za‐ 
cji. Przy oka zji za pew ni ła go, że już roz ma wia ła z Kim i ko bie ta rze czy wi ście twier dzi, że coś jej do le‐ 
ga. W ci ągu naj bli ższych dwu dzie stu czte rech go dzin Jo sie mia ła ją prze wie źć z aresz tu śled cze go.

Row land swo im zwy cza jem rzu cał iry tu jąco nie ja sne alu zje, ja ko by przy pad kiem spo tkał gdzieś po
dro dze kon wój wio zący Kim do szpi ta la. Nie chciał umó wić się w kon kret nym miej scu. Klu czył i la wi‐ 
ro wał, wy ra źnie da jąc Qu inn do zro zu mie nia, że ma przy je chać sama.

– Wie pan co – po wie dzia ła mu w ko ńcu. – Vic to ra De ros sie go i po rucz ni ka Cre igh to na szu ka tylu lu‐ 
dzi, że rze czy wi ście nie mam kogo za brać ze sobą i będę mu sia ła sama prze wie źć za trzy ma ną do szpi ta‐ 
la.

Wte dy za do wo lo ny Row land odło żył słu chaw kę.
Jo sie ni g dy jesz cze tak się nie de ner wo wa ła.
– Nie mamy po jęcia, gdzie będzie na was cze kał. – Sfru stro wa ny Noah nie ukry wał zło ści.
– Dla te go ro bi my te raz pró bę trans por tu – wy ja śni ła Jo sie. – Po dro dze wska że my naj bar dziej praw‐ 

do po dob ne miej sca i tam usta wi my lu dzi. Pro si łam już o wspar cie sze ry fa i po li cję sta no wą, żeby było
nas wi ęcej.

– I my ślisz, że ten fa cet nie za uwa ży, że na tra sie kręci się po li cja?
– Jak ozna czy my wy bra ne miej sca, lu dzie będą mo gli się tu za in sta lo wać za wcza su i zdążą się tak

usta wić, żeby nie rzu cać się w oczy – wy tłu ma czy ła Qu inn. – Noah, mu si my to zro bić. To je dy na szan‐ 
sa, by od na le źć Luke’a i Vic to ra oraz po ci ągnąć Row lan da do od po wie dzial no ści za to, co zro bił.

– A je śli do ni cze go się nie przy zna? Sama mó wi łaś, że on nic nie mówi wprost.
– To on za bił tych lu dzi. Wiem, że to zro bił – od pa rła z prze ko na niem. – I po wie mi to, co chcę wie‐ 

dzieć, bo nie sądzę, żeby za mie rzał po zwo lić nam z Kim ode jść. Przy pusz czam, że pla nu je ko lej ny nie‐ 
szczęśli wy zbieg oko licz no ści, po dob nie jak w przy pad ku swo ich bio lo gicz nych dzie ci.

Czu ła na so bie pa lący wzrok No aha.
– Sze fo wo, wca le mi się to nie po do ba.
– Mnie też nie – przy zna ła. – Ale nie mamy in ne go wy jścia, je śli chce my zna le źć dziec ko i Luke’a.
– Prze cież on ich tu nie przy wie zie – żach nął się in spek tor. – Je śli z ja kie goś po wo du za le ży mu na

Kim, to i tak nie za bie rze ze sobą Luke’a i dziec ka na spo tka nie z tobą.
– My śla łam o tym. Je śli ich nie przy wie zie, to może cho ciaż nam po wie, gdzie są. Je że li uda nam się

go za trzy mać i osa dzić w aresz cie, pro ku ra tor chęt nie za wrze z nim ugo dę, pod wa run kiem, że Row land
poda miej sce po by tu za kład ni ków.

– Żądał też mil cze nia od Tri ni ty – przy po mniał jej Noah. – Ostrze ga łaś ją.
– Dzwo ni łam do niej dzi siaj rano. Sze ryf przy dzie lił ko goś, żeby jej pil no wał, do pó ki nie aresz tu je my

Row lan da.
– Je śli w ogó le nam się to uda – wes tchnął Fra ley.
Jo sie zje cha ła z dro gi i za par ko wa ła na sze ro kim po bo czu wy sy pa nym żwi rem. Do je cha li na szczyt

jed ne go ze wznie sień na gra ni cy mi ędzy Bel le wo od a Den ton. Miej sce było ozna czo ne ta blicz ką, na
któ rej wid niał na pis: „Punkt Wi do ko wy Red Hawk”.



Wy sie dli z sa mo cho du i po de szli do alu mi nio wej ba rier ki nad kra wędzią urwi ska. Po ni żej roz ci ąga ła
się głębo ka na kil ka dzie si ąt me trów do li na po ro śni ęta drze wa mi. Kie dy Jo sie wy chy li ła się przez ba rier‐ 
kę i spoj rza ła w głąb ka nio nu, za kręci ło jej się w gło wie.

– Tu taj będzie cze kał – oznaj mi ła.
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NIE DZIE LA

Kim Con way po pra wi ła się na tyl nym sie dze niu sa mo cho du. Jo sie usły sza ła brzęk ni ęcie kaj dan ków
i sze lest wi ęzien ne go kom bi ne zo nu. Zer k nęła w lu ster ko i za uwa ży ła, że dziew czy na wy ci ąga szy ję, by
zer k nąć na na szyw kę z nu me rem na pier si.

– Je steś pew na, że to dzia ła? W ży ciu nie wi dzia łam rów nie ma łe go mi kro fo nu.
Po li cjant ka spoj rza ła na dro gę.
– Dzia ła, dzia ła. Lu dzie sze ry fa spraw dzi li to, za nim wy je cha ły śmy. Nie baw się nim, to dro gi ga dżet.
– Skąd go masz?
– Po ży czy li śmy od FBI. Mam tam jesz cze kon tak ty. To po dob no naj lep sze bez prze wo do we urządze‐ 

nie na ryn ku. Opra co wa ła je fir ma Row lan da.
– Po wa żnie?
– Iro nia losu, praw da?
Kim i Jo sie do sta ły bez prze wo do we mi kro fo ny wiel ko ści gum ki od ołów ka. Mi kro fon Kim umiesz‐ 

czo no pod na szyw ką z nu me rem na kom bi ne zo nie, a u ko men dant Qu inn – pod kla pą kurt ki. Ta ostat nia
mia ła też w pra wym uchu małą słu chaw kę, któ rą prze my śl nie za sło ni ła wło sa mi. W ten spo sób sły sza ła,
co mó wią inni człon ko wie jej eki py.

Noah za jął miej sce w mo bil nym cen trum do wo dze nia. Miał na słu chi wać i na gry wać wszyst ko, co się
będzie dzia ło, by na bie żąco wy da wać po le ce nia ze spo łom roz sta wio nym w trzech wy bra nych przez
prze ło żo ną miej scach. Ta mia ła tyl ko na dzie ję, że nie po my li ła się w swo ich prze wi dy wa niach i Row‐ 
land będzie na nich cze kał wła śnie tam.

– Do je żdża my do punk tu wi do ko we go Red Hawk – oznaj mi ła Jo sie, zwra ca jąc się nie tyle do Kim,
co do mi kro fo nu, żeby usły sze li ją roz sta wie ni ob ser wa to rzy. – Za na stęp nym za krętem.

Od po wie dział jej głos No aha.
– Nasi lu dzie prze ka za li, że on już tam jest – po twier dził.
Jo sie po wo li po ko na ła za kręt na gór skiej dro dze. Po chwi li jej oczom uka zał się punkt wi do ko wy.

Wes tchnęła z ulgą, kie dy zo ba czy ła na le żące go do Row lan da mer ce de sa ben za. Stres ze lżał nie co, gdy
pa trzy ła, jak Row land opie ra się o drzwi po stro nie kie row cy. Ma ska sa mo cho du była otwar ta, więc ka‐ 
żdy, kto tędy prze je żdżał, mógł po my śleć, że ko muś po pro stu ze psuł się sa mo chód. Jo sie ro zej rza ła się,
ale ni ko go w po bli żu nie do strze gła. Za trzy ma ła się za sa mo cho dem Row lan da i wy sia dła. Mężczy zna
zdjął ciem ne oku la ry i pod sze dł do niej. Uśmie chał się ner wo wo, a jego wło sy roz wie wał wiatr. Z bli ska
wi dzia ła, że Row land jest nie sa mo wi cie spi ęty. Pró żno było szu kać jego daw ne go wy stu dio wa ne go
luzu. Jo sie zro zu mia ła, że ten czło wiek się de ner wu je. Czy dla te go, że nie ma przy so bie żad ne go cyn‐ 
gla? A może dla te go, że zdążył już daw no po zbyć się Luke’a i dziec ka?

– Gdzie oni są? – za py ta ła bez wstępów.
– Przy wio zła pani Kim Con way?
– Sie dzi w sa mo cho dzie. Gdzie Luke i Vic tor?
Row land nie od po wie dział. Jo sie chcia ła zmu sić go do mó wie nia.
– Ma ich pan? – za py ta ła, pró bu jąc wy do być z nie go ja kie kol wiek wer bal ne wska zów ki. Jed nak

wszyst ko na nic. Row land po wie dział tyl ko:
– Naj pierw chcia łbym po roz ma wiać z pa nią Con way.



Jo sie wró ci ła do sa mo cho du i wy pu ści ła Kim. Choć nie do ko ńca ufa ła dziew czy nie, nie chcia ła
krępo wać jej kaj dan ka mi na wy pa dek, gdy by coś po szło nie tak i Kim mu sia ła za dbać o wła sne bez pie‐ 
cze ństwo. Chwy ci ła wi ęźniar kę za ra mię i pod pro wa dzi ła ją do Row lan da, któ ry wy ci ągnął do niej rękę.

– Na zy wam się Pe ter Row land – przed sta wił się. Kim uści snęła jego dłoń.
– Tak, sły sza łam – od pa rła, spo gląda jąc z uko sa na po li cjant kę. – Cze go pan ode mnie chce?
Row land ob sze dł sa mo chód i za mknął ma skę, po czym otwo rzył drzwi od stro ny pa sa że ra.
– Chęt nie wy ja śnię to w pry wat nej roz mo wie.
– Nie – za pro te sto wa ła Jo sie. – Nie taka była umo wa. Chciał pan spo tkać się z Kim, więc do szło do

spo tka nia. Ale je śli ma jej pan coś do po wie dze nia, to pro szę to zro bić tu taj.
– Oba wiam się, że to nie mo żli we, pani ko men dant. To spra wa oso bi sta.
– Nie mam z pa nem żad nych spraw oso bi stych – ob ru szy ła się Kim. – Na wet pana nie znam.
– Przy po mi nam, że za trzy ma na po zo sta je pod ku ra te lą po li cji – ode zwa ła się Jo sie. – Nie może pan

jej tak po pro stu za brać.
W uśmie chu Row lan da po ja wi ła się gro źba: po raz pierw szy Jo sie do strze gła wy ra źne po do bie ństwo

do Eri ca Dun na. Kim też mu sia ła to za uwa żyć, bo wzdry gnęła się i przy wa rła do ko men dant ki.
– Na praw dę sądzi ła pani, że cho dzi tyl ko o spo tka nie? To wy mia na. A to ozna cza, że ow szem, za bie‐ 

ram ją ze sobą. Je stem pe wien, że coś pani wy my śli, żeby wy ja śnić tę sy tu ację ko le gom na ko men dzie.
Jo sie nie chcia ło się na wet ko men to wać tej ab sur dal nej wy po wie dzi. Po wie dzia ła tyl ko:
– Sko ro to ma być wy mia na, to gdzie są Vic tor i Luke?
– Do sta nie ich pani, gdy za bio rę pa nią Con way i gdy się upew nię, że Tri ni ty Pay ne za cho wa swo je

re we la cje dla sie bie.
W słu chaw ce Jo sie roz le gł się głos No aha.
– Tyle wy star czy, by uda ło nam się zdo być na kaz. Wy sy łam pa trol do domu Row lan da. Będą szu kać

Luke’a i dziec ka. Bądź w go to wo ści.
– No to wy gląda na to, że mamy pro blem – od pa rła Qu inn, pró bu jąc się nie roz pra szać. – Bo je śli pan

za bie rze Kim, a ja nic nie do sta nę, to ra czej mar na wy mia na. Poza tym po trze bu ję cza su, żeby skon tak‐ 
to wać się z Tri ni ty Pay ne. Od kry ła o wie le wi ęcej i trud no mi będzie prze ko nać ją, by tak po pro stu zo‐ 
sta wi ła coś, co za po wia da się na grub szą spra wę.

Przez twarz Row lan da prze mknął cień nie pew no ści.
– O czym pani mówi?
– Tri ni ty wie o pa ńskich bio lo gicz nych dzie ciach z in vi tro. Od kry ła też, że wszyst kie zo sta ły za mor‐ 

do wa ne. Chce zro bić o tym re por taż. Nie będzie mi ła two prze ko nać ją, by za mio tła spra wę pod dy wan,
i nie je stem pew na, czy w ogó le chcę to ro bić, sko ro nie za mie rza pan do trzy mać swo jej części umo wy.

– Przy zna jed nak pani, że za szli śmy już tro chę za da le ko. Sama pani mó wi ła, że trud no będzie wy do‐ 
stać pa nią Con way z aresz tu. Sko ro już się uda ło, bez sen su by ło by ją tam od wo zić – oznaj mił Row land,
po czym ski nął na Kim.

– Za pra szam, pani Con way. Mamy spo ro do omó wie nia.
– Ni g dzie z pa nem nie idę – za pro te sto wa ła Kim. – Ko men dant Qu inn ma ra cję. Wy mia na to wy mia‐ 

na. Dla cze go mia ła bym z pa nem iść, sko ro już wiem, że pan kła mie i nie do trzy mu je sło wa?
– Bo al ter na ty wą jest wi ęzie nie, praw da?
– W wi ęzie niu przy naj mniej mam szan sę prze żyć – od pa rła do bit nie Kim. – Le onard Nan ce – Leo –

pra co wał dla pana, tak? My śli pan, że nie wiem, po co go pan wy na jął? Znam ta kich jak pan. Wiem, ja‐ 
kie ma cie me to dy.

– Ta kich jak ja? Po rów nu jesz mnie do Eri ca Dun na? Za pew niam, że nie je stem ani tro chę taki jak
on – twier dził Row land.

– Ja sne, pew nie nie. Nie wa żne zresz tą. Nie pój dę z pa nem, je śli nie odda pan po li cji dziec ka i Luke’a.



Row land wska zał na otwar te drzwi do sa mo cho du.
– Niech wam będzie. Pani ko men dant może je chać z nami. Za bio rę was do Luke’a i dziec ka.
Jo sie spoj rza ła na nie go z nie do wie rza niem.
– Do brze. We zmę pa nią Con way do auta i po je dzie my za pa nem.
– Na to nie ste ty nie mogę się zgo dzić – od pa rł Row land. – Nie je stem uzbro jo ny. – Mężczy zna zdjął

ma ry nar kę i ob ró cił się. – Pani za to na pew no ma przy so bie ja kąś broń, mam ra cję, pani ko men dant?
W tym ukła dzie to pani ma prze wa gę. Mo że cie obie je chać ze mną. Za wio zę was do Luke’a i dziec ka.

– Pro szę mi po wie dzieć, gdzie oni są – na le ga ła Jo sie. – Od razu wy ślę tam lu dzi.
– Wo la łbym nie an ga żo wać w to pani lu dzi – za pro te sto wał Row land. – Sam pa nią do nich za pro wa‐ 

dzę. A po tem za bio rę pa nią Con way, a pani po roz ma wia z Tri ni ty. Pó źniej mo że my uznać spra wę za za‐ 
ła twio ną.

– Nie sły szał pan, co mó wi łam? A może ja wca le nie chcę być ele men tem tej wy mia ny? – za py ta ła
Kim, zgod nie z tym, co wcze śniej usta lo no. Dziew czy na nie mo gła spra wiać wra że nia zbyt chęt nej do
wspó łpra cy. – Nie jadę z pa nem.

Po czym zwró ci ła się do Jo sie:
– Pro szę mnie od wie źć z po wro tem do wi ęzie nia.
Ob ró ci ła się na pi ęcie i ru szy ła w kie run ku auta. Wte dy Row land za wo łał za nią:
– Je steś moją cór ką.
Kim za ma rła w pół kro ku, od wró ci ła się po wo li i spoj rza ła na nie go za sko czo na.
– Co ta kie go? – za py ta ła.
Jo sie wtrąci ła:
– Kim Con way nie było na li ście dzie ci z in vi tro.
– Nie – przy znał Row land. – Bo nie jest dziec kiem z in vi tro. Ale jest moją cór ką. – Spoj rzał na

Kim. – W mło do ści mia łem ro mans z two ją mat ką. Po zna li śmy się w No wym Jor ku. Zbli ży ło nas to, że
obo je po cho dzi li śmy z Den ton. Na wi ąza li śmy re la cję, lecz ona ko cha ła swo je go męża i chcia ła dać mu
jesz cze jed ną szan sę. Do pie ro pó źniej do wie dzia łem się, że uro dzi ła dziec ko – cie bie.

– To... To nie mo żli we – wy jąka ła Kim.
– Ale to praw da – po twier dził Row land. – Moje uczu cie do Zory było au ten tycz ne.
Sły sząc imię mat ki, Kim sze ro ko otwo rzy ła oczy.
– Kie dy się oka za ło, że mo żesz być moją cór ką, aku rat za czy na ło mi się po wo dzić w in te re sach.

Skon tak to wa łem się z Zorą. Pro po no wa łem jej ma łże ństwo. Chcia łem, że by śmy so bie ra zem uło ży li ży‐ 
cie, lecz od mó wi ła. Była już wte dy wdo wą, ale nie mo gła się po go dzić ze śmier cią męża. Poza tym nie
chcia ła da wać sa tys fak cji miesz ka ńcom Den ton, któ rzy już wcze śniej plot ko wa li o tym, że ucie kła
z domu, za szła w ci ążę z in nym mężczy zną i pró bo wa ła wmó wić mężo wi, że to jego dziec ko. Po tra fi ła
strzec swo ich ta jem nic, moja dro ga.

Na twa rzy Kim po ja wił się gry mas obrzy dze nia.
– Ale Eric... Pani ko men dant po wie dzia ła mi, że on też był pa ńskim sy nem.
Row land się skrzy wił.
– Wiem, wiem. Przy kro mi, że tak wy szło. To rze czy wi ście nie for tun ny zbieg oko licz no ści.
Kim zgi ęła się wpół.
– Za raz zwy mio tu ję.
– Przy kro mi, moja dro ga. Na praw dę. Ale skąd mo głaś wie dzieć?
– Kła mie pan – wark nęła Kim.
– Nie kła mię. Kim, je steś je dy ną spad ko bier czy nią mo je go ma jąt ku.



– Ka zał pan za bić wszyst kie dzie ci z in vi tro – za uwa ży ła Jo sie. – Dla cze go mamy uwie rzyć, że pa‐ 
ńskie in ten cje wo bec Kim – za kła da jąc, że na praw dę jest pa ńską cór ką – są szcze re?

– Bo moje dzie ci z in vi tro nie wy ro sły na do brych lu dzi – od pa rł Row land.
– Co ta kie go? – za py ta ły jed no cze śnie obie ko bie ty.
Qu inn go rąco li czy ła na to, że w in ter ko mie sły chać ka żde sło wo z tej roz mo wy. Noah mu siał czy tać

jej w my ślach, bo po wie dział:
– Sły szy my wszyst ko. Po ci ągnij tę roz mo wę.
– Co pan chce przez to po wie dzieć? – za py ta ła Jo sie.
Row land wes tchnął.
– Moje dzie ci z in vi tro... Były... Wy ro sły na okrop nych lu dzi. Aaron King? Już wte dy do my śli łem

się, że coś jest nie tak. Nie in te re so wa łem się swo im po tom stwem z in vi tro, aż do cza su, kie dy za trzy‐ 
ma no Kin ga. Pa mi ętam, jak wi dzia łem mi gaw kę w wia do mo ściach, kie dy wpro wa dza li go do sądu. Wy‐ 
glądał wy pisz, wy ma luj jak ja. Przez cały dzień wy dzwa nia li do mnie zna jo mi i lu dzie z pra cy, i żar to‐ 
wa li z tego po do bie ństwa. „Hej, Pe ter, wie dzia łeś, że ten se ryj ny za bój ca z Pen syl wa nii to twój syn?”
Niby za baw ny żart, ale mnie wca le nie było do śmie chu, bo wie dzia łem, że to na praw dę może być mój
syn. Dla te go zle ci łem pew ne mu czło wie ko wi, by wła mał się do bazy ró żnych ban ków na sie nia i ró‐ 
żnych kli nik le cze nia nie płod no ści. Uda ło mi się do trzeć do wszyst kich mo ich dzie ci z in vi tro i wte dy
oka za ło się, że to źli lu dzie – co do jed ne go. Ogląda cie wia do mo ści – pew nie sły sza ła pani o wszyst kim
od Tri ni ty. Uwa ża się, że King za bił po nad trzy dzie ści osób w sa mej Pen syl wa nii.

Jo sie wy ce lo wa ła pa lec w Row lan da.
– Chce pan po wie dzieć, że wy śle dził wszyst kie swo je dzie ci z in vi tro, a po tem zle cił ich za bój stwa,

bo uznał pan, że wy ro śli z nich źli lu dzie?
– Źli to mało po wie dzia ne – wy ja śnił Row land. – Prze stęp cy. Mor der cy. Zło dzie je. Kłam cy. Mu sia‐ 

łem to ja koś na pra wić.
Qu inn nie wie rzy ła wła snym uszom.
– Na pra wić? Za bi ja jąc ich?
– To moja wina, że w ogó le po ja wi li się na tym świe cie. Nie by ło by ich, gdy by nie moja prób ka na‐ 

sie nia. Pro szę po my śleć, ile złe go zro bi li Dunn i King. Znisz czy li ży cie nie win nym lu dziom. Mia łem
w Ne wark syna, któ ry pra co wał w świe tli cy śro do wi sko wej. Po sta wio no mu za rzut znęca nia się nad jed‐ 
nym z dzie ci, któ re po wie rzo no jego opie ce. Jako do wód przed sta wio no na gra nie wi deo. Chło pa ka z Fi‐ 
la del fii oska rżo no o na pa ść z bro nią w ręku, a dziew czy na z Pen syl wa nii re gu lar nie do pusz cza ła się
pod pa leń i też do cze ka ła się za rzu tów. Nie była do brym czło wie kiem, a za po wia da ło się, że będzie co‐ 
raz go rzej... Nie zmie ni ła by się. Wła śnie w tym rzecz, oni się ni g dy nie zmie nia ją. Zło mają w ge nach.

– Sko ro wie rzy pan, że prze ka zał im zło w ge nach, skąd mamy wie dzieć, że nie ze chce pan za bić
rów nież Kim?

Kim spoj rza ła na nie go, ocze ku jąc od po wie dzi. Row land pa trzył to na Jo sie, to na Kim, a po chwi li
roz po sta rł ra mio na w bła gal nym ge ście.

– Kim nie była dziec kiem z in vi tro. Po częła się z mi ło ści. Tak, jak na le ży. Ko cha łem jej mat kę. Tak
samo jak ko cha łem mat kę mo jej dro giej Pol ly. Nie ro zu mie cie? Kim jest jak moja Pol ly. Nie win na.
Czy sta. Pro szę, zo sta ła mi już tyl ko ona. Tam ten drań ode brał mi Pol ly. Kim, mam już tyl ko cie bie.
Uosa biasz wszyst ko, co jest we mnie do bre.

Jo sie mia ła ogrom ną ocho tę po wie dzieć Row lan do wi, że Kim da le ko do by cia czy stą i nie win ną
dziew czy ną. Niby twier dzi ła, że dzia ła ła w sa mo obro nie, ale nie mia ła naj mniej szych skru pu łów, by po‐ 
ci ągnąć za spust. Kłam stwo przy cho dzi ło jej za ska ku jąco ła two. Jed na kże to nie było w tej chwi li istot‐ 
ne. Usły sza ła od Row lan da tyle, ile trze ba, by móc go za mknąć.

– Wie dział pan o mnie od daw na – ode zwa ła się te raz Kim. – A mimo to skon tak to wał się pan ze mną
do pie ro wte dy, kie dy inne dzie ci już nie żyły. Przy po mniał pan so bie o mnie, bo za bra kło pa ńskiej uko‐ 



cha nej Pol ly?
– Przy kro mi, ale two ja mat ka wy mo gła na mnie obiet ni cę. Da łem sło wo, że ni g dy się do cie bie nie

zbli żę.
– Dla cze go więc na słał pan na mnie Leo, któ ry twier dził, że jest pan za in te re so wa ny tym, co wiem na

te mat wy pad ku na bu do wie?
– Leo uznał, że tyl ko w ten spo sób prze ko na cię, że byś z nim po szła – wy ja śnił Row land. – Kim ber ly,

prze pra szam za ten pod stęp, jed nak sko ro już tu je ste śmy, to jedź ze mną, pro szę.
Kim się wy pro sto wa ła. Już nie chcia ło jej się wy mio to wać. Ob rzu ci ła Row lan da wy ra cho wa nym

spoj rze niem – w tym mo men cie Jo sie do strze gła łączące ich po do bie ństwo.
– Do bra – zgo dzi ła się. – Pój dę, ale pro szę po wie dzieć pani ko men dant, gdzie jest Luke i dziec ko.
– W po rząd ku – przy tak nął Row land.
– I za dzwo nię do mat ki, żeby po twier dzi ła te in for ma cje – do da ła Kim.
– Oczy wi ście.
– I chcę, żeby wszyst ko od by ło się ofi cjal nie. Sko ro mam być two ją spad ko bier czy nią, to chcę fi gu ro‐ 

wać w te sta men cie.
– Zgo da – od pa rł Row land.
– To jaką usta la my ofi cjal ną wer sję? – za py ta ła Jo sie. – Sko ro Kim wy mknie się spod mo je go nad zo‐ 

ru?
– Tak jak su ge ro wa łem, mo żna po wie dzieć, że źle się po czu ła, więc za trzy ma ła się pani na po bo czu,

a wte dy ona pa nią obez wład ni ła i ucie kła. Ja zaś zna la złem ją, kie dy krąży ła po le sie i od wio złem ją
z po wro tem. Za ła twię jej naj lep sze go praw ni ka. Nie spędzi już ani chwi li w celi.

Sły sząc to, Kim po ki wa ła gło wą.
W słu chaw ce Jo sie znów roz le gł się głos No aha.
– W domu Row lan da nic nie zna le źli śmy. Nie ma śla du Luke’a ani dziec ka.
– Do bra. Gdzie oni są? – za py ta ła Jo sie chy ba już po raz set ny.
Row land znów wska zał na drzwi do swo je go sa mo cho du. Kim obej rza ła się na po li cjant kę, po czym

po de szła i wsia dła do mer ce de sa. Jo sie wie dzia ła, że da le ko nie uciek ną. Gdy tyl ko sa mo chód ru szy, je‐ 
den z jej pa tro li roz pocz nie po ścig.

– Za moim do mem w le sie stoi sza łas. Mo żna się tam do stać sa mo cho dem, ale jest też ście żka, któ rą
po ko na pani pie szo. Trze ba iść nie ca ły ki lo metr. Tam ich pani znaj dzie.

W słu chaw ce znów coś za trzesz cza ło i ode zwał się Noah:
– Je dzie my tam.
– Jak tyl ko ich zo ba czę na wła sne oczy, po roz ma wiam z Tri ni ty – obie ca ła Jo sie. – Może uda mi się

ją prze ko nać, że bar dziej chwy tli wy by łby re por taż o spo tka niu ojca z od na le zio ną po la tach cór ką.
– Ja sne. W tym mie ście przy da się dla od mia ny tro chę do brych wia do mo ści – od pa rł Row land. – Dzi‐ 

ęku ję, pani ko men dant.
– Do zo ba cze nia – rzu ci ła Jo sie. Gdy pa trzy ła za od je żdża jącym mer ce de sem, znów usły sza ła Fra‐ 

leya:
– Pil nu je my Row lan da i Con way. Po ścig ru szył. Zo stań w go to wo ści.
– Co z tym sza ła sem? – za py ta ła Jo sie. Czu ła się tro chę dziw nie, jak by mó wi ła sama do sie bie.
– Nasi lu dzie są już pra wie na miej scu.
Ko men dant Qu inn wsia dła do sa mo cho du. Kie dy ob ra ca ła klu czyk w sta cyj ce, trzęsły jej się ręce.

Z tru dem opa no wa ła od dech. Za sta na wia ła się, ile cza su po trze bu je, by do trzeć do domu Row lan da, gdy
w słu chaw ce znów usły sza ła głos No aha.

– Sze fo wo, nie ma ich tu. Sza łas jest pu sty. Eki pa nu mer je den je dzie za Row lan dem.



Jo sie do ci snęła pe dał gazu.
– Ja też już jadę – od pa rła.
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Żwir pry skał spod kół, kie dy ko men dant Qu inn zje żdża ła z po bo cza z po wro tem na szo sę, ze wszyst‐ 
kich sił na ci ska jąc na pe dał gazu. Kręta dro ga ci ągnęła się przez kil ka mil i Row land na pew no jesz cze
z niej nie zje chał. Wska zów ka pręd ko ścio mie rza szła w górę, a pal ce Jo sie za ci ska ły się na kie row ni cy.
Sa mo chód po ko ny wał ko lej ne za kręty z za wrot ną szyb ko ścią, lecz po li cjant ce przez cały czas uda wa ło
się utrzy mać po jazd pod kon tro lą. Po dłu ższej chwi li mil cze nia rzu ci ła do mi kro fo nu:

– Noah, czy nasi lu dzie na dal jadą za Row lan dem?
– Tak, wi dzą go. Je dzie dość cha otycz nie.
Jo sie mi nęła słu pek i od czy ta ła na głos po da ną na nim od le gło ść.
– Da le ko mam do nich?
– Po win naś ich do go nić za na stęp nym za krętem. Za pół mili.
Ford esca pe prze mknął przez ko lej ny za kręt. Wi dzia ła już przed sobą nie ozna ko wa ny wóz po li cyj ny.

Zwol ni ła i spoj rza ła w dal. Mer ce des Row lan da gwa łtow nie ko ły sał się na boki.
– Co tam się, u dia bła, dzie je? – za py ta ła.
– Kłó cą się – od pa rł Noah. – Sze fo wo, Row land kła mał. Nie jest do brze. On...
Ale Jo sie już nie słu cha ła. Sa mo cho dem Row lan da na gle szarp nęło w lewo, koła od stro ny pa sa że ra

ode rwa ły się od as fal tu, po czym nie du że auto prze wró ci ło się, prze ko zio łko wa ło nad ba rier ką i sto czy ło
się w dół po stro mym zbo czu. Po chwi li znik nęło po li cjant ce z oczu, a parę se kund pó źniej roz le gł się
od głos mia żdżo nej sta li i tłu czo ne go szkła.

– O Boże – wy szep ta ła de tek tyw.
Ja dący przed nią sa mo chód za trzy mał się, a ze środ ka wy sko czy li funk cjo na riu sze. Jo sie zro bi ła to

samo. Wszy scy pod bie gli do kra wędzi dro gi i sta nęli przy tym, co zo sta ło z me ta lo wej ba rier ki. W tym
miej scu nie było pio no we go urwi ska, jak w punk cie wi do ko wym Red Hawk, ale zbo cze mimo wszyst ko
wy gląda ło na stro me. Ko men dant osza co wa ła, że sa mo chód mu siał po ko nać od le gło ść rów ną dłu go ści
bo iska. Z góry wy glądał na małą kup kę że la stwa. Spod po gnie cio nej ma ski do by wa ły się smu żki dymu.
Szczęście w nie szczęściu, że po jazd wy lądo wał na ko łach. Bok od stro ny kie row cy był zmia żdżo ny po
tym, jak prze to czył się po pniach drzew.

– Cho dźmy – za ko men de ro wa ła Jo sie. – Mu si my ich wy do stać ze środ ka, za nim auto sta nie w pło‐ 
mie niach.

Funk cjo na riu sze ru szy li w dół zbo cza. Kie dy zbli ża li się do sa mo cho du, za uwa ży li, że dym gęst nie je.
Jo sie po czu ła w gar dle dra żni ącą woń pło nące go me ta lu, gumy i che mi ka liów. Na gle po śli zgnęła się na
tra wie i upa dła, a po tem stur la ła się na sam dół, bo le śnie ra ni ąc się o ska ły, ga łąz ki i odłam ki szkła
z mer ce de sa Row lan da. Za trzy ma ła się nie da le ko sa mo cho du i z tru dem pró bo wa ła opa no wać od dech.
Sły sza ła do cho dzące z góry okrzy ki po zo sta łych funk cjo na riu szy. Po ma cha ła im, by wie dzie li, że nic jej
się nie sta ło, po czym wsta ła. Z roz ci ęte go grzbie tu pra wej dło ni sączy ła się krew. Po li cjant ka wy ta rła
rękę w dżin sy. Była roz trzęsio na i po obi ja na, ale nie od nio sła po wa żnych ob ra żeń. Ru szy ła w kie run ku
sa mo cho du. Bok od stro ny Pe te ra Row lan da był zmia żdżo ny, więc Jo sie od razu prze szła na dru gą stro‐ 
nę. Drzwi pa sa że ra otwa rły się z chrzęstem i ze środ ka wy to czy ła się Kim. W jej ja snych wło sach mo‐ 
żna było do strzec okru chy szkła, a z roz ci ętej skó ry gło wy na twarz dziew czy ny spły wa ły stru żki krwi.
Jo sie po ło ży ła Kim pła sko na ple cach i zba da ła jej puls. Był wy czu wal ny i ca łkiem wy ra źny.

– Kim! Sły szysz mnie?
Dziew czy na otwo rzy ła oczy. Pró bo wa ła za czerp nąć tchu. Po chwi li jęk nęła z bólu.
– Nie ru szaj się – po ra dzi ła jej po li cjant ka. – Leż spo koj nie, do brze? Spro wa dzi my po moc.



Kim unio sła rękę i wska za ła na sa mo chód. Jo sie po chy li ła się nad nią, żeby usły szeć, co chce po wie‐ 
dzieć.

– On kła mał – usły sza ła.
– Wiem.
Kie dy po zo sta li funk cjo na riu sze do tar li na dół, Jo sie wró ci ła do wozu Row lan da. Szkło chru pa ło jej

pod ko la na mi, kie dy uklękła na sie dze niu pa sa że ra. Row land le żał wspar ty na kie row ni cy. Ra mio na
zwi sa ły mu bez wład nie po bo kach. Ko men dant ka przy ło ży ła mu pal ce do szyi.

– Dzi ęki Bogu – wy mam ro ta ła, gdy wy czu ła sła be tęt no. Od wró ci ła się i za wo ła ła do swo ich lu dzi: –
We zwij cie dwie ka ret ki!

– Już się robi, sze fo wo – od po wie dział je den z po li cjan tów.
Jo sie szturch nęła Row lan da w ra mie.
– Pro szę się ock nąć – po wie dzia ła. – Pa nie Row land.
Spod ma ski wy do by wa ły się kłęby gęste go, czar ne go dymu. Cały przód sa mo cho du był go rący, a nad

ma ską uno si ła się nie zno śna, in ten syw na woń. Jo sie chcia ła od pi ąć pas, któ rym Row land był przy pi ęty,
ale me cha nizm się za ci ął.

– Kur wa mać – za klęła pod no sem. – Pa nie Row land, mu szę pana wy do stać z sa mo cho du.
Nic nie od po wie dział. Szarp nęła go za ra mio na. Po chwi li mężczy zna unió sł gło wę. Z ucha sączy ła

mu się krew, a na skro ni ciem niał już pa skud ny si niak. Ko men dant ka od wró ci ła się i za wo ła ła do swo‐ 
ich lu dzi:

– Daj cie mi nóż!
Do sa mo cho du zaj rzał te raz je den z funk cjo na riu szy:
– Nie mamy, sze fo wo.
– W ta kim ra zie niech ktoś mi po mo że – krzyk nęła Jo sie. – Mu si my go sąd wy do być, za nim po jazd

się za pa li.
Po li cjant wci snął się do środ ka sa mo cho du i wspól nie pró bo wa li pod nie ść bez wład ne cia ło Row lan‐ 

da. Spraw nie wy swo bo dzi li go z gór ne go pasa, ale dol na część cia ła wci ąż była przy blo ko wa na. Dwój‐ 
ka po li cjan tów po ci ła się i kasz la ła, na pró żno pró bu jąc po lu zo wać dol ną po ło wę pasa bez pie cze ństwa.

– Sze fo wo, mu si my stąd wy jść. Sa mo chód za raz eks plo du je. To nie bez piecz ne.
Jo sie ści snęła Row lan da za ra mię.
– Nie mogę go tu zo sta wić.
Ra zem pod jęli jesz cze jed ną pró bę, ale ran ny utknął na do bre. Z od da li sły chać było sy re ny nad je‐ 

żdża jących po jaz dów.
– Do wiem się, czy ktoś z eki py za bez pie cza jącej śla dy nie ma noża – za de cy do wał funk cjo na riusz,

któ ry po ma gał Jo sie, i wy sze dł z auta.
Po trząsnęła Row lan dem. Jego gło wa zwi sa ła bez wład nie. Ko men dant ka de li kat nie ude rzy ła mężczy‐ 

znę w po li czek. Nie mo gła dłu żej cze kać na nóż. Nie było cza su. Ogień za czął już tra wić ma skę po jaz‐ 
du. Pło mień ta ńczył nie bez piecz nie bli sko szy by i lada mo ment mógł do trzeć do wnętrza sa mo cho du
w miej scu, gdzie szy ba była roz bi ta.

– Row land – krzyk nęła Jo sie. – Gdzie oni są? Gdzie znaj dę Luke’a i Vic to ra?
Znów go ude rzy ła. Mężczy zna roz chy lił po wie ki. Chwy ci ła jego twarz w dło nie i od wró ci ła mu gło‐ 

wę tak, by na nią spoj rzał, po czym za wo ła ła jesz cze raz:
– Gdzie oni są? Gdzie są Luke i dziec ko?
Mężczy zna skie ro wał wzrok na przed nią szy bę. W jego oczach na mo ment po ja wił się błysk prze ra‐ 

że nia. Po tem znów sku pił uwa gę na Jo sie.
– To two ja ostat nia szan sa – ode zwa ła się po li cjant ka. – Choć raz zrób to, co na le ży. Gdzie są Luke

i dziec ko?



– P... P... Pa tio... Mo...
Pod ma ską coś wy bu chło, a chwi lę po tem spod spodu wy strze li ły pło mie nie i wy le cia ło kil ka lu źnych

części sil ni ka. Jo sie po czu ła, że ktoś obej mu je ją w ta lii i wy ci ąga z sa mo cho du, a po tem od pro wa dza
ka wa łek da lej, w górę ska li ste go, po kry te go gru zem zbo cza. Do oko ła sły chać było krzy ki, wy cie sy ren
i trzask pło mie ni po chła nia jących sa mo chód Pe te ra Row lan da. Ktoś od ci ągał Jo sie od pło nące go po jaz‐ 
du.

W ostat niej chwi li od wró ci ła gło wę i wy gi ęła cia ło. Zdąży ła jesz cze zo ba czyć, jak Row land zni ka
w ogniu i kłębach dymu.
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Żwir bo le śnie dra pał ją w ple cy. Pod nio sła gło wę i spoj rza ła na błękit ne nie bo, na któ rym aż po ho ry‐ 
zont wi dać było kłęby czar ne go dymu. Przed jej oczy ma za ma ja czy ła twarz No aha. Mężczy zna przy kła‐ 
dał jej do czo ła coś zim ne go. Jo sie na se kun dę za mknęła oczy i całą uwa gę sku pi ła na jego do ty ku. Wte‐ 
dy Noah chwy cił ją za rękę, a chwi lę pó źniej w miej scu, gdzie skó ra na dło ni była roz ci ęta, po czu ła coś
zim ne go i pie kące go, a za raz po tem coś cie płe go i su che go. Od ru cho wo krzyk nęła.

– No, je steś cała i zdro wa – ode zwał się Fra ley.
Cia łem Jo sie wstrząsnął atak kasz lu. Noah po mó gł jej prze wró cić się na bok, kie dy plu ła sa dzą i wy‐ 

mio to wa ła, a po tem ma so wał jej ple cy, gdy szarp nął nią ko lej ny skurcz. Kie dy do szła do sie bie, ob jął ją
w ta lii i po mó gł jej wstać. Wspa rła się na jego ra mie niu. Jej skó ra i wło sy były prze si ąk ni ęte za pa chem
spa le ni zny.

– To ty mnie wy ci ągnąłeś? – za py ta ła.
– Ktoś mu siał. – Fra ley po słał jej pe łen tro ski uśmiech. Jo sie po my śla ła, że chy ba jest z nią bar dzo

źle, sko ro Noah wy jąt ko wo nie skar cił jej za głu pie na ra ża nie ży cia.
– Jak się czu je Kim? – za py ta ła te raz.
– Źle, ale już jest w dro dze do szpi ta la. Gret chen po je cha ła z nią. A śla da mi na miej scu zda rze nia zaj‐ 

mie się biu ro sze ry fa.
Jo sie wie dzia ła już, że Row land zgi nął w pło nącym sa mo cho dzie.
– Mó wił o ja ki mś pa tio – ode zwa ła się. – Tuż przed tym, jak wy do sta łeś mnie z auta. Pró bo wa łam

z nie go wy ci ągnąć, gdzie są Luke i dziec ko. A on po wie dział: „pa tio”.
Noah zmarsz czył czo ło.
– Pa tio?
– A do kład nie mó wi ąc: „pa tio mo” – a przy naj mniej tyle usły sza łam.
– Mo?
Obok prze cho dził aku rat je den z tech ni ków. Usły szał ostat nie sło wa i pod po wie dział:
– Może cho dzi o Mo tel Pa tio? Dwa razy w ty go dniu do sta je my od nich we zwa nia.
Jo sie i Noah spoj rze li po so bie po ro zu mie waw czo
Ni g dzie in dziej nie zgar nęli tylu pro sty tu tek i nar ko ma nów co tam.
– Je dzie my – po sta no wi ła.
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Mo tel Pa tio le żał przy dro dze mi ędzy sta no wej, na po ro śni ętym chwa sta mi ka wa łku as fal tu. W dwu pi‐ 
ętro wym bu dyn ku mie ści ło się szes na ście po koi – po osiem na ka żdym pi ętrze. Tu i ów dzie zo sta ły
jesz cze me ta lo we nu mer ki wi szące na gwo ździ kach na środ ku drzwi nie dba le po ma lo wa nych na zie lo‐ 
no. Spo ro nu mer ków jed nak po gu bi ło się już daw no temu. Jako że nikt nie za wie sił no wych, per so nel
uzu pe łnił nu me ra cję czar nym mar ke rem.

Przed ob skur nym mo te lem po ło wę miejsc par kin go wych zaj mo wa ły star sze mo de le sa mo cho dów.
Mi ędzy par kin giem a re cep cją wi dać było pu sty ba sen, w któ rym le ża ła ster ta śmie ci, a w dru giej po ło‐ 
wie ktoś naj wy ra źniej pla no wał urządzić ogró dek, bo na dnie le ża ła war stwa zie mi, z któ rej wy sta wa ło
kil ka mi zer nych kwiat ków.

Ko men dant Qu inn i in spek tor Fra ley przy je cha li tu w asy ście po li cji sta no wej i za stęp ców sze ry fa.
Jo sie zo sta ła w sa mo cho dzie, a Noah po bie gł do re cep cji. Miej sce wy gląda ło na opusz czo ne, ale ona do‐ 
brze wie dzia ła, że by wal cy Mo te lu Pa tio za nic nie wy ściu bią nosa z po koi, wi dząc na par kin gu wozy
po li cyj ne. Cze ka jąc na ko le gę, otwo rzy ła ba ga żnik i wy jęła ka mi zel kę ku lo od por ną. Za kła da jąc ją, po‐ 
czu ła, że cia ło wci ąż mia ła obo la łe po upad ku w dół zbo cza i po tym, jak wy ci ągni ęto ją z pło nące go sa‐ 
mo cho du. Wie dzia ła, że kie dy w ko ńcu do trze pod prysz nic, oka że się, że cała jest po si nia czo na. Funk‐ 
cjo na riu sze, któ rzy przy je cha li z nimi, też za ło ży li ka mi zel ki, szy ku jąc się do we jścia. Wkrót ce uzbro jo‐ 
na eki pa ze bra ła się na par kin gu, go to wa, by w ra zie po trze by wy wa żyć drzwi.

Noah wy sze dł z re cep cji i unió sł dłoń, po ka zu jąc po zo sta łym czte ry pal ce.
Pod bie gł do Jo sie i oznaj mił:
– Me ne dżer roz po znał zdjęcie Le onar da Nan ce’a z pra wa jaz dy. Mówi, że parę dni temu Nan ce wy‐ 

na jął tu po kój na ty dzień i za pła cił go tów ką po dwój ną staw kę, do ma ga jąc się pry wat no ści.
– Jak uda ło ci się co kol wiek wy ci ągnąć z me ne dże ra tego przy byt ku? – za py ta ła Jo sie.
– Wy ja śni łem, że im szyb ciej po wie mi to, co mu szę wie dzieć, tym prędzej się nas stąd po zbędzie.

Nie w smak mu jest obec no ść po li cji. – Noah uśmiech nął się szel mow sko i po ka zał klucz, któ ry trzy mał
w ręku.

Na jej twa rzy po raz pierw szy tego dnia po ja wił się au ten tycz ny uśmiech.
– No to cho dźmy – po wie dzia ła.
Chwi lę pó źniej po li cja usta wi ła się przed po ko jem nu mer czte ry. Trzy ma li broń w go to wo ści i szy ko‐ 

wa li się do wy wa że nia drzwi. Za stęp cy sze ry fa ob sta wi li tyły mo te lu. Igno ru jąc sza lo ne bi cie ser ca
i ner wo we na pi ęcie ra mion, Jo sie wy ci ągnęła za ban da żo wa ną dłoń i wsu nęła klucz do zam ka, a po tem
prze kręci ła ga łkę. Me cha nizm zwol nił się i czwór ka funk cjo na riu szy wpa dła do środ ka, roz gląda jąc się
na wszyst kie stro ny i ostrze gaw czo krzy cząc: „Po li cja!”.

Po kój był jed nak pu sty.
Nie wiel kie po miesz cze nie cuch nęło sta rym po tem, wy mio ta mi i od cho da mi. Wi ęk szo ść prze strze ni

zaj mo wa ło duże łó żko, na prze ciw ko sta ła ko mód ka, a na niej – włączo ny te le wi zor. Był wy ci szo ny
i aku rat le ciał ja kiś sit com. Po ściel z łó żka zdjęto, zo sta wia jąc tyl ko prze ście ra dło, a ko łdra w tan det nej,
zie lo no-ró żo wej po szew ce le ża ła nie dba le zwi ni ęta tuż obok. Na prze ście ra dle wi dać było kro ple krwi
i coś, co przy po mi na ło pla mę po wy mio ci nach. Na szaf ce noc nej sta ły bu tel ki ze smocz ka mi, a w nich
za schni ęte reszt ki mle ka mo dy fi ko wa ne go, obok – fiol ka z ja ki mś le kar stwem. Mi ędzy oknem a łó‐ 
żkiem wci śni ęto znisz czo ny fo tel w ko lo rze musz tar do wym, a na nim le ża ło zwi ni ęte prze ście ra dło. Na
podło dze przed fo te lem stał nie bie ski pro sto kąt ny kosz na pra nie. Na dnie ko sza le ża ła po dusz ka.

– Tu trzy ma li nie mow lę – oznaj mi ła Jo sie.



– Je zus Ma ria – po wie dział Noah, za ty ka jąc nos.
– W ła zien ce są brud ne pie lu chy – za wo łał je den z funk cjo na riu szy.
Kie dy Jo sie pró bo wa ła obe jść łó żko, na gle za ha czy ła o coś sto pą. Uklękła i zaj rza ła pod spód, a se‐ 

kun dę pó źniej strach ści snął ją za gar dło. Pod łó żkiem le żał bia ły but spor to wy mar ki Nike – dru gi but
Luke’a. Po li cjant ka wsta ła, z tru dem po wstrzy mu jąc łzy. Kręci ło jej się w gło wie.

– Oni tu byli – wy jąka ła. – Kur wa, byli tu.
Noah za ło żył la tek so we ręka wicz ki i wzi ął do ręki brązo wą bu tel kę, któ ra sta ła na szaf ce noc nej.
– Po cho dzi z ap te ki w No wym Jor ku. Oksy ko don, prze pi sa ny na na zwi sko Ma rie Muir.
– Ma rie – od pa rła Jo sie. – Go spo sia Row lan da.
– Nie go spo sia – spro sto wał Noah. – Nia nia.
– Pani ko men dant! – za wo łał zza drzwi je den z funk cjo na riu szy.
Wy bie gła z po ko ju. Ka wa łek da lej w ko ry ta rzu za uwa ży ła jed ne go z za stęp ców sze ry fa. Mężczy zna

stał w miej scu, gdzie od cho dzi ła wąska od no ga ko ry ta rza, pro wa dząca na tyły mo te lu. Te raz ski nął na
Jo sie, by po szła za nim. Ra zem do tar li do tyl ne go wy jścia. Tu taj as falt był jesz cze bar dziej spęka ny.
Miej sce po ra sta ły chwa sty, a na zie mi le ża ły igły i ka wa łki po tłu czo ne go szkła. Pod ogro dze niem z me‐ 
ta lo wej siat ki stał brud ny zie lo ny kon te ner na śmie ci. Za pło tem roz ci ągał się dłu gi na ćwie rć mili pas
zie mi, a za nim wi dać było be to no wą ba rier kę, za któ rą bie gły pasy dro gi w kie run ku wschod nim. Te
pro wa dzące na za chód po pro wa dzo no ka wa łek da lej. Na dro dze pa no wał ruch w obu kie run kach: ge ne‐ 
ro wa ny przez sa mo cho dy, ale i trak to ry z przy cze pa mi.

Wiatr roz wie wał wło sy Jo sie.
– Tam ktoś jest – oznaj mił za stęp ca sze ry fa i wska zał na dro gę. – Na pa sie w kie run ku za chod nim.
Rze czy wi ście, na środ ku, mi ędzy pa sa mi bie gnący mi na za chód, wi dać było ja kąś ku śty ka jącą po stać.

Czło wiek bie gł, przy ci ska jąc ręce do pier si. Sa mo cho dy prze my ka ły obok nie go, gło śno trąbi ąc.
Mężczy zna znaj do wał się dość da le ko, a w do dat ku był od wró co ny ty łem, ale Jo sie na wet na ko ńcu
świa ta po zna ła by tę syl wet kę. Przez mo ment nie mo gła zła pać od de chu. Chcia ła wy mó wić jego imię,
lecz nie była w sta nie wy krztu sić z sie bie ani sło wa.

– Pew nie wy sze dł przez dziu rę w ogro dze niu – wy ja śnił za stęp ca sze ry fa. – Ale za raz coś go po trąci.
W tej sa mej chwi li za trzesz cza ła ra dio sta cja przy mo co wa na do pa ska funk cjo na riu sza.
– Pro szę we zwać jed nost ki – po le ci ła mu Jo sie. – I na tych miast spro wa dzić tu in spek to ra Fra leya.
W oka mgnie niu prze do sta ła się przez dziu rę w siat ce i po bie gła w stro nę be to no wej ba rier ki.
– Luke! – wo ła ła, ale za głu szał ją war kot sil ni ków prze je żdża jących dro gą po jaz dów. Od mężczy zny

dzie li ło ją ja kieś pół mili. Jo sie wci ąż jesz cze czu ła ucisk w płu cach, któ ry mi nie daw no wdy cha ła dym
z pło nące go sa mo cho du. Za trzy ma ła się, z tru dem ła pi ąc od dech, i ze rwa ła z sie bie ka mi zel kę ku lo od‐ 
por ną. Bez niej będzie jej się le piej po ru sza ło. Gdy tyl ko ruch ze lżał, prze sko czy ła przez be to no wy mu‐ 
rek i prze cie ła pas dro gi. Gdy była już bli żej Luke’a, za uwa ży ła, że mężczy zna bie gnie boso. Mu siał po
dro dze na dep nąć na po tłu czo ne szkło, bo ci ągnęły się za nim śla dy krwi, szcze gól nie wi docz ne na bia łej
li nii na dro dze.

– Luke! – krzyk nęła jesz cze raz, ale on na dal jej nie sły szał. Bie gł da lej przed sie bie, uty ka jąc. Nie
wi dział wy mi ja jących go po jaz dów i naj wy ra źniej nie sły szał ostrze gaw cze go dźwi ęku klak so nów.

Do kąd, u dia bła, ucie kał?
Ka wa łek da lej dro ga ci ągnęła się wzdłuż rze ki Su squ ehan na.
Obok Jo sie prze je cha ła na gle wiel ka ci ęża rów ka. Grunt pod no ga mi po li cjant ki za drżał.
Luke ku śty kał w stro nę es ta ka dy. Do ta rł do ba rier ki i wy chy lił się. Aby się do nie go zbli żyć, Jo sie

mu sia ła po ko nać jesz cze je den pas ru chu, nie wpa da jąc przy tym pod ża den sa mo chód. Kie dy się obej‐ 
rza ła, za uwa ży ła w od da li No aha, któ ry bie gł po bo czem. Gdy znów od wró ci ła się w stro nę Luke’a,
mężczy zna już wspi nał się na ba rier kę.



– Nie! – za wo ła ła. – Luke!
Sta nął te raz na płot ku, z tru dem utrzy mu jąc rów no wa gę. Na gle od wró cił się i Jo sie do strze gła, że

z jego ręka mi jest coś nie tak – były opuch ni ęte, a skó ra wy da wa ła się na pi ęta i za czer wie nio na. Wo kół
nad garst ków wi dać było krwa we śla dy. Twarz mężczy zny po kry wa ły fio le to we i gra na to we si ńce, a jed‐ 
no oko było tak pod bie gni ęte, że Luke nie był w sta nie go otwo rzyć. Na dol nej war dze czer wie ni ła się
za schni ęta krew.

Ich oczy spo tka ły się na mo ment.
– Nie! – Jo sie pró bo wa ła go po wstrzy mać.
Luke po wie dział coś, ale za głu szył go ha łas na dro dze. Chwi lę pó źniej od wró cił się znów w stro nę

rze ki, skrzy żo wał ra mio na i sko czył.
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Ko men dant Qu inn prze bie gła przez dro gę, cu dem uni ka jąc po trące nia przez pędzącą fur go net kę.
W pier si czu ła pa lący ból i z tru dem ła pa ła od dech, przy pa da jąc do be to no wej ba rier ki. W dole zo ba czy‐ 
ła, jak wart ki nurt rze ki uno si Luke’a, któ ry nie zdar nie ma chał ra mio na mi. Wi dać było, że nie ła two mu
utrzy mać się na po wierzch ni.

Nie bar dzo ro zu mia ła, dla cze go to zro bił. W pew nym mo men cie jej uwa gę przy kuł ja kiś ko lo ro wy
przed miot pły nący nie co da lej. Kil ka me trów przed Luke’a dry fo wał ktoś inny. Jo sie zmru ży ła oczy
i do strze gła czy jeś dłu gie ciem ne wło sy. To była ko bie ta. Uno si ła się na wo dzie, le żąc na wznak, a na jej
pier si spo czy wał ko lo ro wy przed miot, któ ry chwi lę wcze śniej za uwa ży ła Jo sie.

– O Boże.
To było nie bie skie no si de łko dla nie mow ląt. Jo sie ogar nęły mdło ści. Czy żby ko bie ta wsko czy ła do

rze ki tak jak Luke, ale ra zem z dziec kiem? Po li cjant ka spoj rza ła w dół, pró bu jąc ob li czyć od le gło ść.
Trwa ła aku rat pora hu ra ga nów i po ziom wody w rze ce był wy so ki. Do ro sły bez tru du prze ży łby skok
z kład ki, ale no wo ro dek? Po li cjant ka omio tła wzro kiem li nię brze gu. W głębi du szy mia ła na dzie ję, że
ko bie ta zbie gła w dół na brze ża, za miast de cy do wać się na skok. Na jed nej z ni sko zwi sa jących ga łęzi
drzew trze po tał ka wa łek ma te ria łu – bia ły ko cyk lub po szew ka na po dusz kę. Znów od szu ka ła wzro kiem
Luke’a. Jego gło wa wła śnie znik nęła pod wodą. Jo sie od li cza ła se kun dy. Po pi ęciu zo ba czy ła, że
mężczy zna znów się wy nu rza. Luke za ma chał ra mio na mi. Wte dy zro zu mia ła, że dłu go już nie wy trzy‐ 
ma. Za raz uto nie.

Od pi ęła ka bu rę z bro nią, wspi ęła się na ba rier kę i sko czy ła.
Kie dy wpa dła do zim nej wody, prze szył ją dreszcz. Ko pa ła wście kle, by wy do stać się na po wierzch‐ 

nię, a gdy to się uda ło, ob ró ci ła się, opa no wa ła ru chy i ro zej rza ła się za Lu kiem. Do strze gła go po chwi‐ 
li – mio tał się w wo dzie ka wa łek da lej. Na szczęście nurt był wart ki, więc Jo sie spraw nie ru szy ła w stro‐ 
nę na rze czo ne go, wy ko nu jąc dłu gie po ci ągni ęcia ra mio na mi. Czu ła pa lący ból w płu cach i przez cały
czas chcia ło jej się kasz leć. Zwol ni ła na chwi lę, usi łu jąc opa no wać od dech. Już nie da le ko.

W ko ńcu jej pal ce do tknęły ko szul ki Luke’a. Jesz cze je den moc ny wy mach i Jo sie chwy ci ła za t-shirt
na kar ku, po czym przy ci ągnęła mężczy znę do sie bie. Ale on wci ąż rzu cał się jak sza lo ny.

– Luke – wy chry pia ła. – To ja. Jo sie. Już jest do brze. Trzy mam cię.
Wsu nęła mu ra mio na pod pa chy i przy ci snęła go do sie bie. Po chwi li znie ru cho miał. Przez kil ka se‐ 

kund uno si li się bez wol nie na po wierzch ni wody.
Na gle Luke po wie dział:
– Dziec ko.
– Wiem – od pa rła Jo sie.
– Mu sisz ra to wać dziec ko.
– Ja sne, tak zro bię.
– Te raz.
– Te raz nie mogę. Je śli cię zo sta wię, uto niesz. Wy ci ągnę cię na brzeg.
– Nie ma cza su.
Jo sie spoj rza ła w dół rze ki, lecz ko bie ta i Vic tor sta li się już tyl ko małą krop ką, uno szącą się na fa lach

na ho ry zon cie. Od da la li się w szyb kim tem pie. Po li cjan ci z ko men dy w Den ton, sze ryf hrab stwa Al cott
i przed sta wi cie le po li cji sta no wej byli już w dro dze, ale nikt z nich nie wie dział, że w rze ce zna la zła się
ta kże Ma rie Muir z dziec kiem.



Kład ki nie było już wi dać. Funk cjo na riu sze nie będą wie dzieć, że mają szu kać ko bie ty z dziec kiem.
Jo sie umia ła świet nie pły wać, a po ru sza jąc się z prądem mia ła szan sę do go nić Ma rie i dziec ko. Pro blem
w tym, że na praw dę nie mia ła tyle cza su, by od sta wić Luke’a na brzeg i ru szać w dal szą dro gę. Je śli ko‐ 
bie ta znik nie jej z oczu, prze pad nie też szan sa na oca le nie ma łe go Vic to ra De ros sie go. Je śli mały jesz‐ 
cze żyje.

– Nie masz in ne go wy jścia – ode zwał się Luke, jak gdy by czy tał jej w my ślach. – Jo sie. Mu sisz. To
syn Raya. Po wi nie nem był ci po wie dzieć. Prze pra szam. To dziec ko Raya. Mu sisz go ura to wać.

Po czu ła pod po wie ka mi pa lące łzy. Okrąży ła Luke’a, by mo gli na sie bie spoj rzeć. Rwący nurt nió sł
ich co raz da lej, a li nia brze gu prze my ka ła przed ich oczy ma. Jo sie prze bie ra ła no ga mi, by utrzy mać się
na po wierzch ni. Te raz chwy ci ła twarz Luke’a w obie dło nie i po wie dzia ła:

– Noah bie gł za raz za mną. Na pew no wi dział, jak wska ku ję do wody, i będzie chciał mnie do go nić.
Za raz cię znaj dzie.

– Idź – od pa rł Luke.
Jo sie po ca ło wa ła go i za nim mia ła szan sę zmie nić zda nie, ode pchnęła się, prze wró ci ła na brzuch i ru‐ 

szy ła przed sie bie, w kie run ku Ma rie Muir i ma łe go Vic to ra De ros sie go.
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Ko men dant Qu inn nie spusz cza ła wzro ku z gło wy Ma rie Muir, któ ra uno si ła się na fa lach w od da li. Mu‐ 
sia ła do niej do trzeć. Lato do pie ro co się sko ńczy ło i choć tem pe ra tu ry za czy na ły już spa dać, woda nie
była jesz cze tak lo do wa ta, by nie dało się w niej wy trzy mać. No wo rod ko wi jed nak na pew no było bar‐ 
dzo zim no. Jo sie wie dzia ła, że musi jak naj szyb ciej wy ci ągnąć dziec ko na brzeg. Za kła da jąc, że mały
jesz cze żyje.

Pa rła przed sie bie, choć ręce i nogi za czy na ły jej już słab nąć ze zmęcze nia. Płu ca roz ry wał pa lący
ból. Wal czy ła, ła pi ąc ka żdy od dech. Mia ła wra że nie, że coś ją ści ska i mia żdży jej że bra. Po ciem nia ło
jej przed oczy ma. I wte dy usły sza ła dźwi ęk. Sła biut kie za wo dze nie.

Po czu ła przy pływ ad re na li ny i ru szy ła przed sie bie ze zdwo jo ną siłą. Gdy pod pły nęła bli żej, co raz
wy ra źniej sły sza ła płacz nie za do wo lo ne go nie mow lęcia. Nie ste ty, Ma rie nie dało się za sko czyć. Ko bie ta
pły nęła na wznak, z no si de łkiem przy pi ętym z przo du. Te raz za uwa ży ła Jo sie i na jej twa rzy po ja wił się
strach. Wy ci ągnęła ręce i za częła nimi ma chać, co raz bar dziej się od da la jąc.

– Stój! – za wo ła ła po li cjant ka. Gdy tyl ko wy krzy cza ła to sło wo, zda ła so bie spra wę z tego, jak ab sur‐ 
dal nie za brzmia ło. Nie dało się sta nąć na środ ku rwącej rze ki. – Wyj dź z wody! Płyń do brze gu.

Ma rie co raz szyb ciej prze bie ra ła ręka mi. Jo sie za wzi ęcie ko pa ła wodę, chcąc do go nić ko bie tę. Nie
ob ci ąża ło jej no si de łko z no wo rod kiem, więc mia ła spo rą prze wa gę. Szyb ko po ko ny wa ła dzie lącą je od‐ 
le gło ść.

– Ma rie – wy krztu si ła po chwi li. – Płyń do brze gu.
Ko bie ta par sk nęła i ude rzy ła dłoń Jo sie, gdy ta do tknęła no si de łka.
– Zo staw mnie.
Jo sie prze sta ła szar pać za no si de łko.
– Do bra – od pa rła. – Tyl ko od daj mi dziec ko. Nie in te re su je mnie, kim je steś, skąd się wzi ęłaś i co

zro bi łaś. Po pro stu daj mi ma łe go.
Ma rie z tru dem ła pa ła od dech, ude rza jąc dło ńmi w po wierzch nię wody. Przez cały czas pró bo wa ła

uciec. Pa trząc z bli ska, Jo sie osza co wa ła, że ko bie ta ma sze śćdzie si ąt parę lat. Ła two było uno sić się na
wo dzie, ale gdy przy szło do pły wa nia, po trzeb na już była kon dy cja – Ma rie nie da ła by rady zbyt dłu go
wy trzy mać. Jej po ora na zmarszcz ka mi twarz już te raz wy da wa ła się nie po ko jąco bla da.

– Prze stań się mio tać – ode zwa ła się Jo sie. – Oszczędzaj ener gię, bo ina czej uto niesz. Nie szu kam
cie bie. Chcę tyl ko za brać dziec ko.

Ma rie uspo ko iła się nie co i po chwi li znów swo bod nie dry fo wa ła na po wierzch ni wody. Przy tu lo ne
do niej nie mow lę uno si ło się w takt jej od de chu. Mały wy dał z sie bie jesz cze parę wrza sków, jak na
zdro we i sil ne dziec ko przy sta ło.

– Pro szę – po wie dzia ła Jo sie. – On tu za mar z nie. Daj mi go, wy ci ągnę go z wody.
Po chwi li, któ ra wy da wa ła się wiecz no ścią, Ma rie w ko ńcu zsu nęła z ra mie nia jed ną z sze lek, a po‐ 

tem dru gą, od su nęła od sie bie no si de łko i ob ró ci ła je, ukła da jąc Vic to ra bu zią do góry. Ko men dant ka
wes tchnęła z ulgą.

I wte dy Ma rie ode pchnęła no si de łko z dziec kiem tak, że zna la zło się poza za si ęgiem obu ko biet.
– Kur wa mać! – krzyk nęła Jo sie.
Rzu ci ła się w stro nę no wo rod ka. Jej pal ce mu snęły jed ną z sze lek. Po li cjant ka nie da wa ła za wy gra‐ 

ną. Płacz Vic to ra do da wał jej sił. Była zbyt bli sko, żeby te raz się pod dać. Nie da za wy gra ną. Nie w ten
spo sób. Mach nęła nogą jesz cze raz i w ko ńcu uda ło jej się chwy cić no si de łko. Przy ci ągnęła je do sie bie
i za częła pły nąć do brze gu tak szyb ko, jak tyl ko mo gła.



Po kil ku po de jściach w ko ńcu uda ło jej się wy do stać na brzeg. Czu ła się wy ko ńczo na. Mały Vic tor
darł się już te raz wnie bo gło sy. W po bli żu nie było wi dać żad nych do mów ani przy sta ni – tyl ko drze wa.
Jo sie ro zej rza ła się do oko ła ca łko wi cie zdez o rien to wa na. Nie mia ła po jęcia, jak dłu gą dro gę po ko na ła
i gdzie w ogó le się zna la zła. Nie była na wet pew na, czy to jesz cze Den ton. Ostro żnie po ło ży ła no si de‐ 
łko na zie mię, by wy jąć z nie go dziec ko. Mały wił się jak pi skorz, a jego bu źka była sina – po li cjant ka
nie wie dzia ła tyl ko, czy to z zim na, czy z pła czu. Nie wie le my śląc, przy tu li ła nie mow lę i ru szy ła bie‐ 
giem przed sie bie. Mo kre skar pet ki zsu wa ły jej się z ko stek i za ha cza ły o ga łąz ki i ka my ki. Płacz Vic to‐ 
ra za głu szał jej wła sny, ury wa ny od dech i szum pul su jącej w skro niach krwi. Gdy w ko ńcu do bie gła do
dwu pa smów ki, upa dła na ko la na.

W po bli żu na dal nie wi dzia ła żad nych bu dyn ków. Za sta na wia ła się, w któ rą stro nę te raz iść, gdy na‐ 
gle usły sza ła nad je żdża jący sa mo chód. Z pra wej stro ny to czył się sta ry czer wo ny pi kap. Jo sie wsta ła,
jed ną ręką przy tu la jąc Vic to ra, a dru gą ma cha jąc do kie row cy.

Roz le gł się pisk ha mul ców i pi kap za trzy mał się nie ca łe dwa me try od Jo sie. Z okna po stro nie kie‐ 
row cy wyj rzał pi ęćdzie si ęcio pa ro let ni mężczy zna w oku la rach, z rzed nie jący mi brązo wy mi wło sa mi
i na wi dok ko bie ty z dziec kiem otwo rzył usta ze zdzi wie nia. Sa dząc po jego mi nie, Jo sie do szła do
wnio sku, że musi prze dziw nie wy glądać. Pod bie gła do drzwi po stro nie pa sa że ra i za jęła miej sce obok
kie row cy. Mężczy zna zmie rzył ją wzro kiem.

– Przed chwi lą wy ci ągnęłam to dziec ko z rze ki. Jest prze mo czo ne i zmar z ni ęte. Mu si my do stać się do
szpi ta la.

Mężczy zna bez sło wa zdjął kurt kę i po dał ją pa sa żer ce, po czym pod kręcił ogrze wa nie w sa mo cho‐ 
dzie. Za wró cił pi ka pa i po mknął w prze ciw nym kie run ku. Jo sie zda wa ła so bie spra wę z tego, że co
chwi la ob rzu ca ją za in try go wa nym spoj rze niem, gdy zdej mo wa ła ko szul kę. Kie dy była już w sa mym
sta ni ku, ro ze bra ła dziec ko z prze mo czo nych ubra nek, któ re odło ży ła na sie dze nie obok. Przy tu li ła je do
sie bie i okry ła się wraz z nim kurt ką kie row cy. De li kat nie gła ska ła Vic to ra po plec kach i po chwi li
zmęczo ny ma luch uspo ko ił się i za snął.
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Kie dy do tar li na izbę przy jęć w szpi ta lu Den ton Me mo rial, Jo sie otu li ła się kurt ką, któ rą dał jej kie row‐ 
ca, i za częła się ner wo wo prze cha dzać przed oszklo ną po cze kal nią. W tym cza sie ma łym Vic to rem De‐ 
ros sim za jął się le karz w to wa rzy stwie trzech pie lęgnia rek. Krzy ki nie mow lęcia prze szy wa ły po wie trze
i przy ci ąga ły po wszech ną uwa gę – prze cho dzący obok po cze kal ni lu dzie aż przy sta wa li i za gląda li do
środ ka. Jed na z pie lęgnia rek uśmiech nęła się do po li cjant ki i po wie dzia ła: „Pew nie jest głod ny”. Sądząc
po na tęże niu dźwi ęku, Jo sie go to wa była po my śleć, że ktoś znęca się nad bied nym ma lu chem, ale do‐ 
szła do wnio sku, że pie lęgniar ka jed nak ma ra cję. Nie wia do mo, kie dy dziec ko ostat nio ja dło.

– Sze fo wo! – Noah, prze mok ni ęty, cały w bło cie i li ściach, po ja wił się obok niej. Nie wie le my śląc,
Jo sie za mknęła go w ser decz nym uści sku. Za uwa ży ła, że się za ru mie nił.

– I jak? Ma cie go? Zna le źli ście Luke’a?
Mężczy zna uśmiech nął się sze ro ko.
– Tak, zna la złem go. Wszyst ko w po rząd ku. Jest w in nej sali, ka wa łek da lej, le ka rze się nim zaj mu ją.

Po wa żnie ucier piał, ale żyje.
Jo sie po czu ła, że opusz cza ją na pi ęcie, a Noah ob jął ją w ta lii i za pro wa dził do sto jące go na ko ry ta rzu

krze sła. Pró bo wa ła po wstrzy mać łzy, lecz nie do ko ńca jej się to uda ło. Noah od da lił się, a po chwi li
wró cił, nio sąc ga rść chu s te czek hi gie nicz nych. Wzi ęła je, po dzi ęko wa ła ci cho, a po tem za mil kła, sta ra‐ 
jąc się opa no wać emo cje. Luke i Vic tor De ros si byli cali i zdro wi. Uspo ko iła od dech i prze ta rła oczy
chu s tecz ką.

Tym cza sem Noah za py tał:
– Jak tam mały?
– Jest wku rzo ny.
Po li cjant pod sze dł do szy by i zaj rzał na izbę przy jęć. Jo sie po szła za nim i po pa trzy ła mu przez ra‐ 

mię. Jed na z pie lęgnia rek na szczęście szy ko wa ła już bu tel kę z mle kiem. Dru ga prze wi nęła ma lu cha
i spraw nie wzi ęła go na ręce, a ko le żan ka po da ła jej mle ko. Ko bie ta, któ ra trzy ma ła nie mow lę, przy ło‐ 
ży ła smo czek do ust dziec ka. Łap czy wie go chwy ci ło i po chwi li prze sta ło pła kać. Na izbie przy jęć za‐ 
pa no wa ła bło ga ci sza. Ze szpi tal nej sali wy sze dł te raz le karz.

– Dziec ku nic nie jest – oznaj mił. – O dzi wo. Nie od nio sło żad nych ob ra żeń, nie ma też oznak cho ro‐ 
by ani na wet od wod nie nia. Nie od no to wa no hi po ter mii, nie ma też go rącz ki. Jest... w do sko na łej for mie.
Ten, kto go prze trzy my wał, naj wy ra źniej do brze się nim opie ko wał. Kąpiel w rze ce też mu nie za szko‐ 
dzi ła.

Jo sie ode tchnęła z ulgą.
– Dzi ęku ję – od pa rła.
– Za trzy ma my go w szpi ta lu na noc na ob ser wa cję. Czy dziec ko ma ro dzi ca albo opie ku na, któ ry mó‐ 

głby z nim tu zo stać, czy mamy dzwo nić po ko goś z opie ki spo łecz nej?
– Nie trze ba – za pew ni ła Jo sie. – Pro szę nie dzwo nić, znaj dzie my ko goś z ro dzi ny.
Kie dy le karz od sze dł, zwró ci ła się do No aha:
– Zo rien tuj się, czy ta ko le żan ka Mi sty może przy jść. A je śli nie, to za dzwo nię do mat ki Raya.
– Do mat ki Raya? Ale sze fo wo, nie mamy na wet pew no ści, czy to rze czy wi ście jego dziec ko.
Jo sie spoj rza ła na ma lu cha spo czy wa jące go na ręku pie lęgniar ki. Per so nel szpi ta la za ło żył dziec ku

nie bie ską cza pecz kę. Z tej od le gło ści wi dać było tyl ko ró żo we czó łko chłop czy ka.
– Tak, to jest syn Raya – po wie dzia ła.



Nie mia ła po jęcia, skąd to wie, lecz była tego pew na. Wy da wa ło jej się, że wi dok dziec ka wzbu dzi
w niej smu tek albo po czu cie zdra dy. Mi sty mia ła część Raya, któ rej Jo sie ni g dy już nie po zna. Zro bi ła
coś, cze go ona sama wca le nie chcia ła – zresz tą Ray od niej tego nie wy ma gał. Była prze ko na na, że kie‐ 
dy w ko ńcu uj rzy na wła sne oczy dziec ko Raya, będzie się czu ła wy bra ko wa na, nie kom plet na i nie wy‐ 
star cza jąca, ale te raz ogar nęła ją ulga i nade wszyst ko pra gnęła ochro nić tę małą istot kę. Nie wie dzia ła,
jaką mat ką będzie Mi sty, i na dal nie mia ła pew no ści, czy do brym po my słem było spro wa dza nie na
świat dziec ka, któ re go oj ciec od daw na nie żyje, a za nim zma rł, okrył się ha ńbą. Te wszyst kie roz wa ża‐ 
nia nie mia ły jed nak zna cze nia. Nie w tej chwi li. Wa żne, że uda ło się od na le źć dziec ko całe i zdro we.

Przy pusz cza ła, że Noah będzie pró bo wał od wie ść ją od na wi ąza nia kon tak tu z mat ką Raya. On jed‐ 
nak od razu prze sze dł do dzia ła nia i za dzwo nił do Brit t ney. Choć Jo sie sta ła ka wa łek da lej, sły sza ła, jak
ko bie ta po dru giej stro nie pisz czy z ra do ści.

– Do my ślam się, że przyj dzie z nim po sie dzieć – ode zwa ła się ko men dant ka, kie dy jej pod wład ny za‐ 
ko ńczył roz mo wę.

Noah się uśmiech nął.
– A tę całą Muir zna le źli ście? – za py ta ła Jo sie.
Mężczy zna ski nął gło wą.
– Sze ryf ją za brał. Za częła ga dać, gdy tyl ko do wie dzia ła się, że Row land i Nan ce nie żyją. Oka zu je

się, że Nan ce nie źle ją na stra szył. Za gro ził, że za bi je nie tyl ko ją, ale wszyst kich, któ rych zna, je śli po li‐ 
cja na tra fi na ślad dziec ka. Dla te go ucie kła, kie dy zo ba czy ła, że przed mo tel pod je żdża ją wozy pa tro lo‐ 
we.

– A Luke podążył za nią. Uda ło się usta lić, czy ona też sko czy ła z kład ki?
– Nie, zbie gła w dół na brze ża. Luke chy ba sko czył, bo tak było szyb ciej.
– Miał ra cję. Czy li pani Muir zaj mo wa ła się dziec kiem i Lu kiem.
– To eme ry to wa na pie lęgniar ka z Bro okly nu. Row land spo ro jej za pła cił, by przez parę dni opie ko‐ 

wa ła się ma łym. Wła ści wie przez wi ęk szo ść cza su Row land trzy mał ich u sie bie w domu – opu ści li go
do pie ro kil ka dni temu. Ko bie ta mówi, że przy je chał ja kiś czło wiek imie niem Leo i zro bił dziec ku wy‐ 
maz z ust, a po tem za brał ich i za wió zł do Mo te lu Pa tio. Ja kiś czas pó źniej przy wió zł też Luke’a. Po‐ 
dob no było jej żal Luke’a i dała mu swo je leki prze ciw bó lo we – przyj mu je je re gu lar nie, bo po wy pad‐ 
ku sa mo cho do wym mie wa bóle kręgo słu pa. Mówi, że nie wie, kim byli Luke i dziec ko.

– Gów no praw da – od pa rła Jo sie. – Na pew no mia ła do stęp do te le wi zo ra w mo te lu.
– W ka żdym ra zie te raz zaj mie się nią już pro ku ra tor – wy ja śnił Noah. – Gret chen zo sta ła w mo te lu

i nad zo ru je eki pę za bez pie cza jącą śla dy.
– A jak się czu je Kim?
– Ma kil ka zła mań i stłu czo ny mo stek oraz parę po wa żnych ran na gło wie i no dze. Stra ci ła spo ro

krwi i ma wstrząs mó zgu.
– Naj wa żniej sze, że prze ży ła. – Choć Jo sie nie lu bi ła Kim Con way, cie szy ła się, że dziew czy na wy‐ 

szła z tego cało. – Wie my już, dla cze go do szło do wy pad ku?
Noah wy jął te le fon.
– Tak. Kim i Row land kłó ci li się, ja dąc nad urwi skiem. Emo cje wzi ęły nad nimi górę. Z biu ra sze ry fa

przy sze dł mail z frag men ta mi roz mo wy z sa mo cho du. Za częli na gry wać, jak Row land od je chał z Kim.
My ślę, że po win naś po słu chać.

Nie mie li słu cha wek, więc po szli do ła zien ki i za mknęli się w środ ku. Sta li bli sko sie bie, nie ma lże
sty ka jąc się czo ła mi, kie dy Noah otwo rzył plik au dio. Na po cząt ku nic nie było sły chać, a po tem roz le gł
się głos Kim.

– Spo ro mi na obie cy wa łeś, ale prze cież mo żna to było za ła twić przez ad wo ka ta. Je steś bo ga ty, praw‐ 
da?



– Tak, to praw da, mam spo ry ma jątek. Mo głem cię bez pro ble mu uznać i wpi sać do te sta men tu. Nie
mu sia łem się z tobą w tym celu spo ty kać.

– Czy li mo żna mnie było ode słać z po wro tem do wi ęzie nia z ko men dant Qu inn.
– Ra cja. I po wi nie nem był to zro bić. Oba wiam się, że będzie mia ła z tego ty tu łu kło po ty.
– To co ja tu wła ści wie ro bię? Tro chę pó źno na zgry wa nie stęsk nio ne go oj czul ka, praw da?
Row land się ro ze śmiał.
– Och, Kim ber ly, wca le nie chcę się ba wić w two je go ojca.
– Jak to? – W gło sie Kim dało się wy czuć nutę stra chu.
– Na praw dę uwie rzy łaś w te bzdu ry, że ty i Pol ly by ły ście czy ste i nie win ne, bo na ro dzi ły ście się

z mi ło ści?
– Co ty mó wisz?
– Kła ma łem, moja dro ga. Sama też dość często to prak ty ku jesz.
– Ale... Co z Pol ly, two ją dru gą cór ką?
Row land par sk nął.
– Pol ly była ra so wą psy cho pat ką. Od wcze sne go dzie ci ństwa była krnąbr na i nie okie łzna na. Moja

żona nie chcia ła tego zro zu mieć. Nie przyj mo wa ła tego do wia do mo ści, na wet kie dy Pol ly ze pchnęła ze
scho dów ko le żan kę ze szko ły – dziew czy na już ni g dy nie będzie mo gła cho dzić. A ja wiem, że Pol ly
zro bi ła to ce lo wo. Sama mi to po wie dzia ła. Wy da łem for tu nę, żeby za tu szo wać tę spra wę, a ona nie
prze ja wia ła żad nych wy rzu tów su mie nia i mat ka sta ła za nią mu rem.

– Czy li ty... Za bi łeś je? Pol ly i jej mat kę?
– Kie row ca, któ ry je po trącił, był ha zar dzi stą i wpędził się w po wa żne dłu gi. O pie ni ądze upo mi na li

się nie wła ści wi lu dzie i do szło już do tego, że naj bli żsi mężczy zny za częli gi nąć. Spła ci łem jego dłu gi,
a po tem ka za łem mu ce lo wo prze ci ążyć sa mo chód tak, żeby prze kro czyć do zwo lo ny li mit, i po wie dzia‐ 
łem, na któ rym rogu ma za par ko wać i kie dy. Nie będzie po szko do wa ny – za parę lat wyj dzie z wi ęzie‐ 
nia za do bre spra wo wa nie, a wte dy będzie na nie go cze kać spo ra suma, któ ra po zwo li mu usta wić się do
ko ńca ży cia. Jego ro dzi na jest już bez piecz na, a on nie na ro bi wi ęcej dłu gów, do pó ki sie dzi.

– O Boże.
– A co do cie bie – my ślisz, że nie wiem, co z cie bie za zió łko? Kon tak to wa łem się z two ją mat ką, kie‐ 

dy mia łaś dwa na ście lat. To było za nim po ślu bi łem moją żonę. Chcia łem, że by śmy spró bo wa li jesz cze
raz. I wte dy opo wie dzia ła mi o two ich kłam stwach i kra dzie żach.

– Ale ja...
– Da ruj so bie. Pro szę cię. Wiem, że spędzi łaś rok w po praw cza ku.
– Wie dzia łeś o mnie od po cząt ku. Dla cze go zo sta wi łeś mnie na sam ko niec?
– Do pie ro przy Aaro nie Kin gu zda łem so bie spra wę z tego, co na ro bi łem – ile zła spro wa dzi łem na

świat. Do pie ro kie dy go zła pa li i od kry łem, że to mój bio lo gicz ny syn, zro zu mia łem, że mu szę od ku pić
swój błąd. Cie bie i Eri ca za cho wa łem na ko niec. Wy za wsze by li ście wi docz ni, ła two było do was do‐ 
trzeć. Po zo sta li trzy ma li się bar dziej na ubo czu i trud niej mi było tra fić na ich ślad. Chcia łem do mknąć
spra wy z ka sy nem, za nim po zby łem się Eri ca, ale Le onard spie przył spra wę. Za bił go za wcze śnie. Ka‐ 
za łem mu mieć oko na Eri ca i cie bie na tyle dłu go, by zo rien to wać się, że da wa łaś dupy prak tycz nie
wszyst kim w jego fir mie. Ko men dant Qu inn uwa ża, że za bi łaś Den ny’ego Twit cha i Le onar da, a to by
ozna cza ło, że je steś nie tyl ko zdzi rą, ale i mor der czy nią.

Kim ode zwa ła się drżącym gło sem.
– By łam wi ęźniem Eri ca. Ro bi łam, co mu sia łam, żeby prze żyć. Nie je stem z tego dum na, ale przy naj‐ 

mniej jesz cze żyję.
Row land znów się za śmiał.
– Już nie dłu go, moja dro ga.



– I co po wiesz pani ko men dant? Co z Tri ni ty Pay ne?
– Nie będzie trud no je uci szyć.
– Chcesz je za bić? – za py ta ła Kim.
– Tyl ko je śli nie przyj mą mo jej lu kra tyw nej pro po zy cji.
– Czy li ła pów ki.
– Jak wo lisz. Nie lu bię roz le wu krwi, ale mu szę się ja koś chro nić.
– Nie lu bisz roz le wu krwi? Ile osób za bi łeś?
– Ani jed nej – od pa rł Row land.
– Ro zu miem. Nie lu bisz so bie bru dzić rąk. Że niby ta kim je steś do brym oby wa te lem, praw da?
– Ura to wa łem po rucz ni ka Cre igh to na, praw da? Mo głem go zo sta wić w tam tym ko ście le na pew ną

śmie rć, ale uzna łem, że jed nak jest nie win ny. A Vic tor De ros si za ja kiś czas wró ci do mat ki.
– Za ja kiś czas? – za py ta ła Kim. – Prze cież nie znaj dą ich tam, gdzie ich wy sła łeś, praw da? Znów

kła ma łeś. Je steś kłam cą i za bój cą. I ty mi mó wisz, że to ja je stem ze psu ta? Uwa żasz, że wszyst kie two je
dzie ci są z grun tu złe? A jak my ślisz, po kim to mają?

Jo sie nie była pew na, czy w gło sie Row lan da po brzmie wa gniew czy za pał:
– Po pro stu bio rę od po wie dzial no ść za to, co stwo rzy łem! W prze ci wie ństwie do was, nic nie war te

mier no ty, sta ram się uczy nić ten świat lep szym miej scem.
– Dziw ne masz me to dy, ta tu śku – ode zwa ła się Kim. – Wy da je mi się, że jed nak w du pie masz ten

świat i cho dzi ci tyl ko o to, żeby żad ne z nas nie wy ci ągnęło brud nej łapy po two je im pe rium. Za le ży ci
tyl ko na ma jąt ku.

– Nie in te re su je mnie two je zda nie – od pa rł Row land. – Nikt już nie ucier pi z rąk mo je go po tom stwa,
a je śli przy tym oca lę swo ją spu ści znę, to tym le piej.

Za pa dła ci sza. Jo sie pa trzy ła, jak upły wa ją ko lej ne se kun dy na gra nia. Trzy dzie ści, czter dzie ści, pi‐ 
ęćdzie si ąt. Po tem roz le gły się ja kieś trza ski, od głos ude rze nia w twarz i jęki.

– Prze stań! – krzy czał Row land. – Co ty wy pra wiasz? Na tych miast prze stań!
Jo sie słu cha ła od gło sów wal ki.
Row land wo łał:
– Pusz czaj! Puść kie row ni cę! Za bi jesz nas obo je. Kur wa...
Na gra nie się urwa ło. Jo sie i Noah spoj rze li po so bie.
Po dłu ższej chwi li Qu inn po wie dzia ła:
– Do pil nuj, żeby to na gra nie do ta rło do pro ku ra to ra, do bra?
– Ja sne.
– Jak by co, wiesz, gdzie mnie szu kać – do da ła, po czym wy szła z ła zien ki. Mu sia ła za dzwo nić do

Car rie ann.
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Jo sie umó wi ła się z sio strą Luke’a na izbie przy jęć w szpi ta lu Den ton Me mo rial. Te raz sta ły obok sie bie
i pa trzy ły przez szy bę, jak pie lęgniar ka za kła da Luke’owi kro plów kę. Mężczy zna le żał nie przy tom ny,
wy ko ńczo ny dłu go tr wa łym cier pie niem i spo rą daw ką środ ków prze ciw bó lo wych. Po li cjant ka mia ła
oka zję po roz ma wiać z le ka rzem, ale z Lu kiem nie za mie ni ła jesz cze ani sło wa, od kąd przy wie źli go do
szpi ta la.

– Jest po wa żnie od wod nio ny – po wie dzia ła te raz. – Pra wie wszyst kie pal ce ma po ła ma ne, a do tego
kil ka ko ści w ka żdej dło ni. Wy gląda na to, że cyn gle Dun na tor tu ro wa li go młot kiem. Jako że ukry wał
Kim, po my śle li, że wie, gdzie jest dziec ko, i chcie li wy do być z nie go tę in for ma cję. Tak czy owak, te raz
cze ka my na chi rur ga dło ni. Wła śnie ko ńczy ope ra cję, a po tem we zmą Luke’a na stół. Zo ba czy my, ile da
się zro bić.

Car rie ann po kręci ła gło wą. Po jej po licz kach spły wa ły łzy.
– Ko ści się zro sną – po wie dzia ła. – Naj wa żniej sze, że żyje.
Wy ci ągnęła rękę, a Jo sie ją uści snęła. Car rie ann spoj rza ła jej w oczy.
– Ale niech to już będzie ostat ni raz, do bra?
Jo sie się ro ze śmia ła.
– Je stem za.
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TRZY DNI PÓ ŹNIEJ

Luke sie dział na szpi tal nym łó żku wspar ty na po dusz ce, a przed nim sta ła taca z je dze niem. Obie ręce
miał za ban da żo wa ne i z wy tęsk nie niem pa trzył na ta lerz, po czym szturch nął wi de lec pra wą ręką. Jo sie
przy gląda ła mu się, sto jąc w drzwiach, ale po chwi li po de szła, wzi ęła od nie go wi de lec, na bi ła nań por‐ 
cję in dy ka i po da ła Luke’owi pro sto do ust. Kar mi ła go tak w mil cze niu przez kil ka mi nut, do pó ki
mężczy zna nie po kręcił gło wą na znak, że już wy star czy.

– Dzi ęku ję – po wie dział.
Ski nęła gło wą i usia dła na krze śle obok łó żka. Luke’a cze kał dłu gi pro ces re kon wa le scen cji, z któ rym

mu sie li się zmie rzyć obo je – pa cjent będzie wy ma gał opie ki, może na wet przez pe wien czas pie lęgniar‐ 
skiej. Luke chy ba czy tał Jo sie w my ślach, bo po wie dział:

– Car rie ann mó wi ła, że na ja kiś czas mogę u niej za miesz kać. Ma lu dzi do pra cy w go spo dar stwie,
więc będzie mo gła się mną za jąć, bo prak tycz nie przez cały dzień jest w domu. Za sta na wiam się, czy
nie przy jąć tej pro po zy cji.

Jo sie z za sko cze niem stwier dzi ła, że na gle ogar nęło ją roz cza ro wa nie, tym bar dziej, że w głębi du szy
nie spo dzie wa ła się, że ich zwi ązek prze trwa. Nie po tym, co się wy da rzy ło. Wy ró sł mi ędzy nimi mur
kłamstw, a ona do brze wie dzia ła, że kie dy od kry je praw dę o tym, co za szło mi ędzy Lu kiem a Kim Con‐ 
way, reszt ki za ufa nia znik ną bez śla du. Do oczu na pły nęły jej łzy. Spu ści ła wzrok.

– Je steś pe wien, że chcesz wy je chać? – za py ta ła.
– Jo sie, mu szę ci o czy mś po wie dzieć.
Pod nio sła gło wę.
– Spa łeś z Kim.
Luke od wró cił wzrok.
– Prze pra szam – od pa rł. – Na praw dę bar dzo mi przy kro. Nie przy pusz cza łem, że spra wy... zaj dą aż

tak da le ko.
– Szko da, że mi nie po wie dzia łeś, co się dzie je – ode zwa ła się Jo sie. Po wszyst kim, co ra zem prze‐ 

szli śmy, wo la łeś trzy mać to przede mną w ta jem ni cy?
Luke zmarsz czył czo ło.
– Ni g dy wcze śniej nie by łem w ta kiej sy tu acji. Wiem, że pod jąłem kil ka złych de cy zji, któ re po tem

się na war stwi ły i za nim się zo rien to wa łem, tkwi łem już po uszy w ba gnie, z któ re go nie po tra fi łem wy‐ 
jść, nie nisz cząc przy tym ży cia so bie, a może na wet i to bie.

– Prze cież mia łam zo stać two ją żoną – przy po mnia ła mu. – Po wi nie neś był mi za ufać. A ty się przede
mną za mknąłeś.

– Prze pra szam. Źle zro bi łem.
– Ale dla cze go? – drąży ła Jo sie. – Dla cze go nie przy sze dłeś z tym do mnie? Sta łeś się taki oschły,

nie obec ny. Mia łam wra że nie, że nie mogę do cie bie do trzeć.
– Nie tyl ko ja za my kam się w so bie, Jo sie.
Zmru ży ła oczy.
– Co chcesz przez to po wie dzieć?
Luke uśmiech nął się smut no. W jego to nie nie było sły chać oska rży ciel skiej nuty. Tyl ko żal.
– My ślisz, że nie wiem o wszyst kich mrocz nych wspo mnie niach, któ re cho wasz głębo ko w ser cu?

O tym, co cię dręczy? Są miej sca, do któ rych też nie chcesz mnie do pu ścić.



Jo sie aż zmro zi ło.
– Nie wiesz, o czym mó wisz.
Luke po kręcił gło wą i za śmiał się ci cho.
– Wi dzisz, znów przyj mu jesz po sta wę obron ną. A ja chcę tyl ko po roz ma wiać. Ow szem, nie by łem

z tobą szcze ry, ale ty też spo ro przede mną ukry wasz. Nie o wszyst kim mi mó wisz. Ra dzisz so bie ze
swo imi de mo na mi, wy szłaś na pro stą, lecz prze ży cia z dzie ci ństwa zo sta wi ły w to bie głębo ki ślad. Ni g‐ 
dy jed nak nie za ufa łaś mi na tyle, żeby mi o tym opo wie dzieć i po zwo lić so bie po móc.

Po po licz ku Jo sie spły nęła łza, któ rą wy ta rła gwa łtow nym ru chem. W tej chwi li nie na wi dzi ła sa mej
sie bie. Kie dy znów się ode zwa ła, wy ce lo wa ła pal cem we wła sną pie rś:

– Bo ja nie po trze bu ję po mo cy. Wszyst ko jest ze mną w po rząd ku.
– A dla cze go ża den scho wek w two im domu nie ma drzwi, Jo sie? Hmm? I skąd się wzi ęła ta bli zna

na two im po licz ku?
– Nie twój za sra ny in te res.
– Masz ra cję. – Luke ski nął gło wą, jak by sam chciał przy znać, że to praw da. – Nie mój in te res.

Mamy się po brać, a ty nie chcesz mi nic o so bie po wie dzieć.
– Nie od wra caj kota ogo nem – burk nęła Jo sie. – To nie ja kła ma łam, pró bo wa łam za tu szo wać po trój‐ 

ne za bój stwo i przez kil ka mie si ęcy ukry wa łam pod swo im da chem mor der czy nię i kłam czu chę. Nie ja
do pu ści łam się zdra dy. Nie zro bi łam nic złe go.

– Ni g dy mnie nie okła ma łaś?
– Nie.
– A ile razy cho dzi łaś na grób Raya? No, jak byś mia ła strze lać – ile razy w ci ągu ostat nie go mie si‐ 

ąca?
– Ani mi się waż wspo mi nać o Rayu.
– No ja sne, ja nie mogę mó wić o Rayu. Nie mam pra wa o nim wspo mi nać. Ray znał wszyst kie two je

ta jem ni ce. Od daw na nie żyje, ale wci ąż ko chasz go bar dziej niż mnie.
Jo sie po czu ła, że coś w niej pęka. Po jej po licz ku po to czy ła się ko lej na łza. Po chwi li ode zwa ła się

drżącym gło sem:
– To nie praw da.
Luke unió sł za ban da żo wa ne ręce w ge ście pod da nia.
– To nie ma zna cze nia. Na dłu ższą metę chy ba i tak nic by z tego nie było. Przy kro mi.
Za uwa ży ła na jego czo le ma le ńkie kro pel ki potu. Jego twarz na gle po sza rza ła.
– Czy ty... Chcesz coś prze ciw bó lo we go? – za py ta ła.
Mężczy zna ski nął gło wą, z tru dem ła pi ąc od dech. Jo sie wy bie gła na ko ry tarz, by zna le źć pie lęgniar‐ 

kę. Kie dy ją przy pro wa dzi ła, Luke wy mio to wał na tacę.
– O rany – za nie po ko iła się pie lęgniar ka, po czym wstrzyk nęła lek do kro plów ki. Jo sie w tym cza sie

za jęła się sprząta niem.
– Po da łam też coś na mdło ści – oznaj mi ła pie lęgniar ka i wy szła. Po li cjant ka znów usia dła na krze śle.

Pa trząc, jak Luke za sy pia, po wstrzy my wa ła się od pła czu. Kie dy już spał w naj lep sze, zo sta wi ła go, by
się prze wie trzyć i ku pić so bie kawę. Wró ci ła go dzi nę pó źniej. Luke już nie spał – wpa try wał się nie wi‐ 
dzącym wzro kiem w te le wi zor na ścia nie. Kie dy Jo sie we szła do sali, po wi tał ją sła bym uśmie chem.

– Prze pra szam – ode zwał się. – Ten ból...
– Ro zu miem – prze rwa ła mu, ale tym ra zem nie usia dła.
– Prze pra szam, że tak wy szło – ci ągnął Luke. – Wiesz, że na praw dę cię ko cham.
– Wie rzę ci. – Po chy li ła się i po raz ostat ni po ca ło wa ła go w usta. Gdy sta ła już w drzwiach, od wró ci‐ 

ła się jesz cze i za py ta ła: – Luke, czy to ty wy sła łeś Kim do domu Mi sty De ros si?



– Nie – za prze czył. – Nie mia łem po jęcia, gdzie się po dzia ła. Pó źniej wró ci ła i wy ja śni ła, gdzie się
za trzy ma ła. Po wie dzia ła, że je den z lu dzi Eri ca za brał dziec ko.

– Tak my śla łam.
– Po dob no po wie dzia ła Mi sty, że to ja ją przy sła łem i je śli zgo dzi się jej po móc, to ja w za mian chęt‐ 

niej zro bię to, o co mnie pro si ła, czy li po wiem ci, że bio lo gicz nym oj cem jej dziec ka jest Ray. Mu sisz
zro zu mieć, że Kim to zręcz na ma ni pu lant ka i po tra fi być bar dzo prze ko nu jąca, je śli chce. Nie zdzi wi‐ 
łbym się, gdy by to ona na mó wi ła Mi sty na po ród do mo wy.

– Och, do sko na le wiem, że to ma ni pu lant ka – po twier dzi ła Jo sie. – A o czym Mi sty chcia ła z tobą
roz ma wiać w Foxy Ta ils i wte dy, kie dy przy je cha ła do two je go domu?

– Głów nie o dziec ku Raya, ale le piej, żeby sama ci o tym opo wie dzia ła. Po wi nie nem był od tego za‐ 
cząć.
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Mi sty le ża ła na od dzia le dwa pi ętra wy żej. Jo sie de li kat nie za pu ka ła do drzwi, po czym we szła do sali.
– Wró ci łaś – po wi ta ła ją z uśmie chem Mi sty. Je den kącik jej ust wci ąż jesz cze wy ra źnie opa dał. Wol‐ 

ną ręką do tknęła po licz ka i wy ja śni ła: – Tym cza so wy pa ra liż ner wu twa rzo we go. Po dob no przej dzie.
Po trzeb na będzie dłu go tr wa ła te ra pia, ale za ja kiś czas wszyst ko po win no być jak daw niej.

– To do brze. – Jo sie po de szła bli żej.
– Ni g dy nie sądzi łam, że ucie szę się na twój wi dok – do da ła Mi sty.
– Mo gła bym po wie dzieć to samo. – Po li cjant ka ski nęła gło wą i ro zej rza ła się po sali. – Gdzie dziec‐ 

ko?
– Och, mały jest w domu z Brit t ney. Przy wie zie go tu za kil ka go dzin. Moja sąsiad ka, zło ta ko bie ta,

zgo dzi ła się za glądać do nich i po pil no wać dziec ka, żeby Brit t ney mo gła się choć tro chę zdrzem nąć.
– Zna ko mi ty po my sł – uśmiech nęła się Jo sie.
– Wiem, że ró żnie mi ędzy nami by wa ło – ci ągnęła Mi sty. – Ale dzi ęku ję ci za to, co zro bi łaś.
– To moja pra ca.
Mi sty się ro ze śmia ła. Z opa da jące go kąci ka ust sączy ła się stru żka śli ny.
– Ray też tak za wsze mó wił: „To moja pra ca”.
– Tęsk nisz za nim – za uwa ży ła Jo sie. Ona sama czu ła w ser cu pa lący ból po jego śmier ci, a jed no cze‐ 

śnie wci ąż była na nie go wście kła. Za sta na wia ła się, czy te uczu cia kie dyś znik ną albo przy naj mniej
osłab ną.

– Tak – po twier dzi ła Mi sty. – Cho ler nie. Słu chaj, chcia łam ci coś po wie dzieć o Vic to rze.
– Wiem – po wie dzia ła Jo sie. – To syn Raya.
– Luke ci po wie dział?
– Nie. Sama to od kry łam, kie dy go szu ka łam. Wszyst ko w po rząd ku, Mi sty. Nie mam z tym pro ble‐ 

mu.
– Mó wisz tak tyl ko dla te go, że tak te raz wy glądam? – Ko bie ta znów się za śmia ła. Jo sie po da ła jej

chu s tecz kę z le żące go na sto li ku pu de łka. Mi sty wy ta rła so bie usta.
– Nie – ode zwa ła się po chwi li po li cjant ka. Wci ąż nie do cie ra ło do niej, że choć to ona była naj wi ęk‐ 

szą mi ło ścią ży cia Raya, to ktoś inny wy dał na świat jego dziec ko, a z dru giej stro ny na dal pa mi ęta ła, że
gdy tyl ko wzi ęła ma le ństwo na ręce, od razu po czu ła z nim głębo ką więź. – Słu chaj, to już te raz nie wa‐ 
żne. Ray nie chcia łby, że bym ro bi ła z tego pro blem.

– Dzi ęku ję.
Jo sie ski nęła gło wą. Czu ła się nie zręcz nie.
– Luke uprze dził mnie, że chcesz mi coś jesz cze po wie dzieć. Po dob no le piej, że bym usły sza ła to od

cie bie.
Mi sty ner wo wo ści ska ła w dło ni chu s tecz kę.
– Tyl ko pro szę, nie zro zum mnie źle – za częła i Jo sie już wie dzia ła, że nie będzie ła two, jed nak nic

nie po wie dzia ła. Mi sty mó wi ła da lej: – Cho dzi o to, że wszyst kie oszczęd no ści wy da łam na pro ce du rę
in vi tro. Wie dzia łam, że Ray miał ubez pie cze nie na ży cie. Za sta na wia łam się, czy może zo sta ło coś
z jego ma jąt ku, że bym mo gła utrzy mać... Vic to ra. Trud no mi o to pro sić, ale... Sama ro zu miesz, że po
tym wszyst kim nie będę już mo gła wró cić do ta ńca w klu bie.

W ser cu Jo sie za tlił się mały pło myk gnie wu, ale szyb ko przy po mnia ła so bie, że Ray z ja kie goś po‐ 
wo du za ko chał się w tej ko bie cie. Jego ostat nim ży cze niem było, by Jo sie to usza no wa ła i od no si ła się



do Mi sty przy zwo icie, na wet je śli jej nie lu bi ła.
– Rze czy wi ście, z ubez pie cze nia wy pła co no nie wiel ką sumę po śmier ci Raya – ode zwa ła się te raz. –

Częścio wo po kry łam z niej kosz ty po grze bu, któ ry zor ga ni zo wa ła jego mat ka, jej też od da łam resz tę
pie ni ędzy. Ray by tego chciał. Co do ma jąt ku, to nie ste ty nie było żad ne go. W mo men cie śmier ci Raya
by li śmy jesz cze for mal nie ma łże ństwem, więc au to ma tycz nie odzie dzi czy łam po nim wszyst ko. Ma‐ 
jątek obej mo wał wła ści wie tyl ko dom. Nic poza tym nie mie li śmy, a dom był ob ci ążo ny spo rą hi po te ką
i po jego sprze da ży nie wie le zo sta ło.

– Ach. – Roz cza ro wa na Mi sty opa dła na po dusz ki.
Jo sie po czu ła w ustach kwa śny po smak. Ja kiś głos w jej gło wie pod po wia dał jej, by na tych miast stąd

wy szła i wi ęcej nie wra ca ła. W ko ńcu to nie był jej pro blem. Z dru giej stro ny jed nak wy ra źnie sły sza ła
głos Raya, jak gdy by stał tuż obok niej: „No weź, Jo, nie daj się pro sić”.

Za mknęła oczy, od li czy ła do pi ęciu, po czym spoj rza ła na Mi sty i choć nie było jej ła two, po wie dzia‐ 
ła:

– Ale po słu chaj, w mia rę mo żli wo ści po sta ram się ja koś ci po móc. Pod dwo ma wa run ka mi.
W oczach Mi sty po ja wił się błysk na dziei.
– Tak?
– Mu sisz po wie dzieć o wszyst kim ma mie Raya. Ko bie ta mia ła ci ężkie ży cie. To w ko ńcu jej wnuk,

praw da? Po win na go po znać. Poza tym na pew no też będzie chcia ła wam po móc. Nie od su waj jej z ży‐ 
cia ma łe go.

Mi sty ski nęła gło wą.
– Do brze, obie cu ję, że się z nią skon tak tu ję. A dru gi wa ru nek?
– On nie może się na zy wać Vic tor.
– Co ta kie go?
– Vic tor. Da łaś mu imię po ta cie Raya, mam ra cję?
– Tak, to praw da.
Jo sie wes tchnęła.
– Oj ciec Raya znęcał się nad pa nią Qu inn. Dla Raya też nie był szcze gól nie miły. Mogę z pe łnym

prze ko na niem po wie dzieć, że Ray nie chcia łby, żeby jego syn no sił ta kie samo imię jak jego oj ciec.
Mi sty po ło ży ła so bie dłoń na pier si.
– O Boże. O nie. Nie wie dzia łam... Prze pra szam...
Qu inn do tknęła ra mie nia Mi sty.
– Spo koj nie. Skąd mo głaś wie dzieć. Nic się nie sta ło. Ale nie zgło si łaś jesz cze dziec ka w urzędzie?
– Nie, jesz cze nie.
– W ta kim ra zie mo żesz wy brać inne imię.
Mi sty przez chwi lę mil cza ła.
– Może być Har ris? – za py ta ła. – Jak wasz świ ętej pa mi ęci ko men dant. Har ris Ray mond De ros si.
Jo sie się uśmiech nęła:
– Albo Har ris Ray mond Qu inn.
– Och, na praw dę?
De tek tyw wzru szy ła ra mio na mi.
– Prze cież to syn Raya.
– Dzi ęku ję – od pa rła Mi sty.
Ko men dant Qu inn po kle pa ła ją po ra mie niu, po czym wsta ła i na po że gna nie rzu ci ła sło wa, któ re

jesz cze nie daw no nie prze szły by jej przez gar dło:
– Do zo ba cze nia. Będzie my w kon tak cie.
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Kim Con way wy pi sa no ze szpi ta la dwa ty go dnie pó źniej. Dziew czy nę prze wie zio no do Aresz tu Śled‐ 
cze go Hrab stwa Al cott, gdzie mia ła ocze ki wać na po sta wie nie zła go dzo nych za rzu tów w spra wie śmier‐ 
ci Den ny’ego Twit cha. Pani pro ku ra tor usta la ła jesz cze, co na praw dę wy da rzy ło się w domu Bra dy’ego
i Evy Con way ów oraz jak zgi nął Le onard Nan ce. Za rów no Kim, jak i Luke mają usły szeć za rzut utrud‐ 
nia nia pra cy wy mia ro wi spra wie dli wo ści i zbez czesz cze nia zwłok Ka vo li sa. Car rie ann za pew ni ła, że
Luke to ro zu mie i jest go tów wzi ąć od po wie dzial no ść za swo je czy ny. Jo sie mia ła na dzie ję, że uda mu
się za wrzeć ugo dę i unik nąć od siad ki.

Na pew no jed nak nie będzie mógł wró cić do pra cy w po li cji sta no wej. Kim praw do po dob nie uda się
unik nąć po zba wie nia wol no ści, gdy tyl ko po ło ży łapę na ma jąt ku Row lan da. Krąży ły po gło ski, że już
za an ga żo wa ła jed ne go z naj lep szych praw ni ków, któ ry miał do pil no wać, by odzie dzi czy ła ca ło ść spad‐ 
ku po bo ga tym ojcu. Jo sie wci ąż mia ła co do dziew czy ny mie sza ne uczu cia, ale w tej chwi li mo gła tyl‐ 
ko prze ka zać pro ku ra tu rze wszyst kie zgro ma dzo ne do wo dy i cze kać na dal szy roz wój wy pad ków.

Tri ni ty Pay ne przy go to wa ła swój re por taż o Row lan dzie, któ ry oka zał się jesz cze wi ęk szym hi tem niż
hi sto ria Mor der cy z Au to stra dy. Jej twarz po ja wia ła się te raz w wia do mo ściach na ka żdym ka na le z wy‐ 
jąt kiem HBO.

Gdy re por taż o afe rze w kli ni ce in vi tro uj rzał świa tło dzien ne, Jo sie spędzi ła ko lej ne dwa dni w łó‐ 
żku, za to wa rzy stwo ma jąc je dy nie bu tel kę whi sky. Usu nęła z domu wszyst kie śla dy przy go to wań do
ślu bu, a pie rścio nek za ręczy no wy scho wa ła na sa mym dnie szka tu łki z bi żu te rią, by nie mu sieć na nie go
pa trzeć – w tym sa mym miej scu trzy ma ła swo ją sta rą ob rącz kę. Kie dy już nie mia ła siły wi ęcej pić
i pła kać, za bra ła się do sprząta nia. Od ku rzy ła wszyst kie dy wa ny, umy ła podło gi na wet pod me bla mi,
wy szo ro wa ła ka żdy za ka ma rek. Przy oka zji zro bi ła grun tow ne prze me blo wa nie, w efek cie ka żdy po kój
wy glądał te raz ina czej. Po prze sta wia ła na wet szaf ki w kuch ni, a po tem przez kil ka dni nie mo gła zna le‐ 
źć kub ków do kawy i ude rza ła go le nią w me ble, któ re sta ły nie tam, gdzie za wsze.

Dwa dni pó źniej za wa dzi ła ko la nem o róg sto li ka w sa lo nie. W tej sa mej chwi li ktoś za pu kał do
drzwi. Po ku śty ka ła, by je otwo rzyć. Kie dy za pa li ła świa tło na gan ku, zo ba czy ła, że przed drzwia mi sto‐ 
ją Li set te, Noah, Gret chen i dok tor Fe ist.

– Nie spo dzian ka! – krzyk nęli chó rem. Do pie ro wte dy Jo sie za uwa ży ła, że Gret chen trzy ma bu tel kę
szam pa na, Li set te ma ba lo ny przy wi ąza ne do cho dzi ka, dok tor Fe ist przy nio sła kwa dra to wy tort,
a Noah bu kiet kwia tów.

– Co to za oka zja? – za py ta ła Jo sie, w głębi du szy ża łu jąc, że ma na so bie spodnie od dre su i od
trzech dni nie myła wło sów.

Li set te wy mi nęła ją i we szła do środ ka. Ba lo ny ude rzy ły Jo sie w twarz, więc od ru cho wo unio sła ręce.
Po chwi li całe to wa rzy stwo we szło za próg. Noah po dał go spo dy ni kwia ty.

– To od Tri ni ty – po wie dział. – Bar dzo chcia ła tu być, ale dzi siaj wy stępu je w CNN.
Jo sie po szła za go śćmi do kuch ni i w pe łnym zdu mie nia mil cze niu pa trzy ła, jak zgod nie na kry wa ją

stół, wyj mu ją kie lisz ki i wbi ja ją do tor tu świecz ki, któ re dok tor Fe ist przy nio sła w kie sze niach kurt ki.
Li set te obej rza ła się przez ra mię i uśmiech nęła się do wnucz ki.

– Niech zgad nę, za po mnia łaś?
Ko men dant ka po de szła do sto łu i spoj rza ła na tort. Na wierz chu wid niał wy ko na ny nie bie skim lu‐ 

krem na pis: „Sto lat, Sze fo wo!”.
– Dzi siaj ko ńczysz trzy dzie ści lat – przy po mnia ła jej bab cia.
Noah do dał:



– Za mó wi li śmy coś do je dze nia. Za chwi lę przy wio zą.
Jo sie ro zej rza ła się do oko ła i po raz pierw szy od śmier ci Raya po czu ła, że coś za czy na choć w części

za pe łniać pust kę, jaką po so bie zo sta wił w jej ser cu i w ży ciu.
– Dzi ęku ję wam – wy chry pia ła.



OD AU TOR KI

Dzi ęku ję, że si ęgnęli ście po Bez i mien ną. Je śli do brze wam się czy ta ło tę hi sto rię i chce cie do wie dzieć
się, kie dy uka żą się ko lej ne części z tej se rii, klik nij cie po ni ższy link, by do ko nać sub skryp cji. Po da ny
pod czas re je stra cji ad res ma ilo wy nie zo sta nie ni ko mu udo stęp nio ny, a poza tym w do wol nej chwi li mo‐ 
żna zre zy gno wać z sub skryp cji.
 

www.bo oko utu re.com/lisa-re gan
 

Je śli za in te re so wa li ście się Bez i mien ną po prze czy ta niu pierw sze go tomu przy gód Jo sie, chcia ła bym
wam ser decz nie po dzi ęko wać. Wiem, że w dzi siej szych cza sach mamy do wy bo ru mnó stwo cie ka wych
ksi ążek, więc tym bar dziej do ce niam, że wra ca cie do se rii o po li cjant ce z Den ton. Je śli do pie ro te raz ją
po zna li ście, dzi ęku ję, że zde cy do wa li ście się dać jej szan sę. Mam na dzie ję, że wam się spodo ba ło
i będzie cie wy cze ki wać ko lej ne go tomu, w któ rym do wie my się wi ęcej o prze szło ści Jo sie Qu inn.

Bar dzo lu bię, kie dy czy tel ni cy się ze mną kon tak tu ją. Je śli ze chce cie po dzie lić się ze mną opi nią na
te mat mo ich ksi ążek, za pra szam do kon tak tu w me diach spo łecz no ścio wych, przez stro nę in ter ne to wą
lub w ser wi sie Go odre ads.

Będę wdzi ęcz na, je śli zo sta wi cie ko men tarz i po le ci cie Bez i mien ną in nym czy tel ni kom. Opi nie i re‐ 
ko men da cje za chęcą tych, któ rzy jesz cze nie czy ta li mo ich ksi ążek.

Jak za wsze, bar dzo dzi ęku ję za wa sze wspar cie, któ re wie le dla mnie zna czy. Chęt nie prze czy tam
wia do mo ści od was i do zo ba cze nia nie ba wem!

Dzi ęku ję raz jesz cze,
 

Lisa Re gan

http://localhost:8098/index.html


PO DZI ĘKO WA NIA

Jak za wsze w pierw szej ko lej no ści chcia ła bym po dzi ęko wać moim czy tel ni kom za czas i za an ga żo wa‐ 
nie. Dzi ęku ję, że da li ście się za pro sić w tę wspól ną pod róż. Je stem wdzi ęcz na za ka żdą re cen zję i re ko‐ 
men da cję. Wasz en tu zjazm i za an ga żo wa nie spra wia ją, że pi sa nie przy cho dzi mi z wi ęk szą ła two ścią.

Rów nież i tym ra zem dzi ęku ję mo je mu mężo wi Fre do wi oraz uko cha nej cór ce Mor gan za nie ustan ną
mo ty wa cję – za wsze wie cie, co po wie dzieć, kie dy za czy nam czuć znie chęce nie.

Dzi ęku ję ro dzi com: Wil lia mo wi Re ga no wi, Don nie Ho use, Ru sty’emu Ho use’owi, Joy ce Re gan i Ju‐ 
lie Ho use, któ rzy przez cały czas to wa rzy szą mi w tej nie sa mo wi tej pod ró ży.

Chcia łam też po dzi ęko wać przy ja cio łom, któ rzy mie li oka zję prze czy tać pierw szy szkic tej po wie ści.
Moi naj wier niej si ki bi ce to jed no cze śnie wspa nia li pi sa rze: Nan cy S. Thomp son, Dana Ma son i Ka tie
Met t ner. Bez was by się nie uda ło!

Dzi ęku ję To re se Hum mel za za an ga żo wa nie, szcze ro ść i nie ustan ną chęć nie sie nia po mo cy – dzi ęki
to bie sta ję się co raz lep szą pi sar ką.

Wy ra zy wdzi ęcz no ści prze sy łam rów nież Su san Sole – dzi ęku ję za wspar cie i sło wa za chęty wte dy,
kie dy naj bar dziej ich po trze bu ję.

Dzi ęku ję rów nież krew nym i zna jo mym, któ rzy ki bi cu ją mi w trak cie pro ce su twór cze go i opo wia da‐ 
ją in nym o mo ich ksi ążkach. W ich gro nie znaj du ją się: Me lis sia McKit trick, Ava McKit trick, Andy
Brock, Ke vin i Chri sti ne Broc ko wie, Mi cha el J. In fi ni to Jr, Car rie A. Bu tler, He len Con len, Ma ri lyn Ho‐ 
use, Den nis i Jean Re ga no wie, Lau ra Aiel lo, Tra cy Dau phin oraz ro dzi ny Tra lies, Con len, Funk i Re gan.
Je ste ście naj lep si!

Sie rżan to wi Ja so no wi Jay owi chcę po dzi ęko wać za cier pli wo ść, z jaką od po wia dał na moje py ta nia
do ty czące pra cy po li cji, do star cza jąc mi wy czer pu jących in for ma cji. Moja wdzi ęcz no ść nie ma gra nic.

Na ko niec chcia ła bym też po dzi ęko wać Jes sie Bot te rill za bły sko tli we su ge stie. Nie wiem, jak to ro‐ 
bisz, ale wy do by wasz ze mnie to, co naj lep sze. Cie szę się, że mogę z tobą pra co wać. Dzi ęku ję też ca łej
eki pie z wy daw nic twa Bo oko utu re i in nym pi sa rzom, któ rzy zde cy do wa li się wy dać tu swo je ksi ążki!
Wspa nia le być częścią tak świet ne go ze spo łu!
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